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Pa mięci Ste fa nii



CZĘŚĆ PIERW SZA



O

Roz dział 1

d kilku go dzin stała w trzę są cej się gru pie ko biet, zgo nio nej tuż po
ko la cji na plac przed drew nia nym ba ra kiem. Pró szący z wolna śnieg

mie szał się z bło tem, w któ rym grzę zły, prze stę pu jąc z nogi na nogę, prze- 
no sząc resztką sił cię żar wy cień czo nych ciał. Przej mu jące zimno li zało po
ple cach, ką sa jąc do bólu i utraty czu cia. Nie koń czące się mi nuty grozy po- 
głę biał wrzask nie ustan nie drą cych się blo ko wych. Te za naj mniej szy ruch
tłu kły pał kami po ra mio nach, po gło wach, nie ba cząc na nic, na wet nie szu- 
ka jąc uspra wie dli wie nia swych czy nów, zro zu mie nia, ni czego. Jedna
z nich – gruba, po czwar ko wata Berta – nie lu biła chyba sa mej sie bie. Nie- 
na wiść try skała z  jej oczu, a kiedy biła – ucho dziło z niej całe zło. Krą żyły
plotki, że jesz cze przed wojną do stała wy rok śmierci za dzie cio bój stwo.
Sama zgło siła się do obozu na funk cyjną, naj wy raź niej ta rola była w  jej
mnie ma niu po wo ła niem. Brzydka, ni ska Nie mra nie miała złu dzeń, że za
uchy bie nie w swo ich obo wiąz kach grozi jej stry czek. To czyła walkę o swoje
wła sne być albo nie być. Tym cza sem jej ofiarą pa dła sto jąca z brzegu wą tła
dziew czyna w pa siaku, która na gle osu nęła się na zie mię. Od kilku dni le- 
dwo da wała radę zwlec się z pry czy i pójść do ro boty. Go rączka tra wiła bez- 
li to śnie jej ciało, a  brak od po wied niej opieki me dycz nej, pod sta wo wego
wy ży wie nia spra wił, że już się pod dała. Tamta do pa dła do niej, kiedy star- 
sza, sil niej sza ko le żanka pró bo wała przy trzy mać chorą za ra mię.

– Halt! Halt![1] – wy darła się w nie bo głosy blo kowa, od py cha jąc kop nia- 
kiem nie szczę sną dziew czynę, po tę gu jąc w po zo sta łych uczu cie bez rad no- 
ści, gniewu i  go ry czy. Po tem tłu kła bie daczkę po bar kach, ple cach, ko ści- 
stych ra mio nach, w  któ rych od ru chowo tamta cho wała głowę. Ku ląc się,



za sła nia jąc chu dymi ra mio nami twarz, usi ło wała jesz cze co kol wiek oca lić.
Dwa ogromne uja da jące wil czury, uwol nione ze smy czy, do pa dły do niej,
wy szcze rzyły lśniące kły. Je den z nich chwy cił ją za nogę i po trzą snął, drugi
wto pił w  jej wy chu dzone ciało zęby, nie zwa ża jąc na jej śmier telny krzyk.
Gruba Berta nie po wstrzy mała be stii, przez jej szpetną gębę prze mknął
cień nie zro zu mia łej sa tys fak cji. Chrzęst, ła ma nie ko ści wstrzą snął więź- 
niar kami po raz ko lejny. Nie mra za cze kała, aż ofiara prze sta nie się ru szać,
aż po zo sta nie po niej krwawa mia zga, do piero wtedy wark nęła na psy,
które w kilku se kun dach zna la zły się przy jej no dze. Sto jąca w środku ko- 
manda Stefka za drżała na ca łym ciele. Jed no cze śnie od ruch wy miotny
spra wił, że zgięła się wpół. „Co jesz cze może nas spo tkać?”  – my ślała,
wstrzą śnięta tym, co zo ba czyła, chwy ta jąc się za pod brzu sze. Wy da wało jej
się, że w tym okrop nym miej scu wi działa już wszystko, a tym cza sem wciąż
coś ją za ska ki wało.

– Już nie mogę... – szep nęła Ka zia, osu wa jąc się na jej ra mie niu.
–  Dasz radę!  – Dziew czyna za ci snęła zęby i  po wstrzy mała ją od

upadku. – Mu sisz! – syk nęła za cie kle.
W pew nej chwili roz legł się krzyk, dwóch wy chu dzo nych więź niów z in- 

nego bloku przy bie gło z wóz kiem, na któ rym uło żo nych było nie sta ran nie
kilka mar twych ciał. Ra miona zwi sały bez rad nie, otwarte, wy stra szone
oczy pa trzyły na pierw szy rząd więź nia rek. Męż czyźni, a  wła ści wie dwie
zgar bione, pa łą ko wate syl wetki ze brały po krwa wione szczątki dziew czyny
i  wrzu ciły na wierzch sto siku. Ich ru chy były sprawne, krót kie, zde cy do- 
wane, po mimo wkła da nego w  te czyn no ści ogrom nego wy siłku. Stefka
wie działa, że tuż obok na okrą głym, oto czo nym ogro dze niem pla cyku
czeka na swój po chó wek ko piec na gich ciał. Bę dzie do brze, jak zo staną za- 
ko pane w  ro wie tuż za dru tami obozu, jed nakże miała świa do mość, że
mogą być po chło nięte przez ogrom nego smoka z roz ża rzo nym brzu chem
i  długą szyją wy sta jącą po nad czarne wstęgi da chów in nych bu dyn ków,
z któ rego raz po raz wy do by wał się dym o słod ka wym, dła wią cym za pa chu.

Zmrok za czął za pa dać, niebo roz świe tliła so czy sta, pur pu rowa łuna,
kiedy pod je chał ja kiś ele gancki po jazd, z  któ rego wy ło nił się es es man



w czar nych błysz czą cych ofi cer kach. Jego mun dur wy glą dał nie ska zi tel nie,
od ciem nego ma te riału od bi jały się lśniące no wo ścią gu ziki z  wy bitą na
nich znie na wi dzoną przez wszyst kich swa styką. Wy pro sto wany jak struna,
po dał funk cyj nej ja kiś pa pier i od je chał. Ta rzu ciła okiem na do ku ment, ja- 
kiś nie znaczny uśmiech prze biegł przez jej brzydką, chro po watą twarz.

–  Au se inan der![2]  – za szcze kała po nie miecku.  – Ju tro o  czwar tej po- 
budka!

Ko biety ode tchnęły z ulgą, od wró ciły się na roz kaz i pę dem, po trą ca jąc
się jedna o drugą, ru szyły do ba raku, uwa ża jąc jesz cze, aby nie otrzy mać po
dro dze bo le snych ra zów. Przez te kilka go dzin o  ni czym in nym nie ma- 
rzyły, jak tylko o tym, aby gdzieś uło żyć swoje wy czer pane do gra nic ciała,
sku lić się w so bie, okryć ko cem i za snąć.

Stefka do pa dła do swo jej pry czy, która znaj do wała się na sa mej gó rze
trzy po zio mo wej kon struk cji, przy po mi na ją cej pię trowe łózko. Wą ska,
twarda, za wszona, z ma te ra cem wy pcha nym słomą. W za sa dzie słoma się
wy kru szyła i zo stało po niej je dy nie wspo mnie nie. Nie tak dawno udało jej
się za por cję su chego chleba zdo być koc. Płaszcz już miała, wo lała nie my- 
śleć, w ja kich oko licz no ściach go zdo była. Aiszy i tak już nie było wśród ży- 
wych, a przy naj mniej jej odzież w pe wien spo sób uchro niła ją przed śmier- 
cią. Po mo gła Kazi wgra mo lić się na półkę ni żej. Ta resztką sił le gła wśród
brud nych, za ro ba czy wio nych, śmier dzą cych szmat. Zwi nęła się w  em- 
brion.

–  Wy trzy mamy, Ka ziu  – szep nęła Stefka do ucha przy ja ciółki.  – Uciek- 
niemy stąd... – Po gła dziła ją po ły sej, roz pa lo nej gło wie.

– Tylko jak? – jęk nęła tamta.
– Jesz cze nie wiem do końca, ale mam po mysł...
–  Nie za wra caj so bie mną głowy... Ja i  tak nie długo...  – Za ci snęła zęby,

za kry wa jąc twarz dło nią.
– Nie mów tak. Je steś twarda, nie znisz czalna – po wtó rzyła to, co mó wiła

za wsze, gdy to wa rzyszka miała mo menty zwąt pie nia.  – Śpij, na bierz sił,
a ju tro coś wy my ślimy.



Wspięła się wy żej, chwilę my ślała nad czymś. Po tem, nie za sta na wia jąc
się dłu żej, zdjęła z sie bie koc i okryła nim przy ja ciółkę.

– Co ro bisz? – za re ago wała Ka zia, lecz za raz jej głowa opa dła bez wied- 
nie. Dziew czyna przy mknęła po wieki i za pa dła w głę boki, acz kol wiek nie- 
spo kojny sen.

– Cii... Śpij i śnij słodko o swoim uko cha nym.
Otu liła ją pod samą szyję, a sama wdra pała się na pry czę i owi nęła ciało

weł nia nym, prze po co nym płasz czem. Za pa mię tała po czątki, dzień, kiedy
tu przy je chały. Było ciemno, ba rak nie oświe tlony, a jej ka zano za jąć górną
półkę. Nie miała po ję cia, jak się tam do stać, poza tym spa ra li żo wał ją odór
nie my tych, cho rych, gni ją cych ciał. To było straszne. Ja kaś ko bieta po in- 
stru owała ją, co ma zro bić, po wie działa Ste fie, że wciąż pach nie wol no ścią.
Jak to dziw nie wów czas za brzmiało, do piero po pew nym cza sie zro zu miała
sens tych słów.

Mimo ogrom nego zmę cze nia nie mo gła za snąć. Chra pa nie, gło śne jęki,
zgrzyty wy peł niały ci szę ciem nego wnę trza. Smród pa no wał tu nie mi ło- 
sierny. Mie szał się fe tor nie my tych ciał, od cho dów, sta rej krwi, ro pie ją cych
ran, potu, ze psu tych zę bów i wiele in nych. Przez szparę w ścia nie wi działa
czarne kon tury wieży straż ni czej i gra na towe skle pie nie nieba, na któ rym
jak gdyby ni gdy nic po ły ski wały gwiazdy. Bez trudu roz po znała cha rak te- 
ry styczny gwiaz do zbiór, na zy wany od wie ków Wiel kim Wo zem. Smu tek
szarp nął jej cia łem, kiedy przy po mniała so bie, jak z bra tem wiele razy stali
na po dwó rzu, za dzie ra jąc głowy do góry. Za każ dym ra zem wy cią gał ra mię
i wska zy wał na dy szel. „Patrz, Stef cia. Zła mał się”. „To przez Lu cy pera!” –
od po wia dała wów czas ze śmie chem. „Mlecz nym go ściń cem pę dząc cwał
w nie bie skie progi, aż go Mi chał zbił z wozu, a wóz zrzu cił z drogi” – re cy- 
to wała ósmą księgę Pana Ta de usza, a jej brat koń czył: „Te raz po psuty mię- 
dzy gwiaz dami się wala, na pra wiać Ar cha nioł Mi chał nie po zwala”... Za ci- 
snęła po wieki, usi łu jąc po wstrzy mać na pły wa jące do oczu łzy. Tak bar dzo
tę sk niła.

Tar czę księ życa do po łowy za sła niały chmury, które wraz z upły wa ją cym
cza sem zmie niały swoją kon fi gu ra cję i kształty. Ten wi dok rów nież przy- 



wo łał wspo mnie nia ro dzin nego domu, który z każ dym mie sią cem po bytu
w tym okrop nym miej scu sta wał się ja kimś oso bli wym ob raz kiem z  in nej
bajki. Co robi te raz mama, czy mar twi się o nią? Czy wie, gdzie jest? A oj- 
ciec, a brat? Co by było, gdyby tego fe ral nego dnia nie wy szła na spo tka nie
z Fe lik sem?

Ta tuś wła śnie koń czył zle ce nie, na bi ja jąc ostat nią parę fle ków na buty
są siadki, w miesz ka niu uno sił się za pach skóry i kau czuku, matka krę ciła
się po kuchni, przy go to wu jąc ko la cję, a pięt na sto letni brat Sta szek wdra pał
się na ostat nie pię tro, aby ze swoim ko legą Tad kiem, rów no lat kiem, skleić
z pa pieru sa mo lot.

– Tylko wróć przed go dziną po li cyjną! – upo mniała ją ro dzi cielka, kiedy
Stefka stała w lu strze, miz drząc się do swo jego od bi cia. Wy da wało się, że
wszystko jest w  po rządku, od ru chowo jed nak po pra wiła kru czo czarne
włosy spięte w kok tuż nad kar kiem, po śli niła pa lec i przy gła dziła nim gę- 
ste, sze ro kie brwi, bie gnące dwoma zgrab nymi łu kami nad wiel kimi
oczami w  ko lo rze ciem nego orze cha. Zwil żyła ję zy kiem pełne, ma li nowe
usta. Po do bała się so bie, w  zno szo nym nieco pro chowcu, su kience
w groszki za wią zy wa nej pod szyją na dwie atła sowe wstążki, w skó rza nych
czó łen kach ozdo bio nych srebrną kla merką, wy ko na nych przez tatkę.

– Do brze, mamo! – zdą żyła rzu cić przez ra mię, wy sy ła jąc im w po śpie- 
chu krót kiego ca łusa. Drzwi do warsz tatu były otwarte na oścież. Oj ciec
tylko łyp nął okiem znad ima dła, cie pły, tro skliwy uśmiech roz ja śnił jego
szczu płą twarz z  su mia stym wą sem. Strzep nął z  far tu cha po piół z  pa pie- 
rosa, któ rego trzy mał w ką ciku za ci śnię tych ust.

Ulice, mimo środka ty go dnia, były za lud nione, choć ja kiś zło wrogi lęk
czaił się z każ dego za ułka bramy. Do umó wio nego miej sca miała cał kiem
nie da leko, bo za le d wie dwie prze cznice. Było tuż przed sie dem na stą,
pierw sze dni wio sny czter dzie stego czwar tego roku, kiedy szyb kim kro- 
kiem prze miesz czała się po bo czem ulicy Ko nop nic kiej, w  cza sie wojny
prze mia no wa nej na Schir r me ister strasse. Od głos stu ka ją cych o bruk ob ca- 
sów wzbi jał się w po wie trze, mie sza jąc się z in nymi dźwię kami to czą cego
się ży cia. W bra mie obok do strze gła dwóch bi ją cych się wy rost ków, na to- 



miast w oknie pię tro wy żej po ru szyła się fi ranka. Czy jeś czujne oko mo ni- 
to ro wało te ren, znik nęła do niczka pa protki z  pa ra petu, za stą pił ją wa zon
bez kwia tów. Miała wra że nie, że ktoś zro bił to ce lowo, zu peł nie jakby
chciał ją ostrzec. Do dziś za sta na wia się, dla czego nie po słu chała we- 
wnętrz nego głosu, który ka zał jej za wró cić. Uczu cie było jed nak sil niej sze.
Fe lek przy je chał na je den dzień, aby się zo ba czyć z matką i z nią. Nie mo gła
mu od mó wić, poza tym tak bar dzo za nim tę sk niła. Na stęp nego dnia miał
wra cać do War szawy, tam za an ga żo wany był w walkę z oku pan tem, szy ko- 
wała się ja kaś grub sza sprawa. Tyle się do wie działa od jego ro dzi cielki,
którą przy pad kiem spo tkała. Po dobno nie chciał zdra dzać wię cej szcze gó- 
łów, więc nie wy py ty wała. Im po no wała jej od waga uko cha nego, nie złom- 
ność i cha rak ter.

Nie wia domo, kiedy i skąd u zbiegu Ham bur ger Strasse i Schir r me ister- 
strasse po ja wiła się cię ża rówka z  kipą przy krytą plan deką. Wy sko czyło
z niej kilku uzbro jo nych nie miec kich żoł nie rzy w dłu gich płasz czach i heł- 
mach na gło wach. Zyg za kiem prze cięli skrzy żo wa nie i  wy kie ro wali lufy
w stronę prze chod niów.

– Ła panka! – krzyk nął ktoś za jej ple cami, za nim po wie trze prze szył gło- 
śny wy strzał z ka ra binu. Ja kaś ko bieta pa dła na chod nik z roz ło żo nymi ra- 
mio nami, twa rzą do dołu, a pod jej roz trza skaną głową wy kwi tła czer wo- 
no bru natna plama krwi. Siatka z ziem nia kami upa dła na bruk, bulwy po- 
to czyły się po jezdni.

Strach śmi gnął w  po wie trzu ostrym jak brzy twa ostrzem, lu dzie roz- 
pierz chli się po bra mach, po dwór kach, klat kach scho do wych, szu ka jąc
drogi ucieczki.

Stefka, spa ra li żo wana stra chem, za trzy mała się na rogu w ma łej grupce
osób usi łu ją cych nie po strze że nie prze brnąć na drugą stronę jezdni. W tym
sa mym cza sie za uwa żyła, że  na pakę cię ża rówki wpy chane są przy pad- 
kowe osoby, które nie zdą żyły się ukryć.

Pa nika ode brała jej ro zum, chciała za wró cić i biec w stronę domu, kiedy
po czuła na ple cach cię żar czy je goś ra mie nia. Mocna ręka szarp nęła ją
gwał tow nie, za wra ca jąc z drogi:



– Halt! – Za trzy mał ją nisz czy ciel ski głos.
Jej zdrowa, oliw kowa cera zro biła się biała jak pa pier, oczy za szły łzami,

a  w  pier siach za ło mo tało ze stra chu. Po py chana przez nie miec kiego żoł- 
nie rza, ru szyła w stronę cię ża rówki. Ja kieś ra mię wy su nęło się ze środka,
kiedy zmu szono ją do wdra pa nia się wy żej. Wkrótce zna la zła się wśród ści- 
śnię tej, wy stra szo nej gro madki. Sta rzy i mło dzi, męż czyźni, ko biety, na wet
dzieci. Po łą czyła ich ta jedna przy pad kowa chwila, która zde cy do wała o ich
lo sie. To wa rzy sze po dróży, doli i nie doli. Śmierci lub ży cia. To się do piero
miało oka zać. Nie wi dzialny śmier cio no śny żni wiarz sta nął nad ich gło- 
wami, za sta na wia jąc się, kogo oszczę dzić, a kogo za brać do kra iny wiecz- 
no ści.

– Do kąd nas wy wiozą? – szep nęła trwoż nie ja kaś dziew czyna, ma jąca na
oko może dzie więt na ście lat.

– A kto to wie? – ode zwał się z głębi ja kiś zdu szony, zre zy gno wany głos.
Nie li czyła upły wa ją cych mi nut, oczyma wy obraźni wi działa Fe liksa sie- 

dzą cego na ławce obok skwerku, gdzie się umó wili. Pew nie od pa lał ko lej- 
nego pa pie rosa i  nie cier pli wie spo glą dał na ze ga rek. W  swoim czar nym,
skó rza nym płasz czu, ka pe lu szu i  po pie la tej ko szuli. „Mój ko chany!”  – po- 
my ślała o  nim, czu jąc w  środku dła wiący, roz sa dza jący ból bez rad no ści.
„Czy jesz cze kie dy kol wiek się zo ba czymy?”

Na cię ża rówce tym cza sem za częło się ro bić tłoczno, trzeba było wstać,
aby zro bić wię cej miej sca. Wrza ski, krzyki, po je dyn cze wy strzały nie usta- 
wały. W  pew nym mo men cie ktoś za cią gnął plan dekę, wszystko wo kół na
mo ment za marło. Po chwili tę bło go sła wioną ci szę prze rwał war kot sil- 
nika. Auto szarp nęło i ru szyło z im pe tem w nie znane. Przez szparę w dziu- 
ra wej plan dece wi działa ucie ka jące zna jome za kątki, uliczki, skwerki, ka- 
mie nice. Chło nęła ten wi dok, pra gnąc za pa mię tać jak naj wię cej. Bez wied- 
nie za ci snęła pię ści. O ła pan kach sły szała dużo, miała świa do mość, że nie- 
wiele osób wra cało szczę śli wie do do mów. Czy ona bę dzie tą szczę ściarą?
Prze cież nic złego nie zro biła. Może jed nak wszystko za koń czy się do brze?
Ro zej rzała się nie pew nie do okoła, z tru dem wy ko nu jąc ruch, do strze ga jąc
na ka mien nych z  prze ra że nia twa rzach strach i  zwąt pie nie. Cia snota



i dusz ność do peł niały uczu cia bez rad no ści i stra chu wy peł nia ją cego każdą
ko mórkę ciała.

Obóz, w  któ rym się zna la zła, na zy wano kon cen tra cyj nym, nie dawno
zwie ziono tu taj więź niów z  in nych, mniej szych po do bo zów z  oko licy
Bremy. Wtedy jesz cze nie miała po ję cia, że naj gor sze do piero przed nią.

***

Ciężką ci szę prze rwał prze raź liwy gwizd. Do łą czył do niego zna jomy krzyk
blo ko wej.

– Raus, raus![3]

Ba rak się oży wił. Ko biety zbie rały w  po śpie chu swoje nie do ży wione,
zmę czone ciała, na rzu cały na sie bie co po pa dło, wsu wały po ra nione stopy
w drew niane cho daki i gro ma dziły się przed bu dyn kiem. Przy szedł czas na
po ranną to a letę. Szły więc jedna za drugą do wy dłu ba nego rowu i tam za ła- 
twiały swoje po trzeby. Funk cyjne po śpie szały, nie szczę dząc ra zów i  wy- 
zwisk. Nie było czasu na roz tkli wia nie się nad sobą. Każda z nich była wy- 
po sa żona w bla szaną mi skę, która słu żyła do my cia i je dze nia. Te raz na le- 
żało na ła pać tro chę wody i  choć odro binę prze myć śmier dzące ludz kimi
wy zie wami ciało. A po tem wresz cie upra gniona błot ni sta kawa i ćwiartka
cze goś, co na zy wano tu taj chle bem. Coś, co miało smak tro cin, ale choć na
chwilę wy peł niało pu sty żo łą dek i na krótki mo ment da wało po czu cie sy to- 
ści. Je śli udało się zwal czyć po kusę, aby nie zjeść od razu ca łej ra cji, do
obiadu było ła twiej wy trzy mać. Do obrzy dli wej zupy bu ra cza nej, która
sma ko wała jak po myje. Ale in nej, na prze mian z ka pu ścianą, nie było. Na- 
le żało więc jeść te ścieki, ma jąc na dzieję, że znaj dzie się w  nich coś gęst- 
szego, może na wet ka wa łek mięsa. „Ja kie ży cie po trafi być prze wrotne” –
roz my ślała nie raz, wy bie ra jąc łap czy wie zupę z mi ski. Z na dzieją, że trafi
jej się ja kiś smaczny ką sek. A  wtedy jej oczy za śmieją się, a  serce za kwili
z ra do ści. Każdy taki ka wa łek to na dzieja na prze trwa nie. Czy kie dyś, bę- 
dąc na wol no ści, za sta na wiała się nad tym? Wciąż wy da wała się so bie za
gruba. A te raz? Czy po tych kilku mie sią cach pracy w obo zie roz po zna łaby
ją ro dzona matka? Ile to już czasu? Pół roku? A  może wię cej? Obo zowe



drzewa za częły już gu bić li ście, a  kiedy tu przy je chała, na ga łę ziach były
pąki kwia tów.

–  Jak się czu jesz, Ka ziu?  – szep nęła w  stronę przy ja ciółki, która ka wał- 
kiem chleba wy cie rała dno bla sza nego na czy nia.

 – Chyba wró cił mi ape tyt – od parła lekko oży wio nym gło sem. – Dzię kuję
za koc. Nie trzeba było...

– Daj spo kój, ko chana.
Chciała coś jesz cze do dać na po cie sze nie, ale w  tej sa mej chwili gruba,

szpetna Nie mra za ko men de ro wała ja zgo tli wie:

– Ar beit! Raus![4]

Znów po sy pały się cięż kie razy, po wie trze prze szyły krzyki i jęki. Ja zgot
psów wy peł nił resztę prze strzeni.

Ciemne niebo za czy nało się prze cie rać. Nad gło wami więź nia rek uka- 
zały się ja sne pa sma chmur na prze mian z ogni stymi prze bły skami wsta ją- 
cego słońca. Ze brały się piąt kami przed ba ra kiem, two rząc na czar nym,
błot ni stym placu szarą płachtę. Go towe do ko lej nego wy czer pu ją cego dnia
pracy, ru szyły znaną im drogą w to wa rzy stwie wy krzy ku ją cych blo ko wych.
Po dą żyły wi jącą się do bramy obozu aleją, mi ja jąc po dro dze wieże straż ni- 
cze, rząd cią gną cych się w  dal drew nia nych ba ra ków, ki lo me try oka la ją- 
cych plac dru tów, długą, czer woną szyję pieca, po je dyn cze drzewa, wy ra- 
sta jące zu peł nie przy pad kiem dla ucie chy oka, do ra chuby czasu, który mi- 
jał wy peł niony ciężką, po nad ludzką pracą, stra chem i wszech obec nym wi- 
do kiem śmierci.

Ta tu taj po wsze dniała, na bie rała cał kiem in nego wy miaru. Dla jed nych
była wy ba wie niem, ucieczką, kre sem cier pie nia, w  oczach in nych wciąż
bu dziła prze ra że nie. Stosy na gich, nie ludzko chu dych ciał, szkie le tów ob- 
cią gnię tych wał kami skóry nie były już czymś szo ku ją cym. Uno szący się
nad da chami obo zo wi ska gry zący dym uświa da miał tylko, że ży cie jest
czymś tak ulot nym jak ta su nąca wolno, szara chmura na nie bie. Oby tylko
jak naj mniej bo lało, oby nie cier pieć zbyt długo – zda wały się mó wić lę kli- 
wie za ci śnięte w kre skę usta i wpa trzone w to cmen ta rzy sko pary ży wych



jesz cze oczu. Jesz cze tlą cych się na dzieją, jesz cze wy pa tru ją cych za obo- 
zowe ogro dze nie, za któ rym ubita szosa bie gła ra do śnie w stronę wol no ści.
A  może? A  może warto za wal czyć o  ko lejny dzień, może któ re goś dnia
przyj dzie wy ba wie nie, może jesz cze zjemy syty obiad zło żony z mie lo nego
ko tleta z  bu racz kami, może na pi jemy się wina z  uko cha nym i  do świad- 
czymy pierw szego cie le snego zbli że nia?

Stefka za ci snęła zęby, bo ko tłu jące w  jej gło wie my śli aż roz sa dzały od
środka.

– Uciek niemy stąd! – od wa żyła się po wie dzieć swoim we wnętrz nym gło- 
sem. – Uciek niemy z tego pie kła!

***

Miały do po ko na nia ja kieś osiem ki lo me trów. Ko ro wód sza rych, wy cień- 
czo nych cieni wlókł się noga za nogą, po ty ka jąc o sie bie, kasz ląc, chry piąc,
ję cząc, mi ja jąc po dro dze nie miec kie do mo stwa, gdzie po woli bu dziło się
ży cie. Psy do bie gały do ogro dzeń, in stynk tow nie bro niąc swo jego te renu,
war cząc i  ob szcze ku jąc in tru zów, w  oknach za pa lały się świa tła. Oczyma
wy obraźni wi działy krą głe ko biece ciała pod roz grzaną pie rzyną, przy tu- 
lone do czy ichś sze ro kich ra mion ob le czo nych w  ba weł niane, czy ste ko- 
szule. Go rąca her bata, ja jecz nica na be ko nie, kromka świe żego chleba
z ma słem ma rzyła się te raz każ dej z nich, a snu jący się cienką strużką dym
z ko mi nów bu dził jesz cze więk szą tę sk notę za ro dzin nym do mem. Wczo- 
raj szy śnieg za padł się w mo krych gru dach ziemi, nie mal łyse drzewa to ro- 
wały im drogę po obu stro nach drogi, przy glą da jąc się ma sze ru ją cym ko- 
bie tom w gro bo wym mil cze niu.

Za raz też ich oczom uka zały się bure o tej po rze pa ski pól, zaś w od dali
do strze gły ko pią cych rowy męż czyzn, ubra nych po dob nie jak one w  pa- 
siaki, z na szy tym na ple cach zna kiem ozna cza ją cym na ro do wość, po chy la- 
ją cych się nad ciężką, wil gotną zie mią, grzę zną cych w gli nie, bło cie, w mo- 
krych, ule pio nych ubra niach, zzięb nię tych i wy cień czo nych. Stefka po my- 
ślała, że mimo wszystko jej i  tym obok współ to wa rzysz kom nie doli po- 
szczę ściło się, bo zo stały przy dzie lone do pracy do nie miec kiego bau era –



wła ści ciela oka za łej po sia dło ści i ogrom nego go spo dar stwa, które na le żało
ob ro bić. Wcze śniej za trud niał w nim męż czyzn, kiedy jed nak Hi tler zmu sił
ich do wstą pie nia do ar mii, bra ko wało rąk do pracy. Zo stało kilku nie do bit- 
ków, ale to wciąż za mało. Więź niarki z  od da lo nego kilka ki lo me trów
obozu oka zały się do sko na łym roz wią za niem. Ta ga łąź nie miec kiej go spo- 
darki nie mo gła prze cież upaść, dzięki niej żoł nie rze mieli co jeść i na ród
nie miecki nie tra cił na dziei na zwy cię stwo. Te raz szły po słusz nie, po ga- 
niane przez kapo i  po krzy ku jące blo kowe, by po chwili zna leźć się na
ogrom nym, upo rząd ko wa nym te re nie peł nym mu ro wa nych z  czer wo nej
ce gły, so lid nie zbu do wa nych bu dyn ków. O  tej po rze roku, czyli wtedy,
kiedy wszyst kie zbiory zo stały zwie zione, pola zo rane i  za siane, obory,
chlew nie, sto doły za pew niały ro botę od wcze snego rana do póź nego wie- 
czora. Sam wła ści ciel – stary ob le śny Nie miec o imie niu Franc – nie zo stał
zwer bo wany do woj ska. Może z  po wodu po de szłego wieku, może z  po- 
wodu tra wią cych go cho rób. Wszakże wia domo było, że jego dwóch do ro- 
słych sy nów wal czyło te raz na fron cie, a ich młode żony oraz matka drżały
o ich ży cie. Stary Franc był wstręt nym, okrut nym czło wie kiem. Nie miał li- 
to ści dla uchy bień, opusz cza nia się w pracy, le ni stwa czy nie rób stwa. Po- 
tra fił po dejść i bez ostrze że nia złoić plecy gru bym na ha jem tak, by zro bić
z nich krwawą mia zgę. Po ta kiej ka rze szanse na wy zdro wie nie były ra czej
ni kłe, dla tego każda z nich uwa żała, aby nie na ra zić się na jego gniew. Dla
niego więź niarki z  obozu nie miały twa rzy, ciała, du szy. Były pod ludźmi,
któ rzy na ro dzili się po to, aby słu żyć nie miec kiej, dum nej ra sie.

Stefka z Ka zią zo stały przy dzie lone do chlewu. Kar miły świ nie, czy ściły
kojce, ko ryta, wy mie niały słomę, wy wo ziły gnój do gno jow nika. Cza sem
w  ciągu dnia udało im się za mie nić kilka słów, spoj rzeń czy ge stów.
Wszystko w po rządku? Jak się czu jesz? Wy trzy masz? Każdy z tych sy gna- 
łów da wał im po czu cie wspól noty, wza jem nego opar cia i  zro zu mie nia.
Tego te raz po trze bo wały.

–  Nie długo obiad, zo ba czymy, co nam dzi siaj da dzą.  – Pró bo wała się
uśmiech nąć do ko le żanki, która po chy lona nad koj cem od gar niała wi dłami
gnój. Na ple cach miała na szyty ka wa łek ma te riału z li terą P – ozna ko wa nie



pięt nu jące po cho dze nie. Lu dzi wy wo żo nych z  Pol ski i  Związku So wiec- 
kiego w  na zi stow skim żar go nie okre ślano jako „Ostar be iter”. Nie tylko
pod le gali dys kry mi nu ją cym de kre tom spe cjal nym, ale ska zani byli także na
cał ko witą sa mo wolę ge stapo i  in nych funk cyj nych. Zu peł nie tak samo jak
ona.

– Pew nie bu ra czana, jak za wsze. Na moje chore kiszki w sam raz – za- 
kpiła w  prze lo cie, roz glą da jąc się jed no cze śnie bacz nie wo kół sie bie. Nie
chciała te raz tra fić pod czujne, uważne oko kapo, które mo ni to ro wało cały
czas pracę więź niów.

Ka zię po znała pod czas trans portu do obozu. Stały obok sie bie w wa go- 
nie by dlę cym, naj pierw zu peł nie so bie obce, a póź niej, w miarę upływu go- 
dzin, co raz bar dziej otwarte i bli skie. Dziew czyna miała piękne blond loki,
ala ba strową cerę i błę kitne jak ocean źre nice. Te raz, kiedy Stefka pa trzyła
na jej łysą głowę za sło niętą szarą chustką, za pad nięte po liczki i  na oczy,
w  któ rych już dawno zgasł ogień, ogar niał ją żal. Cały czas mó wiła jej
o tym, pró bu jąc pod trzy mać na du chu. Tamta jed nak zda wała się nie ro zu- 
mieć tych drob nych po wo dów do ra do ści.

Dni pracy w go spo dar stwie zimą były po dobne je den do dru giego. Kar- 
mie nie zwie rząt, do je nie krów dwa razy dzien nie, przy go to wy wa nie mleka
do trans portu, wy wo że nie gnoju, prze bie ra nie kar to fli, młócka, od ple wia- 
nie, na wo że nie ki szo nek i wiele in nych. Stefka była wdzięczna lo sowi za to
bło go sła wień stwo. Prze cież mo gła tra fić go rzej. Do ko pa nia ro wów, nie daj
Boże, albo do pro duk cji broni. Wie działa od in nych, że wa runki pracy w fa- 
bryce były straszne. Więk sza kon trola, na cisk na efek tyw ność, uprze dze nia
wo bec Sło wian, które były źró dłem do dat ko wych znie wag i prze śla do wań.
Praca w nie miec kim go spo dar stwie sta no wiła przy wi lej. Wią zała się z cie- 
płem od da wa nym przez zwie rzęta, mniej szym gło dem, mniej szą czę sto tli- 
wo ścią ra zów na ple cach. Je dze nie też było lep sze. Cza sem na wet mo gły li- 
czyć na pajdę chleba czy ku bek mleka pro sto od krowy. To był już luk sus,
który rzadko miał miej sce, a jed nak się zda rzał.

Po si łek wjeż dżał w ko tłach na po dwórko około go dziny czter na stej. Wy- 
cią gały wtedy me ta lowe mi ski przy tro czone do ciała, z któ rymi zwy kle się



nie roz sta wały, łyżki za tknięte w  kie szeń far tu cha, i  stały w  ko lejce po
swoją por cję. Po zje dze niu wszyst kiego do ostat niego okruszka zwy kle
miały kil ka na ście mi nut na od po czy nek. Opie rały plecy o co kol wiek i za sy- 
piały ze zwie szoną na piersi głową. Chwi lowo na peł niony żo łą dek roz le ni- 
wiał się, zwal niał, po wo do wał bło gość i  pewną no stal gię. Śniły wów czas
o swo ich do mach, o uko cha nych, dzie ciach, ro dzi cach, zna jo mych. Mo gły
choć na kilka mi nut ulec złu dze niu, że gdzieś da leko stąd ist nieje nor- 
malny świat, gdzie nie ma prze mocy, zła i  śmierci, gdzie do bro zwy cięża
i  lu dzie po tra fią się uśmie chać. Bu dził je do piero krzyk. Sta wały na bacz- 
ność w se kun dzie, a już w dru giej znaj do wały się na swo ich sta no wi skach
pracy. Cza sem przy cho dził sam go spo darz, rzu cał okiem na pra cu jące, po- 
uczał, krzy czał po nie miecku, bu dząc w  każ dej strach. Od dy chały z  ulgą,
wi dząc, jak wraca do swo jego czy stego, pach ną cego cie płą strawą domu,
do pulch nej żony i  stadka wnu cząt, które roz krzy czane bie gały po ogro- 
dzie.

Kilka razy zda rzyło się, że kiedy więź niarki pra co wały na po dwórku,
nad la ty wały alianc kie bom bowce. Ko biety wie działy, że na si lone ataki spo- 
wo do wane są znaj du jącą się nie opo dal fa bryką amu ni cji  – ob ry wały bo- 
wiem mia sta, na te re nie któ rych Niemcy zlo ka li zo wali ważne obiekty  –
a one mimo woli zo stały wcią gnięte w wir tych ka ta stro fal nych wy da rzeń.
Go spo darz z ro dziną i kilku es es ma nów kryli się wów czas w piw ni cach bu- 
dynku miesz kal nego, a więź niarki i funk cyjni szu kali schro nie nia na oślep.
Pod czas jed nego z ta kich na lo tów Stefka z Ka zią i kil koma in nymi ukryły
się w szo pie z na rzę dziami. Nie było to roz sądne, ale każda z nich szu kała
po pro stu oca le nia. Kiedy ryk sa mo lo tów stał się nie do znie sie nia,
a  z  nieba za częły spa dać nisz czy ciel skie bomby, wy da wało się, że ich los
jest już prze są dzony. Żar liwe mo dli twy współ to wa rzy szek tylko po tę go- 
wały strach.

Raz Stefka była świad kiem, jak Ma ria Zięba, ko bieta z Pol ski, scho wała
się pod wo zem sto ją cym na środku po se sji. Wóz był za ła do wany wor kami
zboża i  cze kał na trans port do młyna. W  pew nej chwili bomba ru nęła
w cen trum po dwó rza, w sam śro dek wozu, zo sta wia jąc w ziemi ogromny,



kil ku me trowy lej. Jesz cze długo złote zia renka psze nicy wi ro wały w po wie- 
trzu, a krew i czę ści ro ze rwa nego ciała wi dać było na szta che tach drew nia- 
nego płotu. Znów śmierć. Niby spo wsze dniała, a jed nak nie ta, nie taka, nie
te raz, nie w tej chwili, nie dziś i nie ju tro. Kilka mi nut po na lo cie wszystko
wra cało do normy, funk cyjni szli na swoje po zy cje, a  ko biety zmu szone
były ze brać szczątki ciała w  jedno miej sce. To ciało mu siało po wró cić do
obozu, liczba w bloku po winna się zga dzać, nie ina czej.

Stefka dużo my ślała o tym, jak wy do stać się z obozu. Pra gnie nie wol no- 
ści to wa rzy szyło jej każ dego dnia, od przy jazdu tu taj. Nie mo gła już znieść
tych wszyst kich po twor no ści, za tem ucieczka wy da wała się je dy nym roz- 
wią za niem. Pla no wała ją już od dawna. W tym celu prze ku piła la ger kapo
z  bloku nu mer osiem, w  któ rym se gre go wano rze czy wszyst kich aresz to- 
wa nych. Od dała mu swój chleb, żeby zdo być cy wilne ubra nie. Wtedy aku- 
rat umie rała dwu dzie sto let nia dziew czyna znad Wi sły, która do obozu tra- 
fiła za le d wie kilka ty go dni wcze śniej. Kiedy za częła tra wić ją go rączka, Re- 
gina stra ciła ape tyt. Po da ro wała więc swoją ra cję Stefce, a sama ode szła ci- 
cho ko lej nej nocy. Żadna z więź nia rek nie spo dzie wała się tej śmierci, dla- 
tego nad ra nem wi dok mło dziut kiej, bla dej i  nie ru cho mej współ to wa- 
rzyszki doli i nie doli wstrzą snął ich ser cem do gra nic moż li wo ści. Chciały
ją ja koś po cho wać, choć wie działy, że to nie moż liwe. Od mó wiły więc tylko
ko ronkę nad jej cia łem i przy mknęły po wieki dziew czyny, które w  ja kimś
ostat nim od ru chu roz warły się, by uka zać prze ra żone źre nice. Gdy tylko
ro ze szła się wieść, szpetna Berta za rzą dziła czysz cze nie pry czy. Przy szły
cztery ko biety z in nego bloku i za brały Re ginę. Zdarły z niej ostat nie po ce- 
ro wane szmaty i taką zu peł nie na gu sieńką rzu ciły na stertę in nych ciał le- 
żą cych na okrą głym pla cyku pod pło tem. Ka zia zdą żyła tylko chwy cić koc,
któ rym przy kryta była dziew czyna, i  ukryła go pod swoim płasz czem. Jej
już nie bę dzie po trzebny, a im mógł ura to wać ży cie. Ona już była wolna, jej
du sza unosi się te raz nad da chami ba ra ków, nad wstęgą cią gną cego się
w nie skoń czo ność kol cza stego ogro dze nia, nad wie życz kami straż ni czymi.
Już nie się gnie jej żadna kula, nie po razi prąd, nie za boli ude rze nie pałką,
nie wbije się w  jej nogę psi kieł. Re gina była już poza za się giem tych po- 
twor no ści.



Po wrót ko manda po dwu na stu go dzi nach ha rówki był ko lejną ge henną.
Zmę czone, na skraju wy trzy ma ło ści, zzięb nięte, ma rzyły już tylko o ko la cji
i po ło że niu ciała gdzie kol wiek. Wie działy jed nak, że naj pierw czeka je apel,
li cze nie, a je śli oka za łoby się, że któ rejś bra kuje, będą znów stały na dwo rze
w  nie skoń czo ność, a  blo kowe da dzą im po pa lić, wy ła do wu jąc złość na
przy pad ko wych oso bach. Co gor sza, ucieczka jed nej mo gła ozna czać wy- 
rok śmierci dla in nych.

Tym ra zem ni kogo nie bra ko wało, wszyst kie się od li czyły, ode tchnęły
z ulgą i mo gły ro zejść się do blo ków, usta wić się w ko lejce po ćwiartkę ra- 
zo wego chleba, kostkę mar mo lady i  zjeł cza łej mar ga ryny. Jak do brze pój- 
dzie, żadna z nich do rana nie umrze. Mar twiły się wpraw dzie o Mał gośkę.
Jej ciąża była co raz bar dziej wi doczna. Bały się, że jak blo kowa coś za- 
uważy, na tych miast prze nie sie ją do in nego ba raku. Tam mo głaby so bie
już nie po ra dzić. Tu taj miała przy naj mniej po moc. W ba raku były nie mal
same Po lki, oprócz dwóch Ru mu nek i jed nej Czeszki. Te trzy nie czuły się
jed nak wy eli mi no wane, po ro zu mie wały się tro chę na migi, a tro chę po nie- 
miecku. Cza sem któ raś z nich wtrą ciła coś we wła snym ję zyku, ale wspólna
nie dola spra wiła, że za częły ro zu mieć się nie mal bez słów. Wy star czyło
cza sem spoj rze nie, drobny gest, a już wie działy, co ro bić i jak się za cho wać,
aby nie stwa rzać za gro że nia dla in nych.

Wie czory po świę cały zwy kle na iska nie. Plagą obozu były wszy. Dzie liły
się na dwa ro dzaje: wszy odzie żowe i  wszy roz no szące ty fus. Ta cho roba
ozna czało jedno – śmierć. Niemcy osoby chore na tych miast roz strze li wali,
chyba że pie lę gniarka prze kła mała dia gnozę. Tak się kie dyś zda rzyło.
Stefka pra co wała wów czas w  in nym ko man dzie. Była to praca nie zwy kle
uciąż liwa, po le ga jąca na oczysz cza niu pola pod bu dowę no wych to rów ko- 
le jo wych. Więź niarki przez kil ka na ście go dzin dzien nie zbie rały ogromne,
cięż kie ka mie nie i prze no siły je w far tu chach na taczki. Po tem z tymi za ła- 
do wa nymi tacz kami trzeba było po ko nać spory od ci nek drogi i do trzeć do
ogrom nego kopca po dru giej stro nie rzeczki, nad którą bie gła drew niana
kładka. Ta sta no wiła naj więk szy pro blem, po nie waż była wą ska i  chy bo- 
tliwa. Przej ście po niej z  taczką za ła do waną ka mie niami bez naj mniej- 



szego uszczerbku gra ni czyło z  cu dem. Tym cza sem nad pra cami czu wały
straż niczki. Uzbro jone w  pej cze i  kije, czę sto w  to wa rzy stwie spe cjal nie
szko lo nych wil czu rów  – nie znały li to ści. Każda, która wy wró ciła się po
dro dze, do sta wała baty, te zaś lą do wały naj czę ściej na gło wie, ra mio nach,
ple cach. Po ta kich ra zach trudno było dojść do sie bie, nie któ rym z ko biet,
tym de li kat niej szym, nie uda wało się prze żyć.

Wy cień czone ciała po zba wione pod sta wo wej hi gieny, wy gło dzone
i prze mar z nięte, bar dziej niż inne na ra żone były na za ra że nia. Ste fa nia po
kilku ty go dniach ta kiej ha rówki za cho ro wała. Jesz cze wtedy funk cyjną była
inna Nie mra – Helga, która wy słała ją na blok nu mer pięć. Tam pra co wała
wę gier ska pie lę gniarka o imie niu Esz ter. Dziew czyna po pa trzyła wów czas
na le d wie sto jącą o  wła snych si łach Stefkę, nie mal zie loną na twa rzy,
i  mru gnęła do niej po ro zu mie waw czo. Wtedy wła śnie do ba raku wszedł
nie miecki ofi cer. Za py tał, co do lega więź niarce, na co Esz ter od waż nie po- 
wie działa: grippe. Tym prze są dziła o  lo sie mło dej Po lki, po zo sta łych więź- 
niów, u  któ rych zdia gno zo wano ty fus, jesz cze tej sa mej nocy wy słano do
gazu. Ko lej nym cu dem było to, że po wy le cze niu Stefkę przy dzie lono do in- 
nego ko manda i  tam znów spo tkała Ka zię. Tak tra fiła do  nie miec kiego
bau era.

***

Pa ro bek Jo hann opusz czał te ren go spo dar stwa w czwartki krótko po czter- 
na stej trzy dzie ści. Był wy so kim bar czy stym Niem cem z  płową głową i  ja- 
snymi oczami. Gdyby nie wojna, uprze dze nia, kto wie... Nie jedna za nim
wy pa try wała, kiedy krzą tał się po po dwó rzu, za jęty swoją ro botą. Za bie rał
worki wy młó co nego, od dzie lo nego od plew zboża i  za wo ził je do młyna,
który znaj do wał się ja kieś dzie sięć ki lo me trów od wio ski. Stam tąd zmie- 
lone na mąkę ziarno wę dro wało do pie karni, ta z  ko lei za opa try wała nie- 
miec kie od działy woj ska w chleb. Do kład nie wtedy, kiedy za raz po obie dzie
każda z  nich za pa dała w  krótką drzemkę, blo kowe też sta wały się ja kieś
nie mrawe, sia dały we wła snym gro nie, na ubo czu, nie które drze mały,
a  nie które świer go tały po swo jemu. To był naj wła ściw szy czas na ukry cie



się w au cie pod plan deką mię dzy wy pcha nymi, cięż kimi wor kami. Były na
tę ewen tu al ność przy go to wane, miały bo wiem na so bie za kryte pa sia kami
szare su kienki, które Stefce udało się za ła twić za ra cję żyw no ści. Plan wy- 
da wał się pro sty, choć za wsze ktoś mógł zo ba czyć, jak wdra pują się na
pakę, zwłasz cza go spo darz, który o tej po rze wy cho dził przed dom na pa- 
pie rosa. Psy, ja zgo tliwe kun dle, dały się już tro chę oswoić, dziew czyny rzu- 
cały im od czasu do czasu resztki karmy dla świń, zwy kle był to ka wa łek
upa ro wa nego kar to fla, który wy grze by wały z ko ryta, bły ska wicz nie za my- 
kały w dłoni, na stęp nie cho wały w kie szeni far tu cha.

Tym ra zem Jo hann po sta wił cię ża rówkę tuż za świ niar nią, ob szedł sa- 
mo chód do okoła, po za my kał szczel nie burty, po czym po szedł za ga dy wać
go spo da rza. Po pro sił o  pa pie rosa i  ogień. Chwilę po roz ma wiali, wresz cie
chło pak się po że gnał, wy cią ga jąc ener gicz nie ra mię w  stronę bau era, by
w ten spo sób od dać hołd Rze szy.

Mo ment wy da wał się ide alny, wie działy, że kie rowca pój dzie jesz cze do
ustępu, gdzie za ła twi swoje fi zjo lo giczne po trzeby, po tem ob myje ręce
w wia drze pod oborą i za mieni kilka słów z blo ko wymi. Wszyst kie pró bo- 
wały go uwieść, zwłasz cza szpetna Berta, która po sy łała mu co ja kiś czas
po ro zu mie waw cze spoj rze nia. Wy glą dało na to, że męż czy zna nie jest za- 
in te re so wany bliż szą re la cją z brzydką Nie mrą, jed nak miłe uspo so bie nie
nie po zwa lało mu na ob ce sowe za cho wa nie, dla tego za każ dym ra zem
przy stę po wał do grupki od po czy wa ją cych ko biet i uci nał so bie z nimi nie- 
zo bo wią zu jącą po ga wędkę. Za nim to jed nak na stą piło, Ka zia mru gnęła
w stronę przy ja ciółki, da jąc jej dys kretny znak, że już czas. Stefka ski nęła
twier dząco i  zro biła kilka kro ków w  tył. Ka zia wie działa, że przy ja ciółka
chce jesz cze chwy cić coś na przy nętę, w ra zie gdyby psy za częły nie ocze ki- 
wa nie ja zgo tać.

Ale wła śnie wtedy stało się coś strasz nego. Do Stefki do pa dła Anita  –
funk cyjna, która w po czu ciu wyż szo ści swo jej rasy nad inną w ni czym nie
od bie gała od Berty. Bez po śred nio z tą fan fa ro nadą łą czyło się też okru cień- 
stwo i  wszel kie zło. Zu peł nie jakby po przez znę ca nie się nad słab szymi



chciała wy le czyć wszyst kie swoje kom pleksy. Brzy dotę nie tylko du szy, ale
i ciała.

– Dieb, dieb![5] – za częła wrzesz czeć.
Przy ła pała więź niarkę, gdy ta pró bo wała scho wać w  kie szeń ka wa łek

upa ro wa nego kar to fla. Stefka my ślała, że nikt jej nie wi dzi, każdy był
czymś za jęty, jedni drzemką, inni ga da niem, a jesz cze inni wi zytą w ustę- 
pie. Nie miała po ję cia, że ry żawa ją od ja kie goś czasu ob ser wuje. Naj pierw
zdzie liła ją na ha jem przez plecy, aż ta upa dła, ude rza jąc się o  ka mienny
bruk, roz ci na jąc so bie łuk brwiowy, po tem za częła ją ko pać i okła dać ki jem.
Stefka bro niła się przed ra zami, bez rad nie krzy żu jąc przed sobą przed ra- 
miona i ręce. Ka wa łek kar to fla, do wód zbrodni, wy padł z far tu cha i po to- 
czył się po bruku. Wtedy pod biegł kun del, cap nął go w se kun dzie i nie było
już po nim śladu. Nie mra jed nak na dal okła dała więź niarkę, a  po zo stałe
pa trzyły z  boku prze ra żone, nie mo gąc nic zro bić. Ka zia stała nie opo dal
z opusz czo nymi ra mio nami, trzę sąc brodą i dzwo niąc zę bami. Wie działa,
że jedno nie wła ściwe po su nię cie zgubi nie tylko Stefkę, karę mogą po nieść
po zo stałe. Anita wciąż nie prze sta wała. Le jąca się stru mie niem krew jesz- 
cze bar dziej ją roz ocho ciła, po nadto miała do ping, spod su ro wej ściany wy- 
ło żo nej sno pami słomy niósł się bo wiem roz ba wiony, ocie ka jący okrutną
drwiną głos ka po wych:

– Tote die sen ka da var! We iter! We iter![6]

Na to wszystko wszedł Jo hann. Ścią gnął go nie tylko roz pacz liwy krzyk,
ale i  cie ka wość. Scena, którą zo ba czył, naj wy raź niej nim wstrzą snęła, bo
za nie mó wił na chwilę. Wresz cie nie wy trzy mał, jed nym su sem zna lazł się
przy Ani cie i zde cy do wa nym ru chem przy trzy mał jej ra mię.

– Ge nug jetzt![7]

Oczy ry ża wej zro biły się okrą głe ze zdu mie nia, czer wona, brzydka twarz
skrzy wiła się, szpe cąc ją jesz cze moc niej. Szarp nęła ręką, w któ rej tkwił za- 
krwa wiony kij.

– Tote nut zen nichts![8] – wark nął chło pak, nie zwal nia jąc uści sku.



Chwilę sza mo tali się, pró bu jąc prze ciw wa żyć siły, kiedy nie spo dzie wa- 
nie do biegł do ich uszu war kot nad la tu ją cych bom bow ców. Ryk pra cu ją- 
cych ma szyn z se kundy na se kundę sta wał się nie do znie sie nia.

– Na lot, kryć się! – krzyk nęła jedna z więź nia rek, na co inne ze rwały się
ze swo ich do tych cza so wych miejsc i  w  pa nice cho wały, gdzie po pa dło.
Funk cyjne też sko czyły jak opa rzone i ru szyły bie giem w stronę be to no wej
zie mianki, którą wy bu do wano na te nie szczę śliwe oko licz no ści.

Męż czy zna pu ścił rękę ry ża wej Anity, a ta rzu ciła się pę dem za ko le żan- 
kami, za po mi na jąc o  bi tej więź niarce i  sprze ci wie mło dego Niemca. Li- 
czyło się dla niej wła sne ży cie, nic po nadto. Nie malże w tym sa mym mo- 
men cie gruch nęło, zie mia się za trzę sła, za ję czała, a  po tem roz darła, wy- 
rzu ca jąc ze swo ich wnętrz no ści twarde grudy, two rząc przed oczami wi- 
dzów istny po kaz fa jer wer ków. Fru wało w  po wie trzu con fetti ze słomy,
frag men tów de sek, ka wał ków ce gieł i da chó wek. W uszach Stefki za dzwo- 
niło, moc niej przy lgnęła do kle pi ska, nie pa trząc w stronę sze roko roz war- 
tych wrót sto doły. Zro biło się ciemno, gry zący dym wy peł nił noz drza, gar- 
dło za klesz czyło się z  su cho ści. Bała się po ru szyć, choć roz są dek ka zał jej
pod nieść głowę i ro zej rzeć do okoła.

– Ka zia! – wy ję czała, nie wi dząc przy ja ciółki.
Jej wzrok zdą żył tylko za re je stro wać wy rwany frag ment ściany bu dynku,

roz sy pane worki z  mąką, roz rzu cone snopy słomy i  spo glą da jące na nią
upior nie oczy zwie rzę cej głowy, która wy lą do wała nie opo dal. Dziew czyną
wstrzą snęło prze ra że nie, skóra ko lejny raz ścier pła na ple cach. W  pierw- 
szym od ru chu chciała krzy czeć, ale w dru gim po wstrzy mała się od tego za- 
miaru, do strze ga jąc le żą cego obok na brzu chu Jo hanna.

Wy cią gnęła rękę, sztur cha jąc go lekko. Tamto nie dawne zda rze nie do- 
dało jej od wagi, by to zro bić. Po czuła, że z męż czy zną łą czy ją te raz ja kaś
nie ro ze rwalna nić po ro zu mie nia.

Pod niósł głowę, pod parł się łok ciami, spoj rzał w jej stronę. Po tem z tru- 
dem pod cią gnął resztę ciała i klęk nął. Prze tarł uszy, w któ rych wciąż dzwo- 
niło, po trzą snął głową, strze pu jąc z  niej źdźbła słomy i  siana. Jego twarz



i ubra nie było całe ubie lone od mąki. Na stęp nie po mógł jej wstać i pchnął
lekko w stronę uchy lo nych wrót.

W  tej sa mej chwili roz legł się gło śny la ment. Jedna Nie mra darła się
wnie bo głosy, klę cząc nad drugą. W  ran nej roz po znała ry żawą, le żała na
roz pru tej ziemi pod roz dartą na strzępy szopą i  le d wie dy chała. Jedno jej
ra mię po zba wione dol nej czę ści drgało otwar tym krwa wią cym ki ku tem,
masą ży wego mięsa i plą ta niną prze rwa nych na czyń. Nad nią po chy liły się
inne, oto czyły po szko do waną w  kó łeczku i  bia do liły coś w  znie na wi dzo- 
nym ję zyku. Oca lałe więź niarki, które wy szły ze swo ich kry jó wek, przy glą- 
dały się temu wszyst kiemu bez odro biny współ czu cia. „Ma to, na co za słu- 
żyła, Bóg ją wresz cie po ka rał!” – po msto wały w du chu.

Stefka tym cza sem do strze gła kry jącą się za chle wem Ka zię, ta prze ra- 
żona prze cie rała za sy pane zie mią, kłu jące pod po wie kami oczy.

– Żyje! – Ste fa nia na wi dok przy ja ciółki wy dała z sie bie jęk, jed no cze śnie
za lała ją fala nie spo dzie wa nej ra do ści. Sama już nie czuła bólu zwią za nego
z po bi ciem, ad re na lina ro biła swoje. Wtedy też do strze gła kie rowcę, który
na gle wsko czył do auta i uru cho mił sil nik. Miała nie od parte wra że nie, że
da wał jej wzro kiem znak, aby ukryła się pod plan deką. „To jest ten mo- 
ment!” – roz bły sła w  jej gło wie od kryw cza myśl. „Dru giej ta kiej chwili już
nie bę dzie!” Nie za sta na wia jąc się dłu żej, po de rwała się z  miej sca. W  se- 
kun dzie była przy Kazi, chwy ciła ją za poły far tu cha i pchnęła zde cy do wa- 
nie w stronę cię ża rówki.

– Wska kuj, szybko!
– Stefka? Co ty ro bisz? – Tamta spa ni ko wała.
– Wska kuj! – po wtó rzyła za cię cie. – Nie ma czasu na za sta na wia nie się!
Na po dwó rzu pod zie mianką gro ma dziło się co raz wię cej lu dzi, przy- 

biegł też go spo darz i jego ro dzina. La menty były co raz gło śniej sze. Jo hann
spo glą dał na więź niarki z bocz nego lu sterka, cze ka jąc, aż obie bez piecz nie
wy lą dują we wnę trzu cię ża rówki.

Ka zia po dała Stefce rękę i obie wsko czyły na pakę. Ukryły się w sa mym
końcu, tuż przy ka bi nie kie rowcy, na kryły plan deką, wci snęły się za worki
ze zbo żem. Jo hann ru szył ocię żale, po czym za trzy mał się jesz cze przy wy- 



jeź dzie. Jedna z więź nia rek otwo rzyła bramę, nikt nie spraw dził za war to- 
ści ła dunku, wszy scy za ab sor bo wani byli ranną, drącą się wnie bo głosy
funk cyjną. Cię ża rówka opu ściła te ren go spo dar stwa i po to czyła nie równą,
ubitą drogą w stronę młyna.

***

Sa mo chód pod ska ki wał na wy bo jach, a  worki ze zbo żem przy ci skały ich
wą tłe, nie do ży wione ciała do twar dej po wierzchni na czepy. Nad ich gło- 
wami drgał ryt micz nie su fit z de rek. Stefa czuła, że dłu żej tego nie znie sie.
Tej sza lo nej jazdy, ner wówki, nie pew no ści. Tur kot kół spra wiał, że nie sły- 
szały nic po nadto. A po winny.

Auto to czyło się po nie rów nej dro dze ja kiś czas, do piero po kil ku na stu
mi nu tach Stefka pod nio sła lekko plan dekę, chcąc zlu stro wać te ren, który
mi jały. Przed nimi roz po ście rał się wi dok na gołe o  tej po rze roku pola,
z  rzadka po ro śnięte drze wami. Chwilę póź niej po dry gu jący na wy bo jach
sa mo chód wje chał w szu trową drogę, po któ rej po obu stro nach cią gnął się
pas lasu. Przy ja zny tej sy tu acji zmierzch otu lił oko licę.

Za stu kała w ka binę kie rowcy, ten zro zu miał sy gnał, bo na gle zwol nił.
– Te raz! – po sta no wiła i szarp nęła ko le żankę za ra mię. – Wy ska ku jemy!
– Nie dam rady! – sprze ci wiła się prze ra żona Ka zia. – Po ła miemy so bie

nogi!
–  Wolę po ła mać nogi, niż zo stać w  tym pie kle!  – syk nęła Stefka.  –

Szybko! Nie mamy czasu!
– Ty pierw sza! – rzu ciła Ka zia lę kli wie.
– Nie ma mowy!  – za pro te sto wała Stefka.  – Jesz cze ci coś przyj dzie do

głowy.
Cię ża rówka aku rat za wi nęła na za krę cie, prze chy liła się na jedną stronę,

gdy dziew czyna zde cy do wała się ze sko czyć z  paki. Ru nęła w  za śnie żone
krzaki, po wstrzy mu jąc się od jęku. Po czuła, że skrę ciła kostkę. Sku liła się,
pa trząc bez rad nie, jak sa mo chód nie bez piecz nie się od dala. W  tym mo- 
men cie z prze ciwka nad je chał drugi po jazd. Mru gnęły po ro zu mie waw czo



świa tła, za trzy mały się na tej sa mej wy so ko ści. Uchy liły się szyby od strony
kie rowcy w  obu po jaz dach, męż czyźni wy mie nili kilka grzecz no ścio wych
zdań.

–  Zdrajca!  – syk nęła Ka zia, nie mo gąc opa no wać prze ra żo nych my śli.
W  gło wie ukła dał jej się naj bar dziej czarny sce na riusz. Za raz wy cią gną
z na czepy Stefkę i ode ślą ją do obozu... Zdra dził je, dla po chwał, pie nię dzy,
nie miec kiej dumy... i czego jesz cze?

Za nim do koń czyła tę strasz liwą myśl, do strze gła, że fur gon ja dący
z  prze ciwka ru szył, po to czył się po na wierzchni drogi i  mi nął ją, ukrytą
w krza kach. Ode tchnęła, kiedy znik nął jej z oczu za za krę tem.

W  tym mo men cie zo ba czyła Stefkę, która uchy liła plan dekę i  zde cy do- 
wa nie sko czyła w za kole ubi tej szosy. Zro biła kilka fi koł ków, za nim wy lą- 
do wała w kę pie oszro nia łych krza ków. Wi działa, jak zwi nięta kulka prze ta- 
cza się po po bo czu. Sa mo chód ru szył przed sie bie, mru ga jąc na po że gna- 
nie wstecz nymi świa tłami. Ka zia pod nio sła się z tru dem i za częła czoł gać
w jej stronę. Kostka cały czas da wała o so bie znać.

– Nic ci nie jest?  – rzu ciła zdy szana, kiedy już zbli żyła się do sta tecz nie
bli sko do przy ja ciółki.

– Nie, na szczę ście nie  – wy ję czała Stefa, ma su jąc obo lałe ra mię.  – Już
wszystko w po rządku.

– To do brze. Tylko co te raz? Co my zro bimy w tym ob cym le sie?
– Jak to co? Po bie gniemy da lej, wsta waj! Nie traćmy chwili czasu!
– Skrę ci łam kostkę.
– Trudno. Nie mamy wyj ścia! Idziemy! – za ko men de ro wała sta now czo. –

Póź niej bę dziemy się nad sobą uża lać. Mu simy gdzieś się prze brać i ukryć
te cho lerne pa siaki!

– Ty to je steś miła, wiesz? – rzu ciła Ka zia w jej stronę. – Ani odro biny li- 
to ści.

– Nie czas na współ czu cie, idziemy!
Wstała nie chęt nie, wsu nęła drew niak na obo lałą stopę i  ru szyła do

przodu, uty ka jąc na prawą nogę.



– Bę dzie do brze, Ka ziu, zo ba czysz – sap nęła Stefka do jej ple ców, kiedy
już po ko nały spory od ci nek drogi. – Jak tylko skoń czy się las, znaj dziemy
ja kąś wieś i może ktoś nam po może.

–  Może  – od parła chmur nie Ka zia, za chły stu jąc się cięż kim, mroź nym
po wie trzem.

***

Szcze ka nie go spo dar skich psów z jed nej strony rzu ciło cień na dziei, z dru- 
giej wpra wiło w  stan ogrom nego zde ner wo wa nia. „A  je śli już nas szu- 
kają?” – prze mknęło Stefce przez myśl. „Je śli zo rien to wali się wcze śniej?”

We dług jej sza cun ków miały ja kieś pięć go dzin, za nim blo kowe zo rien- 
tują się, że ko goś bra kuje. Pięć go dzin. Wciąż parły do przodu, a jed nak nie
opusz czało jej prze ko na nie, że to za mało. Tamci mieli sa mo chody, psy,
broń. A one? Tylko wolę ży cia i co raz mniej sił. Nic po nadto.

–  Jest rzeka i  mo stek  – rzu ciła zdy szana Ka zia.  – Zo stawmy tu te cho- 
lerne rze czy. Psy nie wy czują, a my po zbę dziemy się do wo dów.

Po chwili za nu rzyły pa siaki w wo dzie i przy ci snęły ka mie niami.
– Tu taj nikt ich nie od kryje – uznały z na dzieją.
I  znów szły da lej. Mi jały pro sto kąty pól, wła ści wie wlo kły się, grzę znąc

w na poły za mar z nię tej ziemi. Bały się za trzy mać i pro sić o po moc. Wy cie
go spo dar skich psów tylko po tę go wało strach, mrok gęst niał, głód da wał
o  so bie znać co raz sil niej szymi skur czami żo łądka. Okru chy su chego
chleba, który zgro ma dziła Stefka jesz cze przed ucieczką, koń czyły się. Wy- 
jęła ostatni i dała przy ja ciółce.

– Weź! Doda ci sił.
– A ty?
– Ja już ja dłam. – Za ci snęła zęby. – Mu simy iść da lej. Wy trzy maj, Ka ziu,

jesz cze tro chę.
– Nie mam już siły! Nie dam rady!  – jęk nęła dziew czyna, kła dąc się na

po kry tym szro nem po bo czu ścieżki. – Da lej idź sama.



–  Nie ma mowy!  – za pro te sto wała Stefa.  – Wsta waj!  – po chy liła się,
szarp nęła przy ja ciółkę za ra mię. Chcesz się zo ba czyć ze swoim Wład kiem?
Z ro dzi cami, z sio strami?

Ka zia pod nio sła się na te słowa, jej li che odzie nie nie chro niło przed
zim nem. Drew niane cho daki zsu wały się z  nóg, stopy zda wały się jedną
wielką żywą raną.

– Bła gam! Jesz cze tro chę! Wi dzisz tam, w od dali? Palą się świa tła, są za- 
bu do wa nia. Pój dziemy i po pro simy o po moc. Prze czu cie mi mówi, że tam
na pewno ktoś nam udzieli schro nie nia, po wiemy, że się zgu bi ły śmy. Albo
że szu kamy pracy. Może gdzieś tu taj miesz kają do brzy lu dzie...  – rzu ciła
z na dzieją w gło sie. – Mu simy iść da lej. Wy trzy maj!

Ka zia po wlo kła się za nią, od dy cha jąc z co raz więk szym tru dem i moc- 
niej uty ka jąc na nogę. Noc za pa dła nie po strze że nie, za ta pia jąc oko licę
w  ciem no ści, kła dąc się na ja sne, spo wite białą po światą pola, two rząc
przed oczami nie zwy kły kon trast. Szu ra nie nie usta wało, szły, zo sta wia jąc
za sobą zyg za ko wate ślady. Nim spo strze gły, zna la zły się na po wierzchni
wod nego zbior nika po kry tego o  tej po rze nie bez piecz nie cien kim lo dem.
Chciały go omi nąć, iść brze giem, kiedy do ich uszu do tarło gło śne uja da nie
psów. To wa rzy szyły temu krzyki i na wo ły wa nia.

„Już po nas!”  – prze mknęło Stefci przez głowę, ale obie resztką zdro- 
wego roz sądku rzu ciły się w stronę głę bin je ziora. Po ło żyły na cien kiej krze
i za częły su nąć na drugą stronę, li cząc, że lód się pod nimi nie za pad nie.

Po chwili coś za skrzy piało zło wrogo i  grunt się pod nimi usu nął. Naj- 
pierw wpa dła Ka zia, wy da jąc z sie bie słaby okrzyk, za nią Stefa. W pierw- 
szej chwili po czuły dźga nie ty sięcy igieł, w dru giej śmier telny chłód. Chwy- 
ciły się na de rwa nej kry i pró bo wały wyjść, ale bez skutku. Lód pę kał i nie
da wał żad nej pod pory.

Na szczę ście pod no gami po czuły grunt. Zbior nik oka zał się płytki. Naj- 
gor sze jed nak miało do piero przyjść. Szcze ka nie wil czu rów nie usta wało,
z upły wem czasu sta wało się co raz gło śniej sze. Wy jące echo nio sło się po
po lach, wy wo łu jąc obez wład nia jący strach. Do strze gły też w od dali mi go- 
czące świa tła la ta rek prze cze su ją cych te ren.



– Szu kają nas! – jęk nęła Ka zia, dzwo niąc zę bami. – Co te raz?
– Mu simy wy trzy mać. Nie mo żemy stąd wyjść. Tylko tu taj je ste śmy bez- 

pieczne  – pod jęła de cy zję Stefa, dy go cząc z  przej mu ją cego zimna, sama
po wąt pie wa jąc w to co mówi.

Tym cza sem uja da jące gło śno wil czury do bie gły do stawu, za nimi ni- 
czym anioły śmierci – po sta cie w czar nych płasz czach. Słupy świa teł prze- 
cze sy wały ciem ność. Ucie ki nierki za nu rzyły się w  wo dzie po samą szyję.
Wie działy, że je den ruch, naj mniej szy dźwięk może oka zać się zdra dziecki.
Trwa jące krzyki i na wo ły wa nia wy da wały się wiecz no ścią. Niemcy obe szli
te ren, splu wa jąc i bluź niąc w swoim ję zyku. Wresz cie przy wo łali psy. Na ra- 
dzali się jesz cze przez mo ment i po szli w prze ciwną stronę. Po kilku mi nu- 
tach głosy umil kły, od pły nęły wraz z echem, które jesz cze ja kiś czas tłu kło
się z ję kiem po po lach.

Stefa i Ka zia wy nu rzyły się z wody i ro zej rzały do okoła. Upew niw szy się,
że po ścig jest da leko stąd, zde cy do wały na wyj ście. Jedna cią gnęła drugą,
parły do przodu, ła miąc cienki lód. Obie miały wra że nie, że stały się bry- 
łami lodu, każdy krok do przodu kosz to wał je nie wy obra żalny wy si łek.

Ostat kiem sił do czoł gały się do brzegu, wy peł zły na po wierzch nię i tam
pa dły bez tchu.



Z
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apach sko szo nej trawy, su szo nej mięty i  ru mianku uno sił się w  po- 
miesz cze niu ze sko śnym da chem, opar tym na drew nia nych kro- 

kwiach. Przez ma leńki otwór w szczy cie wpa dał do środka nie śmiały pro- 
mień słońca. Pełzł po równo uło żo nych snop kach, ju to wych wor kach usta- 
wio nych w  rzę dzie pod ścianą, sto giem uło żo nego siana, do derki, którą
były okryte aż po samą szyję. Pisk har cu ją cych my szy za kłó cił ci szę, która
wy peł niała prze strzeń.

Stefa otwo rzyła oczy i  pa trzyła przed sie bie, nie wie dząc, co się dzieje.
Czuła, że jej ciało jest roz pa lone, a  jed no cze śnie po twor nie słabe i  bez- 
wolne. Nie miała siły, aby ru szyć ręką, nogą, na wet po wie kami. Do cie rały
do niej ja kieś mgli ste ob razy, ale za nic nie mo gła so bie przy po mnieć, co
się wy da rzyło. Głowa była ciężka, zbyt ciężka, aby ją od wró cić i zo ba czyć,
kto śpi obok. Czuła jed nak przej mu jące go rąco bi jące od ciała przy le pio- 
nego do jej ple ców, wręcz pa rzyła ją skóra, zu peł nie jakby ktoś przy ło żył do
niej roz grzane że lazko. Każdy naj mniej szy ruch zda wał się czyn no ścią po- 
nad jej siły, upiorne zmę cze nie da wało o so bie znać, za ciem nia jąc ostrość
wi dze nia i  za bie ra jąc po now nie tę resztkę sił, na która się przed chwilą
zdo była, pró bu jąc prze krę cić kark i pod nieść po wieki. Te raz już tylko ma- 
rzyła o tym, aby znów po pły nąć da leko. Ko chana mama i brat sie dzieli przy
stole, oj ciec spo glą dał na nią znad ima dła. Ob raz uśmiech nię tego Felka mi- 
gro wał w jej za ka mar kach pa mięci, kiedy szedł w jej stronę i ma chał ręką.
Chciała mu coś po wie dzieć, ale nie mo gła. Usta od ma wiały po słu szeń stwa,
głowa osu wała się na bok, a ręce były zbyt cięż kie, aby je pod nieść.

Spać, spać, spać...



***

Obu dził ją do tyk. Czy jaś szorstka ręka sma ro wała jej czoło, plecy, piersi.
Zmysł wę chu za re je stro wał za pach octu, zwie rzę cego sa dła, pró bo wała
otwo rzyć oczy, ale po wieki pod nio sły się za le d wie na chwilę, po tem opa dły,
od ma wia jąc po słu szeń stwa.

Po chy la jąca się nad nią twarz nie miała ry sów, była obła, bez oczu, ust
i nosa, gi nęła w opa rach ota cza ją cej ją mgły.

Stefa sły szała wła sny od dech, świsz czący i płytki, czuła ogromny cię żar
na pier siach. Mó wił do niej ja kiś głos, obcy, ale spo kojny i miękki. Chciała
coś zro zu mieć, ale nie mo gła. Za nu rzała się w  toni nocy, co raz głę biej
i  moc niej, po tem czuła, jak spada z  ogrom nej wy so ko ści. Wzdry gnęła się
resztką sił, aby uchro nić się od upadku, lecz po chwili pły nęła w prze stwo- 
rzach po nad da chami do mostw, nur ko wała w cie płym po wie trzu, nie czu- 
jąc bólu i wagi wła snego ciała. Ja kaś lek kość nio sła ją w dal, ja kaś bez tro ska
i  ra dość. Świat w  dole sta wał się co raz bar dziej od le gły, zo sta wiała go za
sobą, uno sząc się co raz wy żej po nad pie rza ste ob łoki chmur, co raz bli żej
bram nie bios, ku szczę ściu i  mi ło ści, co raz da lej od złego, bez kar nego
świata, gdzie ro dziły się nie na wiść i cier pie nie.

***

Na pady go rąca na prze mian z przej mu ją cymi fa lami zimna mi nęły. Ciało
prze stało top nieć, wy le wa jąc z sie bie stru mie nie wody, tor sje ustą piły, wró- 
ciła pa mięć. „Ka zia” – przy szło jej na myśl za raz po prze bu dze niu. „Gdzie
jest Ka zia?” Wy da wało jej się do tych czas, że przy ja ciółka leży przy niej, że
grzeje ją swoim roz pa lo nym cia łem, była pewna, że sły szała jej ciężki od- 
dech. Te raz od wró ciła głowę, która na gle prze stała być oło wiana, po ma cała
ręką. Miej sce obok było pu ste. Su chość w ustach spra wiła, że za miast wo ła- 
nia z jej gar dła wy do było się za le d wie skrzy piące brzmie nie.

– Ka zia! – po wtó rzyła bez gło śnie.
W od po wie dzi do tarły do niej dźwięki szu ra nia do cho dzące z dołu. Ktoś

wszedł do po miesz cze nia i wdra py wał się na górę, sły szała od głosy sa pa nia



i krót kie po ka sły wa nia. W pierw szym od ru chu chciała ucie kać, w dru gim
prze ko nała się, że siły jej na to nie po zwolą. Była na dal zbyt słaba. Dra bina
drgała, stę kała pod czy imś cię ża rem, na gle czy jeś wiel kie dło nie się gnęły
ostat niego szcze bla i wy su nęły się po nad płasz czy znę stropu. Wraz z nimi
wy chy liła się na kryta fu trzaną czapką głowa. Szczu pła, za pad nięta twarz
z  ja snym za ro stem i parą nie bie skich oczu, które te raz omio tły ją tro skli- 
wym, czu łym spoj rze niem. Znie ru cho miała.

–  Obu dzi łaś się, dzie cino  – ode zwał się męż czy zna, peł za jąc w  jej kie- 
runku na czwo ra kach po roz rzu co nej na be to no wym stro pie sło mie. W rę- 
kach trzy mał torbę z wik tu ałami. – Chwała Bogu! – do dał gło sem ocie ka ją- 
cym ra do ścią.

Od ru chowo pod kur czyła nogi, wsparła się na łok ciach.
–  Nie bój się, nie zro bię ci krzywdy  – po wie dział, ku ca jąc przy niej

i uśmie cha jąc się nie znacz nie. – Na zy wam się Will Rit ter. Zna la złem was
nad sta wem, obie by ły ście już le dwo żywe. Nie są dzi łem, że któ raś z  was
prze żyje. Je steś twarda, dzie cino, nie śpieszno ci jesz cze na tam ten świat –
mruk nął za wa diacko.

– A co z Ka zią? – wy mam ro tała, ku ląc się da lej ze stra chu.
W od po wie dzi po smut niał i wes tchnął gło śno.
–  Była cały czas nie przy tomna, go rącz ko wała. Mia łem na dzieję, że jest

tak silna jak ty... Nie stety, nie udało mi się jej ura to wać, przy kro mi, dzie- 
cino...

– Nie! – wy rwał się z jej gar dła krzyk pro te stu. – To nie prawda!
Zwie sił głowę na piersi, nie mó wiąc nic, po tem prze mie ścił się kilka me- 

trów da lej, ro biąc to wciąż na czwo ra kach. Pod niósł się, by się gnąć po coś
scho wa nego pod belką stro pową. Było to ma leń kie za wi niątko, które za raz
jej przy niósł i po dał. Z tru dem, sztyw nymi pal cami roz su płała siną, po pla- 
mioną szmatkę, w któ rej zło żona była ba weł niana chustka – je dyne świa- 
dec two ist nie nia obo zo wej przy ja ciółki.

– Nie! – za łkała, wtu la jąc się w nią po licz kiem. – To nie moż liwe!



– Póź niej po każę ci jej grób – oznaj mił ci cho i spo koj nie. – A te raz zjedz.
Przy nio słem ci tro chę go rą cego krup niku. Mu sisz na brać sił. Skoro oca la- 
łaś, to pew nie w ja kimś celu. Bóg dał ci mi sję do wy peł nie nia, jedz, dziecko,
jedz!  – po wtó rzył, pod sta wia jąc jej pod nos bla szaną mi skę z  pach ną cym
wy wa rem.

Na brał odro binę na alu mi niową łyżkę. Otwo rzyła usta, nie pro te stu jąc.
Po czuła na ję zyku smak wa rzyw: lub czyku, pie truszki i mar chwi.

– Smaczny – bąk nęła, po ły ka jąc ko lejny łyk.
Jesz cze tego sa mego dnia do wie działa się, że zo stała ura to wana przez

Niemca, któ remu wojna za brała uko chaną żonę  – Po lkę ży dow skiego po- 
cho dze nia. W do datku Will Rit ter do sko nale po ro zu mie wał się z nią w jej
oj czy stym ję zyku.

***

Świeżo usy pany kop czyk, od da lony od go spo dar skich za bu do wań, ob ło- 
żony był z  trzech stron ka mie niami. Nie miał na wet wbi tego krzyża, co
Stefkę za bo lało naj bar dziej. Gdyby pan Will nie wska zał go jako grobu
Kazi, ni gdy nie są dzi łaby, że może być miej scem po chówku. Kon tur mo giły
le d wie ry so wał się na tle czar nej nocy, która spo wi jała uśpioną o tej po rze
wieś. Za ich ple cami od bi jały się po sęp nie syl wetki sę dzi wych drzew, któ- 
rych po chy lone pnie oraz roz warte sze roko ko nary wy ra żały ja kąś roz pacz
i tra gizm za ra zem. Raz po raz od wsi szło uja da nie psa, które mo men tami
prze ra dzało się w  przej mu jące wy cie, co z  ko lei po tę go wało po czu cie za- 
gro że nia i sa mot no ści.

– Przy naj mniej nie cier piała... umarła we śnie... – po wie dział wolno męż- 
czy zna, który stał obok ze zwie szoną na piersi głową. Co chwila zer kał na
nie ludzko wy chu dzoną dziew czynę ubraną w jego ku fajkę i dłu gie fil cowe
buty, opa tu loną weł nianą chustką jego uko cha nej Sary. Ta zaś stała tylko
i  stała, ko ły sząc się jak sie rota, z  bez rad no ści za ci ska jąc palce w  drobne
piąstki i szep cąc po ci chu żar liwe słowa mo dli twy.

– Nie wbi łem krzyża, aby nie ścią gać po dej rzeń... – Urwał, za sta na wia jąc
się, co po wie dzieć, wresz cie do dał: – Byli tu już dwa razy, py tali o was, wę- 



szyli... Gdyby zo ba czyli świeży grób... Albo są sie dzi, nie daj Boże... Czasy są
ta kie, że ni komu nie można ufać.

Po trzą snęła na po twier dze nie głową, po czym znów za częła szlo chać. Ci- 
cho, tłu miąc w so bie ból, który roz sa dzał jej piersi do tego stop nia, że nie
mo gła zła pać tchu.

Wła śnie przy po mniała so bie, jak ści śnięte w  by dlę cym wa go nie pró bo- 
wały nie ze mdleć. Du chota i po tę gu jący z każdą mi nutą smród sta wały się
nie do znie sie nia. Su chość w ustach i brak wody do pi cia to ko lejna zmora
tej po dróży, którą po sta no wiły prze trwać wbrew wszyst kiemu. Opo wia dały
so bie o  swoim ży ciu, kar miły się na dzieją, ry so wały przed oczami prze- 
piękne wi zje no wej, lep szej przy szło ści. Uda wały, że nie sły szą stę ków, ję- 
ków, mo dlitw, szlo chu i  pła czu dzieci, uwie rzyły, że przejdą przez to ra- 
zem, we dwie, że są sil niej sze od tych, któ rzy za pę dzili je do cia snej prze- 
strzeni i  ka zali im zno sić to wszystko, nie zwa ża jąc na mło dość, urodę,
pra gnie nie ży cia. Przy się gły so bie wów czas przy jaźń do gro bo wej de ski,
a ta wspólna nie dola złą czyła je nie ro ze rwalną ni cią.

A póź niej, gdy gna jący do tąd po ciąg za trzy mał się na wy zna czo nej sta cji,
gdy że la zna za suwa zgrzyt nęła, gdy drew niane drzwi drgnęły i  czy jaś
mocna ręka od cią gnęła je na bok, gdy przed oczyma tych, co prze żyli, uka- 
zał się roz le gły plac, uwie rzyły, że oto na stą pił ko niec tej strasz nej drogi.

Jak bar dzo się wtedy my liły.
Ste fa nia drgnęła, czu jąc na ra mie niu cię żar. To Will Rit ter po ło żył dłoń,

aby do dać dziew czy nie otu chy i po krze pić drob nym ge stem.
– Gdyby nie pan... pew nie za mar z ły by śmy tam, przy tym sta wie. Do tej

pory panu nie po dzię ko wa łam. Ka zia pew nie też chcia łaby to zro bić, gdyby
żyła... Dzię kuję – po wie działa ci cho.

–  Chodź do domu, dziecko, zmar z łaś. Ugrze jemy się przy piecu, na pi- 
jemy her baty. Je steś jesz cze za słaba na ta kie wy prawy.

***



Ogień pod płytą skwier czał, cie pło bu chało od na grza nego ka flo wego pieca.
Ciem ność nocy roz świe tlało kilka pa lą cych się, sto ją cych na stole świec.
Trzy mała w  ręku me ta lowy ku bek z  mocną her batą osło dzoną kostką cu- 
kru. Dawno ta kiej nie piła, nie miała po ję cia, że her bata może tak do brze
sma ko wać. Po miesz cze nie było schludne, obie lone, wy po sa żone w  drew- 
niane, pro ste me ble. Zwró ciła uwagę na sto jącą w rogu skrzy nię z wie kiem
po kry tym ma lo wi dłami. Okna zdo biły za zdrostki i  krót kie za słonki
w  kratkę. Na pa ra pe tach stały mo siężne przed mioty do mo wego użytku,
do niczki z kwia tami, na ścia nach wi siały ma lo wane w kwiaty róż nej wiel- 
ko ści ta le rze.

– Przy tul nie tu taj – zde cy do wała się po wie dzieć, roz glą da jąc dys kret nie
do okoła. – Wi dać rękę ko biety.

– Taak... – przy znał po nuro. – Sara dbała o dom, ale od kąd jej nie ma.. już
nic nie wy gląda tak samo...

– Dawno ją za brali?
– Po nad trzy lata temu, do szu kali się w pa pie rach, że była Ży dówką. Nie

po mo gło to, że wy szła za Niemca. Czy stość aryj skiej rasy prze są dziła
o wszyst kim.

Wstał z krze sła, pod szedł do okna i za cią gnął szczel niej za słonki. Był wy- 
so kim, bar czy stym męż czy zną z ja snymi wło sami, po cią głą twa rzą i sil nie
za ry so waną szczęką. Mógł być do brze po sześć dzie siątce. Wy raź nie uty kał
na jedną nogę. Po chwili usiadł na krze śle obok.

Nie wie działa, co po wie dzieć, więc mil czała.
– Przy je chali wcze śnie rano, wy cią gnęli nas z łóżka. Ka zali jej się spa ko- 

wać, po tem za ła do wali na cię ża rówkę. Sara za cho wy wała się spo koj nie, ale
ja za czą łem się bu rzyć, szar pać z nimi, krzy czeć... Chcia łem je chać ra zem
z nią, wtedy je den z ge sta pow ców ude rzył mnie kolbą ka ra binu. Kiedy się
ock ną łem, ni kogo już nie było... Do wie dzia łem się, że praw do po dob nie wy- 
wieźli ją do oku po wa nej przez Niemcy Pol ski. Utwo rzyli tam obozy kon- 
cen tra cyjne, do któ rych ma sowo wy wo zili Ży dów. Z Czech, Sło wa cji, Wę- 
gier... Aż trudno uwie rzyć w te wszyst kie do nie sie nia, ale to, co mó wili lu- 



dzie, brzmiało strasz nie. Sara nie była już taka młoda jak ty, ale wie rzę, że
znaj dzie się ktoś, kto jej po może... Może ja kimś cu dem unik nie śmierci.

–  Nie na leży tra cić na dziei, ja przez nie zwy kły przy pa dek tra fi łam na
pana... – bąk nęła po ru szona tym, co usły szała.

W  oczach Willa Rit tera bły snęły łzy. Za krył twarz dłońmi i  oparł łok cie
na ko la nach.

– Nie za brali pana na front? – spy tała.
–  To przez nogę  – od parł po woli.  – By łem ranny, le ża łem kilka go dzin

w oko pach, za nim mnie opa trzono i prze trans por to wano do szpi tala po lo- 
wego. Prze ży łem, więc ka zali mi wró cić do domu. W ta kim sta nie je stem
dla nich mało po ży teczny.

– I co te raz? – od wa żyła się za py tać. – A je śli wrócą tu po mnie? Je śli ktoś
z są sia dów za uważy moją obec ność? Poza tym... nie chcę pana na ra żać...

Po ru szył się na krze śle i chrząk nął.
– Mu simy być ostrożni. Tak jak do tej pory. W ta kim sta nie nie mo żesz

jesz cze wra cać do swo ich. Wciąż je steś za słaba.
Przy tak nęła. Go spo darz miał ra cję. Na ra zie z  tru dem prze bie rała no- 

gami, w gło wie wciąż miała mroczki, za to ape tyt po woli wra cał. Go rączka
wpraw dzie ustą piła i wszystko wska zy wało na to, że zdro wiała. „Tylko Ka- 
zia nie miała tyle szczę ścia co ja” – pod su mo wała gorzko w my ślach.

***

– Jo hann? – po wtó rzył go spo darz, dra piąc się po bro dzie po wy słu cha niu jej
re la cji. – Nie znam ta kiego.

– Wiele mu za wdzię czam... Boję się, że mógł mieć przez nas kło poty...
Sie dzieli przy stole, je dząc zupę kar to flaną, którą Will spe cjal nie dla niej

ugo to wał. Stefka sma ko wała ją po woli, pró bu jąc w  ten spo sób za spo koić
nie wielki głód. Od kąd zna la zła się w tym domu, je dze nie, a wła ści wie jego
brak, prze stało sta no wić pro blem. Ja dała już w  miarę re gu lar nie, nie tak
jak tuż po od zy ska niu przy tom no ści, kiedy to po po wro cie ape tytu wręcz
rzu cała się na przy go to wy wane przez go spo da rza po siłki, po chła nia jąc



wszystko w oka mgnie niu. Po tem skrę cała się z bólu, ści śnięty żo łą dek nie
mógł stra wić ta kiej ilo ści je dze nia. Mimo że pró bo wała się po wstrzy my- 
wać, tłu ma cząc so bie, że prze cież jest kul tu ralną osobą, a  nie dzi ku sem
z  lasu, trudno było zwal czyć w  so bie ten od ruch prze trwa nia, zro dzony
w wa run kach obo zo wych.

Kiedy już zja dła, po dzię ko wała, po czym od sta wiła ta lerz do mi ski z za- 
mia rem umy cia go.

– Zo staw, dziecko, ja to zro bię, na dal je steś zbyt słaba.
To prawda, wciąż krę ciło jej się w gło wie, ale miała już dość le że nia i nic- 

nie ro bie nia.
Zmyła ta lerz i  za brała drugi od go spo da rza. Chrząk nął coś na kształt

dzię kuję i od su nął krze sło. Wstał, aby wy cią gnąć pa pie rosa z paczki i wy- 
pa lić go na ze wnątrz. Tym cza sem dziew czyna po de szła do ściany, na któ- 
rej wi siało ślubne zdję cie Rit te rów. Sara była ko bietą o wy jąt ko wej uro dzie,
Stefa mu siała przy znać, że na wet w Pol sce ucho dzi łaby za pięk ność. Z por- 
tretu uśmie chała się pro mie nie jąca szczę ściem twarz, z upię tymi nad czo- 
łem wło sami, ozdo bio nymi stro ikiem i  we lo nem. Młody męż czy zna obok
miał płowe włosy i szczere oczy. Wy glą dali na bar dzo za ko cha nych.

– Po py tam o niego – za czął Will, wcho dząc do domu. – Ale jak skoń czy
się wojna. Boję się, że te raz mógł bym mu tylko za szko dzić...

– Pro szę mu też po dzię ko wać. Mam na dzieję, że nic mu się nie stało.
Go spo darz pod szedł bli żej i po ło żył dłoń na jej ra mie niu. Jed no cze śnie,

pa trząc na wi ze ru nek żony, do dał w za my śle niu:
– Ja też mam taką na dzieję.

***

Mi nęły ko lejne ty go dnie, wio sna nie śmiało pu kała do wio ski, roz to piła
płachty śniegu, wy peł niła wodą rowy, wgłę bie nia w dro dze, tchnęła cie plej- 
szym po wie trzem od po łu dnia. Wraz z nią wró ciła na dzieja na ry chłe za- 
koń cze nie wojny. Will Rit ter nie mal co dzien nie przy no sił z oko licy co raz to
śwież sze no winy. Jeź dził do mia sta z  mle kiem, któ rym za opa try wał nie- 



miec kie woj ska. Żoł nie rze mu sieli jeść, żoł nie rze mu sieli wal czyć. Alianci
chcieli zdo być wschodni i  za chodni brzeg Renu, znaj do wali się już co raz
bli żej, na si lały się ataki bom bow ców. Wszyst kiemu winna była znaj du jąca
się nie opo dal fa bryka broni, którą za wszelką cenę pró bo wali wy sa dzić.
Lud ność nie miecka wpa dała w  co raz więk szą pa nikę. W  bom bar do wa- 
niach gi nęło bar dzo wielu cy wi lów, wojna wciąż nio sła za sobą śmier telne
żniwo, w do datku bi twa o Ar deny na prze ło mie roku przy nio sła ar mii nie- 
miec kiej ogromne straty w sprzę cie i żoł nier zach, co przy czy niło się do ko- 
lej nych zwy cięstw alian tów. Po tężne, nie po ko nane Niemcy stały w ob li czu
ka pi tu la cji. Rit ter zda wał so bie sprawę z tego, że więk szość jego ro da ków
wciąż jest po stro nie Hi tlera, który wy niósł ich oj czy znę w ostat nim cza sie
na wy żyny bo gac twa i po tęgi. On wie dział, ja kim kosz tem, nie przy glą dał
się tym wy da rze niom tak bez re flek syj nie i bez kry tycz nie jak jego są sie dzi.
Wo lał jed nak swo ich opi nii nie wy ra żać gło śno, za coś ta kiego gro zi łoby
roz strze la nie. A  on wciąż wie rzył, że pew nego dnia jego uko chana Sara
wróci do domu, sta nie w  drzwiach, uśmiech nie się i  za woła: „Wró ci łam,
ko chany!”. Może znaj dzie się ktoś, kto jej po może, ja kiś do bry anioł, który
sta nie na jej dro dze. Tak jak on sta nął na dro dze tych dwóch mło dych ko- 
biet. Może Pan Bóg mu to kie dyś wy na gro dzi? Może odda mu jego Sarę?
„Do bro po wraca”  – my ślał, po cie sza jąc się każ dego wie czora, kiedy kładł
się sam spać do ich wspól nego, mał żeń skiego łoża. Jak bar dzo bra ko wało
mu żony, jak bar dzo nie po koił się o  jej ży cie, tylko on wie dział. Re la cje
zbie głej z po bli skiego obozu więź niarki tylko po twier dziły jego przy pusz- 
cze nia o  sys te mach stwo rzo nych przez na zi stów. Drżał na samą myśl, co
prze żywa te raz jego uko chana żona.

Ste fa nia całe dnie spę dzała w sto dole na są sieku, za to nocą prze no siła
się do cie płego domu. Za szafą stało przy go to wane dla niej łóżko, aby się
tam prze do stać, trzeba było wejść do wnę trza trzy drzwio wego me bla. Mało
kto mógł się do my ślać ta kiego spryt nego roz wią za nia. Po mimo że miej sce
wy da wało się bez pieczne, ona i tak wciąż się bała. Za nim za snęła, za każ- 
dym ra zem na słu chi wała wszyst kich dźwię ków: jęku wia tru, za wo dze nia
okien nic, uja da nia psów, do bie ga ją cych z  oko licy ludz kich gło sów. Z  bie- 
giem czasu na uczyła się je w ja kiś spo sób od róż niać, naj bar dziej prze ra żał



ją jed nak war kot sil nika sa mo chodu. Ten mógł zwia sto wać tylko jedno  –
śmierć. Szcze ka nie psów też bu dziło w niej strach, wciąż miała w pa mięci
tamta scenę przed ba ra kiem, kiedy to roz wście czone be stie roz szar pały
jedną z więź nia rek. Już na samą myśl wzdry gała się z prze ra że nia.

Co raz czę ściej my ślała o po wro cie do kraju. Tę sk niła za swo imi, tak bar- 
dzo tę sk niła. Za mamą, oj cem, bra tem, ale chyba naj bar dziej za Fel kiem.
Mieli być ra zem, tak so bie kie dyś obie cali. Na do bre i na złe, do póki śmierć
ich nie roz łą czy.

– Nie po win naś jesz cze te raz my śleć o po wro cie – uznał Will, od wie dza- 
jąc ją w po łu dnie na pod da szu sto doły. Przy niósł jej pajdę świeżo upie czo- 
nego chleba, kostkę mar ga ryny i mar mo lady. Usiadł obok dziew czyny, wy- 
cią ga jąc przed sie bie dłu gie nogi obute w gu mo filce. – Jest jesz cze nie spo- 
koj nie.

Stefka pod nio sła głowę znad zwo jów sznur ków. Dla za bi cia nudy plo tła
je w grube linki. Miała na dzieję, że cho ciaż w taki spo sób za pra cuje na swój
po byt w tym domu.

– Uwa żam, że po win naś jesz cze za cze kać. Je steś wciąż słaba, poza tym...
nie masz żad nych do ku men tów. Mu szę po my śleć o za ła twie niu ja kichś pa- 
pie rów dla cie bie.

Przy tak nęła krót kim ru chem głowy. Go spo darz chyba miał ra cję. Za le d- 
wie wczo raj od wie dzili go ku zyni z  są sied niej wsi, dwaj stry jeczni bra cia
od strony sio stry babki. Przy je chali wo zem cią gnię tym przez ciem nej ma- 
ści klacz, którą po tem przy kryli derką, bo cała się zgrzała. Mieli ze sobą bu- 
telkę go rzałki i  ka wał wę dzo nej sło niny na za ką skę. Ona w  tym cza sie
ukryła się w sto dole na gó rze i ob ser wo wała przez ma leńki luf cik w szczy- 
cie, ja kie za mie sza nie zro biło się na po dwó rzu. Sie działa ci cho jak myszka,
bo jąc się wy ko nać naj mniej szy ruch. Nie miała po ję cia, kim są ci lu dzie, ale
ze spo sobu po wi ta nia ich przez Rit tera można było wy wnio sko wać, że łą- 
czą ich bli skie re la cje. Po tym jak na stą piło rzewne po wi ta nie w ję zyku nie- 
miec kim, trzej męż czyźni znik nęli we wnę trzu domu. Mi jały go dziny, zro- 
biło się już cał ko wi cie ciemno. Chłód w sto dole ro bił się co raz bar dziej do- 
tkliwy. Owi nęła się więc szczel nie der kami, za grze bała w sło mie i za snęła.



Tym cza sem dwaj ku zyni, sie dząc przy stole w  kuchni, snuli szep tem
różne opo wie ści. Kon fi den cjo nal nym to nem opo wia dali o zbli ża ją cym się
fron cie ar mii ra dziec kiej, a  także nad cho dzą cym od za chodu na po rze
wojsk alianc kich. Wszy scy trzej ro ko wali ry chły kres wojny. Je den z  nich
wspo mniał też o  ewa ku acji więź niów z  po bli skiego obozu. Twier dził, że
po nad mie siąc wcze śniej wi dział całe ko lumny męż czyzn i ko biet ubra nych
je dy nie w pa siaki, eskor to wa nych przez uzbro jo nych es es ma nów i nad zor- 
czy nie. Szli, po ko nu jąc dzien nie po nad dwa dzie ścia ki lo me trów, w  nocy
spali na po bo czach drogi, w  tych sa mych ubra niach, prze mar z nięci i  wy- 
czer pani do gra nic moż li wo ści. Po dobno wielu z  nich nie prze trwało tej
drogi, brnąc w śniegu przy dwu dzie sto stop nio wych mro zach, braku żyw- 
no ści i okrut nym trak to wa niu przez straż ni ków. Wszyst kie te in for ma cje
wy da wały się wręcz nie wia ry godne, a Will, usły szaw szy opo wie ści Ste fa nii
o pa nu ją cych w obo zie wa run kach, a te raz re la cje ku zy nów, co raz mniej li- 
czył na szczę śliwy po wrót jego żony. Już tyle razy pró bo wał do wie dzieć się
cze goś o niej, wciąż był jed nak zby wany i od sy łany do in nych in sty tu cji. Od
ja kie goś czasu gdzieś pod skórą czuł, że jego Sary nie ma już wśród ży- 
wych. Nie po tra fił tego ra cjo nal nie wy tłu ma czyć, ale tak było. Jak jesz cze
nie dawno ży wił na dzieję, tak te raz do pa dało go co raz więk sze zwąt pie nie,
a  wiara w  to, że uj rzy jesz cze uko chaną żywą, gdzieś się ulot niła. Sły szał
z  wielu źró deł, co też po twier dziła Ste fa nia, że Ży dzi trak to wani byli
w obo zach naj go rzej, es es mani oraz funk cyjni nie prze bie rali w okrut nych
me to dach ich uni ce stwie nia, trak tu jąc ich jak pół lu dzi, tłu ma cząc się wyż- 
szo ścią swo jej rasy nad in nymi. Poza tym nie spo dzie wa nie zde chła ich
suka o imie niu Lola. Uko chany zwie rzak jego Sary, biały owcza rek gór ski.
Kiedy wstał wcze śnie rano, aby wy doić krowy, le żała mar twa przed budą.
Po grze bał ją za do mem, pod drze wem aka cji. Ból po jej stra cie roz ry wał mu
piersi, z  tru dem wy ko pał dół, aby na stęp nie umie ścić w  nim jej cięż kie,
sztywne już ciało. Ste fa nia pła kała ra zem z nim, zdą żyła już po ko chać tego
psiaka, który od po czątku po trak to wał ją jak do mow nika. Nie ob szcze kał
ani razu, oka zy wał ra dość wy ma chi wa niem ogona za każ dym ra zem, kiedy
prze my kała przez po dwó rze.

Wtedy pierw szy raz po my ślał o tym, że jego żona ode szła ra zem z Lolą.



– Niech te straszne czasy się wresz cie za koń czą – pod su mo wał te roz wa- 
ża nia, wzno sząc ci chy, po że gnalny to ast. Męż czyźni pod nie śli się ze swo- 
ich miejsc, chwy cili ku fajki, czapki, uści skali się ser decz nie, za przę gli ko- 
nia do wozu i  od je chali, po zo sta wia jąc go w  sa mot no ści i  żalu nad wła- 
snym lo sem.

***

Na stęp nego dnia była nie dziela, go spo darz, za cho wu jąc wpo joną so bie
ostroż ność, udał się do sto doły. Za niósł na górę słoik go rą cej her baty osło- 
dzo nej kostką cu kru i dwie pajdy chleba ze smal cem. Wspiął się po dra bi- 
nie, tasz cząc ze sobą torbę z pro wian tem. Stefka już nie spała, zdą żyła sko- 
rzy stać z wy chodka przy obo rze i ob myć się desz czówką z wia dra. Prze cze- 
sała też od ro śnięte na kilka cen ty me trów włosy grze bie niem po da ro wa- 
nym przez go spo da rza. Wy glą dała świeżo i zdrowo.

–  Prze pra szam za wczo raj, ku zyni za sie dzieli się tro chę  – po wi tał ją,
uśmie cha jąc się życz li wie. – Do brze wy glą dasz, dzie cino, co raz le piej...

–  Ależ nie ma za co prze pra szać, nie chcę pana na ra żać swoją obec no- 
ścią, ni gdy nie wia domo, na kogo się trafi.

– Tu taj mo żemy być spo kojni. Oni są nor malni. – Mru gnął po ro zu mie- 
waw czo, pa trząc, jak dziew czyna łap czy wie po chła nia przy nie sione śnia- 
da nie. Mu siała po rząd nie zgłod nieć, poza tym naj wy raź niej czuła się co raz
le piej. Świad czył o tym po wra ca jący z każ dym dniem ape tyt.

– Nie spiesz się z tym po wro tem, za cze kajmy, aż wszystko się uspo koi –
na le gał, kiedy znów wspo mniała o po dróży. Opo wie dział jej o tym, co sły- 
szał, i prze strzegł przed moż li wo ścią wpadki. – Tyle już się udało. Nie ma
sensu ry zy ko wać.

Tym ją prze ko nał. Była mu wdzięczna za wszystko, co dla niej ro bił,
współ czuła z  po wodu żony, któ rej los po zo sta wał w  dal szym ciągu nie- 
znany. A kiedy my ślała o mar szach śmierci, jej współ to wa rzysz kach z ba- 
raku, któ rym przy szło prze cho dzić jesz cze przez coś ta kiego, do pa dała ją
co raz więk sza re zy gna cja. „Pan Will ma ra cję”  – my ślała po go dzona z  lo- 
sem. „Trzeba jesz cze za cze kać”.



***

W nocy z ósmego na dzie wią tego maja czter dzie stego pią tego roku w imie- 
niu nie miec kiej rze szy feld mar sza łek Wil helm Ke itel i  ge ne rał Jür gen
Stumpf pod pi sali akt ka pi tu la cji Nie miec. Na jego mocy siły nie miec kie za- 
prze stały dzia łań wo jen nych, a  tym sa mym trwa jąca nie mal sześć kosz- 
mar nych lat wojna w Eu ro pie za koń czyła się. Gdy tylko ogło szono w ra diu
ko mu ni kat, Stefka po raz pierw szy wy bie gła na po dwó rze i  za czerp nęła
po wie trze pełną pier sią. Za ogro dze niem ni czym śliczne panny bie liły się
kwit nące ja bło nie i bzy.

Była wolna, na resz cie! Bę dąc w obo zie, wie lo krot nie tra ciła na dzieję na
to, że kie dy kol wiek uj rzy swo ich naj bliż szych i  uko cha nego Felka, a  tym- 
cza sem stała tu, na nie miec kiej ziemi, w obec no ści nie miec kiego go spo da- 
rza, który oparty o  fra mugę drzwi pa trzył tak ja koś smutno, jak dziew- 
czyna w  sza lo nym tańcu unosi ra miona, ob raca się wo kół wła snej osi,
śmieje się pełną bu zią i zdaje się krzy czeć ze szczę ścia.

– Nie cie szy się pan? – W pew nej chwili za trzy mała się i po de szła do za- 
my ślo nego męż czy zny.

–  Cie szę się, bar dzo. Za sta na wiam się tylko, czy kie dy kol wiek od najdę
grób Sary... Poza tym... żal mi, że wkrótce wy je dziesz. Przy zwy cza iłem się
do cie bie, dzie cino... Je steś dla mnie jak córka, któ rej ni gdy nie mia łem.

W spon ta nicz nym od ru chu przy warła się do niego i ob jęła cia sno ra mio- 
nami.

– Mnie też bę dzie żal, pa nie Will. Je stem panu do zgon nie wdzięczna za
wszystko. To, co pan dla mnie zro bił, jest nie zwy kłe. Ni gdy o tym nie za po- 
mnę. My ślę, że jesz cze się zo ba czymy. Na pewno tu przy jadę albo pan
przy je dzie do mnie  – pa plała, pod nie cona my ślą o  zo ba cze niu bli skich.  –
Ale te raz... mu szę wra cać, tak bar dzo tę sk nię za ro dziną! Poza tym... może
pani Sara wróci, nie wolno tra cić na dziei. Na pewno zna la zła na swo jej
dro dze ta kie osoby jak pan...

–  Ro zu miem...  – Męż czy zna chrząk nął, usi łu jąc za wszelką cenę ukryć
ogromne wzru sze nie, które na zna czyło mu po dłużną, po krytą kil ku dnio- 



wym za ro stem twarz.  – Będę mu siał się wresz cie ogo lić!  – mruk nął zna- 
cząco, oswo ba dza jąc się z  sil nego uści sku dziew czyny. Przy go tuję ci też
wy prawkę do po dróży. Mu sisz się ja koś po rząd nie ubrać, za raz po szu kam
cze goś w sza fie. Sara miała kilka su kie nek, pew nie będą tro chę za duże, ale
wy star czy ści snąć się po rząd nie pa skiem... – Za śmiał się gorzko.

Ste fa nia przy glą dała mu się z  mie sza nymi uczu ciami. Z  jed nej strony,
chcia łaby zo stać, ten czło wiek oka zał jej tyle serca. Z dru giej, tra wiła ją nie- 
ustanna tę sk nota za ro dziną. Pod jęła de cy zję. Mu siała wra cać.

***

Kilka dni póź niej Will Rit ter za przągł ko nia do wozu, wy ło żył ławkę derką,
po czym po mógł Stefce wsiąść. Była już go towa do drogi. W przy du żej su- 
kience ści śnię tej w  ta lii skó rza nym pa skiem, w  bu tach Sary, które wy- 
pchała w czub kach sia nem, z torbą wy peł nioną je dze niem i pi ciem.

– Za wiozę cię na dwo rzec – oznaj mił.
Zgo dziła się bez słowa pro te stu. W środku roz sa dzały ją ra dość i pod nie- 

ce nie. Bała się tru dów po dróży, nie zna nego, lecz za ra zem sza lała ze szczę- 
ścia. En tu zja zmu nie stu dził na wet smutny, zre zy gno wany wzrok go spo- 
da rza.

– Do zo ba cze nia w lep szych cza sach, dzie cino! – po wie dział na po że gna- 
nie, przy gar nia jąc ją do sie bie mocno. Po tem ode rwał się od jej wy chu dzo- 
nego ciała, zło żył na jej czole oj cow skiego ca łusa i zaj rzał głę boko w oczy.

– Dbaj o sie bie, na pisz, gdy szczę śli wie do trzesz! Będę wy cze ki wał li stu
od cie bie. Ad res masz na pi sany na kar teczce.

– Tak, pa nie Will, będę pi sała! – za szcze bio tała, pod nie cona my ślą o po- 
wro cie do domu.

Za jej ple cami, szy ku jąc się do drogi, sa pał wy peł niony po dróż nymi po- 
ciąg. Gło śne krzyki, na wo ły wa nia, gwar sta cji ko le jo wej wy brzmie wały
w po wie trzu.

– Jesz cze raz dzię kuję za wszystko, pa nie Will, ni gdy tego nie za po mnę.
Ura to wał mi pan ży cie.



– Ach, dzie cino! Każdy na moim miej scu zro biłby to samo – żach nął się
ko lejny raz, kry jąc pod po wie kami oznaki wzru sze nia.

Po tem po mógł jej wsiąść do wa gonu, trzy ma jąc mocno za ło kieć. Wkrę- 
ciła się w cia sny tłum za le ga jący przej ścia i prze działy, du chota stała się nie
do znie sie nia. Pan Rit ter na dal stał na pe ro nie z pod nie sioną ręką i szklą- 
cymi się oczami. Te raz ona po ma chała mu ostatni raz, czu jąc co raz więk- 
szy smu tek z po wodu roz sta nia. Łzy same po pły nęły po po licz kach, kiedy
roz legł się gwizd, drzwi za trza snęły się z  hu kiem, po ciąg stęk nął i  ru szył
ocię żale po me ta lo wych szy nach.
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ociąg, któ rym do tarła do Ło dzi, wy peł niony był do gra nic moż li wo ści.
Nie któ rzy ucze pieni otwar tych drzwi wy sta wali na ze wnątrz. Nie był

to jed nak ten sam ścisk co wtedy, kiedy wy wo żono ją do Nie miec. Tym ra- 
zem po dró żu ją cym to wa rzy szyły ra dość i  en tu zjazm. Lu dzie śmiali się
zmę czo nymi, wy mi ze ro wa nymi twa rzami, czę sto bez zęb nym uśmie chem,
w po dar tych ła chach i brudni. Tu i tam pły nęły pełne grozy opo wie ści, ktoś
po pła ki wał, wspo mi na jąc bli skich, któ rzy nie prze żyli wo jen nej za wie ru- 
chy, ktoś inny ję czał. W tę całą ka ko fo nię dźwię ków wplą ty wał się nie kiedy
dziew częcy, nie winny chi chot i  gło śny śmiech chłop ców na ła do wa nych
ener gią. We so łym dźwię kom or gan ków, który pły nął z dru giego końca wa- 
gonu, wtó ro wało ru baszne wi bro wa nie grze bie nia. Gra jek co ja kiś czas
prze ry wał, na bie rał w  płuca po wie trza, a  po tem znów wy gry wał skoczne
me lo die. Wra cali pełni wiary i na dziei w to, że wszystko, co złe, jest już za
nimi. Łódź miała być ich przy sta nią, miej scem gdzie całe ich ży cie od ro dzi
się na nowo. Nie któ rzy po zba wieni dol nej lub gór nej koń czyny, z kulą pod
ra mie niem, ale szczę śliwi, na tchnieni wiarą.

Więk szość przy by łych miała ze sobą li che ba gaże: znisz czone pa pie rowe
wa lizki albo dla od miany szma ciane torby czy ju towe ple caki. Wra cali
z  róż nych stron, ze wschodu, za chodu, z  pół nocy i  po łu dnia, także ze
zbom bar do wa nej War szawy, która po dra ma tycz nym po wsta niu le gła cał- 
ko wi cie w gru zach. Jej od bu do wa nie wy da wało się żmud nym, wie lo let nim
pro ce sem, nic więc dziw nego, że wielu war sza wia ków po sta no wiło osie dlić
się w Ło dzi. Ta ucier piała znacz nie mniej, wy szła z wojny względ nie cała,
w do datku jej ro bot ni czy cha rak ter obie cy wał wiele miejsc pracy. Po osta- 



tecz nej li kwi da cji getta w sierp niu czter dzie stego czwar tego roku i ewa ku- 
acji ty sięcy Ży dów zo stało wiele pu stych lo kali, ko lejne opu sto szały po tym,
jak Niemcy po śpiesz nie opusz czali mia sto na prze ło mie czter dzie stego
czwar tego i czter dzie stego pią tego roku. Liczba pu sto sta nów kur czyła się
jed nak bły ska wicz nie, sporą część ład niej szych miesz kań za jęli ko mu ni ści,
któ rzy zje chali do mia sta, gdy po ja wił się po mysł, aby Łódź peł niła przej- 
ściowo rolę mia sta sto łecz nego. To tu taj za częli więc na pły wać ar ty ści,
dzien ni ka rze i li te raci, ma jąc na dzieję, że ten ad mi ni stra cyjny awans daw- 
nej ziemi obie ca nej przy nie sie wiele ko rzyst nych zmian.

Stefka nie mo gła się już do cze kać, dłu gie go dziny po dró żo wa nia w ści- 
sku, za du chu, opa rach potu do pro wa dzały ją do mdło ści. Pę cherz nie mal
co chwila do ma gał się opróż nie nia, mu siała więc prze py chać się mię dzy
ludźmi, aby do stać się do śmier dzą cej uryną, ob le ga nej wiecz nie to a lety.
Wa runki obo zowe, a  po tem za mar z nięty staw przy czy niły się do wielu
zdro wot nych pro ble mów, które mimo wy zdro wie nia na dal ist niały. Bo lący
pę cherz był jedną z ta kich zmór.

Na szczę ście miał jej kto przy pil no wać miej sca, wiele go dzin jazdy przy- 
spo rzyło kilka kon tak tów i no wych zna jo mo ści. Ja dzia wra ca jąca po dob nie
jak ona z obozu pracy, Cze sław po szu ka jący swo ich ro dzi ców, Róża – oca- 
lona z Ho lo kau stu Ży dówka. Po znała też Mirka, który wciąż ją za ga dy wał.
Miała na wet pod stawy są dzić, że ją pod rywa. Był miły, czę sto wał ją krów- 
kami, po dobno do mo wej ro boty, pil no wał rów nież jej miej sca. Dzięki
niemu udało jej się też zdrzem nąć na ja kiś czas, sen do brze jej ro bił. Wciąż
śnił jej się Will Rit ter, który po tym jak ją prze trans por to wał do naj bliż szej
ko lei, nie ukry wał już smutku z  po wodu ry chłego roz sta nia. Stał jesz cze
i cze kał, aż za pchany po ciąg ru szy. Miała wciąż przed oczami swo jego wy- 
ba wi ciela, po dob nie jak i tych, któ rzy za raz po wy zwo le niu przez alian tów
wra cali pie szo z tak zwa nych obo zów pracy.

Śniła też o Kazi. Za każ dym ra zem wi działa ją uśmiech niętą, sto jącą na
łące peł nej kwit ną cego ru mianku. Zwy kle w wianku na gło wie, roz wia nych
blond wło sach i z roz po star tymi ra mio nami. Kiedy Stefa ją po znała, dziew- 
czyna miała jesz cze włosy. Były ta kie piękne, lśniące, ech! Bę dzie mu siała



po je chać do Ka li sza, bę dzie mu siała prze ka zać ro dzi nie tę straszną wia do- 
mość. Obie cała to kie dyś przy ja ciółce. Jesz cze w obo zie przy się gły so bie, że
je żeli któ raś z nich prze żyje, po wia domi ro dzinę tej dru giej. Opo wie o tym
wszyst kim, co się działo za dru tami, o ostat nich chwi lach ży cia, o mo men- 
tach zwąt pie nia, a także o nie ga sną cej wie rze. Ku pa mięci, ku prze stro dze,
aby te okropne czasy ni gdy już nie wró ciły. Te raz zdała so bie sprawę
z tego, że to nie zwy kle trudne za da nie przy pa dło w udziale wła śnie jej. Za- 
pa mię tała ad res: Rzeź ni cza nu mer pięć. Tam cze kali na wia do mość o Kazi
jej ro dzice, bab cia, bra cia i dwie młod sze sio stry. Jej na rze czony miesz kał
dwie ulice da lej, na pewno jego ad res otrzyma od ro dziny.

Po ciąg za ha mo wał, zgrzy ta jąc nie przy jem nie na to rach. Drgnęła, wy bu- 
dza jąc się ze snu.

– Łódź! – za wo łał Mi rek, który ze rwał się z sie dze nia i we pchnął w tłu- 
mek przy otwar tym sze roko oknie.

–  Łódź?  – wy mam ro tała za spana, prze cie ra jąc oczy dłońmi zwi nię tymi
w ku łak. – Na prawdę?

Więk szość pa sa że rów rzu ciła się w  tej chwili do drzwi, lu dzie ze ska ki- 
wali ze stopni wa gonu, roz glą da jąc się do okoła, wy da jąc z  sie bie okrzyki
ra do ści. Nie któ rzy krzy czeli, wśród nich tacy, któ rzy nie wie rzyli w to, że
jesz cze kie dy kol wiek tu wrócą. Stefka była jedną z nich.

–  Za cze kaj, niech wszy scy wy siądą.  – To wa rzysz po dróży po wstrzy mał
ją. – Nie ma sensu się pchać. Po ciąg i tak da lej nie po je dzie! – za kpił.

Sto jąc wy pro sto wana w  za ku rzo nym, brud nym prze dziale, omio tła go
pierw szy raz za cie ka wio nym spoj rze niem. Wy soki, po stawny blon dyn
z sza rymi oczami i po cią głą twa rzą, po krytą rzad kim, lekko ru da wym za ro- 
stem. Uśmiech nęła się w jego stronę.

– Dzię kuję, Mirku, pew nie jesz cze się zo ba czymy.
– Mam taką na dzieję, gdzie miesz kasz?
Za sta na wiała się, co mu od po wie dzieć. Nie miała po ję cia, co za sta nie,

wró ciw szy do ro dzin nego domu, poza tym zna jo mość z  tym chło pa kiem
nie sta no wiła dla niej więk szego zna cze nia.



– Przy je cha łam do ciotki na kilka dni, miesz kam w Ka li szu – skła mała.
– W Ka li szu? Gdzie?
„Naj wy raź niej nie ma za miaru się od cze pić” – po my ślała lekko po iry to- 

wana.
–  Rzeź ni cza pięć  – wy pa liła. Był to je dyny ad res jaki znała w  Ka li szu.

Miała wra że nie, że za no to wał go skwa pli wie w pa mięci, po tem po mógł jej
wy siąść z po ciągu i prze ci snąć przez tłum lu dzi usi łu ją cych opu ścić dwo- 
rzec. Do ich uszu raz po raz do cie rały gło śne la menty, krzyki, płacz. Ja kaś
szczu pła, wy mi ze ro wana ko bieta wy darła się na wi dok mło dego chłopca
z tem bla kiem na przed ra mie niu. Pod bie gła do niego, za nim zdą żył po sta- 
wić na be to nie sfa ty go wany wo rek i  wy pro sto wać plecy. Stefa ob ser wo- 
wała, jak matka czule do tyka po licz ków dziecka, od gar nia zmierz wione
włosy.

–  Janku, mój synku! Na resz cie!  – chli pała, głasz cząc znisz czo nymi
dłońmi jego po chy loną głowę.

Scena wy wo łała u dziew czyny ścisk w krtani. Sama też upa dła na ko lana
i po chy liła się, aby spie czo nymi war gami po ca ło wać zie mię.

 – Wró ci łam – szep nęła wzru szona. – Dzięki ci, Boże!
Ta kich sy tu acji wi działa jesz cze kilka, za nim wy do stali się z dworca i po- 

dą żyli w  stronę parku Ko le jo wego. Tu po że gnali się moc nym uści skiem
ręki.

– Oby nam się działo! Wszyst kiego do brego, Mirku! – rzu ciła we soło.
– I do zo ba cze nia wkrótce! – od parł, uśmie cha jąc się chy trze.
Co kol wiek mia łoby to ozna czać, chło pak naj wy raź niej snuł ja kieś plany.

Po my ślała, że w kilka dni za po mni o niej i wkrótce nie bę dzie pa mię tał jej
imie nia. Do wie działa się, że miesz kał pod mia stem, w ma łej wsi o na zwie
Mo dlica. Wojna za brała mu brata, który zgi nął nie mal na po czątku, za cią- 
gnąw szy się do par ty zantki. W  domu cze kała na Mirka młod sza sio stra
i  starsi, scho ro wani ro dzice oraz go spo darka, którą na le żało ob ro bić. Po- 
ma chała mu jesz cze ostatni raz, za nim od wró ciła się w drugą stronę i po- 



ma sze ro wała ocho czo, na ła do wana nową ener gią w do brze jej zna nym kie- 
runku.

Tu i  tam, wci śnięte po mię dzy szare bu dynki, za kwi tały nie śmiało
krzewy li la ków. Ich słod kawy, du szący za pach roz no sił się z wia trem w po- 
wie trzu na siąk nię tym nie daw nym desz czem. Mi jały ją fur manki za przę- 
żone w  ko nie, któ rych pod kute ko pyta od bi jały się so czy stym echem po
bruku. Pla skały, ude rza jąc o wy brzu szone ka mie nie, któ rych po wierzch nia
lśniła w  po po łu dnio wych pro mie niach słońca. Woź nicy cmo kali na zwie- 
rzęta, po pę dza jąc je dla od miany tę gim sma gnię ciem ba tów. „Jak swoj sko
ma luje się ten ob raz, jak swoj sko!”  – krzy czało ra do śnie jej serce. Raz po
raz per li sty dźwięk dzwonka przy ro we rze ka zał jej zejść na bok i ustą pić
miej sca jed no śla dowi. Prze chod nie trą cali ją, kiedy usi ło wała prze ciąć ulicę
Piotr kow ską, w cza sie oku pa cji nie miec kiej prze mia no wa nej na Adolf-Hi- 
tler-Strasse. Z  cie ka wo ścią za to czyła wzro kiem po mu rze na roż nika, ślad
po ta bliczce z  na zwą ulicy wid niał na nim w  po staci dwóch głę bo kich
dziur. Wi docz nie nie było jesz cze no wych, a stare miesz kańcy mia sta z ra- 
do ścią ze rwali za raz po wy zwo le niu. Se ce syjne ka mie nice, spu ści zna po
daw nych łódz kich fa bry kan tach, nie ule gły na szczę ście wiel kiemu znisz- 
cze niu. Na dal trwały, sto jąc cia sno obok sie bie, kry jąc w swo ich wnę trzach
nie jedną ludzką tra ge dię. Tu i tam wi dać było po szar pane bom bami mury,
z  wy bi tymi szy bami w  oknach bądź usia nymi gę sto otwo rami po ostrza- 
łach. To i tak było ni czym w po rów na niu ze stra tami, ja kie po nio sła War- 
szawa. Tak przy naj mniej Stefa sły szała od wielu osób, które spo tkała w po- 
wrot nej dro dze. Od lu dzi, któ rzy brali rów nież czynny udział w po wsta niu,
choć tych po dobno zo stała mała garstka.

Za sta no wiła się, czy wsiąść do tram waju, któ rego czer woną syl wetkę za- 
uwa żyła ką tem oka. Na pewno skró ci łaby czas po wrotu, choć z  dru giej
strony po zba wi łaby się moż li wo ści na cie sze nia oczu ko cha nymi za uł kami
mia sta. „To już nie da leko!” – po my ślała ura do wana, przy spie sza jąc kroku,
ści ska jąc w  ręku szma cianą torbę. Nie wy godne buty uwie rały ją w  palce,
choć te raz wy dało jej się to naj mniej szym zmar twie niem. „Bę dzie jesz cze
nie jedna oka zja do spa ceru”.



***

Ka mie nica przy ulicy Schir r me ister strasse, po woj nie prze mia no wa nej na
Spra wie dliwą, po zo stała nie na ru szona. Od frontu wi tało ją pro sto kątne
wej ście, z sze roko roz wartą drew nianą bramą, u wy lotu któ rej krzą tał się
star szy, si wiu teńki pan w  ciem nej ko szuli, prze po co nej na zgar bio nych
ple cach. Trzy mał w ręku mio tłę na dłu gim kiju i omia tał nią miej sce przy
ru rze ście ko wej. Obok jego nogi plą tał się rudy kun del, który raz po raz
chwy tał męż czy znę za wy gnie cioną no gawkę czar nych spodni. War czał
przy tym, do ma ga jąc się za in te re so wa nia, tym cza sem męż czy zna od ga niał
psiaka koń cówką mio tły, choć naj wy raź niej te amory wcale mu nie prze- 
szka dzały.

– Dasz mi dziś po pra co wać? – zwra cał się do zwie rzaka piesz czo tli wie. –
Bo jak nie, to za po mnij o mi sce! Ja nie żar tuję!

Stefka przy glą dała im się przez chwilę, sto jąc za le d wie kilka kro ków da- 
lej, wresz cie zde cy do wała się po dejść.

– Dzień do bry! – rzu ciła, uśmie cha jąc się po wścią gli wie. Star szy pan na
dźwięk po zdro wie nia pod niósł głowę. Nie do wiary! Roz po znała An to niego
Gila, daw nego do zorcę. „Ale się po sta rzał!” – prze mknęło jej lo tem bły ska- 
wicy przez głowę. – To pan, pa nie An toni? Nie po zna łam!

– A pani do kogo? – za py tał, pro stu jąc plecy. Stara, po marsz czona twarz
za drgała, w  ma łych szpa rach oczu pod opad nię tymi po wie kami roz bły sło
za cie ka wie nie.

– To ja, nie po znaje mnie pan? Ste fa nia Rudzka spod dwójki.
Jego wargi w se kun dzie roz cią gnęły się w nie do wie rza niu.
–  Święty Duch Pana Boga chwali!  – za wo łał.  – Stefka! A  to się do piero

wszy scy ucie szą! Gdzieś ty się po dzie wała? Wszy scy śmy tu umie rali z nie- 
po koju o cie bie, a matka nie mal po si wiała ze zmar twie nia.

– A więc są w domu?
– Kry styna nie wró ciła jesz cze z mia sta, a Bro nek pew nie przy ima dle...

Ro boty ma co nie miara! – za wo łał po ru szony.
– A brat?



–  Sta sik po biegł do Na wroc kich z  bu tami. Ja kieś pół go dziny temu bę- 
dzie, pew nie mu zej dzie jesz cze tro chę, bo gał gan lubi się po obi jać, po za- 
glą dać tu i tam... Jak to młody. Wszę dzie szuka wra żeń.

Dziew czyna ode tchnęła z ulgą. A więc wszy scy żyją. Dzięki Bogu!
– A pań ska żona, zdrowa? Pa mię tam, że na rze kała na bóle brzu cha...
An toni po chy lił głowę i za marł. Po tem mach nął ręką w od po wie dzi i za- 

milkł. Na stęp nie wró cił do za mia ta nia chod nika. Nie py tała o  nic wię cej,
tylko wbie gła w cze luść bramy, stu ka jąc ni skimi ob ca sami, czu jąc zna jomą,
starą woń zwil got nia łych mu rów.

Już przed drzwiami z  ma leńką ta bliczką z  na pi sem „SZEWC” wy czuła
za pach gumy i  kau czuku, z  głębi miesz ka nia do cho dziło do jej uszu ryt- 
miczne, rów no mierne stu ka nie młot kiem. Brą zowe, z  sze ro kim ob ra mo- 
wa niem skrzy dło wy glą dało tak samo jak wtedy, kiedy tam tego fe ral nego
wie czora bie gła na umó wioną randkę. Odra pane, z  ły sie ją cymi brze gami
wzdłuż ran tów, wy glą dało tak zna jomo. Drżącą ręką za pu kała, jed no cze- 
śnie na słu chu jąc. Po dru giej stro nie roz le gły się czy jeś cięż kie, wolne kroki.

– Pro szę! – usły szała głos, na któ rego dźwięk serce ra do śnie pod sko czyło
do góry.

Nie mal w  tej sa mej chwili klamka drgnęła, drzwi roz warły się na całą
sze ro kość, a  w  oświe tlo nym le ni wym słoń cem otwo rze po ja wiła się
ogromna syl wetka ojca. Naj pierw stał nie ru chomo, pa trzył na nią z nie do- 
wie rza niem, a po tem, wy da jąc z sie bie ci chy okrzyk, po rwał ją za chłan nie
w ra miona.

– Ta tuś! – wy szep tała, czu jąc, jak gar dło za ci ska jej wzru sze nie. – Wró ci- 
łam, ta tulku.

–  Có ruś! Moja naj droż sza có ruś...  – jęk nął przez zdła wione gar dło.  –
Wró ci łaś!

***

Kilka go dzin póź niej sie dzieli przy okrą głym stole na kry tym ba weł nia nym
ob ru sem w ma lo wane maki, za sta wio nym kil koma ta le rzami, ja kie zo stały



z  wo jen nej za wie ru chy. Pa ro wał ko piec do piero co ugo to wa nych kar to fli,
skwier czała sto piona, go rąca jesz cze sło nina. Matka przy nio sła z  kuchni
słój zsia dłego mleka. Roz lała go drżą cymi pal cami do wy szczer bio nych
kub ków. Po si wiała od tam tego czasu, włosy jej zrze dły, twarz się za pa dła.
Tylko brat wy do ro ślał, zmęż niał, broda po kryła się pierw szymi kęp kami
wło sków. Po kój się nie zmie nił, da lej stał w  nim ten sam kre dens z  nad- 
stawką z prze su wa nymi szyb kami, w któ rym ro dzi cielka trzy mała zwy kle
szkło i por ce lanę. Przy naj mniej za nim wy bu chła wojna. Zbita z de sek, po- 
ma lo wana ema lią pod łoga, ka flowy piec w  rogu miesz ka nia, drew niana
szafa po jed nej stro nie, a po dru giej obita go be li nem sofa i dwa fo tele. Ma- 
lo wane w mo tywy ro ślinne ściany zdo biły ob razy i wi ze runki świę tych. Ma- 
ryja z otwar tym ser cem, z dzie ciąt kiem na rę kach w pięk nej, bo gato zdo- 
bio nej, zło co nej ra mie spo glą dała na nią z  mi ło ścią. Lu biła ten ob raz, pa- 
trząc na niego, ni gdy nie czuła się sa motna, jej obec ność do da wała otu chy
i po krze pie nia.

Ro dzina tym cza sem mil czała, cze ka jąc, aż oj ciec pierw szy za cznie jeść,
naj pierw jed nak po dzię kuje Panu Bogu za ten po si łek, ale przede wszyst- 
kim za szczę śliwy po wrót ich uko cha nej córki. Od ko legi Staszka wie dzieli,
co się stało. Wi dział ła pankę, strze la ninę, Stefkę wpy chaną na pakę cię ża- 
rówki. Nie mal stra cili na dzieję, że jesz cze kie dy kol wiek uj rzą ją żywą, dla- 
tego te raz wdzięczni Bogu za ten cenny dar, przy łą czyli się do wspól nej,
żar li wej mo dli twy. Matka nie spusz czała oczu z  córki, któ rej wy mi ze ro- 
wana twarz i  krót kie włosy po wo do wały jesz cze moc niej szy ucisk w  żo- 
łądku. Kiedy po po wro cie do domu zo ba czyła Stefkę, omal nie ze mdlała.
Rzu ciła się na nią, za częła do ty kać, ca ło wać i pła kać. Na wet osu nęła się na
pod łogę, trzy ma jąc ją za chude ko lana, szlo cha jąc co raz moc niej i gło śniej.
Tylko Sta siek za cho wał rów no wagę, nie bę dąc tak wy lew nym jak jego ro- 
dzice, choć jego drżące wargi i ła miący się głos zdra dzały głę bo kie emo cje.

– A reszta z ka mie nicy? Wszy scy oca leli? – do py ty wała Stefka, pró bu jąc
so bie upo rząd ko wać nową rze czy wi stość. Zdą żyła już oględ nie zdać re la cję
ze swo ich prze żyć, uznała, że na dziś wy star czy tych okrop nych opo wie ści.



– Gi lo wie stra cili syna. Zo stał zli kwi do wany przez Niem ców... Miał chło- 
pak po twor nego pe cha. Wpadł przy ru ty no wej kon troli, zna leźli przy nim
ja kieś ulotki, bro szurki...  – Oj ciec wes tchnął, nie kry jąc żalu.  – Ciężko to
znio sła, bie daczka, za ła mała się – do koń czył swoją po nurą re la cję.

–  To dla tego pan An toni nie był taki roz mowny...  – skon klu do wała ci- 
cho. – Te raz ro zu miem...

– Ale może opo wiemy coś we sel szego! – wtrą ciła szybko pani Kry styna. –
Córka Wroc kich wy cho dzi za mąż.

–  Za mąż? Te raz, w  tych nie pew nych cza sach?  – zdzi wiła się gło śno
dziew czyna. – Po co ten po śpiech? Prze cież ona jest pra wie taka jak ja.

–  Po nad dwa dzie ścia wio se nek na karku!  – kon ty nu owała matka.  – To
już wcale nie taka młoda. – Poza tym brzuch już wi dać, nie ma na co cze- 
kać – uza sad niła rze czowo.

– Chyba że tak... – przy znała, ki wa jąc głową. – A kim jest jej szczę śliwy
wy bra nek?

– Nie znasz go! – ucięła Kry styna. – Jego ro dzice mają pral nię na Śród- 
mie ściu. Mówi się, że to do bra par tia.

– Aaa... – mruk nęła w za my śle niu. – A wie cie może, co z Fel kiem? Wró cił
do Ło dzi?

Za pa dła ci sza.
– Nie stety, nie – mruk nął Sta szek do pi ja jąc zsia dłe mleko, sior biąc przy

tym gło śno, wręcz de mon stra cyj nie.  – Nikt go nie wi dział od tam tego
czasu. Ale nie martw się, pew nie nie długo wróci!

Serce Stefki za marło w tej chwili, za wód ści snął jej krtań.
–  Nie wró cił?  – po wtó rzyła ci cho, jesz cze nie do wie rza jąc.  – Ja to? Żad- 

nych wie ści? Ro dzina też nic nie wie?
Matka spoj rzała na nią ukrad kiem i wy czu wa jąc jej nie po kój, do dała:
– Nie przej muj się, có reczko, na pewno wróci lada mo ment. Każdy tu na

ko goś czeka i nie traci na dziei. Tak ja my... do dzi siej szego dnia...
Wzru sze nie ko lejny raz za lało jej twarz, uści skała drobną rękę Stefki,

po chy liła się i po ca ło wała prze lot nie w po li czek.



Dziew czyna ob jęła ro dzi cielkę ra mie niem i  za wi sła przez chwilę na jej
bar kach. Otu lił ją zna jomy za pach olejku wa ni lio wego, któ rego mama uży- 
wała za miast per fum, naf ta liny i sza rego my dła. Mie szanka woni, która od
za wsze ko ja rzyła jej się z cie płem, bez pie czeń stwem i ro dzin nym do mem.

***

Za trzy mała się przed uchy loną, drew nianą furtką. Przed nią roz po ście rał
się wi dok na nie wielki pro sto kąt po dwó rza oto czo nego z trzech stron po- 
szar pa nymi mu rami bu dyn ków. Po ro śnięty był trawą, wy dep taną w kilku
miej scach, ozdo bioną tu i tam kę pami po żół kłych mle czy. Mię dzy od da lo- 
nymi od sie bie dwoma kasz ta now cami roz cią gnięte były sznurki z  pra- 
niem. Kilku chłop ców w  krót kich spoden kach na szel kach, roz pra wia jąc
gło śno, ce lo wało z procy w stronę sko śnego da chu, który oku po wało stado
wron. Je den z nich wła śnie wy strze lił, ptac two wrza snęło i ode rwało się od
po wierzchni szopy.

– Ma rek, do domu! Szybko! – Z okna par teru dał się sły szeć mocny, gar- 
dłowy głos ko biety. Po fru nęła drew niana okien nica, a w otwo rze po ja wiła
się za czer wie niona, za lana po tem twarz. – Pra nie trzeba roz wie sić!

– Już idę, mamo! – za wo łał je den z urwi sów i nie chęt nie od su nął się od
grupki ko le gów. – Za cze kaj cie tu na mnie! – rzu cił w biegu, prze ska ku jąc
prze wró cone do góry dnem wia dro. – Roz wie szę pra nie i wrócę!

Tamci wzru szyli tylko ra mio nami, po grze bali w  tra wie, szu ka jąc ka- 
mieni, po czym wró cili do strze la nia z procy.

Tym cza sem Stefa pchnęła furtkę na całą sze ro kość, pod nio sła do góry
głowę i we szła do środka.

–  Hej, chło paki! Mo że cie mi po móc?  – za py tała, na da jąc gło sowi swo- 
bodny ton.

Od wró cili się pra wie jed no cze śnie. Nie mal wszy scy spło nęli na wi dok
ład nej dziew czyny, z  uło żo nymi gładko nad czo łem czar nymi wło sami,
w su kience w groszki z nie ska zi tel nie bia łym koł nie rzy kiem. Przy glą dali jej
się przez mo ment, nie mo gąc ode rwać wzroku.



– Szu kam Felka. Mieszka tu taj... – Urwała.
– Aaa... Stro iń ski? – upew nił się je den z nich, od zy skaw szy głos.
Po twier dziła ski nie niem głowy.
 – Jesz cze nie wró cił, ale na pierw szym pię trze pod czwórką mieszka jego

matka. Ją pro szę za py tać.
–  Dzię kuję, chłopcy.  – Po słała im na od chodne lekki, ko kie te ryjny

uśmiech i od da liła się szyb kim kro kiem.
Nie cier pli wie, z bi ją cym ser cem po ko nała skrzy piące sta ro ścią schody, te

zaś za pro wa dziły ją do po nu rego ko ry ta rza za peł nio nego ja ki miś gra tami,
zu peł nie jakby ktoś szy ko wał się do wiel kiej prze pro wadzki.

Drzwi otwo rzyła jej szczu pła, nie wy soka ko bieta, na oko czter dzie sto kil- 
ku let nia. W spię tych w kok brą zo wych wło sach do strzec można było siwe
nitki. Po cią gła, blada twarz, para sza rych smut nych oczu, zgrabny nos
i pełne usta, które na jej wi dok wy gięły się w szcze rym zdu mie niu.

– Ste fa nia? Wró ci łaś? Kiedy?
Wzięła ją w ra miona i tu liła długo.
Dziew czyna wi działa matkę Felka tylko kilka razy. Spo tkali się kie dyś na

po grze bie jego wuja. Nie była to naj lep sza oka zja do po zna nia się, ale czasy
były, ja kie były. Po tem kilka słów za mie niły u zna jo mych Felka. Ko bieta wy- 
da wała się sym pa tyczna i  bar dzo przy stępna. Po dały so bie wtedy dło nie,
wy mie niły imiona, uści ski. He lena Stro iń ska. Ste fa nia Rudzka. I  na tym
ko niec. Matka uko cha nego wy glą dała wów czas ina czej. Wy da wała jej się
wyż sza, peł niej sza, ład niej sza. Na pewno była bar dzo ele gancka. Ta ko- 
bieta, która ją tak ser decz nie po wi tała, zu peł nie nie przy po mi nała tam tej.
A prze cież to było cał kiem nie dawno...

– Sia daj, córko! Na pi jesz się her baty?
„Za bawne” – po my ślała Ste fa nia. „Na zwała mnie córką”.
He lena wy ko nała ra mie niem za pra sza jący gest, wska zu jąc sto jący pod

oknem, na kryty ko ron ko wym ob ru sem stół. Stefa usia dła i ro zej rzała się po
po miesz cze niu. Po kój był nie wielki, schludny, z dwoma wy so kimi oknami



wy cho dzą cymi na ulicę, ubitą z  de sek pod łogą, wy po sa żony w  skromne,
drew niane me ble.

Drzwi do kuchni były otwarte, za dzierz gnięte na sznurku dwa szale
lnia nych za sło nek sta no wiły do dat kową ich ozdobę. Do strze gła też kilka
kre mo wych sza fek, wia dro z  wodą i  frag ment sza mo tówki, na któ rej stał
me ta lowy czaj nik.

Jed nak jej uwagę ścią gnął na tych miast por tret wi szący na ścia nie. Wi ze- 
ru nek uko cha nego męż czy zny w woj sko wym mun du rze, bia łej ko szuli, po- 
fa lo wa nych, uło żo nych blond wło sach. Cie pły uśmiech za le wał ładną twarz,
z pro stym no sem i peł nymi ustami. W ja snych oczach mi go tały ta jem ni cze
bły ski. Zu peł nie jak wtedy, kiedy wi dzieli się ostatni raz. Pod bramą jej ka- 
mie nicy, kiedy po spo tka niu od pro wa dził ją do domu. Ca ło wali się jak sza- 
leńcy, zu peł nie jakby prze czu wali, że los ich wkrótce roz dzieli. Jesz cze dziś
czuła to mro wie nie na ple cach, kiedy ją do ty kał. I te iskry w oczach, mimo
mroku za le wa ją cego ulicę. Po de szła bli żej i wpa try wała się w por tret. Fe lek
uśmie chał się do niej, pa trząc jej pro sto w oczy.

– Prawda, że ład nie się tu taj pre zen tuje? – wy trą ciła ją z za my śle nia Stro- 
iń ska, która we szła do po koju z  nie dużą me ta lową tacą i  dwiema szklan- 
kami za pa rzo nej her baty.

– Tak, to prawda... – szep nęła, czu jąc dła wiący gar dło ścisk.
–  Przy stojny ten mój syn... Mó wią, że urodę odzie dzi czył po ma mie!  –

do dała nieco po god niej, pró bu jąc roz ła do wać ciężką at mos ferę.  – Mó wią
też, że sy no wie są za wsze po dobni do ma tek.

– Tak, to prawda. Też tak sły sza łam. A córki do oj ców... – Zgo dziła się. –
Ja je stem po dobna do taty, wszy scy tak mó wią.

– A te raz sia daj, córko, i opo wia daj! Sły sza łam o twoim za gi nię ciu, lu dzi- 
ska mó wili, że wy wieźli cię na ro boty. To prawda?

Ste fa nia po twier dziła, ki wa jąc z wolna głową. Po chwy ciła uchwyt me ta- 
lo wego ko szyczka i  za czerp nęła łyk. Za spo ko iw szy pierw sze pra gnie nie,
za częła mó wić.



He lena słu chała z prze ję ciem, drżały jej wargi, mru gały po wieki, a brwi
ścią gnęły się nad czo łem w je den punkt. Kiedy dziew czyna skoń czyła, mil- 
czała długo, nie mo gąc opa no wać tar ga ją cych nią emo cji. Chwy ciła ją za
rękę i długo trzy mała.

Ste fa nia z ko lei do wie działa się od Stro iń skiej, że Fe liks za cią gnął się do
od dzia łów AK. Wy słał do matki kilka li stów, w któ rych do no sił, że żyje i ma
się do brze. W jed nym z nich opi sy wał:

Noc z  czter na stego na pięt na stego stycz nia czter dzie stego pią tego roku hu czała
od grzmo tów, łuny po ża rów roz ja śniały niebo, ze wsząd roz cho dził się kle kot broni
ma szy no wej. Była to ostat nia noc oku pa cyjna, Niemcy ucie kali na za chód, a  za
nimi po dą żały ra dziec kie opan ce rzone trans por tery, po lowe ła ziki, mo to cy kle, sa- 
mo chody cię ża rowe. W ślad za woj skiem fron to wym szły nio sące po strach od działy
ra dziec kiej NKWD. Ale nie martw się, mamo, je stem cały i zdrowy, jak do brze pój- 
dzie, wkrótce wrócę.

Za każ dym ra zem py tał w li stach o Ste fa nię. Ja kie to było uro cze. Ona też
otrzy mała je den list, który prze ka zali jej ro dzice. Pi sał w nim o tym, jak tę- 
skni, jak bar dzo ją ko cha i jak nie może się już do cze kać po wrotu do domu.
Było to ra czej wy zna nie mi ło ści, a nie spra woz da nie, co się u niego dzieje.
List był krótki, po pla miony, wi dać, że pi sany na prędce, w nie sprzy ja ją cych
oko licz no ściach, dla tego po ja wiła się tu taj w  na dziei, że do wie się cze goś
wię cej.

Oka zało się jed nak, że tuż przed osta teczną ka pi tu la cją Nie miec ko re- 
spon den cja się urwała. He lena cho dziła do urzę dów, do py ty wała, ale nikt
nie po tra fił jej w tej kwe stii po móc. Ślad po jej synu za gi nął, choć ona wciąż
cze kała i nie tra ciła na dziei.

Od te raz były dwie. Dwie ko biety ko cha jące tego sa mego męż czy znę
i cze ka jące z utę sk nie niem na jego po wrót.
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opo łu dnie było cie płe i parne. Niebo spo wi jała oło wiana masa chmur,
przez które nie prze bi jał się na wet je den pro myk słońca. Po ciem niało,

kiedy prze miesz czała się po bo czem mało uczęsz cza nej, wy bo istej uliczki
bie gną cej w  stronę sze ro kiego pasa Za chod niej. Z  obu stron ota czały ją
drew niane domy po kryte gon tem, na któ rym z  od dali zie le niły się plamy
mchu. Ściany do mostw opla tały gę ste zwoje wi no blusz czu, wspi nały się
pod sam szczyt, za glą dały do ma łych okie nek, z okien ni cami otwar tymi na
oścież. Na jed nym z  po dwó rek do strze gła ko łu jące ni sko nad zie mią ja- 
skółki. Le ni wie kre śliły ósemki, zwia stu jąc ry chłą zmianę po gody. Jakby na
po twier dze nie tych przy pusz czeń po sza rzałe niebo prze cięła bły ska wica,
ryk grzmotu roz darł ci szę. Za darła głowę do góry i nie wiele my śląc, przy- 
spie szyła kroku.

Na raz uj rzała ma sze ru jącą raźno liczną grupkę ubra nych prza śnie dzie- 
cia ków. Ze szła więc na bok, ustę pu jąc im miej sca. Na sa mym po czątku ko- 
lumny szła młoda, szczu pła ko bieta, trzy ma jąc za rękę jedną z pod opiecz- 
nych, za nią pary dziew cząt, a  na stęp nie chłop ców. Grupę za my kała na
końcu druga opie kunka, która co ja kiś czas zwra cała uwagę tym naj bar- 
dziej nie sfor nym, nie umie ją cym pod po rząd ko wać się ło bu zia kom. Wzrok
Stefki mimo woli śli zgał się po mi ja ją cej ją żwawo gro madce. W  pew nej
chwili za trzy mał się na jed nej z ko biet.

– To nie moż liwe! – wy rwało jej się z ust. – Jó zia?!
W  jed nej z  opie ku nek roz po znała swoją dawną przy ja ciółkę ze szkoły.

Dziew czyna miała na so bie ba weł nianą, pro stą su kienkę z bez li to śnie spra- 
nym koł nie rzy kiem w ko lo rze sza rego my dła, ale jej wy jąt kowa uroda prze- 



bi jała się na wet przez ten mało twa rzowy strój. Wy soka, smu kła, z ja snymi
wło sami upię tymi w kok, ciemną kar na cja skóry, gę stymi brwiami sty ka ją- 
cymi się pod wy so kim skle pie niem czoła.

–  Jó zia, to na prawdę ty?  – nie do wie rzała, omia ta jąc wzro kiem piękną
zna jomą.

– Stef cia? Ojej, co się stało z two imi wło sami?
– A, to? – mruk nęła, chwy ta jąc się od ru chowo za ucho, za które zgar nęła

nie sforny ko smyk. – Eee... To nic.
Nie wiele my śląc, rzu ciły się so bie w  ra miona. Po lały się łzy, po pły nęły

słodko-gorz kie słowa. Opie kunka sto jąca z  przodu sze regu mu siała upo- 
mnieć dzie ciaki, bo te od razu wy czuły roz luź nie nie, za częły się krę cić
i prze cho dzić z miej sca na miej sce. Wy mie niały się uwa gami, szar pały za
uszy, pisz czały, do ka zy wały. Byle ja kie ubra nia okry wały ich chude, nie do- 
ży wione syl wetki, a blade, wy dłu żone twa rze no siły jesz cze ślad dawno za- 
gu bio nej bez tro ski dzie ciń stwa. Tym cza sem grube, po je dyn cze kro ple
desz czu za częły z wolna opa dać na ich od kryte plecy i ra miona, zo sta wia jąc
na ko szul kach po je dyn cze, wil gotne plamki. Zmiana po gody wy wo łała
wśród dzie cia ków nie małe oży wie nie. Zda wała się czymś w ro dzaju mi łego
prze ryw nika pod czas po dob nych do sie bie dni w sie ro cińcu.

– Jejku! Jak to cu dow nie, że ży jesz! – jęk nęła Rudzka, do ty ka jąc utle nio- 
nych wło sów ko le żanki. – Roz ja śni łaś. – Za uwa żyła mi mo cho dem.

Tamta wes tchnęła ciężko.
– Długa hi sto ria, mu simy ko niecz nie po ga dać. Wpad nij do Ja gódki ju tro

po osiem na stej. Wiesz, gdzie to jest?
– No pew nie, że wiem – od parła ura do wana.
Deszcz w tym mo men cie za czął za ci nać co raz moc niej i bez li to śniej.
– Mu simy wra cać! – oznaj miła Józka, da jąc pod opiecz nym znak do dal- 

szego mar szu. – Prze mok niemy jak nic. Jesz cze nam się któ reś roz cho ruje!
 – Pra cu jesz z tymi dzie cia kami? – Stefka nie kryła cie ka wo ści.
– Tak, od za koń cze nia wojny... Ktoś musi się za jąć sie ro tami... – do dała

szep tem z ubo le wa niem, na chy la jąc się jej do ucha.



–  W  ta kim ra zie je ste śmy umó wione! Nie za trzy muję was!  – rzu ciła
Stefka, zro biła dwa kroki w  tył i  po ma chała wszyst kim na po że gna nie.
Grupka po kilku chwi lach znów ufor mo wała się w zgrabny rzą dek i wy słu- 
chaw szy kilku sta now czych po le ceń, po ma sze ro wała raźno przed sie bie.

***

Było duszne, sierp niowe po po łu dnie. Dziew czyny miały się spo tkać w  Ja- 
gódce, ale wpa dły na sie bie już po dro dze. Szły więc ra zem od placu Wol- 
no ści, który od za koń cze nia wojny cze kał na po wrót Ta de usza Ko ściuszki.
Niemcy zbu rzyli po mnik już w trzy dzie stym dzie wią tym. Z re la cji na ocz- 
nego świadka wy ni kało, że był to je de na sty li sto pada. Po cząt kowo chcieli
go usu nąć po przez pod cię cie pod stawy, za ło że nie sta lo wych lin, które
miały być pod pięte do sa mo cho dów. Oka zało się, że ta ope ra cja tylko lekko
go po chy liła, dla tego za pa dła de cy zja o  pod ło że niu ła dun ków wy bu cho- 
wych. Zo stały ulo ko wane przy co kole, jed nakże i one oka zały się zbyt słabe.
Ak cję po wta rzano wie lo krot nie bez więk szego suk cesu. Do piero za pę dze- 
nie do tych czyn no ści ło dzian ży dow skiego po cho dze nia, któ rzy roz bili po- 
mnik cięż kimi mło tami, przy nio sło ocze ki wany efekt. Cał ko wite wy bu rze- 
nie trwało około ty go dnia.

W ty siąc dzie więć set czter dzie stym roku na miej scu Na czel nika Niemcy
usta wili obe lisk ozdo biony wi ze run kiem swa styki, ze sty li zo wa nym or łem
na jego szczy cie.

Idąc da lej, po pra wej stro nie mi jały pu stą, od gro dzoną prze strzeń. Kie- 
dyś znaj do wało się tu taj ży dow skie tar go wi sko, gdzie han dlo wano głów nie
śle dziem. Mie ściły się w tym miej scu prze róż nej ma ści skle piki, warsz taty,
bro war, ka mie niczki za miesz ki wane przez spo łecz ność ży dow ską, a  nad
cia snym sku pi skiem bu dyn ków kró lo wała prze piękna, wy bu do wana
w stylu mau re tań skim sy na goga. Zbu rzona zo stała wraz z in nymi sy na go- 
gami w li sto pa dzie ty siąc dzie więć set trzy dzie stego dzie wią tego roku.

– Tu taj mój oj ciec miał swój warsz tat i sklep. Gar bar nię. W jed nym po- 
miesz cze niu śmier działo pa dliną i  che mi ka liami, a  w  dru gim pach niało
świeżo wy pra wioną skórą – ode zwała się Jó zia. – Ile ja się wy bie ga łam za uł- 



kami tych uli czek! Ileż tu się działo! Rzeka lu dzi, nie usta jący gwar, to były
czasy... Tatko wy sy łał mnie to tu, to tam. Wciąż gdzieś no si łam za mó wie- 
nia. To do szewca, to do ka let nika... Pa mię tam jak dziś Icka, który wo ził
mnie taczką. Miał ta kie ładne, dłu gie pejsy, oczy w ko lo rze gorz kiej cze ko- 
lady. Mó wił, że jak do ro śnie, wy śle do mo jego ojca ra bina, aby ten pro sił
o moją rękę. – Za śmiała się gorzko. – Wi dzia łam go jesz cze kilka razy na te- 
re nie getta, bar dzo ciężko pra co wał, nie wy glą dał do brze. Kiedy wy bu chła
epi de mia, za cho ro wał na ty fus. Zo stał za strze lony przez Niem ców...  –
Urwała.

Da lej szły w mil cze niu, za trzy mały się do piero na rogu Zgier skiej i Po- 
drzecz nej.

– Tu taj mie ściła się ko menda ge stapo, a tam da lej, mię dzy Lu to mier ską
a  ko ścio łem, zo stała wy bu do wana kładka. Pa mię tasz?  – znów jako pierw- 
sza ode zwała się Józka.

Stefka ski nęła bez słowa. Oczy wi ście, że pa mię tała.
– Kiedy się we szło po stro mych stop niach na samą górę, wi dać było bie- 

gnącą w  stronę placu Wol no ści ulicę No wo miej ską, a  da lej Piotr kow ską
z  przy le głymi ulicz kami. Tam jesz cze przed wojną znaj do wało się na sze
piękne miesz ka nie, które Niemcy w ty siąc dzie więć set czter dzie stym roku
ka zali nam opu ścić.

–  Pa mię tam  – po wtó rzyła głu cho Rudzka, słu cha jąc ze ści śnię tym gar- 
dłem słów ko le żanki. Tyle razy do cie rały do niej in for ma cje o  tym, co się
działo w get cie. Głód, smród, cho roby, ciężka, po nad siły praca. Jak bar dzo
im wszyst kim wtedy współ czuła. Kilka razy przy nio sła Józi chleb, prze py- 
chała go przez otwór w  ogro dze niu. Wielu Po la ków tak ro biło, choć
Niemcy strze gli wy zna czo nej gra nicy, pró bu jąc uni ce stwić ten pro ce der.

–  Tyle razy za sta na wia łam się, czym róż nię się od in nej rasy, py ta łam
moją ko le żankę Ró zię, co we mnie jest nie tak. Co ta kiego zro bi łam ja i moi
bli scy, że zgo to wano nam taki los.

Ste fa nia ści snęła moc niej jej ra mię i spoj rzała w twarz.
–  Nie mów tak, do brze wiesz, że to nie jest tak. Naj waż niej sze, że ży- 

jemy, a to sza leń stwo już mi nęło.



– Sza leń stwo – po wtó rzyła Józka gorz kim, iro nicz nym to nem. – Ina czej
chyba nie można na zwać Ho lo kau stu, który po chło nął tyle mi lio nów
ofiar... Czy hi sto ria kie dyś to roz li czy? Jak my ślisz?

–  Mam na dzieję  – mruk nęła Stefa, pa trząc pod nogi, aby nie wpaść
w dziurę, któ rych nie bra ko wało po dro dze.

Ka mie nica, przed którą sta nęły, wy da wała się nie na ru szona. Trzy pię- 
trowa, ze skromną fa sadą, bal ko ni kami i  kwa dra to wym wej ściem. Jó zia
wska zała rząd okien na gó rze, po czym prze nio sła wzrok na drugą stronę
ulicy.

– Miesz ka li śmy na trze cim pię trze, z okien mie li śmy wi dok na wieżę ko- 
ścioła, w  któ rym Niemcy urzą dzili naj pierw ma ga zyn na szych zra bo wa- 
nych rze czy, a póź niej sor tow nię pie rza. Pra co wa łam tam wraz z sio strami,
to było okropne se gre go wać mie nie, które na le żało do Ży dów. Ale nie mia- 
ły śmy wyj ścia. Na dzie dzi niec ko ścioła przy jeż dżały cię ża rówki, a te ca łymi
to nami wy wo ziły nasz do ro bek ży cia do Rze szy.

Pod nio sła ra mię.
–  Tam, w  głębi, był czer wony do mek, Rote Haus. Tak go na zy wa li śmy.

Mie ściła się tu sie dziba ko mi sa riatu po li cji kry mi nal nej, tak zwane kripo.
Ina czej mó wiąc – ka tow nia. Ci, któ rzy tam tra fiali, zwy kle nie wy cho dzili
żywi. Ba li śmy się tego miej sca jak naj czar niej szego pie kła. A  tra fić tam
można było za wszystko, choć naj bar dziej za le żało im na na szym zło cie.

Wstrzy mała od dech.
–  Za brali tam na szego tatkę...  – do dała szybko, jakby bała się wła snych

słów.
–  To straszne!  – wy krztu siła Rudzka, od wra ca jąc od ru chowo wzrok od

bu dynku ple ba nii.
–  Za trud nio nych tam było około dwu dzie stu funk cjo na riu szy, któ rzy

współ pra co wali z ży dow skim kon fi den tami. Ci do star czali in for ma cje, kto
jesz cze ukrywa ja kieś kosz tow no ści. Niemcy po tra fili wpa dać o każ dej po- 
rze dnia i nocy i re wi do wać miesz ka nia. Gra bić, mor do wać, po nie wie rać! –
syk nęła przez zęby. – Po dej rza nego o zbrod nię, czyli ukry cie cze go kol wiek



war to ścio wego, naj pierw aresz to wano, po tem tak długo bito, tor tu ro wano,
aż przy zna wał się i wska zy wał miej sce. Na wet je śli ni czego nie scho wał ani
nie od dał ko muś na prze cho wa nie – z kripo i tak nie wy cho dził żywy. Tatko
już do nas nie wró cił. Po jego śmierci głód zaj rzał do na szego domu tak
strasz liwy, że gdyby nie ty...

– Ja? No co ty mó wisz?
Jó zia za my śliła się na chwilę.
– Naj gor sze jed nak przy szło po tem, kiedy li kwi do wali getto.
– Jak ci się więc udało prze trwać? – spy tała zdu miona Stefa. – Nie było

mnie przy li kwi da cji getta, bo wcze śniej tra fi łam do obozu. Jed nak wiele
sły sza łam na ten te mat...

–  Sama nie wiem... To ja kiś cud  – od parła ko le żanka drżą cymi war- 
gami. – Kiedy li kwi do wano ży dow ską dziel nicę, utwo rzono zło żone z na- 
szych spe cjalne od działy po rząd kowe. Mieli za za da nie oczy ścić każde
miesz ka nie i do pro wa dzić wszyst kich do rampy na sta cji Ra de gast. Stam- 
tąd wy wo zili nas jak by dło, wa go nami z jed nym za kra to wa nym oknem, bez
miej sca na opróż nie nie się i wody do pi cia. Nie mie li śmy złu dzeń, że wy- 
wożą wszyst kich na śmierć, choć Niemcy obie cy wali nam domy i do bre ży- 
cie.

Gdy tylko roz nio sła się wieść o osta tecz niej li kwi da cji getta, sku pi li śmy
całe na sze siły, aby zor ga ni zo wać za pasy żyw no ściowe. Nie któ rzy z  na- 
szych zgło sili się do wy wózki do bro wol nie, uwie rzyli fa szy stom, a  także
na szemu ro da kowi, prze wod ni czą cemu star szy zny  – Rum kow skiemu.
Zna leźli się jed nak tacy nie do wiar ko wie jak ja i mnie po dobni. Zor ga ni zo- 
wano więc liczne ła panki, prze pro wa dzono czysz cze nie dziel nicy, aby siłą
za cią gnąć na rampę tych, któ rzy po sta no wili się sprze ci wić roz ka zom.
Mia sto nie mal już opu sto szało, a od działy po rząd kowe prze cze sy wały na- 
dal każdy za ką tek. Ukryci w piw ni cach bu dynku – ja, moja mama, sio stry
i za przy jaź niona ro dzina – cze ka li śmy z na dzieją, że to wszystko się kie dyś
za koń czy. Sie dzie li śmy jak wy pło szone stadko szczu rów, brudni, za- 
wszeni, głodni... A kiedy za czy nało nam już bra ko wać je dze nia, ty po wa li- 
śmy po ko lei jedną osobę, która miała za za da nie coś zor ga ni zo wać. Zwy kle



uda wa li śmy się do opusz czo nych miesz kań w na dziei, że tam coś jesz cze
znaj dziemy. Tym spo so bem zgi nęły obie moje sio stry, Róża i Malka. Zna łaś
je prze cież.

Rudzka przy tak nęła w mil cze niu, chwy ta jąc z bó lem każde słowo.
– Do dziś nie wiem, co się z nimi stało, czy wpa dły w ręce czy ści cieli, czy

stały się ofia rami ła panki, czy prze szły na drugą stronę ogro dze nia. Po
woj nie pró bo wa łam je od szu kać, ale wszelki ślad po nich za gi nął. Mama
nie wy trzy mała tego na pię cia, roz cho ro wała się i  zmarła. Le żała z  nami
kilka dni, za nim udało nam się prze nieść ją w inne miej sce. Straszne! Na- 
wet nie mo głam jej po cho wać! Zro bi łam to do piero po wy zwo le niu, ale to
już inna hi sto ria...  – Urwała, gło śno prze ły ka jąc ślinę. Po chwili kon ty nu- 
owała:  – Sie dzie li śmy w  na szym wię zie niu i  na słu chi wa li śmy od gło sów.
Nie kiedy wy da wało nam się, że nad mia stem wyje z roz pa czy wiatr. Kiedy
osta tecz nie skoń czyło nam się je dze nie, garstka, która oca lała, zmu szona
była do wyj ścia. Aby nie ścią gać na sie bie uwagi, roz pro szy li śmy się. Zo sta- 
łam sama. Ogar nęło mnie jesz cze więk sze prze ra że nie. By łam prze raź li wie
głodna, brudna, słaba, cuch nąca, czu łam się jak szczur wy śli zgu jący się
z ot chłani ka na łów.

Józka znów urwała, za chły stu jąc się po wie trzem. Ra miona jej drżały,
pod po wie kami na gro ma dziły się łzy.

– Chodźmy stąd! – za pro po no wała Stefka. – Wi dzę, ile cię te wspo mnie- 
nia kosz tują. Może już na dziś wy star czy.

– Nie! – prze rwała jej Jó zia. – Mu szę to wresz cie z sie bie wy rzu cić. A po- 
tem bę dzie tylko le piej... Chcia ła bym jesz cze wejść do na szego miesz ka nia.
Pój dziesz tam ze mną?

–  No pew nie!  – zgo dziła się bez wa ha nia.  – W  ta kim ra zie po wiedz, co
było da lej...

Dziew czyna wzięła głę boki od dech, a  po tem znów po pły nęły gorz kie
słowa.

– Po sta no wi łam wy do stać się z getta i bła gać ko goś o po moc. Wtedy tra- 
fi łam na jed nego z  czy ści cieli. Na szczę ście był sam. Reszta jego grupy
prze cze sy wała ka mie nicę obok. Był nie wiele ode mnie star szy, pa trzył na



mnie długo, nie wie dząc, co ze mną zro bić. Nie miał su mie nia mnie aresz- 
to wać, dla tego wska zał mi miej sce, gdzie mo gła bym się ukryć. Był to bun- 
kier, ciemny, wil gotny i zimny. Przy niósł mi też je dze nie, świece, za pałki,
koc i płaszcz. Mó wił, że wkrótce do mnie do łą czy, bo Niemcy będą chcieli
zli kwi do wać od dział, w  któ rym pra cuje. Na pewno ze chcą za trzeć ślady.
Mia łam na dzieję, że tak się sta nie. Nie przy szedł jed nak. By łam zmu szona
po pew nym cza sie wyjść z  kry jówki, a  nie ma jąc in nego po my słu, bę dąc
zde ter mi no waną i zde spe ro waną, prze do sta łam się na pol ską stronę. Tam
tra fi łam do za przy jaź nio nej z  moją ro dziną pani Lud miły. Ukryła mnie
w spi żarni za re ga łem. Wy trzy ma łam tam kilka ty go dni. Na wieść o zbli ża- 
ją cym się fron cie Niemcy w po pło chu za częli opusz czać mia sto. Wy zwo le- 
nie było tuż, tuż. Tak do trwa łam.

– Mia łaś dużo szczę ścia – skon klu do wała ci cho Stefka. – Zu peł nie jak ja.
–  To prawda  – przy tak nęła Józka.  – Je śli to wszystko, co prze ży ły śmy,

mo żemy na zwać szczę ściem.
Za mil kły po tych sło wach, wspi nały się skrzy pią cymi scho dami w górę.

Farba na ścia nach była nie ludzko złusz czona, od ry wała się pła tami, zwi sa- 
jąc smęt nie nad ich gło wami. Po nura ot chłań klatki wciąż jesz cze na sy cona
była za pa chami stra chu i prze mocy, mil czący świa dek tylu ludz kich tra ge- 
dii.

– To tu taj! – Jó zefa za trzy mała się przed odra pa nymi, lekko uchy lo nymi
drzwiami.  – Jej ręka za wi sła w  po wie trzu, kiedy za sta no wiła się, czy po- 
winna za pu kać. Zre zy gno wała jed nak z tego za miaru. – Wy gląda na to, że
jest pu ste... Dziwne...

We szły do środka. Pod ich sto pami za dud niła drew niana, oparta na le- 
ga rach pod łoga. Przy wo łała echem la winę do brych i  złych wspo mnień.
Przy ja ciółka Stefki drgnęła na ten od głos, po tem cof nęła się prze ra żona na
wi dok zde wa sto wa nych, zna jo mych sprzę tów. Le żące na pod ło dze garnki,
po zbi jane na czy nia z gliny, wy pa tro szone pie rzyny, po duszki, po trza skane
krze sła i  me ble. To wszystko po kryte bia łym pu chem w  po staci pta sich
piór.



W tym ca łym roz gar dia szu za plą tała się też me nora. Po krzy wiona, z uła- 
ma nym ra mie niem przed sta wiała ża ło sny wi dok. Jó zia po chy liła się, aby
pod nieść z pod łogi mo siężny świecz nik.

–  Świa tło na szego ży cia...  – szep nęła, od zy sku jąc głos.  – To wa rzy szył
nam przez tyle lat... Pod czas uro czy stych ko la cji, sza batu, spo tkań ro dzin- 
nych... – Głos jej utknął w krtani, Stefka chwy ciła ją mocno za ra mię.

– Chodźmy stąd! – rzu ciła zde cy do wa nie.
–  Nie!  – Jó zia szarp nęła się ca łym cia łem.  – Mu szę to zro bić, mu szę to

spraw dzić!
–  Czyli co?  – Dziew czyna pa trzyła na nią wiel kimi, zdzi wio nymi

oczami. – Chcesz się do bić? To już nie ma sensu. Trzeba za cząć nowe ży cie,
Józka! Nie oglą daj się za sie bie! Ina czej osza le jesz!

W od po wie dzi po trzą snęła głową.
– Mama krótko przed śmier cią wy znała, gdzie tatko ukrył na sze ostat nie

oszczęd no ści. Dasz wiarę? Poza nim tylko ona wie działa... Prze szu ki wali to
miesz ka nie wiele razy, ale ni gdy nic nie zna leźli.

– To dla czego nie za brała ich, gdy ucie kły ście stąd, aby się ukryć w piw- 
ni cach?

– Wła śnie! – przy tak nęła kwa śno Jó zefa. – Uznała, że to na dal zbyt nie- 
bez pieczne. Bo je śli nas znajdą, to i tak za biorą. Po wie działa, że je żeli któ- 
raś z nas prze żyje, to ma obo wią zek wró cić tu i od zy skać to, co na le żało do
na szego po ko le nia.

– Ale dla czego do piero te raz? – wy krztu siła zdu miona Stefka. – Nie ba łaś
się, że mo głaby się tu wpro wa dzić ja kaś ro dzina?

W od po wie dzi wzru szyła lek ce wa żąco ra mio nami.
– Mama była wów czas w go rączce, po my śla łam, że to ja kieś cho ro bowe

ma jaki... Poza tym... nie mia łam jesz cze od wagi. Do piero jak spo tka łam
cie bie, uwie rzy łam, że mogę to zro bić.

– W ta kim ra zie... prze ko najmy się, czy mó wiła prawdę – rzu ciła Stefka
za chę ca jąco.



Jó zia przy tak nęła, po de szła do okna, za któ rym roz po ście rał się wi dok
na dwie strze li ste wieże ko ścioła za to pione w błę kit nym, ni czym nie zmą- 
co nym nie bie.

– Na wet dzwony prze stały bić, kiedy za sy pano je pie rzem... – mruk nęła,
spo glą da jąc w  za my śle niu przed sie bie.  – Wiele razy za sta na wia łam się
wów czas, gdzie jest ten nasz i wasz Bóg. Bo gdyby był, po zwo liłby na ta kie
bar ba rzyń stwo?

–  Ach!  – jęk nęła Stefka w  od po wie dzi.  – Ileż razy ja zwąt pi łam... Któż
byłby to w sta nie zro zu mieć? Słońce wscho dziło, za cho dziło, zmie niały się
pory roku, zu peł nie jakby się nic nie stało... – mruk nęła gorzko, spo glą da- 
jąc ze zro zu mie niem na przy ja ciółkę.

Ta kuc nęła, za glą da jąc pod sze roki, drew niany pa ra pet. Pod nio sła rękę
w górę, usi łu jąc wy ba dać wszyst kie nie rów no ści.

– Po trze buję cze goś ostrego i dłu giego. Po mo żesz mi?
Dziew czyna od wró ciła się na pię cie i ru szyła w głąb kuchni. Długo krą- 

żyła po zde wa sto wa nym po miesz cze niu, peł nym fru wa ją cego pie rza. Prze- 
glą dała szafki, szu flady, miej sce za roz be be szo nym pie cem i  roz sy pa nym
wo kół po pio łem. „Tu taj też mu sieli szu kać”  – prze mknęło jej mimo woli
przez myśl.

– Mam! – oświad czyła po chwili, nio sąc w ręku długi nóż z drew nianą,
po pę kaną na sadką. Po dała go zde ner wo wa nej przy ja ciółce, która na klęcz- 
kach wsu nęła się pod okno. Dłu bała pod nim ja kiś czas, wy krzy wia jąc
twarz w za cie kłym gry ma sie. Co chwila od ru chowo mru żyła oczy, bo spod
pa ra petu wy pa dały ja kieś śmie cie i  resztki ska mie nia łej za prawy. Na jej
czoło wy stą piły grube kro ple potu, które co ja kiś czas ocie rała wol nym
przed ra mie niem.

– Ja chyba też – wy mam ro tała, na gle ro biąc się blada jak pa pier. Sap nęła,
opa da jąc ca łym cia łem na pod łogę. Jej ubra nie było za ku rzone, jedną ręką
oparła się o ścianę, pod czas kiedy druga za wi sła nie po rad nie w po wie trzu.
Trzy mała w  niej mały, ubru dzony w  su chej za pra wie, owi nięty starą
szmatą pa ku nek.



***

Je dli ko la cję we czworo, na pa wa jąc się swoją obec no ścią ni czym sta rym,
do brym wi nem. Matka wzięła pod pa chę okrą gły, spie czony od spodu
chleb, długi, wy szczer biony nóż, po czym ener gicz nie na kre śliła na nim
znak krzyża. Do piero po tem roz kro iła go na grube pajdy, które za częli
ocho czo sma ro wać. Okna były otwarte na oścież, bo du chota pa no wała nie- 
mi ło sierna, mimo chwi lo wej bu rzy i  roz ła do wa nia at mos fery. W  po jem- 
niku, w  któ rym za nu rzona była kostka świeżo ubi tego ma sła, uto piła się
mu cha. Kry styna wy ło wiła ją pal cem, wstała i  wrzu ciła do do niczki z  pa- 
protką. Prze cho dząc obok okna, po pra wiła za słonki, roz pro sto wu jąc je na
ca łej sze ro ko ści pa ra petu, za sła nia jąc jesz cze szczel niej wi dok od dru giej
strony. Z  po miesz cze nia obok, prze zna czo nego na pra cow nię, do bie gał
zna jomy za pach gumy i  kau czuku, dla tego do mknęła lekko uchy lone
drzwi.

– Ku pi łam rano na rynku śmie tanę. Han dluje tam taka pani Mar ce lina.
Przy jeż dża dwa razy w  ty go dniu ze wsi. Ma sełko z  niej palce li zać  – po- 
chwa liła swoją ro botę ro dzi cielka, sia da jąc na po wrót przy stole. – Z mio- 
dem sma kuje wy bor nie. Miód ku pi łam od za przy jaź nio nego go spo da rza.
Jesz cze przed wojną miał ogromną pa siekę, nie stety w czter dzie stym trze- 
cim znisz czyli ją Niemcy. Nie ba cząc na nic, na pra wił ule, bo te psz czoły do
niego wró ciły. Uwie rzy cie? Jedz cie, moi ko chani!

–  Ta kich ra ry ta sów dawno nie kosz to wa łem.  – Se nior ro dziny ciężko
wes tchnął. – Ostat nio tylko chleb, to piona sło nina i kar to fle. To i  tak cud,
że mamy co jeść. Kry sia jest taka za radna... – Zer k nął na żonę z czu ło ścią,
a po tem za to pił nóż w świe żut kim ma śle.

– Pyszny, dawno ta kiego nie ja dłam – przy znała Stefka, ob li zu jąc łyżkę. –
Jak nie wiele do szczę ścia po trzeba... – do dała, za my śla jąc się na mo ment.

Bro ni sław pod niósł głowę, przy glą da jąc się córce uważ niej. Wciąż się
o nią mar twił. Każde jej wyj ście z domu przy pła cał zde ner wo wa niem. Tak
już mu zo stało od pa mięt nego po po łu dnia.



– Nie uwie rzy cie, spo tka łam Jó zię – za częła dziew czyna, chcąc wy tłu ma- 
czyć swoje ostat nie znik nię cie.  – Pra cuje w  sie ro cińcu, opie kuje się tymi
wszyst kim nie bo żę tami, któ rym wojna za brała ro dzinę. Chce w ten spo sób
spła cić dług wo bec tych, któ rzy jej po mo gli prze trwać. A nie było ła two. Ry- 
zy ko wali ży ciem, a mimo to...

– To prawda... – przy tak nęła matka, ki wa jąc z ubo le wa niem głową. – Jak
so bie o tym wszyst kim po my ślę...

Mu cha za ko ło wała nad sto łem i  usia dła na kra wę dzi na czy nia. Ro dzi- 
cielka od go niła ją krót kim, zde cy do wa nym ru chem ręki. Tym cza sem
Stefka kon ty nu owała:

– W trak cie osta tecz nej li kwi da cji getta udało jej się ukryć w piw ni cach.
Ko czo wała tam wiele ty go dni wraz dwiema sio strami, matką i są sia dami.
Aż za bra kło im je dze nia i  zmu szeni zo stali wy do stać się na ze wnątrz.
W  ten spo sób obie sio stry, jedna po dru giej, gdzieś się za wie ru szyły,
a  matka po kilku dniach zmarła ze zgry zoty. Biedna Jó zia zo stała
sama...Kiedy usi ło wała zna leźć coś do je dze nia i po szu kać no wej kry jówki,
na tra fiła na jed nego z po li cjan tów. Był ta kim sa mym Ży dem jak ona, tylko
Niemcy zro bili z  niego swego pa chołka. Ko goś do wy ko ny wa nia brud nej
ro boty, czyli za bi ja nia, ści ga nia, oczysz cza nia mia sta. Ten jed nak uli to wał
się i  nie wy dał Józki. Spro wa dził ją do ja kie goś bun kra, przy niósł szmaty
i je dze nie na prze trwa nie. Ka zał jej tam sie dzieć i nie ru szać się. Cze kać, aż
wszystko się uspo koi. Miał prze czu cia, że i jego spo tka po dobny los, że na
sa mym końcu sam sta nie się jedną z  ofiar ca łego nisz czy ciel skiego sys- 
temu. Nie miał co do tego złu dzeń.

– I co było da lej? – Brat nie krył cie ka wo ści. – Opo wieść mocno go za in te- 
re so wała.

Sio stra po sma ro wała mio dem ko lejną pajdę chleba, ugry zła chru piącą
skórkę i żuła ją z lu bo ścią w ustach.

–  Kiedy skoń czyły jej się za pasy, bę dąc już u  kresu sił i  wy trzy ma ło ści,
znów mu siała wyjść na po wierzch nię. Krę ciła się w  pa nice po opu sto sza- 
łym get cie, na po ty ka jąc nie ustan nie na roz strze lane, roz kła da jące się ciała.
Wśród nich roz po znała za przy jaź nio nego z oj cem ry ma rza, a  także męża



są siadki z  dołu, po czci wego Jo szę. Naj bar dziej jed nak prze ra żał i  ra nił
serce wi dok za bi tych be stial sko dzieci, po któ rych prze śli zgi wały się wy gło- 
dzone koty. Z każ dym naj mniej szym od gło sem za mie rała, cho wała się do
wnętrz bram, ka mie nic, splą dro wa nych miesz kań. Wresz cie zna la zła
dziurę w siatce i prze szła na na szą stronę. Tu taj strach nie był wcale mniej- 
szy, bała się, że ktoś ją wyda, dla tego szła ostroż nie i omi jała wszel kie ludz- 
kie sku pi ska. Do strze gła pa nią Lud miłę To por ską wra ca jącą z  targu. Nie
miała od wagi, aby po dejść do niej bli żej. Ko chana pani pro fe sor i tak by jej
nie po znała. Bar dziej przy po mi nała wy głod niałą be stię niż jej dawną
uczen nicę. Skra dała się za nią w  pew nej od le gło ści, ko bieta co ja kiś czas
za trzy my wała się, sta wiała torby na ziemi i po pra wiała chustkę za wią zaną
wo kół szyi. Wresz cie zgi nęła w cze lu ści ja kiejś bramy.

Jó zia po sta no wiła za ry zy ko wać, nie miała po ję cia, co ją tam może spo- 
tkać, ale po szła za nią. Wów czas oka zało się, że po czciwa pani Lud miła za- 
uwa żyła ją już dużo wcze śniej. Roz po znała bez trudu, mimo chu do ści,
brud nych ubrań, po skle ja nych wło sów. Trudno było nie zwró cić uwagi na
jej cha rak te ry styczną urodę. Cze kała na nią tuż za ro giem, przy wej ściu na
klatkę. Przy ło żyła pa lec do ust i ka zała szyb ciutko ukryć się w schowku pod
scho dami. Przy szła po nią póź nym wie czo rem, kiedy już wszy scy spali.
Ukry wała ją u sie bie aż do wy zwo le nia.

– Od ważna ko bieta! – skwi to wał Bro ni sław.
–  Ale to jesz cze nie ko niec hi sto rii!  – prych nęła ta jem ni czo Stefka.  –

Chce cie po słu chać, co było da lej?
– No pew nie! – stwier dził roz e mo cjo no wany Sta szek.
– Do pani Lud miły przy cho dził w od wie dziny przy ja ciel, Ka zi mierz Wró- 

blew ski, przed wojną znany mu zyk i ar ty sta. Pro wa dził kursy tańca, udzie- 
lał lek cji gry na for te pia nie, śpie wał... Józka od po czątku wpa dła mu w oko,
wręcz za uro czyła, choć w śro do wi sku znany był jako za de kla ro wany stary
ka wa ler. Pra wie czter dziestka na karku i  żad nych zo bo wią zań. Przed wo- 
jenna Łódź za pa mię tała go z licz nych ro man sów, nie jed nej dzier latce zła- 
mał serce, nie jedno mał żeń stwo wi siało przez niego na wło sku. Dzie liła ich
spora róż nica wieku, ale Jó zia uznała, że w mi ło ści nie ma żad nych gra nic.



Pew nie nie długo zo sta nie pa nią Wró blew ską. Do bre pol skie na zwi sko. My- 
ślę, że to ide alne po su nię cie z jej strony, choć twier dzi, że na prawdę się za- 
ko chała. Roz ja śniła włosy, zmie niła wy gląd, w  ni czym nie przy po mina
tam tej za hu ka nej dziew czyny.

Matka po ki wała głową.
– Wszystko do bre, co się do brze koń czy, prawda, có reczko? Oby im się

tylko do brze działo!
Stefka mil czała chwilę, ugry zła kęs chleba, prze łknęła, po czym omio tła

wszyst kich ko lejno wzro kiem.
– By ły śmy wczo raj w  jej daw nym miesz ka niu na te re nie getta. Oka zało

się, że oj ciec ukrył pod pa ra pe tem kosz tow no ści, wie działa o  tym tylko
matka. Za nim umarła, wy znała prawdę. Po cząt kowo Jó zia my ślała, że ro- 
dzi cielka mó wiła od rze czy, że to przez go rączkę. Ale po pew nym cza sie
po sta no wiła się o  tym prze ko nać sama. Po pro siła, abym jej to wa rzy szyła.
Na szczę ście do lo kalu jesz cze nikt się nie wpro wa dził. Na dal stoi pu sty
i  prze raża. Ogo ło cony, z  po wy bi ja nymi szy bami, po rwa nymi pie rzy nami,
roz trza ska nymi me blami!  – Stefka otrzą snęła się, pró bu jąc w  ten spo sób
wy rzu cić z pa mięci tam ten ob raz. – To miej sce na dal źle się wszyst kim ko- 
ja rzy.  – Za czerp nęła głę boko haust po wie trza.  – Wszystko tam było ta kie
straszne... wi dać, że ktoś plą dro wał każdy kąt...  – Urwała.  – I  wszę dzie
pełno pie rza...

– I co? – do py ty wał za in te re so wany Sta szek. – Zna la zła?
– Tak, były scho wane w dziu rze pod pa ra pe tem. Otwór za sło nięty był za- 

prawą, dla tego nikt tej skrytki nie zna lazł. A jej tatko przy pła cił to ży ciem.
– I co tam było? – Kry styna też nie kryła cie ka wo ści.
– Pie nią dze i bi żu te ria... sporo tego.
– Przy naj mniej dziew czyna sta nie na nogi! – wtrą cił oj ciec. – Po tym, co

prze żyła, za słu guje na to.
– Ow szem – przy tak nęła Stefka, uśmie cha jąc się ką ci kami ust. – Tylko że

Jó zia chce te pie nią dze prze zna czyć na dom dziecka. Pra gnie w ten spo sób
po móc sie ro tom...



Naj pierw za pa dła ci sza, po tem ode zwał się po now nie se nior ro dziny.
Po ki wał głową z ubo le wa niem.

– Noo, ow szem... to zbożny cel...
–  Pró bo wa łam jej ten po mysł wy per swa do wać z  głowy. Prze cież za raz

wszystko upań stwo wią, nie bę dzie już pry wat nej wła sno ści. Po co jej to, dla
kogo? Le piej ad op to wać jedno z nich i za pew nić mu opiekę i wy kształ ce nie.
Tak jej do ra dzi łam, ale co z tego wy nik nie, to się do piero okaże.

–  Do brze jej do ra dzi łaś!  – po twier dził brat, mru ga jąc po ro zu mie waw- 
czo.  – Znacz nie wię cej ko rzy ści dla ko goś, kto po trze buje mi ło ści i  ro- 
dziny! – Mla snął siar czy ście na po twier dze nie wła snych słów.

Tatko wziął tym cza sem ko lejną pajdę chleba i po sma ro wał ją grubo ma- 
słem. Żona pod su nęła mu pod nos słoik z mio dem.

– Jedz cie, ko chani moi. Póki z oj cem mamy pracę, to i na je dze nie ja koś
star czy. Mu simy jed nak za sta no wić się, co da lej... Sta siek po wi nien wró cić
do szkoły, a Stefka... Nie dawno otwo rzyli w oko licy dwie szkoły, ka wiar nię,
na wet kino...

Dziew czyna za mru gała po wie kami na dźwięk wła snego imie nia. Lekki,
le d wie wi doczny uśmiech na jej twa rzy zgasł.

– Będę mu siała coś zro bić... – oznaj miła ci cho. – Mam jesz cze jedno zo- 
bo wią za nie, bar dzo ważne.

– Co ta kiego? – zde ner wo wał się oj ciec, wąs na jego war dze zdra dziecko
za drżał.

– Mu szę wy je chać na kilka dni do Ka li sza. Obie ca łam Kazi, że po wia do- 
mię jej ro dzinę. Za słu gują na to, żeby wie dzieć, co się stało z  ich córką.
A tylko ja wiem, co się wtedy wy da rzyło i gdzie znaj duje się jej grób. Mam
jej chustkę, którą no siła krótko przed śmier cią. Mu szę to zro bić, ina czej nie
za znam spo koju... Do piero jak wrócę, ro zej rzę się za ja kąś ro botą dla sie- 
bie.

– Nie po doba mi się ten po mysł! – za opo no wała pani Kry styna Rudzka. –
Czasy na dal są nie bez pieczne!

– Mamo, wojna się już skoń czyła! O czym ty mó wisz?



– Jedna oku pa cja się za koń czyła, a za częła się druga – oświad czył gorzko
ro dzic. – Mamy te raz wła dzę lu dową. Wpa dli tu i sza ro gę szą się jak u sie- 
bie, jesz cze go rzej jak za Hi tlera – wark nął wście kle.

Rudzka przy ło żyła na tych miast pa lec do ust.
–  Ciii, na Boga. Za milcz, głup cze! Okna są po otwie rane, jesz cze ktoś

usły szy.
– A niech sły szą! – sark nął gło śno. – Po tym, co zro bili Ma lew skiej i wielu

in nym...
– Ma lew skiej? – zdu miała się Stefka. – Tej z Ma riam pola? Od ja jek?
– Nie sły sza łaś? – wtrą cił się brat.
Po trzą snęła głową.
– Co ta kiego?
Sta szek po pa trzył naj pierw na matkę, po tem na ojca, za nim od wa żył się

po wie dzieć.
Ści szył jed nak głos na tyle, aby mo gli go usły szeć naj bliżsi.
–  Za raz po wy zwo le niu żoł nie rze czer wo nej ar mii za lali wsie ni czym

sza rań cza. Wy głod niali, dzicy wpa dali do do mów, wy cią gali z nich ko biety
i gwał cili na oczach ca łych ro dzin. Żad nego zmi łuj się! Żad nego prze bacz!
Stado zwy rod nial ców i  po two rów. Zaj mo wali lu dziom miesz ka nia, pa no- 
szyli się, nisz czyli, gra bili... do póki nie ogo ło cili wszyst kiego. A po tem szli
da lej upra wiać ten nisz czy ciel ski pro ce der. To samo spo tkało pa nią Ma lew- 
ską. Biedny jej mąż nie zdą żył nic zro bić, nie miał szans. Do stał obu chem
przez łeb i  le żał, kiedy oni chę do żyli mu żonę... Bie daczka, po stra dała ro- 
zum od tego wszyst kiego. Już ni gdy nie bę dzie w pełni zdrowa... To samo
zro bili z są siad kami. Nie które cho ciaż zdą żyły ukryć swoje córki w piw nicy
pod pod łogą...

–  Straszne, po tworne!  – jęk nęła Stefka, za kry wa jąc twarz.  – Ile jesz cze
spo tka nas nie szczęść, za nim ten świat po wie so bie: dość?

– A kto to ra czy wie dzieć? – mruk nął ża ło śnie oj ciec.
–  Tak wy glą dała ta wspa niała, okrzy czana sławą ar mia wy zwo leń cza  –

do koń czył gorzko Sta szek. – Dla tego je śli ko niecz nie chcesz, po jadę z tobą.



Ni g dzie cię już sa mej nie pusz czę. Zro zu miano?
Oj ciec spoj rzał z  dumą na syna i  uśmiech nął się ką ci kami ust. Matka

kiw nęła głową na znak apro baty.
– Skoro tak, zga dzam się, bra ciszku – od parła, głasz cząc go piesz czo tli- 

wie po po liczku. – Ma tuszka wojna każ demu z nas do pi sała nie złą hi sto rię.
Ale bez względu na wszystko żyć trzeba da lej...  – do dała ci cho, ze smut- 
kiem i na dzieją w pięk nych, orze cho wych oczach.

***

W  cza sie oku pa cji ulica Rzeź ni cza no siła na zwę Ma ikow ski-Strasse.
Oprócz Fa bryki Pier ni ków i Bisz kop tów dzia łała tu rzeź nia, ka li skie młyny,
a  także mle czar nia. Ka zia twier dziła, że jesz cze wcze śniej, na po czątku
dzie więt na stego wieku, ulica no siła na zwę Skoc kiej. Słowo „skot” ozna- 
czało by dło, a więc na zy wana była ulicą By dlęcą. Stefa za pa mię tała, że re la- 
cja przy ja ciółki ją wtedy roz śmie szyła, tym bar dziej była więc cie kawa tego
miej sca, cią gną cego się od Głów nego Rynku do ulicy Su kien ni czej. Miała
oka zję być w sa mym cen trum mia sta, które za wsze ją in try go wało. Z mia- 
stem tym zwią zana była rów nież jej ulu biona, uko chana po etka i  pi sarka
Ma ria Ko nop nicka. Wiele razy roz pra wiały o tym z Ka zią, wtedy kiedy le- 
żały na pry czach, nie mi ło sier nie zmę czone i głodne. Za wsze jed nak znaj- 
do wały chwilę, aby po wspo mi nać, po ma rzyć, po opo wia dać cie kawe hi sto- 
rie. „Tyle nas ze sobą łą czyło, ech!” – po my ślała, chwy ta jąc się od ru chowo
za wy pu kłe miej sce pod su kienką, pod którą za kłuło ją z żalu. Sta szek nie
od stę po wał jej na krok. Miał na so bie białą ko szulę z za wi nię tymi nad łok- 
cie rę ka wami i brą zowe spodnie, nieco przy duże, ści śnięte w pa sie skó rza- 
nym, wy tar tym pa skiem. Nie był już ma łym, plą czą cym się nie ustan nie
przy jej spód niczce smar ka czem, ale nie mal już do ro słym męż czy zną.
W  do datku z  uj mu ją cym wy ra zem twa rzy i  nie koń czą cym się en tu zja- 
zmem w piw nych, oko lo nych ciemną oprawą oczach.

–  Opo wiedz mi o  niej!  – rzu cił do jej ple ców, kiedy prze mie rzali jedną
z uli czek za bu do waną ka mie ni cami w stylu se ce syj nym z bo gato zdob nymi
fa sa dami. – Jaka była ta Ka zia?



– Do bra, cie pła... śliczna – wy po wie działa trzy słowa, które jako pierw sze
przy szły jej do głowy. – Do póki była zdrowa, to ona mnie wspie rała. Wciąż
po wta rzała, że wyj dziemy z tego, że jesz cze kie dyś bę dziemy wspól nie od- 
wie dzać na sze ulu bione za kątki Ło dzi i  Ka li sza. Było w  niej tyle wiary
i  opty mi zmu! Za ra żała mnie na dzieją, i  nie tylko mnie! Współ więź niarki
też jej wie rzyły, do póki nie za cho ro wała... Wtedy siły ją opu ściły, stra ciła
wiarę, prze stała wal czyć...

– Nie była pierw sza, którą zła mała wo jenna rze czy wi stość – sko men to- 
wał kwa śno.

Da lej już nic nie mó wił, wi dząc, ile te wspo mnie nia kosz tują jego sio strę.
Szli obok sie bie bu rym, za ku rzo nym chod ni kiem, mi ja jąc po dro dze pierw- 
sze pol skie ka wiar nie i  sklepy. Wi dok ten mimo wszystko na pa wał ra do- 
ścią. Gdzie nie gdzie po wie wały biało-czer wone flagi, miej sce nie miec kich
nazw ulic za jęły pol skie. Na Głów nym Rynku pa no wał gwar i roz luź nie nie.
Pla cem prze cha dzały się wolno ko biety z dziećmi, na sto latki z wło sami za- 
ple cio nymi w war ko cze oku po wały wolne ławki, wy sta wiały do słońca za- 
ru mie nione twa rze i  wy mie niały uwagi, chi cho cząc nie ustan nie. Han dla- 
rze lo dów na wo ły wali, ku lawy ka ta ry niarz krę cił korbką, a wiel kie sfa ty go- 
wane pu dło wy da wało z  sie bie rzewne, już dawno za po mniane dźwięki.
Kwia ciarka z  wia drem czer wo nych róż oku po wała na roż nik ulic, lo kalny
nie letni pu cy but w  sfa ty go wa nej czapce z  dasz kiem roz ło żył ga zetę,
szmaty i na rzę dzia do pracy. Usta wił sto łek, gwiż dżąc co ja kiś czas, pró bu- 
jąc w  ten spo sób zwró cić na sie bie uwagę. Za trzy mał się koło niego gość
w  gar ni tu rze pa lący de mon stra cyj nie pa pie rosa, wy cią gnął nogę obutą
w przy ku rzony mo ka syn. Chło pak ocho czo rzu cił się do pracy. Mia sto od- 
ży wało, znik nął wresz cie strach z twa rzy więk szo ści lu dzi i ta czuj ność tak
po trzebna w wielu pod bram ko wych sy tu acjach. Cie pły wiatr swa wo lił zu- 
chwale, zdmu chu jąc z  tro tu arów płatki prze kwit nię tych drzew i  drobne
śmie cie. Tak do tarli pod wska zany ad res.

Otwo rzyła im nie wy soka, krą gła ko bieta w opię tym far tu chu w groszki,
roz pi na nym na przo dzie, z nie dłu gimi wło sami skrę co nymi w gę ste blond
loki. Jej twarz była pełna, z ja sną, lekko za ró żo wioną cerą, za dar tym no sem



i zie mi stymi oczami. Wy glą dała na nie wiele po nad czter dzie ści lat. Stefka
od razu za uwa żyła ude rza jące po do bień stwo do Kazi. „Pew nie matka”  –
skon klu do wała w du chu.

–  Pań stwo do kogo?  – zdzi wiła się ko bieta, wy dy ma jąc pulchne wargi,
prze cie ra jąc wierz chem przed ra mie nia spo cone czoło.

– My ślę, że wła śnie do pani... – bąk nęła nie spiesz nie Rudzka.
– My się znamy? – rzu ciła matka Kazi, nie kry jąc zdzi wie nia, jed no cze- 

śnie w jej sza rych szpa rach oczu bły snął cień nie uf no ści.
„Na swój spo sób, w  pew nym sen sie”  – chciała po wie dzieć Stefka, ale

szybko ugry zła się w ję zyk. „Nie tak po winna wy glą dać ta roz mowa” – skar- 
ciła się w du chu.

–  Mo żemy wejść?  – wtrą cił się Sta szek.  – Nie zaj miemy dużo czasu,
mamy do prze ka za nia ważną wia do mość. Pro szę się nie bać  – do dał
szybko, wi dząc jej wy stra szoną twarz.

Ko bieta się za wa hała. Dwoje mło dych lu dzi sto ją cych pod drzwiami cze- 
kało na jej de cy zję prze stę pu jąc z nogi na nogę. Ste fa nia ma rzyła o na pi ciu
się her baty i sko rzy sta niu z to a lety.

–  Przy je cha li śmy tu taj z  Ło dzi...  – wy du kała nie śmiało, gdy wtem zza
ple ców go spo dyni, z cze lu ści dłu giego ciem nego ko ry ta rza wy ło nił się męż- 
czy zna.

– Helka, co się tu taj dzieje? – krzyk nął, pod cho dząc bli żej i zer ka jąc po- 
dejrz li wie w stronę in tru zów. – Czego chcą ci lu dzie?

Był wy so kim, szczu dło wa tym męż czy zną z  za pa dłą twa rzą prze ciętą
dwoma pio no wymi bruz dami, wą sem na gór nej war dze i strze chą prze ple- 
cio nych si wi zną wło sów.

–  Pań stwo przy je chali z  Ło dzi...  – po śpie szyła z  od po wie dzią ko bieta  –
Mają do nas sprawę...

– Do nas? A niby jaką? – Męż czy zna nie da wał za wy graną.
–  Ka zia Za błocka to pań stwa córka?  – Stefka nie wy trzy mała.  – By łam

z  nią ra zem w  obo zie... udało nam się na wet zbiec...  – do dała, czu jąc na- 
tych mia stowy ścisk w gar dle.



Ko bieta zbla dła w  jed nej se kun dzie, prze wró ciła oczami i  chwy ciła
dziew czynę za rękę.

– Zna łaś Ka zię, wejdź, pro szę! – jęk nęła wręcz bła gal nie, wpy cha jąc ją do
środka. Sta siek, mnąc w dło niach czapkę, po drep tał dłu gim ko ry ta rzem za
sio strą.

Kilka mi nut póź niej nad sto łem, przy któ rym wszy scy czworo sie dzieli,
za wi sła gro bowa ci sza. Tylko He lena, matka Kazi, łkała, du sząc w so bie ból,
ści ska jąc kur czowo chustkę córki i przy ty ka jąc ją za chłan nie do nosa, zu- 
peł nie jakby w  tych drob nych splo tach tka niny tkwiło jesz cze kilka okru- 
chów ży cia.

Za błocki mil czał, jego twarz zga sła ni czym wy łą czona ża rówka, za pa dła
się w  so bie jesz cze bar dziej, emo cje zdra dzał je dy nie drga jący nad górną
wargą wąs. Prze łknął gło śno ślinę, za nim zde cy do wał się za py tać.

– Wiesz, gdzie zo stała po cho wana?
Stefka przy tak nęła.
–  Dla tego tu przy je cha łam, przy je cha li śmy...  – do dała, spo glą da jąc

z  wdzięcz no ścią w  stronę brata.  – Nie mo głam tego tak zo sta wić. Poza
tym... przy rze kły śmy to so bie...

– Dzię kuję – od parł su cho, nie mo gąc w dal szym ciągu opa no wać żalu. –
Do tej pory łu dzi li śmy się, że któ re goś dnia... wróci. – Za milkł, nie mo gąc
nic z sie bie wy du sić. – Ale te raz wiem, że lep sza jest prawda od da rem nej
na dziei... Przy naj mniej bę dziemy mo gli zmó wić mo dli twę nad jej gro bem.

Le d wie skoń czył, roz legł się gło śny szloch. Matka Kazi nie wy trzy mała
dłu żej i wy bu chła nie po ha mo wa nym pła czem.

Rudzka po chy liła się nad sto łem i po da nym przez go spo da rza ołów kiem
na kre śliła na sza rej kartce pa pieru ad res Willa Rit tera.

– To do bry czło wiek, pro szę się go nie oba wiać. Jest po na szej stro nie.
Mó wiąc to, upiła jesz cze ostatni łyk her baty, rzu ciła ku Stasz kowi po ro- 

zu mie waw cze spoj rze nie i wstała.
– Pro szę po zdro wić pana Willa ode mnie! – do dała na od chod nym.



Po dzię ko wali szybko za go ścinę, rzu cili kilka nie po rad nych słów na po- 
że gna nie i wy szli na ulicę, za cią ga jąc się głę boko su chym po wie trzem.
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a targu wrzało i ki piało. Było tu nie mal wszystko. Lu dzie po zby wali
się kosz tow no ści, ubrań, drob nego wy po sa że nia domu, aby tylko

ku pić je dze nie. Nie bra ko wało też w tym miej scu sza brow ni ków, drob nych
oszu stów, zło dzie jasz ków i ca łego tego szem ra nego to wa rzy stwa, któ remu
na wet w  zwy kły biały dzień na le żało scho dzić z  drogi. Na roz cią gnię tych
szma tach, rzu co nych na roz pulch nioną mo krym śnie giem zie mię, le żały
wy roby ze sre bra, szczątki por ce la no wej za stawy, znisz czone książki, al- 
bumy, mi nia tury, ob razy. Więk szość tych rze czy po cho dziła z sza brow nic- 
twa, które w ostat nim cza sie stało się zmorą miesz kań ców Ło dzi. Nic więc
dziw nego, że raz na ja kiś czas ktoś roz po zna wał w sprze da wa nych to wa- 
rach swoje wła sne rze czy, co było przy czyną wielu dzi kich awan tur. Wśród
to wa rów nie bra ko wało rów nież mąki, cu kru, wa rzyw, mięsa, a także czę- 
ści do ma szyn, ro we rów, do mo wego ptac twa. Han dla rze, grzę znąc w bło- 
cie, przy dep ty wali z nogi na nogę, nie któ rzy dla lep szego sa mo po czu cia ra- 
czyli się bim brem, ser wu jąc go, w  czym po pa dło. Na ły sym, wy dep ta nym
pla cyku oku tana w  szmaty ko bie cina sprze da wała pączki. Były po lane lu- 
krem, do brze wy pie czone, brą zowa skórka zda wała się chru piąca i  nie- 
biań ska w smaku.

Sta szek ką tem oka do strzegł, jak sio stra ob li zuje wargi, dla tego za trzy- 
mał się przy han dlarce i spy tał:

– Po ile ma cie te pączki?
– Czter dzie ści pięć gro szy za sztukę – od parła ba bina, wy cią ga jąc przed

sie bie dwie spra co wane, znisz czone ręce  – Z  na dzie niem z  róży, palce li- 
zać! Wczo raj sma żone!



Chło pak za mie szał w kie szeni spodni, wy cią gnął jej za war tość i skru pu- 
lat nie prze li czył.

– To po pro szę jed nego. – I wrę czył Stefce.
– Dla mnie? – Dziew czyna otrzą snęła się z za dumy. – Nie ma mowy!
– Jedz! – na le gał brat. – Ja nie lu bię pącz ków!
– Od kiedy? – za drwiła.
– Od dzi siaj!
– W ta kim ra zie zjemy na pół – oświad czyła i prze ła mała wy piek na dwie

równe czę ści. Ze środka wy lało się gę ste, aro ma tyczne na dzie nie. Po bru- 
dziło palce, które na tych miast ob li zała.

– Ale do bre! – wy mru czała z za do wo le niem.
– A wi dzisz? Kiedy ostat nio ta kie ja dłaś?
–  Jesz cze przed ła panką, w  tłu sty czwar tek, zdaje się.  – Za śmiała się

gorzko.
– Ach, sio stra! – rzu cił czule i ob jął ją ra mie niem. – Tak bar dzo się o cie- 

bie mar twi li śmy.
–  Chodźmy ku pić mąkę dla mamy!  – po na gliła go, roz glą da jąc się do- 

okoła. – Bez mąki nie bę dzie chleba i cia sta.
– Ruszmy się w ta kim ra zie! – przy znał jej ra cję.
Wkro czyli w roz wrzesz czaną gro madę lu dzi, ubraną prze waż nie w ser- 

daki, ko żu chy, po ce ro wane ka poty, gu miaki, czapki i  weł niane chu sty.
Wśród nich kro czyły dum nie lo kalne ele gantki w pach ną cych naf ta liną su- 
kien kach, w  za wi ja nych nad czo łem lo kach, z  uma lo wa nymi war gami
i  w  bu ci kach na ob ca sach, które ni czym nie stru dzone grzę zły w  bło cie.
Temu wszyst kiemu wtó ro wały zwie rzęta: ko nie przy wo zach rżały, świ nie
kwi czały, owce be czały. Nie za bra kło też kur i ka czek. W tym ca łym roz gar- 
dia szu zna leźli wresz cie zna jo mego han dla rza mąki i za ku piw szy cały wo- 
rek, ru szyli w stronę domu, trzy ma jąc go za rogi z obu stron.

***



– Bę dzie piękny chleb! – za wo łała ura do wana matka. – Może jesz cze droż- 
dżowe upiekę. Pani Ma ria też chciała pół bo chenka, więc ro boty nie za- 
brak nie! Stefka, po mo żesz mi?

– No pew nie!
– Sły sza łaś, że wró cił syn Ma rii?
– Na prawdę? – Dziew czyna wstrzy mała od dech. – Kiedy?
– W nocy.
– Skąd wró cił? – Nie kryła cie ka wo ści.
–  Z  Tre blinki, cu dem uszedł śmierci  – wy sa pała ro dzi cielka, wy sy pu jąc

mąkę na drew nianą stol nicę. – Kie dyś chłop jak dąb, a te raz waży nie całe
czter dzie ści kilo... Ale do pa siemy go, doj dzie do sie bie... Jesz cze tro chę...

Ste fa nia za drżała na dźwięk tych słów, wspo mnie nia jak żywe sta nęły jej
przed oczami. Twarz scho ro wa nej Kazi, in nych współ więź nia rek, blo ko wej
Berty i kopce nie ludzko wy chu dzo nych ciał. A do tego ten nie zno śny fe tor,
który prze śla duje ją do dziś.

Matka tym cza sem pod wi nęła rę kawy ko szuli, za ło żyła far tuch, który za- 
wią zała z  tyłu na dwa troki, i  za brała się do wy ra bia nia masy. Kuch nia
z  du żym sto łem, ka flo wym pie cem i  oknem wy cho dzą cym na po dwórko
roz ja śniła się na mo ment dzięki nie śmia łym pro mie niom słońca, które zaj- 
rzały tu, wpa da jąc uko śnie przez otwarte okien nice. Roz peł zły po stole,
oświe tla jąc jej ob le pione roz ro bioną mąką z  wodą ręce, po tem spa dły na
drew nianą pod łogę, zaj rzały w  grube szpary i  tam prze pa dły, nur ku jąc
w prze strzeni ciem nej piw nicy.

–  Do lej wody, Stefa!  – mruk nęła Kry styna, po chy la jąc się nad ogromną
kulą cia sta. – O czym tak znów my ślisz?

–  Ach, nic...  – wy mam ro tała ci cho, a  po tem do dała ła mią cym się gło- 
sem: – Bo jest coś, czego nie ro zu miem...

– Czego nie ro zu miesz, dziecko?
– Że je den czło wiek dru giemu może zgo to wać ta kie pie kło.
–  Oj, może! Oj, może...  – Matka wes tchnęła w  od po wie dzi i  prze tarła

spo cone czoło wierz chem przed ra mie nia. Z  po miesz cze nia obok do cho- 



dziło mia rowe, jed no stajne pu ka nie młot kiem, za pach roz ro bio nego kleju
wkradł się do kuchni.  – Przy mknij drzwi od warsz tatu! Oj ciec jak zwy kle
zo sta wił otwarte, choć tyle razy go pro szę!  – rzu ciła przez ra mię, kiedy
córka sta nęła przy cyn ko wym wia drze i pró bo wała za czerp nąć z niego bla- 
sza nym kub kiem wodę. Znów za wie siła wzrok nad szafką, nad którą na
lnia nej ma katce wy szyte były dwa pły wa jące po sta wie ła bę dzie. Pa trzyła na
Stefkę spod ścią gnię tych brwi, wie działa, co dziew czyna prze szła, już na
samą myśl jej mat czyne serce ści skało się z bólu, ale prze cież, na Boga, ży- 
cie trwało da lej!

***

Ste fa nia za trzy mała się na środku po dwórka z  mied nicą pełną świe żego
pra nia. Lekki mróz oszro nił ga łę zie drzew, które te raz po ły ski wały w po łu- 
dnio wych pro mie niach słońca. Roz cią gnięte mię dzy drze wami sznurki
były wolne, za to na drzwiach drew nia nych ko mó rek Jóź wia kowa roz pi nała
świeżo wy kroch ma lone ob rusy i fi rany. Jesz cze przed wojną zaj mo wała się
ra mo wa niem, dla tego też bez żalu wró ciła do za ję cia, na któ rym znała się
jak mało kto i które przy no siło jej nie wiel kie do chody. Mo gła dzięki temu
wy ży wić gro madkę dzieci. Te młod sze nie ustan nie się przy niej krę ciły.
Dwóch wy rost ków w po ce ro wa nych swe trach i przy krót kich spodniach na
szel kach tar gało wodę w  wia drach z  hy drantu usy tu owa nego tuż przy
ulicy. Mo gli mieć po ja kieś dzie sięć, dwa na ście lat. Obaj byli wy ro śnięci jak
na swój wiek i chu dzi. Tym cza sem dziew czynki, Ha nia i Romka, po ma gały
jej na cią gać ażu rowy, ro biony na szy dełku ob rus w kształ cie du żego koła.
Szło im co raz le piej, choć matka raz po raz sar kała z nie za do wo le niem, że
na dzie wają nie w tym miej scu.

– Jak na cią gasz? Nie równo bę dzie! – stro fo wała bez li to ści mimo sta rań
la to ro śli, które mo gły mieć ja kieś osiem i dzie więć lat.

– Dzień do bry, pani Ka ta rzyno! – za wo łała z da leka, po czym po sta wiła
pra nie na ziemi, aby je na stęp nie roz wie sić. Słońce tego dnia przy grze wało
mocno, mimo zimy w  pełni i  co raz sil niej szych mro zów. Ob le pione szro- 



nem drzewa, da chy szop i ustę pów mie niące się sre brem oży wiały w nie- 
zwy kły spo sób ob skurny pro sto kąt po dwórka.

– Dzień do bry, panno Ste fa nio! – od parła po god nie ko bieta, a jej szczu- 
pła, odziana w  po domkę na cią gniętą na gruby swe ter syl wetka po chy liła
się znów nad ba lią z kroch ma lem. Spraw nymi ru chami wy cią gnęła ko lejną
ser wetę i  wy żęła ją sta ran nie, strze pu jąc na ko niec z  resz tek na tu ral nego
kleju. – Ład nie pa nienka wy gląda, włosy już od ro sły, za czy nają się pięk nie
ukła dać!  – za wo łała do no śnym gło sem, na wet nie pa trząc w  jej stronę.  –
Ino pa trzeć, jak ka wa lery za czną się scho dzić.

Rudzka roz wie siła pra nie bez słowa, zaj mu jąc trzy roz cią gnięte mię dzy
drze wami sznury. Przy gła dziła rę kawy oj cow skiej ko szuli, mat czyny far- 
tuch z sza rego płótna sta ran nie roz ło żyła, a na stęp nie po de szła do Jóź wia- 
ko wej. Dziew czynki, obie były chude, nie wy so kie, po dobne do matki, choć
ład niej sze i  mil sze, koń cząc na cią ga nie ob rusa, zer kały na nią z  ukosa.
Prze ży cia córki szewca bu dziły w nich cie ka wość.

– Dzię kuję – od parła, przy glą da jąc się pracy Hani i Romki. – Włosy, ow- 
szem, od ro sną, ale oczy nie za po mną ni gdy – bąk nęła w od po wie dzi, a po- 
tem za raz do dała gło śniej: – Pra co wite ma pani te dzieci, tylko po zaz dro- 
ścić i po gra tu lo wać!

– Hę, że ro botne? – zdzi wiła się tamta, pro stu jąc plecy. – Jak bym sama
nie za go niła, to by spały do po łu dnia. A jak wy cho wa łam, tak mam – ujęła
fi lo zo ficz nie. Po tem za darła głowę, zmru żyła oczy, przy ło żyła rękę do czoła
osła nia jąc się przed na tar czy wym słoń cem. Ste fa nia mimo woli zwró ciła
uwagę na brzydką twarz z za pad nię tymi po licz kami i osa dzone bli sko nosa
szare, wszę do byl skie oczy są siadki. – To po co da łaś się zła pać? Trzeba było
sie dzieć w domu i nie la tać. On i  tak nie wróci, pew nie za gra nicę gdzieś
po je chał, zna lazł so bie nową i  już dawno o  to bie za po mniał. A  ty, głu pia,
omal ży cia przez niego nie stra ci łaś – prych nęła lek ce wa żąco i nie spo dzie- 
wa nie, czym wpra wiła Stefkę w osłu pie nie.

– A skąd to pani może wie dzieć? – sark nęła Rudzka lo do wa tym to nem.
– A bo to tylko ja wiem? Cała ka mie nica o tym hu czy. Wszy scy do mnie- 

mają, że tak wła śnie jest. Ciesz się, że wró ci łaś. Matka i oj ciec wa rio wali ze



zgry zoty, do brze, że  Bóg się uli to wał. Za po mnij o  nim, dziecko, jak naj- 
szyb ciej! Ułóż so bie ży cie, a na niego się nie oglą daj!

– Swo jej matce też nie dał znaku ży cia. Czy to zna czy, że nie ma serca? –
wark nęła, pod no sząc dum nie głowę, omia ta jąc wzro kiem tę mało tak- 
towną ko bietę, któ rej naj wy raź niej bra ko wało em pa tii.

– Nie ob ra żaj się, moja droga! – Jóź wia kowa na wet na nią nie pa trzyła,
za jęta wy ży ma niem ko lej nej ser wety.  – Za wsze mó wię to, co my ślę! Taka
już je stem, co zro bić... Nie któ rzy mnie za to bar dzo sza nują, a  inni nie.
Komu się nie po doba, trudno. Wszy scy już pra wie po wra cali... – do dała ja- 
koś mar kot nie i bez prze ko na nia.

Dziew czyna po czer wie niała ze zło ści, chwy ciła mied nicę i od wró ciła się
na pię cie. Nie miała już ochoty na dal szą dys ku sję z są siadką. To wścib skie,
wredne bab sko po psuło jej cały, na gro ma dzony przez pół dnia po zy tywny
na strój. „Nic dziw nego, że chłop ją zo sta wił i po szedł do in nej” – pod su mo- 
wała z go ry czą w my ślach. „Nikt by z taką nie wy trzy mał!”

***

Za oknem roz go ścił się wie czór. Na nie bie roz bły sła pierw sza gwiazda. Był
dwu dzie sty czwarty grud nia ty siąc dzie więć set czter dzie stego pią tego
roku. Świeżo ścięte, zie lone drzewko stało w  rogu mię dzy łóż kiem a  kre- 
den sem. Ob wie szone jabł kami, orze chami, pa pie ro wymi ozdo bami, łań cu- 
chami i  aniel skim wło sem, przy po mi nało strojną pannę szy ku jącą się na
wiej ską za bawę. Na stole po kry tym bia łym ob ru sem stało już pięć pła skich
i głę bo kich ta le rzy, je den do dat kowy na wy pa dek za błą ka nego go ścia. Pa- 
liła się też świeca w  mo sięż nym, wy so kim świecz niku, który kró lo wał na
środku, roz ta cza jąc wo kół sie bie ma giczną aurę. Z  kuchni do la ty wał za- 
pach sma żo nej ryby, pie czo nych ciast, chleba i ka pu sty z gro chem. Była też
zupa śle dziowa zro biona z gnie cio nego mle cza, z do dat kiem octu, cu kru,
śmie tany i  wody. Do tego ko piec ob ra nych ze skórki kar to fli i  po cięte
w równe ka wałki so lone śle dzie. Tej po trawy Sta szek nie cier piał, nie mógł
się za to do cze kać pie ro gów z ka pu stą i grzy bami oraz kar pia.



–  Sia dajmy już! Wszystko go towe!  – za wo łała matka, wno sząc ko lejne
da nia. Po ma gała jej Stefka ubrana w  gra na tową su kienkę z  ko ron ko wym
koł nie rzy kiem. Pan domu wła śnie za pi nał ostat nie gu ziki bia łej ko szuli
i mę czył się z kra wa tem.

– Po mo żesz mi, Kry siu? – ska pi tu lo wał.
Ko bieta odło żyła pół mi sek z pie ro gami, sap nęła, prze tarła ręką spo cone

czoło, po czym osu szyła dło nie koń cem far tu cha.
– No, chodź! Po każ!
Sta szek w tym cza sie pod kła dał pre zenty pod cho inkę. Stefka zer kała na

niego przez ra mię.
To były pierw sze święta po woj nie, dla tego wszy scy czworo prze ży wali je

w szcze gólny spo sób, każde po swo jemu. Jed nak dla wszyst kich sta no wiły
po czą tek cze goś no wego.

Nie długo po tem za sie dli do ko la cji, Bro ni sław po dzie lił się ze wszyst- 
kimi opłat kiem i  za częli so bie wza jem nie skła dać ży cze nia. Nie obyło się
bez łez, wzru szeń, go rącz ko wej eks cy ta cji i cie płych słów, na pa wa ją cych ra- 
do ścią i na dzieją.

Ktoś za pu kał do drzwi. Oka zało się, że przy szli Gi lo wie z  opłat kiem,
ćwiartką świeżo pie czo nego chleba i sa la terką śle dzi w ce buli.

–  Wchodź cie, za pra szamy!  – za wo łała po ru szona tym fak tem Kry styna
i ze rwała się od stołu, aby po wi tać go ści.

–  My tylko na chwilę, ale chęt nie usią dziemy  – zgo dził się pan An toni.
Ubrany w od świętny gar ni tur, pre zen to wał się nie zwy kle ele gancko. Pani
Wanda z ko lei miała na so bie fio le tową su kienkę z krepy z okrą głym koł- 
nie rzy kiem i sznur kiem pe reł wo kół szyi. Gi lowa ele gancko uło żyła włosy,
lekko uma lo wała usta, brwi pod kre śliła ciem nym ołów kiem. Oboje pach- 
nieli naf ta liną, którą lu dzie zwy kle wy kła dali do szafy, wal cząc w ten spo- 
sób z mo lami.

–  Pój dziemy na pa sterkę?  – za pro po no wał Sta szek, ły piąc znad ta le rza
w  stronę sio stry. Wresz cie do cze kał się ryby i  ka pu sty, nie mógł się więc
opa no wać i nie mal po ły kał wszystko wy gło dzony dwu dnio wym po stem.



– Bar dzo chęt nie – od parła ci cho, kie ru jąc w jego stronę sio strzane, czułe
spoj rze nie.

W tym mo men cie znów ktoś za pu kał do drzwi, Stefka drgnęła jak opa- 
rzona. Pod nio sła się z  krze sła i  ru szyła w  stronę ko ry ta rza. Na gle po my- 
ślała o uko cha nym. Ja kież było jej roz cza ro wa nie, kiedy za miast niego zo- 
ba czyła są siadkę z góry.

– Można?
W sieni po ja wiła się pani Ma ria Kawka. Ona rów nież nie przy szła z ni- 

czym. Trzy mała w rę kach pół mi sek z pie ro gami.
–  Chcia łam się z  wami po dzie lić opłat kiem...  – oznaj miła, uspra wie dli- 

wia jąc swoje naj ście. – Tak ciężko w taki dzień sa memu w domu... Syn dziś
pra cuje na noc... – bąk nęła.

–  Ależ pro szę wcho dzić, pani Ma rio! Dla pani za wsze miej sce się znaj- 
dzie. – Stefka otrzą snęła się z przy krych my śli i za chę ciła ko bietę ser decz- 
nym ge stem.

Kraw cowa we szła do środka, znów po sy pały się ser deczne, pełne na dziei
na przy szłość ży cze nia. Na stęp nie usie dli na do sta wio nych krze słach
i przy stą pili do po now nej kon sump cji. Roz mowy trwały, go ście nie opusz- 
czali miesz ka nia, naj wy raź niej wszy scy pra gnęli tego wie czora to wa rzy- 
stwa.
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ruga wojna świa towa zmę czyła spo łe czeń stwo pol skie, które pra- 
gnęło od bu dowy kraju i  no wego po rządku, gdyż stary mo ralny ład

upadł bez pow rot nie. Wła dza lu dowa miała przy nieść te zmiany i dać rów- 
ność spo łeczną, w  którą lu dzie na iw nie wie rzyli, nie ustan nie epa to wani
pro pa gan do wymi ha słami o  od bu do wie pań stwa, od zy ska niu po tęgi go- 
spo dar czej, do bro by cie każ dego oby wa tela. So cja li styczny kult pracy miał
się przy czy nić do zre ali zo wa nia wszyst kich za ło żeń po li tyczno-go spo dar- 
czych, tym cza sem nowa wła dza cał ko wi cie pod po rząd ko wała się ter ro rowi
Sta lina. Pod ko niec lat czter dzie stych za częto wpro wa dzać go spo darkę
cen tralną, któ rej ce lem było znisz cze nie wła sno ści pry wat nej. Na stą pił pro- 
ces upań stwo wie nia na zwany na cjo na li za cją. Na czele rządu pol skiego
w  wy niku sfał szo wa nia wy bo rów w  czter dzie stym siód mym roku sta nął
Bo le sław Bie rut. Dzia łacz po li tyczny, były pra cow nik NKWD, po słuszny
wo bec Kremla i zwo len nik ustroju so cja li stycz nego na wzór ra dziecki. Był
bez względny w zwal cza niu an ty ko mu ni stycz nej opo zy cji i Ko ścioła, od po- 
wia dał za prze śla do wa nia żoł nie rzy Ar mii Kra jo wej.

***

Szła ulicą Główną w  stronę Piotr kow skiej, uwa ża jąc na śli ski, ob lo dzony
bruk. Gru dniowy wie czór za padł się w me lan cho lij nej, zi mo wej za du mie.
Stefka wstrzy mała na chwilę od dech, za chwy ca jąc się pró szą cym wolno
śnie giem, po ły sku ją cym ra do śnie w  świe tle pa lą cych się gdzie nie gdzie
lamp. Wtu liła szyję w cie pły koł nierz, po pra wiła pa sek to rebki ze śli zgu jący
się jej nie ustan nie z ra mie nia i przy spie szyła kroku.



Prze stronne, sły nące z  ele gan cji miesz ka nie pań stwa Wró blew skich
mie ściło się we fron to wej se ce syj nej ka mie nicy przy sa mej Piotr kow skiej.
Brama była na szczę ście otwarta, do zorca nie zdą żył jej jesz cze za mknąć,
dla tego bez prze szkód do stała się na pierw sze pię tro. Klatka scho dowa była
tu taj im po nu jąca, ozdo biona licz nymi gzym sami, ro ze tami i ma lo wi dłami.
Za każ dym ra zem, bę dąc w tym miej scu nie mo gła ode rwać oczu od tych
wspa nia ło ści. Na szczę ście wojna nie od ci snęła na nich tak wiel kiego
piętna jak w in nych bu dyn kach, po nadto ten dom za miesz ki wali sami zna- 
mie nici lu dzie, ar ty ści, dok to rzy, ad wo kaci. „Józi się po szczę ściło” – skon- 
klu do wała w my ślach, za trzy mu jąc się przed drzwiami i ścią ga jąc z kwia- 
tów szary pa pier.

Z  wnę trza do cho dziły śpiewy i  mu zyka. Nie zdzi wiło jej to. Dom Wró- 
blew skich był nie zwy kle otwarty, sły nął z licz nych przy jęć i po tań có wek.

Po kilku na ci śnię ciach dzwonka usły szała wresz cie kroki, za mek
w  drzwiach za skrze czał i  po chwili uka zała się w  nich go spo dyni w  ca łej
oka za ło ści. W czar nej su kience ścią gnię tej w ta lii sze ro kim pa skiem, z de- 
kol tem w  kształ cie łódki od sła nia ją cym jej kształtne ra miona wy glą dała
nie zwy kle sek sow nie. Bi żu te ria na szyi w  po staci bo gato zdo bio nej ko lii
była je dyną ozdobą tego nie zwy kle pro stego, ale jakże szy kow nego stroju.

– Je steś! Na resz cie! – Jó zia roz ło żyła sze roko ra miona i z ra do ścią przy- 
tu liła przy ja ciółkę. – Wchodź, wszy scy już są!

Stefka zna la zła się w ob szer nym ko ry ta rzu z drew nianą pod łogą i ścia- 
nami po kry tymi wzo rzy stą ta petą, odło żyła na sto lik kwiaty, po czym od- 
pięła ha ftki fu terka. Ścią gnęła z  głowy skó rzany to czek, od wią zała z  szyi
chustkę, od da jąc wszystko Józi, która cze kała nie cier pli wie, pa pla jąc nie- 
ustan nie i spo glą da jąc raz po raz na swoje od bi cie w lu strze, by spraw dzić
stan swo jej fry zury  – za krę co nych, ja snych lo ków, spię tych po bo kach
ozdob nymi wsuw kami. Wy glą dała na szczę śliwą, jej piękna, wy po częta
twarz pro mie niała. Po chwili uci chły dźwięki pia nina i  w  po miesz cze niu
po ja wił się sam go spo darz. Stefka mu siała przy znać, że mimo sie dem na- 
sto let niej róż nicy wieku pa so wali do sie bie jak ulał. Pan Ka zi mierz był wy- 
so kim, po staw nym męż czy zną, z  in te re su jącą twa rzą i  elek try zu ją cym



spoj rze niem oczu w ko lo rze oło wiu. Kilka zmarsz czek, kiedy się uśmie chał,
do da wało mu tylko uroku. Ubrany był ele gancko, w czarny smo king, białą
ko szulę ze sztyw nym koł nie rzy kiem, man kie tami za pię tymi na ko lo rowe
spinki i błysz czące buty.

–  Wi tamy w  na szych skrom nych pro gach!  – za wo łał, po czym non sza- 
lancko cmok nął ją w  rękę.  – Pięk nie wy glą dasz, Ste fa nio!  – do dał kur tu- 
azyj nie.

–  Dzię kuję  – od parła lekko onie śmie lona, czu jąc, jak jej prze mar z nięte
po liczki za czy nają na bie rać ko lo rów. Roz tarła dło nie i po raz pierw szy ką- 
tem oka uchwy ciła swoje od bi cie. „Na wet nie źle” – skwi to wała w my ślach,
wi dząc sie bie w gra na to wej su kience, pli so wa nej od bio der, z za rzu co nym
przez szyję sznu rem pe reł. Ta ro dzinna pa miątka le żała w ich sza fie od po- 
ko leń. Wiele razy ra to wała ży cie, od da wana w  za staw w  za mian za żyw- 
ność, jed nakże ja kimś nie wy ja śnio nym cu dem za wsze do nich wra cała.
Była za strze żona tylko na wy jąt kowe oka zje, dla tego Ste fa nia czuła się
dumna i wy róż niona, że wresz cie do stą piła tego za szczytu i mo gła je za ło- 
żyć. Kre ację uszyła spe cjal nie na tę oka zję prze miła pani Ma ria Kawka.

Jó zia ode brała kwiaty i  po bie gła do kuchni w  po szu ki wa niu wa zonu,
tym cza sem go spo darz za pro wa dził przy ja ciółkę żony do sa lonu. Go ście
sie dzieli na so fie, fo te lach, pa ra pe cie okna. Na wi dok no wej twa rzy nie któ- 
rzy z nich ze rwali się z miejsc i przy stą pili do ce re mo nii po wi tal nej. Mnó- 
stwo imion i ksy wek no wych osób, któ rych do tych czas nie miała oka zji bli- 
żej po znać. Kilka z  nich wi działa wpraw dzie u  Wró blew skich już wcze- 
śniej, jed nak wów czas nie zro dziło się z tej krót kiej zna jo mo ści nic wię cej.
Zresztą i  te raz po tym tro chę wy mu szo nym ry tu ale wszy scy wró cili jak
gdyby ni gdy nic do kon ty nu owa nia za cię tych dys ku sji.

W po wie trzu uno siły się opary dymu z pa pie ro sów, które więk szość pa- 
liła w  nad mia rze. Po kój był duży, wy soki, wy po sa żony w  cięż kie, sty lowe
me ble, zna czone licz nymi rzeź bie niami. Ściany zdo biła za chwy ca jąca ko- 
lek cja olej nych ob ra zów, jed nak naj więk sze wra że nie za każ dym ra zem ro- 
bił na Ste fie ży ran dol. Spły wał z  su fitu na gru bym, zło tym łań cu chu ni- 
czym oka zały, błysz czący kwiat.



Rudzka czuła się na dal nie swojo, jej przy ja ciółka znik nęła w kuchni, do- 
łą czył do niej mąż, a ona stała jak wa zon na środku po koju, nie wie dząc, co
ze sobą po cząć.

– So cja lizm to uto pia, moi ko chani! – wy rwał się z głębi ści śnię tej, za ję tej
gło śną roz mową grupki do no śny mę ski głos. – Rów no ści nie było i nie bę- 
dzie! Włóż cie so bie te mrzonki mię dzy bajki!

– Ka pi ta li sta się ode zwał! – za kpił ktoś z boku.
– Re ali sta ra czej! – zri po sto wał pierw szy.
–  Pa no wie, prze stań cie! Nie przy szli śmy tu taj, aby się kłó cić!  – wtrą cił

się ła god niej szy ko biecy głos.
Stefka mimo woli skie ro wała wzrok w  stronę, skąd do cho dziła roz- 

mowa, czyli pod ścianę przy wy so kim kwiet niku z pa protką. Mu siała przy- 
znać, że męż czy zna, który pro te sto wał prze ciwko wła dzy lu do wej, na le żał
do wy jąt kowo uro dzi wych. Nie dość, że wy soki, bar czy sty, to jesz cze ładny.
Twarz miał owalną, gładko ogo loną, z  nie zwy kle kształt nym no sem, nie- 
bie skimi jak niebo oczami i  gę stwiną ciem nych brą zo wych wło sów. Mu- 
siała go ścią gnąć wzro kiem, bo w kilka se kund zna lazł się przy niej i wy cią- 
gnął rękę w ra mach po wi ta nia.

–  Ta de usz  – przed sta wił się, po chy la jąc nad nią i  ca łu jąc z  pie ty zmem
wierzch jej dłoni.

–  Ste fa nia  – od po wie działa za lot nie, czu jąc na dal roz ognione po liczki.
Wy mie nili spoj rze nia, uśmie chy. Nowo po znany miał w so bie coś szla chet- 
nego i nie po spo li tego za ra zem.

W tym mo men cie do sa lonu wró ciła Jó zia.
–  To co za gramy tym ra zem?  – rzu ciła roz e mo cjo no wana, zer ka jąc

w  stronę to wa rzy szą cego jej męża. Oboje mieli uro czy ste miny, zu peł nie
jakby chcieli ob wie ścić światu ja kąś nie zwy kłą wia do mość.

– Tango Apa szow skie! – ode zwały się zgodne głosy, na co oboje Ka zi mierz
i  Jó zia, za chę ceni eks cy ta cją ze bra nych, po de szli do pia nina. Męż czy zna
roz siadł się na okrą głym stołku, roz pro sto wał dłu gie palce i  z  roz my słem
za czął ude rzać w czarno-białe kla wi sze in stru mentu. Spod jego rąk wy pły- 



nęła rzewna, tra giczna pieśń o mi ło ści. Tym cza sem jego żona stała dumna
i  wy pro sto wana, trzy ma jąc dłoń na ra mie niu męża. W  pew nej chwili za- 
częła śpie wać. Doj rzały, mocny głos po pły nął aż pod sam su fit, wpro wa- 
dza jąc to wa rzy stwo w nie mały za chwyt.

–  Jó zia cu dow nie śpiewa, prawda?  – stwier dziła ra czej niż za py tała
Rudzka, spo glą da jąc z ukosa na nowo po zna nego męż czy znę, który naj wy- 
raź niej nie miał za miaru so bie pójść.

–  Zga dzam się, w  zu peł no ści. To praw dziwy ta lent. Czego się na pi jesz,
pięk no ści moja?

Ro ze śmiała się na te słowa. Jesz cze ni gdy nikt się tak do niej nie zwra cał.
Na wet Fe liks. Tym bar dziej Fe liks, bo prze cież on mó wił do niej zu peł nie
ina czej... Po pro stu Stef cia. Już na samo wspo mnie nie jej serce ści snął głód
mi ło ści wy mie szany z ża lem i tę sk notą. Mi nęło tyle lat, a jej uko chany nie
wró cił. Po szu ki wa nia pod jęte przez Czer wony Krzyż nie przy nio sły żad- 
nych re zul ta tów. Dziew czyna re gu lar nie od wie dzała jego matkę, stwier- 
dza jąc za każ dym ra zem ze smut kiem, że He lena Stro iń ska po go dziła się
z jego śmier cią. Prze stała wy pa try wać, zry wać się na każdy dźwięk, biec do
drzwi, by za miast uko cha nego syna uj rzeć... są siada. Na wet po ja wie nie się
li sto no sza prze stało mieć dla niej zna cze nie. W  do datku od wie dziny
miesz kańca ka mie nicy, jur nego zgry wusa o imie niu Wa cek, na brały ja kiejś
nie zwy kłej mocy uzdra wia nia. Ko bieta prze stała pła kać, za mar twiać się,
a za częła się le piej ubie rać, ma lo wać i z utę sk nie niem wy pa try wać jego wi- 
zyt. Stefka po czuła się osa mot niona w  swoim wy cze ki wa niu i  tę sk no cie,
lekko roz cza ro wana za cho wa niem matki Felka, choć z  dru giej strony nie
mo gła jej od mó wić prawa do szczę ścia. Za słu gi wała na nie tak samo jak
każdy, bez wy jątku.

– Nie od po wie dzia łaś na py ta nie, pięk no ści moja! – Jej roz my śla nia prze- 
rwał mę ski, zde cy do wany głos. Nie mal w  tej sa mej chwili z  grupki pod
oknem odłą czyła się nie wy soka, pulchna, ja sno włosa dziew czyna i  po de- 
szła, obej mu jąc Ta de usza w pa sie.

– Gdzie się po dzie wasz, mój drogi? Za tań czymy?



Sy tu acja w pierw szej chwili za sko czyła mło dzieńca, ale już w dru giej ro- 
ze śmiał się od ucha do ucha i oznaj mił we soło:

–  Przed chwilą zo sta łem za pro szony do tańca przez tę oto osóbkę! Po- 
zwo lisz, że naj pierw ob służę go ścia, a póź niej do was do łą czę?

Dziew czyna przy stała na to nie chęt nie, zro biła ob rót i  z  kwa śną miną
wró ciła pod okno. Mu zyka pły nęła da lej. Tym ra zem śpie wano Mały biały
do mek, więc część to wa rzy stwa ru szyła w tany.

Stefka wy dęła wargi, uno sząc lekko brwi.
– Go ścia? – po wtó rzyła kpiąco. – Ba wisz się w kel nera? To może za trud- 

nisz się ze mną w ka wiarni, co?
– Nie zły po mysł! – wy ce dził. – Czemu nie?
–  W  ta kim ra zie... wino po pro szę!  – rzu ciła chłodno, bez do dat ko wych

emo cji.
– Już się robi, pięk no ści moja!
Chciała za py tać „Jaka twoja”, ale chło pak zro bił wy mowny ruch ręką, za- 

krę cił się i wsko czył w sam śro dek wy wi ja ją cych na par kie cie par.

***

– Kto to? – spy tała Jó zię, kiedy prze nio sły się do kuchni, aby przy go to wać
ko lejne za ką ski. – Za cho wuje się jak ja kiś don żuan, co on so bie w ogóle wy- 
obraża? – sark nęła przez ra mię.

–  Mó wisz o  Tadku?  – upew niła się Wró blew ska, kro jąc w  uko śne pa ski
pęto su szo nej kieł basy. – Aaa... przy je chał tu taj nie dawno do pracy, ale na
stałe mieszka w Ka li szu. Jego ro dzina wy je chała z sa mego Lwowa za raz na
po czątku wojny. Ra czej ucie kli, bali się czy stek i re pre sji. Przed wojną do- 
ro bili się ol brzy miego ma jątku, oj ciec pro wa dził ka syno, był też współ wła- 
ści cie lem od cinka li nii ko le jo wej... Bar dzo źle tam się działo, więc ucie kli.
Po dobno ich okra dli czy coś ta kiego... W każ dym ra zie to ja kaś za cna, za- 
można ro dzina. Ten Ta de usz to nie byle kto! Za kręć się koło niego! Do brze
ci ra dzę! I to szybko, za nim inna sprząt nie ci go sprzed nosa!



–  Też mi coś!  – fuk nęła z  nie chę cią.  – Wiesz prze cież, że ko cham in- 
nego...

Jó zia za mil kła na chwilę.
– No cóż... – do dała po dłuż szym za sta no wie niu się. – Może czas już po- 

my śleć o przy szło ści? Nie wolno cze kać w nie skoń czo ność, mi nęło już po- 
nad pięć lat...

Stefka wes tchnęła ciężko, przy trzy mu jąc się dę bo wego blatu stołu.  –
Wciąż nie tracę na dziei... Prze cież nie za padł się pod zie mię, do ja snej cho- 
lery!

– No, chyba nie... Ale spójrz na fakty.
– A ty? Je steś szczę śliwa?
– Ja? – zdu miała się go spo dyni domu. – Bar dzo! Ka zi mierz to wspa niały,

mą dry czło wiek. A od kąd ad op to wa li śmy Ro za lię, czuję się po sto kroć speł- 
niona. To dziecko daje nam tyle siły! Przy po mina mi moją młod szą sio strę.
Kiedy miała tyle lat, też była prze mą drzała i na wszystko miała swoją od po- 
wiedź. Ko cham tę ło bu zicę jak wła sną córkę  – do dała roz pro mie niona.  –
Ujęła mnie za serce, jak tylko za czę łam pra co wać w sie ro cińcu. Była wtedy
taka smutna i  lgnęła do mnie jak mu cha do miodu. Spra gniona mi ło ści
i za in te re so wa nia jak każde dziecko w tym wieku... Tak bar dzo bra ko wało
jej ro dzi ców, któ rzy nie prze żyli Ho lo kau stu. Na szczę ście, za nim za brano
ich do Chełmna, zdą żyli ma leńką có reczkę wci snąć pew nej ro dzi nie,
z którą przed wy bu chem wojny utrzy my wali bar dzo bli skie re la cje. Tamci
na po czątku bar dzo się wzbra niali, wia domo dla czego!  – prych nęła wy- 
mow nie.  – A  kiedy się osta tecz nie zgo dzili, wy trzy mali z  nią pod jed nym
da chem tylko mie siąc. Od dali ją za przy jaź nio nemu księ dzu, który prze ka- 
zał prze ra żoną dzie cinę sio strom za kon nym. W  klasz to rze do cze kała
końca wojny, po tem zo stała od dana do domu dziecka. Zo bacz, ile to ma- 
leń stwo już prze szło!

Ste fa nia po ki wała głową ze smut kiem.
– To prawda – przy znała.



–  Cie szę się, że cię po słu cha łam. Ad op cja Ro za lii była naj lep szą rze czą,
jaką mo głam zro bić, i Ka zik jest taki za chwy cony! Mu sia łam jed nak zre zy- 
gno wać z  pracy w  sie ro cińcu, na wet nie wiesz, ile po trzeba czasu na wy- 
cho wa nie dziecka. A prze cież pani Lud miła po maga mi, jak może. Ona też
stra ciła dla niej głowę. Ta mała krad nie wszyst kim serca, jest cu downa!
Wresz cie mam kom pletną ro dzinę, o któ rej za wsze ma rzy łam. Tam tej już
ni gdy nie od zy skam, po go dzi łam się z tym. I to bie też ra dzę to zro bić, je śli
wiesz, co mam na my śli.

–  Wiem  – przy tak nęła krótko Ste fa nia i  spoj rzała w  okno, za któ rym
śnieg pró szył le ni wie i  jed no staj nie. Młoda, wtu lona w  sie bie para prze- 
mknęła chod ni kiem i zni kła za ro giem. Ob raz ten na tych miast przy wiódł
jej wspo mnie nie jed nego ze spa ce rów, kiedy to wra cała z  Fel kiem z  kina.
Grali Umó wi łem się z  nią na dzie wiątą z Eu ge niu szem Bodo w roli głów nej.
Trzy mał ją pod ra mię i nie mal przez całą drogę pod śpie wy wał słynny szla- 
gier. Po tem za cią gnął do przy pad ko wej bramy i  ca ło wał za pa mię tale, na- 
mięt nie. Jego usta były go rące i  ta kie mięk kie, a  po ca łunki wy wo ły wały
słod kie drga nia w dole brzu cha. Czuła się wtedy taka szczę śliwa, my ślała,
że nic i nikt ich ni gdy nie roz dzieli, choć już wtedy do cie rały do nich słu chy
o  zbli ża ją cej się woj nie. Oboje mieli jed nak na dzieję, że nic złego się nie
sta nie, że to tylko zwy kłe plotki, zwy kłe ludz kie ga da nie. Jak bar dzo się my- 
lili, jak bar dzo.

– Wszystko w po rządku? – Jó zia po ło żyła ko le żance rękę na ra mie niu. –
Masz taki dziwny wy raz twa rzy.

Dziew czyna ode rwała wzrok od okna.
– Tak – wy mam ro tała przez ści śnięte z żalu gar dło. Po tem od wró ciła się

przo dem do Józi, ob jęła ją ra mio nami. – Jak do brze, że cie bie mam! – szep- 
nęła. – Nie kiedy od no szę wra że nie, że tylko ty je steś w sta nie mnie zro zu- 
mieć. Cie szę się, że je steś szczę śliwa. Za słu gu jesz na to jak nikt inny.

–  Dzię kuję, ko chana. Każdy za słu guje na szczę ście, ty też  – oznaj miła
z na ci skiem na ostat nie słowa. – Cza sem jed nak nie mogę się opę dzić od
my śli o swo ich sio strach, nie po tra fię po go dzić się z  tym, co się stało. Co
wtedy prze ży wały, dla czego nie mo głam im po móc?



– Prze cież wiesz, że nic nie mo głaś... – skwi to wała Stefka.
Gło śne wes tchnie nie wy brzmiało w ci szy.
– Róża była taka śliczna, a Mala taka zdolna... Mo głyby tyle osią gnąć..
– Prze stań, pro szę! Nie mów tak! Wtedy boli jesz cze bar dziej...
– Chyba masz ra cję – przy tak nęła Józka. – Le piej chodźmy do go ści! Za- 

ba wimy się i  za po mnimy o  wszyst kim! Niech wino ni gdy się nie koń czy,
niech wóda leje się stru mie niami! – do dała we soło, na prze kór przy gnę bia- 
ją cym my ślom.

***

W  Ło dziance wrzało jak w  ulu. Wszyst kie sto liki były za jęte, a  przy
drzwiach tło czyło się jesz cze kilka osób chęt nych do sko rzy sta nia z do bro- 
dziejstw ka wiarni. Miej sce to miało swoją wy jąt kową hi sto rię, za czy na jącą
się już w ty siąc osiem set osiem dzie sią tym trze cim roku, kiedy to cu kier nik
fran cu skiego po cho dze nia  – Rey mond  – otwo rzył tu ka wiar nię na miarę
eu ro pej ską. Na stęp nie, na po czątku lat dzie więć dzie sią tych, sprze dał ją po- 
cho dzą cemu z  zie miań skiej ro dziny z  Ku jaw Alek san drowi Rosz kow- 
skiemu. Ten uczył się sztuki cu kier nic twa u naj więk szych, ta kich jak Bli kle,
Se ma deni i Lo urse. Prze pro wa dził też grun towny re mont lo kalu, po sta wił
na se ce syjny wy strój, dla tego ściany zdo biły czer wone, po zła cane ta pety,
a  także wy ko nane przez ar ty stów ma la rzy ka ry ka tury zna nych łódz kich
oso bi sto ści. Go spo darz lo kalu cie szył się ogromną sym pa tią u  sta łych by- 
wal ców, a  jego ka wiar nia, po tocz nie na zy wana „U  Roszka”, ścią gała
wszyst kich, któ rzy w mie ście coś zna czyli. Swoje stałe sto liki mieli tu ak to- 
rzy, dzien ni ka rze, ad wo kaci i inni. Ży cie to czyło się tu taj od go dzin wcze- 
sno po łu dnio wych aż do sa mej pół nocy. Klienci zaj mo wali sofy, krze sła, fo- 
tele i  w  opa rach kawy dys ku to wali, plot ko wali, pla no wali. Roz ma wiano
w  ję zyku pol skim, nie miec kim, ro syj skim, ji dysz. W  ty siąc dzie więć set
trzy na stym roku ka wiar nia znów zmie niła wła ści ciela, tym ra zem prze jął
ją Bo le sław Go stom ski, i prze szła grun towny re mont. Ko lejna zmiana na- 
stą piła w  trzy dzie stym trze cim, gdy lo kal tra fił w  ręce Jó zefa Piąt kow- 
skiego. W  cza sie oku pa cji na to miast ka wiar nia pod nową na zwą Corso,



z  no wo cze snym wnę trzem i  ścia nami ozdo bio nymi por tre tami nie miec- 
kich no ta bli, stała się dla miesz kań ców mia sta tylko rzew nym wspo mnie- 
niem o daw nym, kli ma tycz nym miej scu.

Po dru giej woj nie cu kier nia zo stała upań stwo wiona i no siła te raz na zwę
Ło dzianka. Zmie niła swój wy strój, klien telę, choć da lej cie szyła się po pu lar- 
no ścią. Pracę tu taj za ła twiła Stefci Jó zia. Wy ko rzy stała w  tym celu liczne
zna jo mo ści męża, który za raz po woj nie za czął kon cer to wać i udzie lać się
to wa rzy sko. W  so boty i  w  nie dzielę od by wały się w  tym miej scu re ci tale
i kon certy. Czę sto go ścił mąż Józi, a także i ona, pre zen tu jąc swoje wo kalne
umie jęt no ści.

Stefka czuła się tu taj do brze, dużo się działo, scho dzili się znani lu dzie.
Zwy kle ubrana w biały far tu szek z fal banką, który za kry wał ładne su kienki
po prze ra biane ze sta rej, bab ci nej gar de roby. Miała tych rze czy jesz cze całą
szafę, a dzięki zdol no ściom są siadki – da wała im dru gie ży cie. Dbała o swój
wy gląd, na dal miała szczu płą syl wetkę, choć już nie prze raź li wie chudą,
tylko tu i ów dzie lekko za okrą gloną. Włosy upi nała wy soko, od sła niały jej
kształtne czoło, dwa ciemne łuki brwiowe i  parę brą zo wych oczu. W  tym
roku skoń czyła dwa dzie ścia pięć lat. Mama w  jej wieku była już dawno
żoną, i to z przy chów kiem, tym cza sem Stefce nie spie szyło się do oł ta rza.
W jej sercu wrył się na za wsze ob raz Fe liksa i mimo ostat nich sta rań nie
umiała o nim za po mnieć. A może nie po ja wił się do tąd nikt, kto by to zmie- 
nił? Tym cza sem ad o ra to rów nie bra ko wało. Nie któ rzy by walcy ka wiarni
przy cho dzili tu spe cjal nie dla niej. Ścią gali do sto lika, na ma wiali na ła ko- 
cie, kie li szek wina, przy no sili drobne upo minki, któ rych nie przyj mo wała,
pro po no wali mał żeń stwo. Było to na wet miłe, ale dziew czyna po zo sta wała
nie ugięta w  swych po sta no wie niach. Re ago wała śmie chem bądź krót kim
zda niem, że nie wy biera się jesz cze za mąż, zo sta wia jąc swo ich nie do- 
szłych ka wa le rów roz cza ro wa nych jej re ak cją. Po tem wra cała na swoje
miej sce pracy. Zwy kle stała za wy so kim ba rem obok prze szklo nej wi tryny
peł nej sma ko wi tych de se rów. Kró lo wały tu wu zetki, kre mówki, ga la retki
z bitą śmie taną, bezy, eklerki i inne. Wiele razy mu siała się wy strze gać po- 
kus, któ rych w tym miej scu nie bra ko wało.



Tego dnia śnieg pa dał ob fi cie, za oknem raz po raz, tur ko cząc gło śno,
prze miesz czały się fur manki z za opa trze niem, czła piące ko nie dźwię czały
pod ko wami. Ja kiś chłop cią gnął wó zek za ła do wany szma tami, kilka tę gich
ko biet stało po dru giej stro nie przy na roż niku scho dzą cych się ulic i  roz- 
pra wiało o  czymś, ge sty ku lu jąc ob fi cie. Dzień dłu żył się Stefce po mimo
spo rego ru chu i na tłoku obo wiąz ków, wdała się więc w roz mowę z chło pa- 
kiem w sza rym swe trze i błę kit nej ko szuli, który przy po mi nał jej zna nego
ak tora. Czę sto tu by wał, spo ty kał się z  ludźmi, za ła twiał ja kieś szem rane
in te resy, ale z fil mem ra czej nie miał nic wspól nego.

– Wrócę za ja kieś dwie go dziny, idę do fry zjera. To tu taj nie da leko, choć
trwała on du la cja tro chę zaj muje  – oświad czyła w  pew nej chwili kie row- 
niczka, pełna ener gii i  ru ben sow skich kształ tów pani Te resa. Ko bieta po
czter dzie stce z  wie lo let nim do świad cze niem w  branży cu kier ni czej. Jesz- 
cze przed wojną pra co wała u Roszka, dla tego wszy scy ją tu taj znali i sza no- 
wali.

Stefka przy tak nęła, uśmie cha jąc się do prze ło żo nej. Ni gdy jesz cze nie
ro biła so bie trwa łej, ale wie działa, że taki za bieg wiąże się z dłu gim sie dze- 
niem pod su szarką.

– Pro szę się nie mar twić, po ra dzę so bie! – za wo łała do jej krą głych ple- 
ców, kiedy tamta opusz czała lo kal. Stefka zna la zła się tu taj od nie dawna,
wcze śniej pra co wała w pie karni. Nie miała wiel kiego do świad cze nia, choć
szybko się uczyła i  kie row niczka co raz czę ściej po wie rzała jej nowe obo- 
wiązki. Ostat nio ka zała jej zro bić przy ję cie to waru, co dla Rudz kiej oka zało
się nie lada wy zwa niem. Słupki cyfr przy pra wiały ją o za wrót głowy, a prze- 
cież wszystko mu siało się zga dzać. Bu telki z  wi nem, li kie rem, sztuki cia- 
sta, kawa, her bata... Trudno było, ale po ra dziła so bie. Kilka razy stłu kła
szklankę, raz wy padł jej ta le rzyk z  za war to ścią, kiedy wy cią gała go z  wi- 
tryny. Pani Te resa na szczę ście przy mknęła oko na te jej nie zręcz no ści. Od
po czątku oka zy wała jej nie zwy kłą wy ro zu mia łość.

Do ka wiarni scho dziły się nie tylko za ko chane pary, ale też ar ty ści,
przed sta wi ciele no wych władz, le ka rze, dzien ni ka rze. Pa no wał tu dość



przy jemny na strój, choć z tą sławną przed wo jenną, iście eu ro pej ską at mos- 
ferą nie miał już nic wspól nego.

Za oknem za pa liły się la tar nie. W spły wa ją cym świe tle wi ro wały srebrne
płatki. Naj pierw zo ba czyła go w  drzwiach, strze pu ją cego śnieg, wszedł
w  to wa rzy stwie tej sa mej blon dynki, którą po znała na wie czo rze u  Wró- 
blew skich. Ko bieta, wpa trzona w męż czy znę, nie spusz czała zeń oka. Zna- 
lazł wolny sto lik, po mógł ro ze brać się part nerce, od wie sił jej płaszcz, usa- 
do wił na krze śle, po czym sam usiadł i ski nął na kel nerkę wy cho dzącą z za- 
ple cza. Ta wła śnie wy ko rzy stała mo ment pod nie obec ność pani Te resy i pa- 
liła tam pa pie rosa, o co kie row niczka czę sto su szyła jej głowę. „Kto to sły- 
szał, żeby ko bieta pa liła pa pie rosy?” – zży mała się. „Nie pani sprawa!” – od- 
ci nała się Kryśka, za każ dym ra zem wy krzy wia jąc po gar dli wie wargi i de- 
mon stra cyj nie wy pusz cza jąc z ust chmurę dymu. „Co za py skate dzie wu- 
szy sko – gde rała sze fowa. – Gdy byś była moją córką, stłu kła bym ci ty łek na
kwa śne jabłko”. „Na szczę ście nią pani nie jest!” – sy czała tamta, nie kry jąc
zło ści.

Wi dząc jed nak te raz no wych go ści, da ją cych jej sy gnały, Kry styna po pra- 
wiła far tuch i opie szale ru szyła w ich stronę.

Stefka spo glą dała na tych dwoje spod ścią gnię tych brwi. Męż czy zna
miał w so bie coś wy jąt ko wego, nie tylko w ru chach, ale też w po zie i ry sach
twa rzy. Po chy lona nad pul pi tem lady, pod li czała utarg z ca łego dnia, jed- 
no cze śnie pró bo wała so bie przy po mnieć jego imię. Ro man? Ma te usz? Ta- 
de usz? Tak, chyba Ta de usz... Jó zia tak wiele o nim mó wiła, o jego ro dzi nie,
ma nie rach, hra biow skich ko rze niach...

Nie spo dzie wa nie sta nął przy ba rze i uśmiech nął się za wa diacko.
– Panna Ste fa nia? Co pani tu taj robi?
Pod nio sła głowę, mie rząc go zdzi wio nym spoj rze niem. Nie wie dzieć

czemu, jej po liczki na tych miast spło nęły.
– Pra cuję, nie wi dać?
–  Wi dzę, oj, wi dzę... Nie spo dzie wa łem się jed nak za stać tu taj ta kiej

pięk no ści.



– A pan znów swoje! – skwi to wała szorstko. – Pro szę wra cać do na rze- 
czo nej, bo bar dzo się bie daczka nie cier pliwi. Już wy pa truje oczy za pa- 
nem...

– To nie jest moja na rze czona.
–  To już pań ska sprawa!  – prych nęła, uda jąc obo jęt ność, jed no cze śnie

uśmiech nęła się nie znacz nie. Ja koś nie wie rzyła w  te za pew nie nia.  – To
może po kie liszku wina? Mamy do bre, de se rowe, po le cam  – za pro po no- 
wała.

– Bar dzo chęt nie – od parł, nie spusz cza jąc z niej wzroku. Miał w so bie
coś uj mu ją cego, serce Stefki za drżało przez mo ment.

– W ta kim ra zie za pra szam pana do sto lika, kel nerka za raz przy nie sie –
po wie działa sztyw nym gło sem, pró bu jąc opa no wać drże nie rąk i kieł ku jące
w niej nowe nie znane uczu cie.

***

Na stęp nego dnia cze kał na nią pod ka wiar nią. Było już późno, Piotr kow ska
opu sto szała, zio nęła czar nymi otwo rami bram. La tar nie pa liły się tylko
gdzie nie gdzie, nie rzadko całe od cinki drogi były nie oświe tlone.

– To znowu pan? – rzu ciła nieco roz draż nio nym to nem. – Co pan tu taj
robi?

– Po my śla łem, że za pro po nuję wie czorny spa cer.
– Spa cer? O tej po rze? Pa dam już z nóg!
– W ta kim ra zie... po niosę pa nią! – Za śmiał się i zde cy do wa nym ru chem

chwy cił wpół. Za nim zdą żyła krzyk nąć bądź za pro te sto wać, już wi siała nad
zie mią, nogi dyn dały bez rad nie w po wie trzu, usi łu jąc zna leźć stały grunt.

– Niech pan mnie pu ści, do dia bła! – wy mam ro tała obu rzona. – Co pan
wy pra wia, na mi łość bo ską?

Jego uścisk był tak mocny, że aż się prze ra ziła. W do datku ta na gła bli- 
skość wy trą ciła ją z rów no wagi.

– Albo dia beł, albo Bóg. Pro szę się zde cy do wać!
– Niech mnie pan pu ści, bo za cznę krzy czeć! – pi snęła w ak cie pro te stu.



Prze wyż szał ją o głowę, był sil nym, bar czy stym męż czy zną. W płasz czu
o  sze ro kich ra mio nach i  fu trza nym koł nie rzu wy glą dał jesz cze bar dziej
kan cia sto, choć ele gancko i  pysz nie. Po sta wił ją de li kat nie na chod niku
i zwol nił uścisk. Za chwiała się, tra cąc rów no wagę.

– W gło wie mi się za krę ciło od tego wszyst kiego – rzu ciła z  lek kim wy- 
rzu tem.

– Mam na dzieję, że za raz pani przej dzie.
– Ja też! – od parła, ru sza jąc ener gicz nie do przodu.
–  Od pro wa dzę pa nią, je stem ogrom nie cie kaw, gdzie miesz kają ta kie

śliczne panny.
– Na Spra wie dli wej! – wark nęła przez ra mię.
Za śmiał się.
– Coś nie by wa łego. Dziew czyna z ulicy Spra wie dli wej!
– A co w tym nie by wa łego? – sark nęła z iro nią. – Ulica jak każda inna.
– Ulica może tak, ale dziew czyna już nie – za wo łał we soło do jej ple ców,

kiedy wy prze dziła go o kilka kro ków i ni czym hu ra gan parła do przodu.
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lub pani He leny za pla no wany zo stał na naj bliż szą so botę, w  pierw- 
szym ty go dniu stycz nia pięć dzie sią tego pierw szego roku. Ze szli się na

tę uro czy stość przy ja ciele, zna jomi, naj bliż sza ro dzina i  są sie dzi. Po pań- 
stwa mło dych za je chała bryczka za przę żona w dwa siwe ko nie, wy stro jone
w czer wone pió ro pu sze i lśniącą, po brzę ku jącą uprząż. Pani He lena miała
na so bie szarą su kienkę z po ły sku ją cej tka niny, na którą na rzu ciła fu terko
z tchó rzo fre tek. Jej głowę zdo bił ma leńki to czek z prze zro czy stą wo alką za- 
sła nia jącą oczy, w  ręku trzy mała zaś bu kiet z  czer wo nych goź dzi ków.
Nieco niż szy part ner swoim nieco za wa diac kim wy glą dem sta no wił zu- 
pełne prze ci wień stwo ko biety, w  ba ra nim ko żu chu z  mię si stymi kla pami
koł nie rza, spod któ rego wy sta wała wy kroch ma lona świe żutka ko szula
i  poły czar nej ma ry narki. Po liczki miał mocno za czer wie nione, ni to od
mrozu, ni to od wó deczki, którą z są sia dem za cią gnął dla tak zwa nego ku- 
rażu. Oczy wi ście tylko kilka kie lisz ków, jed nakże gęba mu się śmiała od
ucha do ucha, roz anie lone oczy błysz czały i wciąż po wta rzał tylko:

– Moja ty du szyczko ko chana, je dyna na świe cie.
Kil ku stop niowy mróz ściął ka łuże na dro gach, śnieg pró szył nie ustan- 

nie, kiedy mło dzi przy akom pa nia men cie har moszki wsie dli do bryczki
i z tur ko tem kół po ko cich łbach, pla ska niem pod ku tych ko pyt po to czyli się
raźno w stronę urzędu. Jesz cze w bra mie że gnali ich tłum nie go ście, po tem
część z nich po je chała przed nimi, a kilka ko biet zo stało, aby przy go to wać
i do piąć przy ję cie na ostatni gu zik.

Ste fa nia, uczest ni cząc w ca łym tym za mie sza niu, czuła się ja koś dziw nie
skrę po wana. Zo stała za pro szona nie tylko na uro czy stość za ślu bin, ale



rów nież na samo we sele, które miało się od być w miesz ka niu jej nie do szłej
te ścio wej. Stały tam już na kryte bia łymi ob ru sami stoły, ugi na jące się pod
stertą ta le rzy, szkla nek oraz ba te rią bu te lek sa mo gonu. Na piecu grzały się
zaś ogromne gary z ro so łem, bi go sem i fla kami, za trud nione ku charki, sie- 
dząc w  roz kroku na krze słach, obie rały do wia dra kar to fle, chi cho cząc
jedna do dru giej. Blat w kuchni za le gały bla chy droż dżo wego cia sta, a na
roz ło żo nych płach tach „Try buny Ro bot ni czej” su szył się po cięty w  wą skie
pa ski ma ka ron. Na pod ło dze stały wi kli nowe ko sze z  ja jami, obok wia dro
ze sko rup kami, a w dru gim i ko lej nym łu piny oraz zlewki. Wszę dzie pa no- 
wał nie opi sany wręcz roz gar diasz. Dziew czyna pa trzyła na to wszystko
z  mie sza nymi uczu ciami, ni gdy nie są dziła, że pani He lena za po mni
o  prze szło ści, za przeda swoje ide ały, w  które kie dyś tak mocno wie rzyła.
A  może nie po trzeb nie tak my śli? Może szczę ście na leży się każ demu po
równo bez względu na prze szłość i uprze dze nia?

Kiedy świeżo za ślu biona para wró ciła, naj pierw przy wi tano ich chle bem
i  solą, a  po tem pan młody chwy cił żonę i  rześko prze niósł przez próg
miesz ka nia. Ze rwały się brawa i gło śne okrzyki roz ocho co nych go ści. Pani
He lena do stała pą sów na po licz kach, upo dab nia jąc się do nowo po ślu bio- 
nego. Mu zy kanci nie prze stali przy gry wać. Wresz cie za pro szono go ści do
stołu na go rący ro sół z ma ka ro nem wła snej ro boty.

Roz wrzesz czane dzieci plą tały się pod no gami, męż czyźni prze chy lali
kie li szek za kie lisz kiem. Wzno szono to ast za to a stem, skrzy pek w ką cie na
ła wie za wo dził ci cho. Kiedy za śpie wano: „Gorzka wódka, gorzka wódka”
i  mło dzi zo stali na kło nieni do po ca łunku, Stefka od ru chowo chwy ciła się
za serce i  od wró ciła twarz. Roz ba wiona ga wiedź śpie wała, prze cią ga jąc
zgło ski, z czer wo nych twa rzy lał się pot, a tym cza sem ona na po tkała obie- 
cu jące, pełne na dziei spoj rze nie Felka z por tretu na ścia nie, które zda wało
się mó wić: „Nie martw się, ko cha nie, jesz cze kie dyś wy pi jemy za na sze
szczę ście, a lu dzie za śpie wają na na szym we selu”.

***



– Przy nieś jesz cze wody! – krzyk nęła w kie runku Staszka, który ślę czał przy
oknie nad otwar tym pod ręcz ni kiem do ma te ma tyki. Na dwo rze już się
ściem niło, chło pak za pa lił więc świa tło, które po pły nęło z za wie szo nej ża- 
rówki pod su fi tem.

– W po nie dzia łek mam kla sówkę z matmy – mruk nął nie za do wo lony. –
Pro fe sor jest na mnie cięty. Je żeli nie we zmę się w garść, po stawi mi dwóję
na pół ro cze.

– A ko szule chcesz mieć czy ste? – wark nęła ze zło ścią. – Samo się nie wy- 
pie rze! So bota to je dyny dzień, kiedy to mogę zro bić!

Po chy lona głę boko nad ba lią z  go rącą wodą z  my dli nami, w  kłę bach
wzno szą cej się pary po cie rała o me ta lową, sfał do waną po wierzch nię tarki
far tuch ojca. Z nim było naj go rzej. Trudno było sprać tłu ste po oleju plamy,
któ rym lu dzie bar dzo czę sto sma ro wali obu wie. Do tego jesz cze pa sty,
kleje i inne sma ro wi dła.

– No, do bra... – zgo dził się bez en tu zja zmu. – Ile jesz cze wia der?
– Ja kieś pięć na pewno! Dwa mu szę jesz cze za grzać, dwa do płu ka nia...

jedno trzeba zo sta wić.
– Coo? To już dla rów no wagi przy niosę sześć. Szkoda kursa.
– Ooo! Wi dzę, że na uka matmy wy cho dzi ci tylko na do bre! Za czy nasz li- 

czyć! – Za śmiała się, pod no sząc spo coną twarz ob le pioną wy su nię tymi ze
spi nek ko smy kami wło sów. Prze tarła ją wierz chem przed ra mie nia, które
po chwili za nu rzyła w cie płej spie nio nej w sza rym my dle wo dzie.

Chło pak ze rwał się z  krze sła na równe nogi, za ło żył ka potę wi szącą
w drzwiach na gwoź dziu, po czym chwy cił dwa pu ste wia dra. Tępy dźwięk
obi ja nej o fu trynę bla chy po niósł się po po miesz cze niu.

– A jak wró cisz, pój dziesz roz wie sić pra nie! Nie ma lekko! – Sap nęła, wy- 
cią ga jąc z ba lii ra mię i pod wi ja jąc mo krą ręką rę kaw wy soko nad ło kieć.

Ro zej rzała się po kuchni. Pa no wał w niej nie zły ba ła gan. Ro dzice po szli
do kina na po po łu dniowy se ans. W Za chę cie grali Czy Lu cyna to dziew czyna
z  Eu ge niu szem Bodo, Ja dwigą Smo sar ską i  Mie czy sławą Ćwi kliń ską. Lu- 
dzie na dal uwiel biali tę słynną, przed wo jenną ko me dię, która swoją ofi- 



cjalną pre mierę miała dzie więt na stego wrze śnia trzy dzie stego czwar tego
roku. Miała na dzieję, że do ich po wrotu upora się ze wszyst kim. Do brze, że
za le wajkę na sta wiła jesz cze przed po łu dniem. Zupa była już go towa, wy- 
star czyło pod grzać. Za pach czosnku i wę dzo nej kieł basy roz no sił się w gę- 
stym, za pa ro wa nym po wie trzu.

Na gle roz le gło się pu ka nie.
– Wchodź! – wrza snęła – Co to za wy głupy?
Drzwi skrzyp nęły i uka zała się w nich po stawna, wy soka syl wetka Ta de- 

usza. W  dłu gim płasz czu, ka pe lu szu, fu trza nym koł nie rzu, bia łym szalu
za wa diacko prze rzu co nym przez ra mię i bia łych rę ka wicz kach. Gdyby nie
po liczki za czer wie nione od mrozu, pew nie by po my ślała, że to po stać z in- 
nej rze czy wi sto ści. Chciała za py tać, jak tu taj tra fił, ale uprze dził ją.

– Szu ka łem cię, py ta łem po są sia dach, wresz cie się udało! – oznaj mił ra- 
do śnie.

Nie było jej do śmie chu.
– Wy bacz... je stem nie przy go to wana – mruk nęła, pro stu jąc plecy. – Nie

spo dzie wa łam się ta kiego go ścia w na szych skrom nych pro gach.
– Nie szko dzi. Nie prze szka dzaj so bie! Ja tylko na chwilę. Chcia łem cię

za pro sić na po tań cówkę. Chyba że wo lisz kino?
–  Mo głeś to zro bić w  ka wiarni...  – bąk nęła lekko za wsty dzona.  – Tam

przy naj mniej jest od po wiedni czas i miej sce.
– By łem dzi siaj, ale oka zało się, że masz wolne. Nie mo głem dłu żej cze- 

kać – od rzekł bez odro biny zmie sza nia.
– Nie? – spy tała, ocie ra jąc dło nią twarz. – A to czemu?
W tym mo men cie, tasz cząc dwa cięż kie wia dra wody, chla piąc nimi na

boki, do miesz ka nia wszedł Sta szek. Omiótł przy by sza zdu mio nym wzro- 
kiem, po czym po sta wił na czy nia obok ba lii. Jego py ta jący wzrok mó wił
sam za sie bie.

– Sta szek, to Ta de usz. Bli ski zna jomy Józi i Ka zi mie rza. Po zna li śmy się
ja kiś czas temu... A to mój brat – rzu ciła na poły lekko zmie szana, na poły
lekko zde ner wo wana.



Chło pak wy tarł ręce o no gawki spodni, po czym wy cią gnął ra mię do po- 
wi ta nia. Wy mie nili uści ski.

–  Stefka, zo staw to pra nie!  – zwró cił się do niej z  na ganą w  gło sie.  –
Ugość ko legę! Pew nie chęt nie się cze goś na pije!

Dziew czyna po czer wie niała ze zło ści i  wy pro sto wała plecy, rzu ca jąc
w kie runku brata wście kłe spoj rze nie.

–  W  ta kim ra zie ja zro bię her baty, a  ty pój dziesz z  pa nem do po koju.
Tam za cze ka cie, aż skoń czę. Może pan Ta de usz po ćwi czy w  tym cza sie
z tobą za da nia z ma te ma tyki? To po dobno tęgi umysł, stu dio wał w sa mym
Lwo wie – za drwiła.

Twarz męż czy zny ścią gnęła się w  lek kim gry ma sie za kło po ta nia, po
czym uśmiech nął się sze roko i za wo łał:

– Bar dzo do bry po mysł! To po każ, Staszku, te za da nia!
Po szli ra zem do dru giego po miesz cze nia, Ta de usz za na mową brata

Stefki zdjął płaszcz i roz go ścił się przy okrą głym stole. Dziew czyna po de- 
szła do pieca i na sta wiła na roz grza nej bla sze czaj nik z wodą. Wy jęła z kre- 
densu paczkę her baty i na sy pała do szkla nek. Kiedy we szła do po koju, obaj
po chy lali się nad pod ręcz ni kiem, je den z nich wo dził pal cem po słup kach
cy fe rek, tłu ma cząc dru giemu, co trzeba zro bić, aby uzy skać pra wi dłowy
wy nik.

–  Ta de usz na prawdę ma matmę w  jed nym palcu!  – oświad czył brat,
kiedy roz sta wiała szklanki z wrząt kiem.

–  Pa mię taj, że trzeba roz wie sić pra nie na stry chu!  – ostrze gła, za nim
osta tecz nie zro biła pełny zwrot i  ru szyła do kuchni do koń czyć ro botę.  –
I przy nieś mi ze spi żarni tytkę z mąką kar to flaną. Tylko się po spiesz!

***

Skoń czyła pi sać list do Willa Rit tera, na stęp nie ubrała się i wy szła z miesz- 
ka nia. Za mie rzała pójść na pocztę, która mie ściła się w bu dynku dwie prze- 
cznice da lej. Wtedy za uwa żyła pa nią Wandę. Sie działa na pro wi zo rycz nej
ławce w głębi po dwórka, wy sta wia jąc od sło nięte spod gru bej chu sty blade



po liczki w stronę słońca. Nie śmiałe pro mie nie oświe tlały dwa rządki drew- 
nia nych ubi ka cji oraz mały frag ment przed ko mór kami, gdzie miesz kańcy
ka mie nicy po ło żyli na blocz kach z ce gły kładkę z de ski. U jej stóp, na wy tar- 
tym ka wałku ziemi stadko go łębi wy ja dało okru chy chleba.

– Dzień do bry, pani Wando! – za wo łała, kie ru jąc się w stronę są siadki.
Ko bieta była schlud nie ubrana w weł niany płaszcz z koł nie rzem z fu tra,

a  jej twarz wy glą dała na wy po czętą. Je dy nie pu sty, za wie szony w  próżni
wzrok zdra dzał nie ustanne cier pie nie z  po wodu straty je dy nego syna.
Drgnęła na dźwięk jej głosu.

–  Dzień do bry, panno Stef ciu  – od parła, za dzie ra jąc do góry głowę
i  przy glą da jąc jej się uważ nie przez mo ment.  – Wy ład nia łaś, dzie cino, to
już nie to samo, co wtedy, kiedy wró ci łaś z obozu...

– To prawda... – przy tak nęła, sa do wiąc się bez py ta nia na ławce. – Przy- 
tyło mi się, nie po wiem...

–  Aaa tam!  – mruk nęła ko bieta, rzu ca jąc pod nogi ko lejne okruszki.
W od po wie dzi na ten akt ptac two za gru chało gło śniej, zbiło cia śniej wo kół
jej stóp.

– Po trze buje pani cze goś? Koca, książki? – za py tała.
– Niee, dzię kuję. Wszystko mam.
– Męża nie ma? – Stefka ro zej rzała się po pu stym po dwórku, po któ rym

zwy kle krzą tał się pan An toni. To za mia tał po dwó rze, to maj ster ko wał, to
czy ścił rynsz to kowe ko ryta.

– Po szedł do mia sta za ła twiać ja kieś urzę dowe sprawy – od parła wolno,
od wra ca jąc spoj rze nie w drugą stronę. – Mają nam po dobno wodę pod łą- 
czyć czy coś...

– By łoby cu dow nie! – za wo łała gło sem peł nym en tu zja zmu. – To w ta kim
ra zie ja już pójdę.

–  Pi szesz do tego czło wieka?  – Są siadka zer k nęła na list, który Stefka
usil nie ści skała w pal cach. Cał kiem o nim za po mniała, aż do tej chwili.

– Tak, pan Will ura to wał mi ży cie, tyle mu za wdzię czam. To wspa niały
czło wiek, cho ciaż Nie miec.  – Urwała, za sta na wia jąc się w  du chu, czy nie



po wie działa zbyt dużo. Jak można było o  znie na wi dzo nym wrogu po wie- 
dzieć, że był do bry?

– To miłe, że o nim pa mię tasz... – wes tchnęła ci cho.
– Ni gdy o nim nie za po mnę, tym bar dziej żal mi, że pani Sara nie wró- 

ciła.
– Sara to jego żona?
– Tak, Ży dówka. Praw do po dob nie tra fiła do obozu... nikt nie wie, co się

na prawdę wy da rzyło. Po tym, co prze szedł Ro man w Tre blince, z czym ze- 
tknął się i co wi dział, śmiem twier dzić, ze spo tkał ją po dobny los co więk- 
szość. Mam tylko na dzieję, że nie cier piała zbyt długo...

–  Może to i  le piej...  – sark nęła głu cho Gi lowa. Rzu ciła urwany ka wa łek
chleba pod nogi i pa trzyła zre zy gno wana, jak ptac two się o niego bije.

– Dla czego tak pani mówi? – Wzdry gnęła się na dźwięk tych słów.
– Z ta kim brze mie niem, z ta kimi wspo mnie niami nie ła two jest żyć. Cza- 

sem le piej umrzeć niż no sić w so bie to wszystko. Młoda jesz cze je steś, to
nie ro zu miesz.

Dziew czyna zmarsz czyła brwi. Ko bieta tym stwier dze niem wpro wa dziła
ją w stan za kło po ta nia.

– A je śli Bóg każe nam żyć mimo wszystko? To co wtedy?
–  Wie rzysz w  Boga, dro gie dziecko?  – prych nęła lek ce wa żąco. Rzu ciła

ko lejny okru szek i za częła coś nu cić pod no sem. Ptac two fur kało, omia ta- 
jąc ak sa mit nymi, na stro szo nymi pió rami jej nogi ubrane w  grube, weł- 
niane raj tuzy, zro lo wane tuż nad kostką, gdzie koń czyła się cho lewka jej
skó rza nych bu ci ków. Za uwa żyła, że ko bieta stra ciła ochotę na dal szą roz- 
mowę.

– To ja już pójdę, do wi dze nia, pani Wando. – Szarp nęła się, ro biąc ob- 
rót, po tem skie ro wała kroki w stronę bramy.

***

Ci che takty walca roz brzmie wały w  lo kalu, w  któ rym śmie chy i  pod nie- 
sione głosy mie szały się z dźwię kami stu ka ją cych kie lisz ków i brzę czą cych



szkla nek. Nad sto li kami uno siła się chmura pa pie ro so wego dymu i opary
pa rzo nej kawy, kel nerka bie gała jak w  ukro pie, roz no sząc za mó wie nia
i  klnąc pod no sem z  obu rze nia. Ja kiś tłu ścioch klep nął ją w  po śla dek, ob- 
sce nicz nie ob li zał wargi, na co ona za gro ziła, że go wię cej nie ob służy. We- 
zwano pa nią Te resę, która miała za za da nie roz strzy gnąć spór. Naj pierw
jed nak za wo łała dziew czynę na za ple cze i  ka zała jej po za pi nać bluzkę,
która uka zy wała spory frag ment za okrą glo nego biu stu.

–  Nie mo żesz pro wo ko wać go li zną, a  póź niej mieć pre ten sji!  – stro fo- 
wała. – Poza tym za kła daj dłuż sze su kienki, ta spód nica le d wie za krywa ci
po śladki! – Po tem po szła do sto lika i wy mie niła z roz ocho co nym klien tem
kilka grzecz no ścio wych zdań. Oka zało się, że pod chmie lo nym aman tem
jest nikt inny, tylko sam za stępca dy rek tora za kła dów włó kien ni czych Ba- 
wełna. – Dy rek tor, nie dy rek tor, za sady mu szą być – burk nęła pod no sem,
wra ca jąc do swo ich za jęć.

Męż czy zna w  to wa rzy stwie kilku kum pli ba wił się da lej, sy tu acją nie- 
wiele się prze jął. Ode szła mu jed nak ochota na pod ry wa nie pra cow nicy ka- 
wiarni w taki nie wy bredny spo sób.

Było to jedno z wielu so bot nich po po łu dni, Stefka stała przy ba rze, wy- 
da jąc za mó wie nia. Roz le wała do kie lisz ków li kier, pa rzyła her baty, kawy,
kro iła cia sta. Po tem na bi jała kwoty na wielką ma szynę do li cze nia, która
tylko na po czątku wy da wała jej się co naj mniej ja kąś puszką Pan dory.
A skoro umiała ją już ob słu żyć, nic już nie wy da wało się straszne.

W pew nym mo men cie do po miesz cze nia wszedł wy soki, szczu pły męż- 
czy zna w  pro chowcu i  ka pe lu szu. To wa rzy szyła mu ko bieta w  ja snym
płasz czu, ma łym fi ku śnym na kry ciu głowy, z za wią zaną pod szyją fan ta zyj- 
nie apaszką.

Zro biło się na gle ci cho, roz mowy ustały, pia nino prze stało grać, wszyst- 
kie pary oczy zwró ciły się w stronę wej ścia.

–  To prze cież sam Ju lian Tu wim!  – wy mam ro tała za sko czona kie row- 
niczka, bie gnąc w kie runku przy by łych.

– Tu wim? – po wtó rzyła Stefka, bled nąc z wra że nia. – Ten Tu wim?



Tym cza sem pani Te resa sze ro kim ge stem już za pra szała przy by łych do
środka, na ka zała się roz go ścić, ro ze brać, a Kry śce zna czą cym ru chem ręki
zle ciła szyb kie upo rząd ko wa nie sto lika.

Rudzka ni gdy na wła sne oczy nie wi działa osoby, o któ rej się tyle mówi
i pi sze w ga ze tach, któ rej wier sze znają dzieci i do ro śli w ca łym kraju. Te- 
raz chło nęła ten wi dok, re je stru jąc każdy ruch i mi mikę twa rzy. To wa rzy- 
sząca Tu wi mowi ko bieta była z pew no ścią jego żoną, Ste fa nia z domu Mar- 
chew. Wy jąt kowo ele gancka, ubrana zgod nie z  naj now szymi tren dami
mody. Kilka osób po de rwało się z miejsc, aby zło żyć z da leka ukłon. Tu wi- 
mo wie za cho wy wali się na tu ral nie, wy mie niali po zdro wie nia, uśmie chy,
a na stęp nie za jęli sto lik i roz sie dli się przy nim wy god nie.

–  Wró cili ze Sta nów po sze ściu la tach, do kład nie w  ty siąc dzie więć set
czter dzie stym szó stym  – szep nęła jej do ucha pani Te resa.  – Przy pły nęli
stat kiem Śląsk... To tam z tę sk noty za oj czy zną na pi sał po emat Kwiaty pol- 
skie – kon ty nu owała roz e mo cjo no wana.

Stefka słu chała z za par tym tchem.
–  Wła dze po da ro wały Tu wi mom willę w  Ani nie, uho no ro wali wie loma

na gro dami...
Dziew czyna otwo rzyła usta, te wia do mo ści były ta kie nie sa mo wite!
– Ad op to wali też córkę, Ewę...
– Dużo pani wie...
– Oj, tak... – przy znała śpiew nie, a po tem do dała: – Na szy kuj wszystko,

ustaw ład nie, a ja oso bi ście ob służę tych wy jąt ko wych lu dzi.
– Do brze, pani Te reso. Po sta ram się, żeby wszystko było jak trzeba.
Mu siała przy znać, że od wie dziny tak zna mie ni tych go ści wy warły na in- 

nych nie małe wra że nie. Uci chły śmie chy i pod nie sione głosy, a ich miej sce
wy peł niły sub telne dźwięki pia nina. Do Tu wi mów do łą czyła jesz cze jedna
para, rów nie ele gancka, za mó wiono bu telkę li kieru.

– On nie pije dużo, za le d wie kilka kie lisz ków – szep nęła znów pani Te- 
resa, wra ca jąc do baru.

– Cie kawe, co robi w Ło dzi? – rzu ciła Stefka, wy dy ma jąc wargi.



– Jak to co? Prze cież tu taj się uro dził. To jego mia sto, choć przed wojną
wy glą dał dużo le piej. Wy chudł ostat nimi czasy... po sta rzał się... – skon klu- 
do wała ci cho, ze smut kiem. – Na pewno tego nie wiesz – rzu ciła przez ra- 
mię kon fi den cjo nal nym to nem – ale przed wojną sma lił cho lewy do mo jej
przy ja ciółki. Miesz kała przy Zgier skiej, bli sko ko ścioła. Ładna była ta Ha- 
nia, ale cóż... Wo lała in nego. Na swoje szczę ście wy je chała do Sta nów, za- 
nim to wszystko się za częło...

– Była Ży dówką?
– No tak – przy tak nęła, jakby ten fakt był czymś oczy wi stym.
 – Z jego bli skich pew nie nie ma już ni kogo, na zi ści wy koń czyli wszyst- 

kich.
– Ma przy ja ciół, zna jo mych i stare miej sca, do któ rych lubi wra cać – od- 

parła sze fowa, spo glą da jąc z no stal gią w stronę sto lika, przy któ rym trwała
go rącz kowa roz mowa.

–  Jaka ele gancka ta pani Ste fa nia!  – wes tchnęła Rudzka, nie kry jąc po- 
dziwu. – Jakby ze szła z okładki żur nala! No i... moja imien niczka. – Mó wiąc
to, za ru mie niła się, nie wie dzieć czemu.

Pani Te resa przy tak nęła, za my śla jąc się nad czymś, po chwili chwy ciła
tacę z za mó wie niem i po spie szyła w wia do mym kie runku.

***

Szły Piotr kow ską do placu Wol no ści, a  da lej No wo miej ską w  kie runku
Zgier skiej. Mimo pro te stów i zdu mie nia Ste fa nii znów zbli żały się do te re- 
nów daw nego getta, czyli miej sca bu dzą cego tak okropne wspo mnie nia.
Jó zia jed nak parła do przodu, a mi ja jąc po wsta jący park Sta ro miej ski, za- 
trzy mała się, wzno sząc ra mię w kie runku, gdzie jesz cze nie dawno to czyło
się han dlowe i to wa rzy skie ży cie.

– Ka wa łek mo jego ist nie nia... jesz cze chwila i nie bę dzie po nim śladu...
– Za to za pach śle dzi po daw nych skła dach ryb nych prze śla duje wszyst- 

kich ro bot ni ków! – prych nęła żar to bli wie Rudzka, li cząc na uśmiech przy- 
ja ciółki.



– Tak, były w piw ni cach... z tego sły nął ten targ. Śledź był wów czas naj- 
tań szą rybą, cie szył się spo rym wzię ciem. A  do tego ha łas, gwar... Ech!  –
Wzru szyła ra mio nami i spoj rzała na córkę, która na gle zbo czyła z drogi, bo
za uwa żyła ku lą cego się w za ro ślach kota.

– Ro za lia, uwa żaj na wy kopy! Nie wchodź tam, jesz cze skrę cisz nogę!
– Ma mu siu, spójrz, jaki ładny! – za wo łała mała. – Weźmy go do domu!
Dziew czynka miała na so bie czer wony płasz czyk w kratę i weł niany be- 

ret z ogrom nym pom po nem, spod któ rego wy sta wały dwa dłu gie, ciemne
war ko cze ozdo bione wstąż kami. Ma jąc osiem lat, za po wia dała się na
ładną, by strą pan nicę. Ad op cja od mie niła jej ży cie, dziś mo gła się po szczy- 
cić nie tylko wy jąt kowo gu stowną gar de robą, ale cie płym do mem, ko cha ją- 
cymi, dba ją cymi o nią ro dzi cami, a także edu ka cją.

– Nie ma mowy! – za prze czyła ka te go rycz nie Jó zia. – On jest brudny i za- 
pchlony!

– Cio ciu, bła gam! Po wiedz coś ma mie! On jest taki biedny!
Mała pod bie gła do Stefki i ob jęła ją wpół.
–  Cwana be styjka!  – syk nęła Józka, wzru sza jąc bez rad nie ra mio nami,

kiedy przy ja ciółka wy mow nie spoj rzała w jej stronę.
–  On na prawdę chyba ni kogo nie ma...  – po twier dziła ciotka, ku ca jąc

obok ko ciaka. Ten ani my ślał ucie kać. Pa trzył na nie wiel kimi, spło szo nymi
oczami, a od tego spoj rze nia aż kro iło się serce. Sierść miał rudą, prze mok- 
niętą, gdzie nie gdzie po krytą bia łymi plam kami, boki za pad nięte.

– Wy gląda jak pół tora nie szczę ścia. Jak ja, kiedy ucie kłam z obozu...
– No wiesz, Stef ciu, tego się po to bie nie spo dzie wa łam... Grasz na mo- 

ich naj prost szych in stynk tach.
–  Ojej, nie chcia łam!  – od parła miękko Rudzka.  – Nie złość się! Tak po

pro stu od razu mi się sko ja rzyło...
Józka kuc nęła obok. Wy cią gnęła rękę ubraną w  cienką rę ka wiczkę

i prze su nęła nią po mo krym grzbie cie zwie rzę cia.
– Wcale nie wy glą da łam le piej od niego... – jęk nęła głu cho. – Albo jesz cze

go rzej. Mia łam wszy, świerzb i  tylko jedno pra gnie nie...  – Urwała, jakby



bała się o nim gło śno po wie dzieć.
–  Ja kie, mamo?  – za py tała Ro za lia, nie świa doma prze żyć przy bra nej

matki. Jej wspo mnie nia z dzie ciń stwa dawno się już roz myły. Stały się ja- 
kąś nie wy raźną plamą z dwoj giem cieni zni ka ją cych w pół mroku, któ rych
w my ślach na zy wała od la tu ją cymi pta kami.

– Aby się na jeść.
Rudzka wes tchnęła ci cho. Ro zu miała to uczu cie jak mało kto, dla tego

po sta no wiła po móc Ro zalce. Ko ciak po trze bo wał po mocy tak samo jak one
wtedy.

– Tylko co po wie Ka zik? Nie lubi ta kich nie spo dzia nek...
– Mu sisz go ja koś prze ko nać! – Stefka pu ściła w jej kie runku kon spi ra- 

cyjne oko i uśmiech nęła się ką ci kami ust. – Masz pew nie na to swoje spo- 
soby.

– No, nie wiem... – bąk nęła bez prze ko na nia. – Zwie rzak w domu to obo- 
wią zek, a ja i Ka zi mierz nie lu bimy mieć do dat ko wych pro ble mów. Pro wa- 
dzimy otwarty dom... wspól nie kon cer tu jemy...

– To może pani Lud miła bę dzie go chciała przy gar nąć?
– Co to, to nie! – za pro te sto wała. – Jesz cze tego bra kuje! Już i tak tyle dla

nas zro biła!
– Mami, pro szę! – Mała sta nęła przed ele gancko ubraną ko bietą i zło żyła

bła gal nie małe rączki. – Ja się będę nim opie ko wała, obie cuję! Tylko nie zo- 
sta wiajmy go tu taj!

Ste fa nia zdą żyła po chwy cić zwie rzaka, jedną ręką przy tu liła go do
piersi, a drugą gła skała po ma łej, ru dej główce.

– Jest słodki, tylko spójrz!
– Tu taj jest tak nie bez piecz nie – bła gała płacz li wie mała. – Trwa bu dowa,

wy sa dzają domy, jesz cze coś mu się sta nie...
Wró blew ska wes tchnęła ciężko, wy jęła z to rebki ma te ria łową chu s teczkę

i wy czy ściła nią umo ru sany po li czek córki.
– Tylko pa mię taj, co mi przed chwilą obie ca łaś! Bę dziesz się nim zaj mo- 

wała!



– Dzię kuję, ma mu siu! – krzyk nęła Ro zalka i z ra do ścią rzu ciła się matce
na szyję. – Obie cuję!
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rzez dwa lata spo ty kali się dość re gu lar nie. Ta de usz nie tylko od wie- 
dzał ro dzinę Rudz kich w ich miesz ka niu, przy no sił kartki na mięso,

które zdo by wał tylko so bie zna nym spo so bem, ale był rów nież czę stym go- 
ściem w ka wiarni. Za pra szał ją do kina, na pączki, lody, przy no sił cza sami
upo minki, ja kieś pu dełko cze ko la dek, bu telkę wina, a kiedy ich od wie dzał,
za każ dym ra zem po chy lał się głę boko przed jej matką, trzy ma jąc z sza cun- 
kiem jej spra co waną dłoń, mó wiąc to swoje: „Ca łuję rączki, pani Kry siu”.

– A to ci uro czy nic poń i chły stek! – chrzą kała we soło pod no sem, kiedy
już so bie po szedł i zo sta wały na po wrót same. – Nie za mie rzasz za niego
wyjść?

***

Ta de usz ucho dził za nie zwy kle atrak cyjną par tię, w  do datku no sił się jak
książę, był uro czy, szar mancki, nie zwy kle przy stojny. Wie działa, że zdo był
dy plom in ży niera ko lei, dla tego bez trudu otrzy mał tam za trud nie nie na
sta no wi sku in spek tora or ga ni za cji ru chu. Prze by wa nie w  jego to wa rzy- 
stwie mo gło ucho dzić za przy wi lej, jed nakże za każ dym ra zem, kiedy pró- 
bo wał prze kro czyć gra nice przy jaźni, ro biła od ru chowo krok w  tył. Raz
chciał ją po ca ło wać, raz za pa trzył się w  jej twarz dłu żej niż po wi nien, raz
ob jął mocno, aż po czuła jego mę skość na udzie. Mimo że gdzieś w  głębi
du szy pra gnęła cze goś wię cej, ciało żą dało bli sko ści, roz są dek mó wił za
każ dym ra zem: stop. Sta no wili parę do brych zna jo mych i za taką ucho dzili
w za przy jaź nio nym gro nie. Wie działa, że nie które ko le żanki jej za zdrosz- 
czą, sama też w ja kiś spo sób za zdro ściła dziew czy nom Tadka, bo nie krył,



że ta kie miał. Nie ro zu miała do końca jego in ten cji, bo pro wa dził dość ko- 
lo rowe, to wa rzy skie ży cie. Matka z oj cem wpraw dzie co raz czę ściej za ga- 
dy wali ją o  za mąż pój ście i  wy ty kali le cące ko lejne latka, ale nie umiała
spro stać ich wy ma ga niom.

Ta de usz za przy jaź nił się ze Stasz kiem, po ma gał mu w na uce i za szcze pił
mi łość do ksią żek. Wpoił mu, że trzeba się uczyć, aby być kimś. Ta pro sta
fi lo zo fia po skut ko wała, brat Stefki zdał ma turę i do stał się na stu dia na wy- 
dział me cha niki po jaz do wej. Zmęż niał też i  wy przy stoj niał, zro bił się po- 
dobny do ojca z lat buj nej mło do ści. W tym cza sie zmie niał dziew czyny jak
rę ka wiczki, spo ty kał się z  przy szłymi kraw co wymi, eks pe dient kami, ku- 
char kami, tan cer kami i wie loma in nymi, do póki nie po znał Ewy. Ta mło- 
dziutka, nie wy soka pu cu ło wata pie lę gniarka prze sło niła mu świat.
A wszystko za częło się od za pa le nia płuc... Spie sząc się na za ję cia hy dro dy- 
na miki, Sta szek spóź nił się na tram waj. Naj pierw biegł kilka mi nut, roz- 
piąw szy palto, lu zu jąc szal, po tem stał na krań cówce, sty gnąc i mar z nąc na
prze mian, na ko niec mok nąc w na głej ule wie. Już na za ję ciach, na któ rych
prze sie dział kilka go dzin w  mo krych ubra niach, po czuł się źle. W  domu
do pa dły go ka szel, dusz no ści, ka tar, wy soka go rączka. Prze le żał kilka dni
pod pie rzyną, matka na cie rała mu plecy wodą z octem, ale to nic nie dało.
Po sta wiła więc bańki, które przy ssały się do jego ple ców, zo sta wia jąc na
skó rze ko li ste, fio le towe ślady. Dni mi jały, a dusz no ści nie ustę po wały. Po- 
ja wiła się też si nica w  po staci za bar wio nej skóry i  pa znokci. Chcąc nie
chcąc, trzeba było we zwać dok tora. Ten po zba da niu ste to sko pem, opu ka- 
niu i  zaj rze niu w  gar dło za wy ro ko wał: ropne za pa le nie płuc. Trzeba do
szpi tala. Matka za ła mała ręce, oj ciec po padł w  przy gnę bie nie. Wtedy na
wy so ko ści za da nia znów sta nął Ta de usz, który wy ko rzy stał wszyst kie
swoje zna jo mo ści, by za ła twić Sta chowi fa chową opiekę w szpi talu kli nicz- 
nym imie nia Nor berta Bar lic kiego. Tam pra co wał ko lega jego ojca, który
za jął się chło pa kiem oso bi ście. Jego asy stentką była wów czas Ewa Bracka.
To ona po ja wiła się pew nego razu w drzwiach szpi tal nej sali, w bia łym far- 
tu chu i  ja snych wło sach przy kry tych czarno-bia łym czep kiem pie lę gniar- 
skim. Po ranne pro mie nie słońca oświe tliły jej po stać od stóp do głów, co
spra wiło, że w ży łach Sta cha stę żała krew. „Anioł” – po my ślał wtedy, choć



prze bu dził się kil ka na ście mi nut wcze śniej. Zdą żył już nieco po ukła dać
my śli i otrzą snąć się z resz tek nie zbyt przy jem nego snu. Dziew czyna anioł
uśmiech nęła się cie pło, omio tła salę le ni wym spoj rze niem, po czym rzu ciła
krót kie:

– Dzień do bry, przy szłam zmie rzyć tem pe ra turę.
Sta szek nie prze sta wał na nią pa trzeć, wo dził wzro kiem po jej krą głej

syl wetce, ala ba stro wej, lekko ró żo wa wej skó rze, która przy wo dziła mu na
myśl por ce la nowe lalki na wy sta wie w  skle pie, jaką mi jał każ dego dnia
w  dro dze na za ję cia. Tym cza sem jego muza zbli żyła się do niego, po dała
mu ter mo metr i po pra wiła koc, który ze śli zgnął się z me ta lo wego łóżka.

–  Panu jesz cze nie wolno wsta wać  – oznaj miła, ja koś dziw nie sztywno
dzie ląc wy razy. – Za raz przyj dzie sa lowa i zmieni po ściel. Jest cała mo kra.

Po tem po ja wiła się z  ogromną strzy kawką na srebr nej tacy i  am pułką
z  le kiem. Był zmu szony ob ró cić się na bok i  wy sta wić twardy po śla dek,
w który dziew czyna wbiła ostrą, długą igłę, naj pierw de zyn fe ku jąc to miej- 
sce na są czo nym spi ry tu sem ga zi kiem. Może wła śnie ta oso bliwa chwila in- 
tym no ści spra wiła, że chło pak za drżał pod wpły wem do tyku jej rąk i  po- 
czuł, jak coś w  nim pul suje. Od tam tej chwili nie był w  sta nie za po mnieć
o  dziew czy nie, wy kre ślić jej ob razu z  pa mięci, ra do wał się za każ dym ra- 
zem, kiedy otwie rały się drzwi, a  ona po ja wiała się w  nich taka roz świe- 
tlona, nie ziem ska i zu peł nie nie oczy wi sta.

***

Od wie dzali Staszka nie mal co dzien nie. Stefka go to wała mu ro sół na ku rze
i krup nik. Matka pie kła cia sto droż dżowe, do niego do kła dała słoik słod kiej
kon fi tury i miodu. Ta de usz przy no sił książki i pod ręcz niki, które chło pak
pil nie stu dio wał. Po dwóch ty go dniach na resz cie zo stał wy pi sany do domu.
Przez ten czas ro bił wszystko, aby zwró cić na sie bie uwagę pie lę gniarki, ale
ta poza kon tak tami wy ni ka ją cymi z  cha rak teru pracy nie skła niała się ku
bliż szej zna jo mo ści. Serce Sta cha zo stało zła mane. Już kiedy wy cho dził ze
szpi tala, od gra żał się, że jesz cze tu wróci, co też się stało. Cze kał na uko- 
chaną, wy sta jąc przed szpi ta lem cza sem dłu gimi go dzi nami. Po tra fił wrę- 



czyć jej bu kiet kwia tów i  odejść. Ewa zby wała go bo wiem prze lot nym
uśmie chem, chłod nym sło wem czy stan dar dową wy mówką o braku czasu.
Po dwóch mie sią cach zo rien to wał się, że mi łość, która nim za wład nęła, nie
zo stała nie stety od wza jem niona. To od kry cie spra wiło, że Sta szek za mknął
się w  so bie, spo waż niał i  po smut niał. Prze stał jeź dzić pod szpi tal, ale ku
roz pa czy jego wiel bi cie lek, prze stał też uma wiać się z in nymi.

– Ona ko cha się w dok to rze Lu bań skim.
– Coo? – Stefka prze wró ciła oczami, nie ro zu mie jąc w pierw szej chwili,

o czym mowa. – Kto?
Wra cali wła śnie z  kina, Ta dek trzy mał ją pod ra mię. W  Za chę cie grali

po now nie Za ka zane pio senki z  Da nutą Sza flar ską  – wscho dzącą gwiazdą
i  Je rzym Du szyń skim  – naj więk szym aman tem du żego ekranu. Sta no wili
wspa niałą parę. Za czy nała się wio sna pięć dzie sią tego trze ciego roku.

Pią tego marca zmarł to wa rzysz Jó zef Sta lin, w  kraju ogło szono ża łobę
na ro dową. Dla jed nych wielki wódz, ge nialny kon ty nu ator dzieła Le nina,
dla in nych zbrod niarz od po wie dzialny za śmierć mi lio nów ist nień. Więk- 
szość lu dzi ode tchnęła z ulgą, choć zo stała zmu szona do opła ki wa nia naj- 
więk szego zbrod nia rza w do tych cza so wej hi sto rii ludz ko ści. Uro czy sto ści
po grze bowe trans mi to wane były przez Pol skie Ra dio, na ich czas za wie- 
szono na ukę i pracę. Lu dzie zbie rali się przy gło śni kach, wyły sy reny, a na- 
wet biły ko ścielne dzwony. So wiecka pro pa ganda sze rzyła kult Sta lina, po- 
su wa jąc się do ta kich ab sur dów, jak zmiana na zwy Ka to wic na Sta li no- 
gród. Za bal sa mo wane ciało dyk ta tora spo częło na placu Czer wo nym w Mo- 
skwie, tuż obok Le nina. To było jedno z  naj waż niej szych wy da rzeń po- 
czątku roku, które w na stęp nej ko lej no ści przy nio sło tak zwaną od wilż po- 
li tyczno-go spo dar czą.

Stefka i  Ta de usz mi jali drew niane, ni skie bu dynki po kryte papą
z oknami usy tu owa nymi nie mal przy sa mej ziemi, czę sto z wy bi tymi szy- 
bami, za któ rymi hu lał wiatr. Nie które z nich gro ziły za wa le niem i cze kały
wła śnie na roz biórkę. „Nie wcho dzić! Grozi za rwa niem!”  – krzy czały
ogromne na pisy na ele wa cjach, a pod parte stem plami roz darte stropy nie
za chę cały do wy cie czek we wnątrz. Na ich miej scu miały po wstać nowe, be- 



to nowe bloki z bal ko nami, miej skim ogrze wa niem i ka na li za cją. Miesz ka- 
nia, o  któ rych ma rzyła wciąż na pły wa jąca do Ło dzi lud ność. Oszro nione
ko rony drzew oży wiały wi dok sza rych wy bru ko wa nych ka mie niem ulic
i chy lą cych się ku ziemi, ko stro pa tych do mów.

– No, ta cała Ewa, w któ rej pod ko chuje się twój brat.
– Skąd wiesz?
Ta de usz przy sta nął, pstryk nął pal cami, za glą da jąc jej z  uśmie chem

w twarz. Miała na so bie roz klo szo wany płaszcz z brą zo wej wełny, ści śnięty
w  ta lii sze ro kim pa skiem. Szyję ob wią zała ko lo ro wym sza lem po cho dzą- 
cym z gar de roby babci, włosy zaś uło żyła w wy so kie fale nad czo łem i pu- 
ściła swo bod nie na ra miona. Jej wy gląd ścią gał uwagę, prze chod nie raz po
raz oglą dali się za nią, ro we rzy ści gwiz dali z za chwy tem. Ta sy tu acja im po- 
no wała Tad kowi, któ remu prze cież też ni czego nie bra ko wało. Można było
na wet po ku sić się o  stwier dze nie, że był naj przy stoj niej szym ka wa le rem
w mie ście.

– Wi dzia łem ich kie dyś ra zem. Wy glą dali na... – chrząk nął wy mow nie –
bar dzo za przy jaź nio nych...

– Prze cież... pan dok tor ma po dobno ro dzinę, ta Ewa mo głaby być jego
córką – od parła wzbu rzona.

– Jak wi dzisz, mi łość nie zna kon we nan sów... – za uwa żył ką śli wie.
– Prze stań! To obrzy dliwe!
– Za raz obrzy dliwe! – mruk nął z prze ką sem.
– A jego żona o tym wie?
–  Nie wy daje mi się. To wy jąt kowa ko bieta, choć... nie stety, mało uro- 

dziwa.
–  Uroda!  – krzyk nęła Stefka ob ru szona.  – Prze re kla mo wany to war!

Uroda mija, zo staje po niej je dy nie wspo mnie nie. Naj waż niej sze jest to, co
się ma w środku!

–  Co z  tego?  – Wzru szył obo jęt nie ra mio nami.  – Po wiedz to dok to rowi
Lu bań skiemu.



Z prze ciwka szły trzy mło dziut kie ele gantki. Loki, fale, po ma lo wane na
czer wono usta. Do tego ładne płasz cze, wpięte w  klapy koł nie rza broszki
i bu ciki na nie wy so kim ob ca sie. Na wi dok Ta de usza zro biły ma ślane oczy,
za chi cho tały wy mow nie, a po tem długo się jesz cze za nim oglą dały. On od- 
wró cił się także i mach nął im za wa diacko na po że gna nie.

– Wi dzę, że sam nie masz nic prze ciwko – syk nęła wście kle.
Za śmiał się.
– Czyż byś była za zdro sna?
– Ja? No, wiesz? Do bre so bie! Za kogo się uwa żasz?
Kiw nął głową zre zy gno wany. Długo się nie od zy wał, my śląc o czymś in- 

ten syw nie.
– Tak długo już smalę cho lewki do ko biety, którą ko cham... – ode zwał się

po nuro. – Lecz na niej nie robi to naj mniej szego wra że nia. Co byś uczy niła
na moim miej scu? Pod dała się?

– Jaa???
Ste fa nia po czer wie niała. Po czuła się w tym mo men cie oszu kana i zdra- 

dzona.
– Skoro tak... – za częła się ją kać ze zde ner wo wa nia. – To co tu taj ro bisz?

Po co mar nu jesz swój cenny czas? – Za trzy mała się, od wra ca jąc wzrok. Pod
po wie kami za częło piec. – Idź so bie do niej! Nie mu sisz być przy mnie! –
burk nęła, od ru chowo za kry wa jąc twarz. Zro biło jej się dziw nie przy kro,
ukłu cie za zdro ści za bo lało, czego się kom plet nie po so bie nie spo dzie wała.

– Stefka, no co ty? – bąk nął zdez o rien to wany. Pod szedł bli żej i od cią gnął
ręce z jej twa rzy. – Spójrz na mnie! Na prawdę ni czego nie za uwa ży łaś?

Chod ni kiem raz po raz ktoś prze cho dził, zer kał w  ich stronę albo ro bił
wy mowne miny.

– Rzuć się pan na ko lana! – za wo łał ja kiś chły stek. – To na prawdę działa!
– Czego? – wy chli pała. – Czego nie za uwa ży łam?
– Że cię ko cham, Stefka, jak głu piec ja kiś! Nie wi dzisz tego?
– Mnie? – Otwo rzyła usta, a jej oczy zro biły się okrą głe ze zdu mie nia.



– A kogo? Znasz drugą taką? – Po trzą snęła od ru chowo głową, prych nęła
z  nie do wie rza niem.  – Chciał bym, że byś zo stała moją żoną. Je śli się zgo- 
dzisz, po je dziemy ra zem do Ka li sza. Przed sta wię cię mo jej ro dzi nie. Zga- 
dzasz się?

Była tak za sko czona, że nie wie działa, co ma od po wie dzieć. Nie spo dzie- 
wała się ta kiego ob rotu sprawy. Po ki wała tylko twier dząco głową, on chwy- 
cił ją za rękę i po cią gnął za sobą. Za pro wa dził do naj bliż szej bramy i tam,
w cuch ną cym wil go cią i uryną wnę trzu, po raz pierw szy po ca ło wał.

***

Pani Lud miła na sta wiła gra mo fon, cie niutka igła po szła w tan po wi ny lo- 
wej pły cie, a wraz z nią po pły nęły dźwięki sym fo nii Beetho vena.

–  Moja ulu biona, So nata księ ży cowa  – po wie działa, spo glą da jąc na go ści
przy stole pi ją cych her batę i li kier.

Lud miła To por ska była ko bietą po sie dem dzie siątce, ale mimo to pełną
wi goru i dziew czę cego uroku. Wciąż miała ape tyt na ży cie, czego ni gdy nie
ukry wała. Uwiel biała wyj ścia do te atru, kina, ka wiarni, pa liła pa pie rosy,
a  cza sem na wet lu biła po tań czyć. Krę cił się koło niej pe wien ele gancki,
star szy pan, który oprócz kwia tów przy no sił jej kre mówki i  pączki z  na- 
dzie niem z róży. Spę dzali ra zem dłu gie wie czory na słu cha niu ulu bio nych
kom po zy to rów, a także na pi ciu li kieru, co stało się w pew nym sen sie ich
wspól nym ry tu ałem. Lud miła uży wała w  tym celu swo ich ulu bio nych
krysz ta ło wych kie lisz ków na wy so kich nóż kach, które otrzy mała w pre zen- 
cie od ucznia jesz cze przed wy bu chem wojny.

– To był naj więk szy ło bu ziak w kla sie! – wspo mi nała te czasy z roz rzew- 
nie niem. – Kie dyś spa lił dzien nik, bo wy sta wi łam mu dwójkę na pół ro cze.
Dzie ciak! My ślał, że jak spali dzien nik, po zbę dzie się kło potu. Żal mi się go
zro biło i  nie do nio słam o  tym dy rek cji. Po wie dzia łam, że dzien nik zo stał
ukra dziony, win nych ni gdy nie ujaw niono i nie uka rano. Tym cza sem He- 
niu tek, bo tak miał ło bu ziak na imię, z  wdzięcz no ści wziął się do pracy.
W ciągu kilku mie sięcy wy cią gnął się z dwójki na czwórkę.



– Ład nie to tak okła my wać dy rek cję? – za kpił pan Wło dek. – Na roz ra biał
i po wi nien za to po nieść kon se kwen cje!

–  Oj, Wło dziu, Wło dziu! Te twoje za sady! Cza sem trzeba lu dziom dać
szansę! Gdy bym wtedy na niego do nio sła, do stałby dwóję ze spra wo wa nia
i zo stałby na drugi rok. A tak, za czął się uczyć, szkołę skoń czył z wy róż nie- 
niem. A mnie – pod nio sła w górę małe, oszli fo wane na czy nie – po zo stała
pa miątka w po staci tych kie lisz ków. Poza tym... – uśmiech nęła się ta jem ni- 
czo – do dziś się przy jaź nimy.

–  Nie sa mo wita hi sto ria!  – za wtó ro wała Jó zia.  – Aż miło po słu chać. Na- 
stępną oca loną je stem ja, prawda? Gdzie bym te raz była, gdyby nie od waga
Lud miły? O ile jesz cze bym żyła... – do dała z trwogą w gło sie.

–  Za zdro wie na szej go spo dyni!  – roz legł się ni ski, tu balny głos pana
Włodka. – Za jej od wagę i do bre serce!

– Zdro wie! – krzyk nęli po zo stali i opróż nili szkło.
–  Dzię kuję, ko chani, za wszystko. Bez was to ży cie i  tak nie mia łoby

sensu...  – Na stęp nie zwró ciła się do Józki:  – bę dzie mi was bra ko wało,
zwłasz cza Ro zalki. Po co wam ta War szawa? Źle wam tu taj?

Ste fa nia wes tchnęła gło śno. Ją rów nież przy gnę biła ta wia do mość. Do- 
wie działa się o  tym do piero wczo raj. Pan Ka zi mierz otrzy mał atrak cyjną
pro po zy cję pracy. Stały an gaż w te atrze.

– Na ra zie na rok, a póź niej się zo ba czy – od parła Wró blew ska, ob ra ca jąc
w pal cach kie li szek. – Ja też będę tam śpie wać. Otrzy ma li śmy przy dział na
miesz ka nie, Ro zalka trafi do do brej szkoły. War szawa od ra dza się z  ruin
ni czym Fe niks z  po pio łów. Lu dzie po la tach wra cają do swo ich do mów,
choć nie rzadko już ich nie za stają, za czy nają nowe ży cie.

– Ech! – Ste fa nia wes tchnęła ko lejny raz.
–  Nie wzdy chaj tak!  – Jó zia się za śmiała.  – Bę dziesz mo gła nas od wie- 

dzać, oczy wi ście ra zem z  Ta de uszem. Może już jako pań stwo Ostrow scy,
kto wie?

– Może... – po twier dziła ta jem ni czo, uśmie cha jąc się ką ci kami ust. – Nie- 
długo jadę do Ka li sza, po znać jego ro dzinę.



–  No, no!  – Józka gwizd nęła.  – Sporo sły sza łam na te mat Ostrow skich.
Ale naj le piej, jak Ta de usz sam ci wszystko opo wie.

– Co ta kiego? – na le gała Stefka.
– Nie mogę, wy bacz. Na pewno wkrótce się wszyst kiego do wiesz...
– Zdro wie, ko chani! – wtrą ciła się do roz mowy pani Lud miła. – W moim

wieku to naj cen niej szy skarb. Same się o  tym prze ko na cie, jak do ży je cie
tych lat!

– Chcia ła bym mieć te lata i  tak wy glą dać! – Jó zia za śmiała się, bie gnąc
z pa pie ro sem w stronę uchy lo nego okna. Jak za wsze wy glą dała zna ko mi- 
cie.

Wie czór roz go ścił się po dru giej stro nie, ruch na uli cach zma lał. Z pa ra- 
petu ze sko czyła szara kotka, wy prę żyła grzbiet, miauk nęła krótko, de mon- 
stru jąc swoje nie za do wo le nie. Ktoś śmiał za kłó cić jej spo kój. Nie wiele my- 
śląc, wdra pała się na pu stą sofę i tam znów umo ściła so bie miej sce. Po tem
zwi nęła się w kłę bek i nie zwra ca jąc uwagi na prze krzy ku ją cych się go ści,
po now nie za snęła.

***

Koń czyła zmianę, kiedy do środka ka wiarni wsu nął się młody męż czy zna
w po dar tej ma ry narce i czapce kon duk torce. Gwarno było tego dnia w lo- 
kalu, wła śnie mi nęły święta Bo żego Na ro dze nia pięć dzie sią tego trze ciego
roku. Po spo tka niach w oto cze niu ro dziny przy szedł czas na ży cie to wa rzy- 
skie. Oży wione roz mowy trwały, dym z  pa pie rosa jak za wsze uno sił się
w po wie trzu, two rząc pod su fi tem gę stą, dra piącą za wie sinę. Tym cza sem
czło wiek z dziwną, po ru szoną miną za trzy mał się na środku lo kalu, zdjął
z głowy na kry cie, ukło nił się i ku zdu mie niu go ści, wy re cy to wał:

Mi łość mi da łeś, mło dość górną
Dar ładu i wy so kie żą dze.
I jesz cze na ucie chę dur niom,
Ra czy łeś dać mi, i pie nią dze.



Wszy scy obecni otwo rzyli sze roko usta, ale za nim kto kol wiek za brał
głos, męż czy zna po chy lił się, wsu nął na po wrót czapkę na głowę, na stęp nie
ener gicz nie skie ro wał kroki do wyj ścia.

–  Ju lian Tu wim zmarł  – rzu cił la ko nicz nie, od wra ca jąc się na mo ment,
za nim wy biegł na pu sto sze jącą o tej po rze Piotr kow ską.

Po ka wiarni prze biegł szmer.
–  To wiersz po ety: Do losu  – wy krztu siła wzru szona pani Te resa, która

sta nęła obok Ste fa nii nie mal w ska mie nia łej po zie.
–  Nie mia łam po ję cia, że zmarł...  – bąk nęła Rudzka, przy glą da jąc się

oszo ło miona wnę trzu Ło dzianki.
Go ście na gle za mil kli, zro biło się ja koś śmier tel nie ci cho.
– To prawda – ode zwał się po chwili męż czy zna sie dzący naj bli żej baru. –

Rano czy ta łem w ga ze cie. – Wy lew krwi do mó zgu.
– Ale jak to, gdzie? – wtrą ciły się zdu mione głosy.
–  W  Za ko pa nem. Tam spę dzał święta z  żoną i  przy ja ciółmi. Ostat nie

zda nie, ja kie na pi sał, brzmiało: Ze wzglę dów oszczęd no ścio wych po le cam zga sić
świa tłość wie ku istą...

–  Zu peł nie jakby prze czu wał wła sną śmierć  – szep nęła bo jaź li wie kie- 
row niczka i od ru chowo chwy ciła się za serce.

Tym cza sem miej sce przy for te pia nie za jął ja kiś męż czy zna w gar ni tu rze
i za czął grać Marsz po grze bowy. Mu zyka Cho pina unio sła się nad sto li kami
i wy peł niła wnę trze lo kalu, po grą ża jąc wszyst kich tu obec nych w re flek sji
i za du mie nad mi ja ją cym ży ciem. Sie dzieli ci cho za słu chani w rwące serce
brzmie nie, spo glą da jąc na sie bie spod przy mknię tych po wiek.
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czom Ste fa nii uka zał się długi ko ry tarz wy ło żony czer wo nym, zdep- 
ta nym chod ni kiem, po kry tym pla mami, wy schnię tym bło tem i  pia- 

chem. Po miesz cze nie było wy so kie, obite do po łowy drew nem, z  wie sza- 
kami na ścia nach za wie szo nymi stertą wie lo ra kich ubrań. We szli do
ogrom nego sa lonu, w  któ rym kró lo wał rzeź biony kre dens za sta wiony
przy pad ko wymi przed mio tami, da lej stała sofa obita plu szem w  ko lo rze
bu tel ko wej zie leni, okrą gły stół z ko ron ko wym ob ru sem, na pod ło dze wy ło- 
żo nej par kie tem le żał per ski dy wan. Dusz ność w  po wie trzu spra wiła, że
ude rzyła ją fala go rąca, po liczki roz kwi tły ru mień cami, a pod pa chami po- 
czuła nie przy jemną wil goć. Z po miesz cze nia obok wy szła tym cza sem wy- 
soka, szczu pła ko bieta w  fio le to wej sukni, z  twa rzą, na któ rej za trzy mały
się jesz cze ślady wiel kiej urody, z  okrę co nym wo kół szyi sznu rem ko rali,
upię tymi nad czo łem ciem nymi wło sami.

Za jej ple cami uka zała się syl wetka znacz nie niż sza, tęż sza, za to o wiele
młod sza i  ubrana zgod nie z  naj now szymi tren dami, w  roz pi nany swe ter
na rzu cony na ela styczny golf i roz klo szo waną spód nicę z za kład kami.

– Tedi? Wró ci łeś! – wy krzyk nęła ta z tyłu i pod bie gła do męż czy zny, rzu- 
ca jąc mu się ra do śnie na szyję.

– Wy pięk nia łaś, moja ko chana sio strzyczko! Czyż byś się za ko chała? – za- 
wo łał, cmo ka jąc ją w czu bek głowy. Po tem ode rwał się od jej krą głych ra- 
mion i zbli żył do matki. Ob jął mocno i po ca ło wał w oba po kryte ró żem po- 
liczki. Prze wyż szał ją o głowę. – Mamo, tak się cie szę, że cię wi dzę w peł- 
nym zdro wiu!



– Wi taj, synu! – od parła sztywno, jed no cze śnie omio tła uważ nie jego syl- 
wetkę od stóp do głów. – Zmi zer nia łeś, bie daku. A mó wi łam, że byś zo stał
w Ka li szu. Pracy tu taj nie bra kuje... a cie bie nosi po świe cie, oj, nosi... – do- 
dała kar cą cym to nem.

–  Mamo, to jest Ste fa nia, moja na rze czona. Pi sa łem ci o  niej w  li stach.
Po znaj cie się.

Zro bił sze roki ruch ra mie niem za chę ca jąc ko biety do wy miany uści- 
sków.

–  Na rze czona?  – W  cięż kim, za ku rzo nym po wie trzu za wisł ocie ka jący
lekką drwiną głos.

Irena Ostrow ska wy cią gnęła wpraw dzie rękę na po wi ta nie, ale jed no cze- 
śnie dziew czyna po czuła na so bie twarde, nie chętne spoj rze nie. Nie mo gła
oprzeć się wra że niu, że jej obec ność tu taj nie jest mile wi dziana.

– Pro szę, to dla pani. – Od wa żyła się wresz cie wy cią gnąć z to rebki nie- 
wielki pa ku nek. – To cia sto mo jej mamy, mam na dzieję, że się nie po kru- 
szyło.

– Leon! – wy krzyk nął Ta de usz na wi dok pę dzą cego w jego stronę ogrom- 
nego psa, który rzu cił się na mło dego pana i oka zy wał ra dość li za niem jego
rąk. – Stary przy ja cielu, jak się masz?

Dziew czyna po chy liła się nad zwie rza kiem i po gła skała po grzbie cie.
– Wi taj Leon, je stem Ste fa nia.
Pies szczek nął krótko, przy lgnął do niej, po tem sta nął na tyl nych ła pach,

a  przed nimi oparł się o  jej piersi. Roz warł pysk i  wy wa lił ję zor, oka zu jąc
tym sa mym wielką ra dość.

– Wpa dłaś mu w oko! Już go ku pi łaś! – Młody Ostrow ski ro ze śmiał się,
nie ukry wa jąc za do wo le nia. – On nie wszyst kich tak wita!

Pani Irena uśmiech nęła się tym cza sem ką ci kami ust. Zro biła wy mowny
gest ra mie niem.

– Cia sto? Wspa niale! Na pi jemy się w ta kim ra zie her baty. Ur szulo, za pa- 
rzysz?



Spoj rzała wy mow nie w kie runku córki, która tylko fuk nęła z nie za do wo- 
le niem, zro biła zwrot i od da liła się do kuchni.

Ta de usz tym cza sem wy jął z  kre densu cztery ta le rze i  ma lo waną
w kwiaty por ce la nową pa terę, na którą wy ło żył po kro jony droż dżo wiec ze
śliw kami.

– Wy gląda ape tycz nie – mruk nął. – Pani Kry styna pie cze wspa niałe cia- 
sta! A jej droż dżowe to już maj stersz tyk! Bę dzie ci sma ko wało, mamo.

Uło żył na czy nie na okrą głym sto liku, uprząt nąw szy wpierw z  niego
zbędne przed mioty w  po staci po piel nicy z  pe tami, ksią żek i  brud nych
szkla nek po ka wie. Wy cią gnął też z szu flady ser wetę i rzu cił na po kryty ku- 
rzem, in kru sto wany w  mo tywy ro ślinne blat. Ste fa nia ob ser wo wała jego
po czy na nia zdu miona. Matka na wet się nie ru szyła z fo tela, sie działa tam
wy pro sto wana jak struna z rę kami na ko la nach, z  lek kim po wścią gli wym
uśmie chem na twa rzy.

–  A  tata gdzie, jesz cze w  pracy?  – spy tał, prze no sząc wzrok na ro dzi- 
cielkę.

– Jak do brze pój dzie, wróci koło sie dem na stej... Na rzu cili im do dat kowe
normy. Taka to już jest ta ro bota w  fa bryce  – skon klu do wała ci cho, z  ci- 
chym ża lem tlą cym się w gło sie. – A panna Ste fa nia czym się zaj muje w Ło- 
dzi? – do dała po chwili, mie rząc ją wzro kiem.

– Pra cuję w ka wiarni – od parła za py tana, oży wia jąc się nieco. – To miej- 
sce z tra dy cjami, przy cho dzi tam wielu zna nych lu dzi, ostat nio na wet go- 
ścił sam Ju lian Tu wim...

– Ooo! To wspa niale! – skwi to wała Ostrow ska, czę stu jąc się ka wał kiem
cia sta. – Wy bor nie sma kuje! – do dała, pró bu jąc pierw szy kęs.

– Dzię kuję, prze każę ma mie. Na pewno się ucie szy.
– Jak pra co wała u nas pani Wanda, też wspa niale pie kła cia sta. Nie stety,

mu sie li śmy ją zwol nić. Po tym, jak zo sta li śmy okra dzeni. – Wstrzy mała od- 
dech i na brała kilka hau stów po wie trza.

– Mamo! – wtrą cił się Ta de usz. – Nie wra cajmy do tam tych wy da rzeń. To
stare dzieje!



Wła śnie do po koju we szła jego sio stra. Trzy mała na tacy cztery szklanki
her baty. Mętna woda i  fusy pły wa jące na wierz chu świad czyły o  tym, że
her bata zo stała za lana nie prze go to waną wodą.

Męż czy zna wes tchnął ciężko, wstał i po mógł dziew czy nie roz sta wić na- 
czy nia. Uwa dze Stefki nie uszły po pla mione kra wę dzie szkla nek, jed nakże
po sta no wiła uda wać, że tego nie do strzega.

– Stare dzieje, stare dzieje! – syk nęła pani Ostrow ska, nie kry jąc żalu. –
Przez te dzieje nie stać nas na po moc do mową, ży jemy jak dziady!

– Nie prze sa dzaj, mamo! Ży jemy jak więk szość lu dzi, mu simy się tylko
do sto so wać do no wych oko licz no ści, to wszystko. Te raz przy świeca
wszyst kim etos pracy na rzecz bu dowy no wego, lep szego ju tra, walki
z  ukry tym wro giem ludu. A  kto jest wro giem ludu? Pan, wy zy ski wacz?  –
mruk nął kwa śno. – Nie ma sensu wra cać do tego, czego już ni gdy nie bę- 
dzie. Tamto my śle nie to już uto pia! Te raz mamy rów ność i klasę ro bot ni- 
czą.

– Rów ność – za drwiła ko bieta. – To jest do piero uto pia. Ni gdy nie było
rów no ści i nie bę dzie! Za pa mię taj to so bie! To tylko pu ste ha sełka dla tych,
któ rzy chcą się wznieść na ple cach in nych. Nie ro zu miesz?

–  A  co tu jest do ro zu mie nia?  – sark nął Ta de usz.  – Niech już mama da
spo kój!

Pani Ostrow ska po ru szyła się w fo telu, za gry zła wargi i ner wowo za plo- 
tła palce dłoni le żą cych na ko la nach.

–  Wy bacz, dro gie dziecko...  – zwró ciła się do Stefki.  – Cza sem mamy
z Ta de uszem cał kiem od mienne zda nia... No cóż... – Ścią gnęła usta, ro biąc
wy mowną minę.

– Ro zu miem... – od parła dziew czyna, uśmie cha jąc się oszczęd nie. – Mój
tata z bra tem też czę sto się sprze czają, przy zwy cza iłam się do tego.

– A co robi twój tata? – spy tała matka Ta de usza, na chy la jąc się lekko nad
sto li kiem. Pod su nęła bli żej kra wę dzi szklankę i się gnęła po cu kier nicę. Za- 
mie szała ryt micz nie, uwa ża jąc jed no cze śnie, aby ły żeczka nie ude rzała
o ścianki na czy nia. – Ur szulo, mó wi łam ci tyle razy, że woda po winna się



za go to wać – zwró ciła się na gle do córki, pod no sząc twarz i mie rząc ją su- 
ro wym wzro kiem.

Leon le żący u  nogi Ta de usza pod niósł z  za cie ka wie niem łeb. Dziew- 
czyna po czer wie niała. Nie mal jed no cze śnie po de rwała się z miej sca.

– Cał kiem za po mnia łam, mu szę was nie stety opu ścić!
–  Ale dla czego? Mamy go ścia!  – za pro te sto wała pani Irena, mie rząc ją

ostrze gaw czym spoj rze niem.
– Gość z pew no ścią mi wy ba czy – od parła lekko sar do nicz nym to nem. –

Bę dzie jesz cze nie jedna oka zja do roz mowy, prawda, bra ciszku?
Męż czy zna spoj rzał na nią roz cza ro wany i jęk nął bez rad nie.
– Skoro mu sisz... – Wzru szył ra mio nami. Chwy cił de mon stra cyj nie ka- 

wa łek placka i wło żył go so bie do ust, aby nie po ku sić się o dal sze dy gre sje.
Pies prych nął i  zre zy gno wany po ło żył łeb na przed nich ła pach, zu peł nie
jakby ro zu miał ciężką at mos ferę tego domu.

***

Nie całą go dzinę póź niej wy szli na mia sto. Oboje byli już głodni, dla tego
naj pierw po sta no wili coś zjeść. Zaj rzeli do nie wiel kiego baru na ty łach
rynku, gdzie ser wo wali ka pu śniak, po mi do rówkę i  le niwe z so sem. Ste fa- 
nia na resz cie po czuła się swo bod niej, mu siała przy znać, że prze by wa nie
w  to wa rzy stwie matki Ta de usza na le żało do czyn no ści nie zwy kle mę czą- 
cych. Nie są dziła, że po zbawi ją to resz tek ener gii. Ostrow ska wciąż ją wy- 
py ty wała o ro dzinę, wy kształ ce nie, po cho dze nie, plany na przy szłość. Nie
kryła za wodu, do wie dziaw szy się, ja kim za ję ciem para się jej oj ciec. Dziew- 
czyna mo gła po chwa lić się stu diu ją cym bra tem, ale to i  tak nie zmie niło
na sta wie nia do jej osoby, nie przy ćmiło ni skiego sta tusu spo łecz nego,
który dla matki Ta de usza miał ogromne zna cze nie.

– Ła two nie bę dzie – ana li zo wała, po ły ka jąc ko lejną łyżkę po mi do rówki
z ma ka ro nem.

Jej na rze czony po chła niał ta lerz zupy, nie ma jąc na wet czasu na roz- 
mowę. Zde ner wo wa nie pró bo wał ukryć pod pan ce rzem mil cze nia i  nad- 



mier nego ape tytu.
Nie py tała go o nic, do szła do wnio sku, że sam po wie, je śli się na to zdo- 

bę dzie. Coś w tej ro dzi nie nie grało. Ten rzu ca jący się w oczy ba ła gan, brak
or ga ni za cji w domu, pro blem z go to wa niem, po da niem... i pre ten sje. Nie
tak wy obra żała so bie to spo tka nie. „Może przy szły teść mile mnie za sko- 
czy” – po cie szała się w my ślach.

– Wy bacz mo jej matce – zde cy do wał się wresz cie na wy zna nie. Prze łknął
ostat nią łyżkę zupy, od sta wił ta lerz i  wy tarł usta chu s teczką.  – Ona wiele
prze szła, poza tym... ina czej jest, kiedy się nie wiele ma. – Zer k nął na nią,
a wi dząc jej kon ster na cję, od razu do po wie dział: – Moi ro dzice byli obrzy- 
dli wie bo gaci i... wszystko stra cili przez wła sną głu potę i  na iw ność. No,
może jesz cze przez okropne, nie sprzy ja jące czasy.

Prze łknął ślinę, za my śla jąc na dłu żej.
– Co to zna czy, że dużo prze szli? Czy ja, Jó zia, moi bli scy... nie prze szli- 

śmy dużo? Je ste śmy ule pieni z gor szej gliny? – sark nęła gniew nie. – Mam
wra że nie, że ktoś tu cierpi na prze rost formy... Nie są dzisz?

– Są dzę... – przy tak nął ciężko. – Tu taj mu szę ci przy znać ra cję...
Na stą piła nie zręczna chwila ci szy.
– Wy bacz... – za częła po chwili. – Nie chcia łam, żeby to tak za brzmiało.

Ja nie mam pre ten sji, tylko tro chę idio tycz nie się czu łam. Jak ja kiś in truz...
– Wiem... Strasz nie mi głu pio. Nie przy pusz cza łem, że sio stra tak za re- 

aguje... Prze ro sło ją na wet zro bie nie czte rech her bat. – Chwy cił ją za rękę. –
Do piero te raz do strze gam róż nicę. Je steś zu peł nie inna... taka za radna, go- 
spo darna, czy sta... Je stem z cie bie taki dumny.

Uśmiech nęła się le dwo za uwa żal nie.
– Nie po wie dzia łeś, co się wy da rzyło, dla czego twoja mama...
– Ech! – Mach nął ręką. – To się wy da rzyło wiele lat temu, moja cała ro- 

dzina miesz kała wów czas we Lwo wie. Mie li śmy tam piękne miesz ka nie
przy Ły cza kow skiej, a  w  za sa dzie całą ka mie nicę. Po łowa miesz kań na le- 
żąca do Ostrow skich była wy naj mo wana, z  zaj mu ją cych lo kale lo ka to rów
lu dzie mo jego ojca ścią gali czyn sze. Po nadto by li śmy wła ści cie lami ka syna



i od cinka ko le jo wego. Po sia da li śmy wszel kie do bra: grunty, dzieła sztuki,
złoto, bi żu te rię... Pie nią dze nie sta no wiły wów czas żad nego pro blemu.
Mie li śmy w  domu służbę, w  tym ku charkę, lo kaja, gu wer nantkę, nia nię...
Prze miesz cza li śmy się po mie ście au to mo bi lami, moja mama była przy naj- 
mniej kilka razy w ty go dniu u fry zjera. Sio strę cze sała opie kunka, a moja
mamka przez wiele lat czy tała mi bajki. – Za śmiał się gorzko.

Ste fa nia otwo rzyła usta i prze wró ciła oczami, na stęp nie po sło dziła her- 
batę i na słu chi wała z co raz więk szym za in te re so wa niem.

– Mama miała mnó stwo kre acji, dro gie fu tra, bi żu te rię, per fumy, buty,
to rebki, ka pe lu sze, rę ka wiczki z  cie lę cej skóry... Wy li czać można bez
końca. Wio dła bar dzo barwne ży cie, ni czym eg zo tyczny ptak. Ko chała te- 
atr, mu zykę, tańce. Nie ustan nie spo ty kała się ze zna jo mymi, od wie dzali
Operę Lwow ską, grała w  karty, cho dziła na po tań cówki. Tata tym cza sem
eg zy sto wał po swo jemu, tro chę na od le głość, z  wy gody, nudy, a  tro chę
z wy boru. Krę ciło się wo kół niego mnó stwo ko biet. A on... ni gdy nie od ma- 
wiał. Nie umiał. Mama nie po zo sta wała mu dłużna. Li sta jej ko chan ków
po więk szała się z mie siąca na mie siąc. Cały Lwów o tym mó wił, choć ona
uda wała, że jej to nie do ty czy. Lu dzie pod śmie wali się, wy ty kali pal cami.
Cza sem my śla łem, że za padnę się pod zie mię. W szkole chło paki wciąż mi
do ku czali, nie wie dzia łem, jak się bro nić. Wie lo krot nie wi dzia łem matkę
w to wa rzy stwie ob cych męż czyzn, któ rzy ją ob ści ski wali. To nie było przy- 
jemne, za pew niam cię.

– Wie rzę – przy tak nęła.
– Wła śnie! – Wes tchnął ciężko ko lejny raz.
–  Mama nie wie działa, co to jest praca, jej dzień wy peł niało my śle nie

o  stro jach, spo tka niach z  przy ja ciółmi, roz ryw kach i  od da wa niu się cie le- 
snym ucie chom. Na wet za po mniała, że ma dzieci. Mie li śmy opie kunki,
nia nie, które ow szem – były bar dzo miłe i em pa tyczne... Za wsze jed nak to
obce osoby, które za swoje obo wiązki otrzy my wały wy na gro dze nie. Jedną
z  nich na prawdę bar dzo ko cha łem, swoją oso bi stą nia nię. Miała na imię
Wera. To ona czy tała mi bajki na do bra noc, tu liła, roz piesz czała, opo wia- 
dała prze różne hi sto rie, cza sem bar dzo za bawne. Kiedy by łem mały, ką- 



pała mnie, wy cie rała, ubie rała... Sio strę rów nież. Praw dziwa matka nie
miała dla nas czasu. Nie na uczyła nas ni czego, sza cunku do pracy ani do
dru giego czło wieka. Nie po tra fi li śmy nic koło sie bie zro bić. – Urwał i za pa- 
lił ko lej nego pa pie rosa. Po dłuż szej chwili kon ty nu ował: – Pa mię tam na szą
piękną ja dal nię z ogrom nym, owal nym sto łem i mar mu rową pod łogą, da- 
nia po da wane były przez służbę, za wsze w por ce la nie i obo wiąz kowo z ze- 
sta wem srebr nych sztuć ców. Tego wy ma gała matka, strasz nie przy wią zy- 
wała wagę do ety kiety, ale poza wspól nym je dze niem po sił ków nie po świę- 
cała nam ani krztyny wię cej czasu. W sa lo nie stały ka mienne po sągi. Je den
z nich był męż czy zną, cał kiem na gim, z ob na żo nym przy ro dze niem. Przy- 
glą da łem mu się czę sto, bę dąc chłop cem, i  za sta na wia łem się, czy moja
mę skość jest od po wied niej wiel ko ści. Kie dyś Wera przy ła pała mnie, jak ga- 
pi łem się na tę rzeźbę, a na wet wo dzi łem po niej pal cem. Zwie rzy łem jej się
wów czas ze swo ich roz te rek. Przy gar nęła wtedy do piersi i  za pew niła, że
wszystko jest u mnie w po rządku i że bym się wię cej nie mar twił. To mnie
uspo ko iło.

Dziew czyna za czer wie niła się ze zmie sza nia. Wresz cie od wa żyła się za- 
py tać:

– Co się z nią stało?
–  Zo stała zwol niona, gdy pod ro słem na tyle, że już nie po trze bo wa łem

niani. Czę sto ją od wie dza łem w jej ciem nym po nu rym miesz ka niu przy Pa- 
siecz nej, gdzie czę sto wała mnie słodką her batą i pącz kami ob sy pa nymi cu- 
krem pu drem. Ich smak prze śla duje mnie do dziś.

– A oj ciec?
Z nim było po dob nie, choć zda rzało się, że za bie rał mnie ze sobą na ko- 

lej. Stąd moje za mi ło wa nie do po cią gów.
– Ro zu miem... Do ka syna też?
– Nie, broń Boże! Tam ten ob szar był dla nas za bro niony! Nie wolno nam

tam było wcho dzić pod żad nym po zo rem. Zresztą... nikt by nas tam nie
wpu ścił. By li śmy wtedy nie letni. Wiele razy wy obra ża łem so bie tamto ży- 
cie. Ogromna sala z  drew nia nymi scho dami pną cymi się w  górę, wy peł- 
niona dy mem z pa pie ro sów i  luk su so wymi per fu mami. Męż czyźni pa lący



cy gara, piękne ko biety w wy szu ka nych kre acjach, al ko hol, ru letka, kru pie- 
rzy... i ogromne pie nią dze. To mu sia łoby być fa scy nu jące!

– Pew nie tak... – przy tak nęła w za my śle niu. – Nie spo dzie wała się ta kiej
prawdy o swoim na rze czo nym. – I co było da lej?

Ta de usz pod niósł się, od su nął krze sło, na któ rym sie dział, po czym wy- 
mow nie zer k nął w jej stronę.

– Chodźmy stąd! Zmie nimy lo kal i opo wiem cię resztę. Mam ochotę na
kie li szek wi śniówki.

Po dał jej rękę, po mógł wstać i za ło żyć płaszcz. Na stęp nie tro skli wie ob jął
ra mie niem, kiedy opusz czali bar, i przy tu leni skie ro wali się w stronę Głów- 
nego Rynku. Wie czór już za padł, gdzie nie gdzie roz bły sły la tar nie, chod ni- 
kiem prze miesz czały się ro ze śmiane grupki dziew cząt, za ko chane pary,
pod chmie leni pa no wie. W  ka wiar niach i  ba rach usy tu owa nych tuż przy
głów nym placu wrzało nocne ży cie, raz po raz ja kieś pod nie sione głosy ni- 
czym ar mat nie po ci ski prze szy wały ci szę. Mi ja jące ich ko biety tak so wały
za lot nym spoj rze niem Ta de usza, który w ciem nym płasz czu, bia łym szalu
prze rzu co nym przez ra mię, fil co wym na kry ciu głowy za kry wa ją cym błysz- 
czące, czarne włosy wy glą dał nie tylko jak praw dziwy dżen tel men, ale co
naj mniej ja kiś fil mowy amant. On, czu jąc na so bie ten wzrok, uśmie chał
się jesz cze sze rzej, cza sem jak mały chło piec – roz bra ja jąco, cza sem jak ło- 
bu ziak  – szcze rząc zęby i  spo glą da jąc za lot nie spod ronda ka pe lu sza.
Stefka mimo woli czuła w środku na ra sta jące i kłu jące uczu cie za zdro ści.
Na szczę ście i ona ścią gała uwagę swoim wy glą dem nie po zba wio nym wy- 
jąt ko wego uroku. Pa no wie uchy lali czapki na jej wi dok, ci młodsi cmo kali
z  uzna niem. Od wza jem niała to za in te re so wa nie le d wie wi docz nym gry- 
ma sem twa rzy, na co z ko lei jej to wa rzysz re ago wał zło śli wym sark nię ciem
albo moc niej szym uści skiem ra mie nia. Zu peł nie jakby w ten spo sób chciał
dać in nym do zro zu mie nia, że ta ko bieta na leży wy łącz nie do niego.

Wresz cie zna leźli za ciszne miej sce w pew nej mało za lud nio nej ka wiarni
i za cze kali, aż ktoś do nich po dej dzie. Kel nerka, która po ja wiła się, aby ich
ob słu żyć, nie spusz czała roz anie lo nego wzroku z  Ta de usza. Ten tym cza- 
sem roz siadł się wy god nie w sze ro kim fo telu i szar manc kim ge stem wy cią- 



gnął z  kie szeni ma ry narki pu dełko z  pa pie ro sami. Za mó wił po dwa kie- 
liszki wi śnio wej na lewki, na stęp nie za cią ga jąc się z  lu bo ścią i wy pusz cza- 
jąc z ust kłęby dymu, po słał drob nej, ład nej dziew czy nie fi glarny uśmiech.
Stefkę nieco to roz zło ściło, jed nak po sta no wiła nie oka zy wać emo cji. Z po- 
ke rową twa rzą wy piła pierw szy kie li szek i na tych miast po pro siła o drugi.

– Więc jak to się stało, że tra fi li ście tu taj? – po no wiła py ta nie.
Wes tchnął.
–  Jak pew nie wiesz, wrze sień trzy dzie stego dzie wią tego roku przy niósł

lwo wia kom bo le sne roz cza ro wa nie. Za częło się od klę ski kam pa nii wrze- 
śnio wej. Naj pierw atak Hi tlera, a  po tem sta li now ska oku pa cja.  – Chrząk- 
nął, mnąc w pal cach koń cówkę pa pie rosa. – Nie wia domo, co gor sze.

– Wojna za koń czyła pewną epokę, z czym do dziś ciężko jest się po go- 
dzić.

Za cią gnął się głę boko, by po chwili wy pu ścić z ust kłęby si wego dymu.
–  Wła dze so wiec kie za mie rzały do pro wa dzić do znisz cze nia ca łej pol- 

sko ści, za częło się pie kło, ja kiego świat nie wi dział. Za częto ma sowo wy sie- 
dlać lu dzi, któ rzy coś we Lwo wie zna czyli, zwłasz cza pol ską in te li gen cję.
Ca łymi ro dzi nami wy wo zili ich w głąb Ro sji, na te reny Sy be rii czy Ka zach- 
stanu. Ma sowe de por ta cje bu dziły strach i  prze ra że nie. So wieci przej mo- 
wali mie nie, gra bili, po zba wiali sta no wisk, domu, pracy. Za czął się czas
psy chozy stra chu. Każdy naj mniej szy opór był na tych miast tłu miony, wię- 
zie nia się za peł niły, bu dziły grozę opo wia da nia o prze słu cha niach i tor tu- 
rach. Do cho dziło do ma so wych mor dów, jak cho ciażby li kwi da cja wię zie- 
nia Łąc kiego, gdzie tuż przed wkro cze niem wojsk nie miec kich do mia sta
prze by wali głów nie więź nio wie po li tyczni.

Moi ro dzice raz na za wsze mu sieli za po mnieć o  wy staw nym, zbyt fry- 
wol nym ży ciu i za sta no wić się nad tym, jak oca lić to, co po zo stało. Mu sieli
się gdzieś ukryć, bo praw do po do bień stwo aresz to wa nia i  de por ta cji było
wła ści wie prze są dzone. Na szczę ście oj ciec miał wiele róż nych zna jo mo ści
i do póki pła cił od po wied nim oso bom na waż nych sta no wi skach, czu li śmy
się w  miarę bez piecz nie. Ro dzice pod jęli na tych mia stową de cy zję o  prze- 
pro wadzce, a dzięki za rad no ści taty prze nie śli śmy się do in nego miesz ka- 



nia, dużo mniej szego, z jedną tylko osobą do po mocy. A po tem do Lwowa
znów wkro czyli Niemcy i na chwilę ode tchnę li śmy.

Zgniótł pa pie rosa w po piel niczce, od wró cił wzrok w stronę okna.
–  Już w  ty siąc dzie więć set czter dzie stym dru gim, kiedy za częły się

czystki et niczne or ga ni zo wane przez bandy UPA, do cie rały do nas in for- 
ma cje o  bru tal nych na pa ściach na lud ność pol ską w  oko licy Lwowa i  nie
tylko...  – mó wił po woli. –  Po lacy ma sowo opusz czali mia sto, w  któ rym
prze stali się czuć jak u sie bie. Ko lejny rok nie uspo koił na stro jów, rzeź wo- 
łyń ska wstrzą snęła opi nią pu bliczną, zmu siła do pod ję cia szyb kich de cy zji.
Szok, nie do wie rza nie to wa rzy szyły nam każ dego dnia, nie by li śmy w sta- 
nie zro zu mieć okru cień stwa or ga ni za cji na cjo na li stycz nych wspie ra nych
czę sto przez samą lud ność ukra iń ską. Ko lejne mie siące nie przy nio sły
zmian na lep sze. Hi tler prze gry wał wojnę, do mia sta nie uchron nie zbli żał
się front wschodni, znów po ja wił się strach przed ter ro rem sta li now skim.
Ka mie nica przy Ły cza kow skiej zo stała w  więk szej czę ści ostrze lana, na
szczę ście ro dzice zdą żyli ją opróż nić z  co cen niej szych dóbr. Ukryli to
wszystko w piw ni cach w no wym miej scu za miesz ka nia, w wi kli no wych ko- 
szach i  drew nia nych ku frach. Było tego bar dzo dużo  – sark nął gorzko.  –
Ka syno już dawno prze stało funk cjo no wać, ko lej stra ci li śmy. Ro dzice już
wcze śniej my śleli o  wy jeź dzie ze Lwowa, a  kiedy zro biło się tak nie bez- 
piecz nie, nie było sensu dłu żej zwle kać. Pod jęli de cy zję o  ucieczce, którą
zor ga ni zo wali dzięki róż nym kon tak tom i nie ma łym fun du szom. W Ka li- 
szu mie li śmy uko cha nego wujka Le ona, brata ojca mo jej mamy. Nie miał
wła snych dzieci, a do matki czuł szcze gólną sła bość. Mnie i Ur szulę trak to- 
wał jak wnuki. By wał czę stym go ściem w na szym daw nym domu przy Ły- 
cza kow skiej, wspól nie ja da li śmy po siłki, roz ma wia li śmy, wspo mi na li śmy,
a wie czo rem uda wał się z oj cem do ka syna. Uwiel biał grę w ru letkę, hmm...
my ślę na wet, że był uza leż niony od ha zardu. To on w tych nie pew nych cza- 
sach za pro po no wał po moc, która zo stała ocho czo przy jęta. Był wła ści cie- 
lem du żego miesz ka nia w Ka li szu przy Głów nym Rynku, nie stety za dłu żo- 
nego. Ro dzice spła cili długi, jesz cze za nim zo stali okra dzeni, dla tego przed



śmier cią wu jek spi sał te sta ment. Zmarł dwa lata po woj nie na raka płuc. Za
ży cia wy pa lał ogromne ilo ści pa pie ro sów. To był ko lejny jego na łóg.

– Co za hi sto ria! – jęk nęła za in try go wana Stefka. – Nie sa mo wita!
– To jesz cze nie ko niec... – oznaj mił zre zy gno wa nym gło sem. – Nie po- 

wie dzia łem ci, jak zo sta li śmy dzia dami.
– Dzia dami? Dla czego tak mó wisz?
– Ktoś mu siał się do wie dzieć, gdzie zo stały ukryte kosz tow no ści. Miesz- 

ka li śmy w tym cza sie u zna jo mych ojca, od któ rych wy na jął to miesz ka nie.
Tak jak wspo mnia łem wcze śniej, wszyst kie do bra były prze cho wy wane
w piw ni cach bu dynku, do któ rych tylko my mie li śmy do stęp. W dzień prze- 
pro wadzki do Ka li sza pod dom za je chały wozy za przę żone w ko nie. Opła- 
ceni lu dzie po ma gali nam wy no sić to, co oca lało. Gdy do tar li śmy do piw- 
nic, oka zało się, że ktoś je wcze śniej nie mal w ca ło ści opróż nił! Zo stały sre- 
bra wsu nięte pod derki, kilka ob ra zów scho wa nych za ko mi nem, por ce la- 
nowa za stawa, rze czy oso bi ste i  pa miątki ro dzinne, do któ rych zło dzieje
nie przy wią zy wali wagi. Znaj do wało się tam złote jajo ro bione na wzór ko- 
lek cji cara Pio tra, które kie dyś oj ciec wy li cy to wał na au kcji. Po sia dało swoją
war tość, ale sprze da nie go w  szyb kim cza sie w  tak nie sprzy ja ją cych oko- 
licz no ściach oka zało się kar ko łom nym wy zwa niem. Po szło za bez cen, nie
było jed nak wyj ścia. Ro dzice po trze bo wali pie nię dzy na prze trwa nie. To,
co zo stało, za pa ko wali do jed nego wozu i  od je chali. Ktoś mu siał do brze
wie dzieć, co znaj do wało się w  piw ni cach, ro dzice byli zbyt ufni, i  co tu
dużo mó wić... – mruk nął – nie fra so bliwi.

– Aż trudno w to wszystko uwie rzyć.
–  Po prze pro wadzce do Ka li sza za czął się w  ich ży ciu nowy roz dział.

Mama po tych wszyst kich przej ściach, po utra cie nie mal ca łego ma jątku
prze żyła za ła ma nie ner wowe. W ciągu kilku lat pod upa dła na zdro wiu i już
ni gdy nie wró ciła do daw nej formy. Tata po cząt kowo nie mógł so bie zna- 
leźć miej sca, wresz cie za trud nił się w Ca li sii – słyn nej fa bryce for te pia nów.
Praca, sys tem, fa brykę zna cjo na li zo wano, dały mu nowe siły, po sta no wił
wbrew wszyst kiemu od na leźć się w obec nej rze czy wi sto ści. Ja ukoń czy łem
jedną szkołę, za czą łem drugą. Ta sy tu acja oka zała się na szczę ście sprzy ja- 



jąca dla dwojga lu dzi, któ rzy przez lata nie umieli już ze sobą roz ma wiać.
Kry zys zbli żył mo ich ro dzi ców do sie bie, re la cje mał żeń skie zo stały od bu- 
do wane, po mimo nad szarp nię cia ich w  jesz cze w  cza sach do bro bytu. Po- 
sta no wili dać so bie drugą szansę. Stra ci li śmy więc jedno, a zy ska li śmy dru- 
gie. Naj bar dziej z nas wszyst kich wy pro wadzkę prze żyła Ur szula. W Lwo- 
wie zo sta wiła przy ja ciół i serce. Trudno jej było za adap to wać się w no wym
miej scu, za ak cep to wać lu dzi w grun cie rze czy ob cych, może dla tego mam
do jej za cho wań i wy bry ków wiele wy ro zu mia ło ści. Cza sem pró buje coś za- 
de mon stro wać, ma ni fe stuje to swoją wy nio sło ścią i  opry skli wo ścią. Przy- 
zwy cza iłem się... Mam tylko jedną sio strę... – Mach nął ręką.

– Ro zu miem... – Stefka chrząk nęła, przy kry wa jąc palce Ta de usza swoją
drobną dło nią. Uści snęła ją mocno.  – Twoja ro dzina bar dzo wiele prze- 
szła... Szcze rze współ czuję, choć z dru giej strony naj waż niej sze jest to, że
prze ży li ście wspól nie ten okropny czas, na dal ży je cie i je ste ście ra zem. To
o wiele lep sze niż pie nią dze i do bro byt.

Spoj rzał na nią, za sko czony tym, co po wie działa.
– Je steś taka mą dra! – wy znał po ru szony. – Nie mogę się cza sem na dzi- 

wić.
Ujął jej rękę i przy cią gnął do warg. Mu snął nimi skórę, aż po czuła roz- 

koszne drga nie w  dole brzu cha. Na jej po licz kach wy kwi tły ru mieńce za- 
kło po ta nia. Mu siała przy znać sama przed sobą, że co raz czę ściej ogar niały
ją zdra dziec kie my śli o  bli sko ści. Obec ność tego męż czy zny po bu dziła
w niej dawno uśpione po kłady ko bie co ści, co raz czę ściej to piły ją żar i pod- 
nie ce nie.

– Twój tata już pew nie wró cił z  fa bryki, pój dziemy? Chcia ła bym go po- 
znać.

Zmie szana wy rwała dłoń z uści sku i do piła resztkę na lewki.
– Masz ra cję, czas wra cać! – od parł lekko za wie dziony.

***



Lu cjan Ostrow ski ode rwał się od rzeź bio nego kre densu, z  któ rego wy jął
bu telkę z czer wo nym wi nem.

– Na pi je cie się, moi ko chani? Mu simy uczcić ta kie za po zna nie!
Stefka mu siała przy znać, że oj ciec Ta de usza sta no wił zu pełne prze ci- 

wień stwo żony. Sym pa tyczny, otwarty i ser deczny, w do datku na dal przy- 
stojny, o cie ka wej, uj mu ją cej apa ry cji. Ubrany w brą zową ka mi zelkę z atła- 
so wym przo dem, spod któ rej wy sta wała wy kroch ma lona w  kant ko szula,
ro bił wra że nie nie zwy kle ele ganc kiego, świa to wego czło wieka. Był sporo
wyż szy od syna, bar dziej bar czy sty i  moc niej zbu do wany. Przy jem nie
pach niał, kiedy pod szedł i po oj cow sku ujął ją w silne ra miona.

– Bar dzo miło mi cię po znać. – Uśmiech nął się życz li wie.
–  Mnie rów nież bar dzo miło  – rzu ciła w  od po wie dzi, kiedy omiótł ją

spoj rze niem in ten syw nie nie bie skich tę czó wek.
Pani Ostrow ska przy glą dała się tej sce nie znad sto lika, na któ rym ukła- 

dała ta rota. Karty for mo wały się po myśl nie, dla tego po kilku chwi lach zło- 
żyła je w równą ta lię i scho wała do szu fladki pod bla tem. Wstała. Leon le- 
żący na dy wa nie rów nież po de rwał się z miej sca.

– Po my śla łam, że za gram coś dla was – oznaj miła nie spo dzie wa nie.
– Wspa niale! – od parł en tu zja stycz nie pan Lu cjan, po sy ła jąc żo nie czułe,

pełne po dziwu spoj rze nie. – Ira cu dow nie gra! Tylko po słu chaj cie! Za pra- 
szam was, ko chani, do stołu!

Ste fa nia, kie ru jąc się w stronę sofy, za trzy mała się przy ścia nie, na któ- 
rej znaj do wał się zbiór fo to gra fii opra wio nych w  ramki o  róż nych kształ- 
tach: kwa dra to wych, pro sto kąt nych, owal nych. Na jed nym ze zdjęć uj rzała
piękną ko bietę o  zmy sło wym, cza ru ją cym spoj rze niu w  ka pe lu szu przy- 
stro jo nym kwia tami i zwiew nej sukni od kry wa ją cej gład kie ra miona. Nie- 
trudno było zgad nąć, że to pani Irena jesz cze w okre sie peł nego roz kwitu
jej urody. Rudzka wpa try wała się w  ten nie wielki por tret, nie kry jąc za- 
chwytu, nie mo gąc ode rwać oczu od sub tel nych ry sów, za ry so wa nych
pełną li nią ust, zgrab nego nosa i  pary błysz czą cych nie bie skich oczu, do- 
strze ga jąc w tej twa rzy nie zwy kłe po do bień stwo do pier wo rod nego syna.



– Za pra szam na kie li szek wina! – zwró cił się w jej stronę pan Ostrow ski,
a  za uwa żyw szy za in te re so wa nie wi ze run kiem żony, do dał:  – Zro bione
w  trzy dzie stym pią tym w  za kła dzie fo to gra ficz nym u  Pelca. Wy jąt kowo
udane, też tak uwa żam.

Dziew czyna po ki wała twier dząco głową, po czym ode rwała wzrok od
zdjęć i przy łą czyła się do sie dzą cych na so fie męż czyzn. Pies już tam był,
za jął miej sce na dy wa nie i przy słu chi wał się od gło som wy do by wa ją cym się
z róż nych czę ści miesz ka nia.

Oj ciec Ta de usza wstał, wy jął z  wi tryny kie liszki i  usta wił na ser we cie.
Lampa z  mio do wym aba żu rem z  frędz lami na dłu giej drew nia nej no dze
roz sie wała wo kół sie bie przy jemne, cie płe świa tło. Na ko mo dzie pa liła się
świeca, od bi ja jąc się w ta fli lu stra w zło co nej, bo gato rzeź bio nej ra mie.

Pani Irena tym cza sem usia dła do for te pianu, który usy tu owany był pod
ścianą dość prze stron nego po miesz cze nia, tuż przy ogrom nym re gale wy- 
peł nio nym książ kami. Wy pro sto wała plecy, pod nio sła pod bró dek i  otwo- 
rzyła klapkę, pod którą cze kała już na nią dawno nie uży wana kla wia tura.
Naj pierw ude rzała w kla wi sze nie dbale, brzdą ka jąc bez ładu i  składu, do- 
piero po chwili spod jej pal ców za częły wy do by wać się prze piękne takty
walca. Mu zyka roz brzmiała w  po wie trzu na sy cona nu tami tę sk noty za
czymś dawno utra co nym i żalu.

– To Cho pin! – za wo łał Ta de usz, nie kry jąc za chwytu.
Ste fa nia od wró ciła się w stronę pia nistki, rzewna mu zyka spo wo do wała,

że ja kaś me lan cho lia roz darła jej du szę i przy wo łała dawne wspo mnie nia.
Fe liks sta nął przed nią jak żywy, a  ona do znała po czu cia, że ko lejny raz
zdra dziła uko cha nego. Na szło ją prze świad cze nie, że kom plet nie nie pa- 
suje do tej dziw nej ro dziny. Bez rad nie ro zej rzała się na boki. Mimo spo rej
od le gło ści, jaka je dzie liła, do strze gła na po licz kach Ostrow skiej łzy.

W drzwiach sa lonu sta nęła Ur szula. Oparła głowę o drew nianą fu trynę
i na słu chi wała. Jej twarz była sku piona i po ważna, a ścią gnięte usta i błysz- 
czące nie na tu ral nie oczy zdra dzały głę bo kie emo cje.

Walc tym cza sem pły nął, dra pał dźwię kami serca i  du szę, wy wo ły wał
dziwny nie po kój i no stal gię. A pan Lu cjan gła skał le żą cego przy jego no dze



psa i za pa trzony w za słu chaną Stefkę, uśmie chał się tylko pod no sem.

***

Wi zyta u  przy szłych te ściów była nie zwy kle wy czer pu jąca. Na ra żona na
na stroje obu ko biet, sio stry i matki, mu siała uwa żać, aby swoim nie sto sow- 
nym za cho wa niem nie spro wo ko wać kon flik to wych sy tu acji. Pil no wała też
ję zyka, nie zwy kle traf nie do bie rała słowa, ale i tak miała wra że nie, że obie
mają ją za pro staczkę, miej ską dzie wu chę bez krzty ogłady i  do brego
smaku. Kiedy za chwy ciła się go be li nem na ścia nie przed sta wia ją cym wa- 
zon z  kwia tami, obie uznały, że to zwy kły re gio nalny wy rób, a  nie dzieło
sztuki. Ta kich od nie sień do jej miesz czań skiego gu stu było zna cze nie wię- 
cej, dla tego im dłu żej prze by wała w tym domu, tym czę ściej upew niała się,
że nie ma tam dla niej miej sca. Dla od miany pan Ostrow ski ujął ją cie płym,
otwar tym uspo so bie niem i życz li wo ścią. Jako czło wiek pracy, wspie ra jący
ak tyw ro bot ni czy, od no szący się do lu dzi jej po kroju z  sza cun kiem  – za- 
skar bił so bie u  niej ogrom sym pa tii i  wdzięcz no ści. Przy tym wszyst kim
ważne było wspar cie Ta de usza, który nie od stę po wał jej na krok, po mi ja jąc
noce, kiedy to kła dła się spać w od dziel nym po koju. Pa no wał tam ja kiś po- 
nury na strój, okno od strony po dwó rza nie wpusz czało żad nego świa tła,
jak się póź niej oka zało, szyby po kryte były war stwą brudu. Fi ranki ściem- 
niały od ku rzu, a stare ta pety zwi sały pła tami ze ścian. Stało tam jedno wą- 
skie łóżko z drew nia nym, rzeź bio nym opar ciem i kom ple tem ba weł nia nej
po ścieli ha fto wa nej na ro gach. No wym, jesz cze nie uży wa nym, wy ję tym
z  szafy na tę spe cjalną oka zję. Ja kie to wszystko było dziwne. Ota czały ją
piękne, nie po wta rzalne rze czy, nie stety jed nak  – cał ko wi cie za nie dbane.
Wszę dzie do strze gała roz rzu cone ubra nia i  drobne przed mioty co dzien- 
nego użytku, a obi cia me bli oraz piękny per ski dy wan po kry wała sierść ich
uko cha nego psa  – Le ona. Nie zwy kle wier nego, cier pli wego sta ruszka,
który spę dził z ro dziną Ostrow skich wiele do brych i złych chwil. To wła śnie
to zwie rzę – wy żeł z grupy psów my śliw skich o błysz czą cej, brą zo wej sier- 
ści  – oka zało się bar dzo przy chylne na rze czo nej Ta de usza, le żało przy jej
no dze, do ma gało się piesz czot, w  tym dra pa nia po grzbie cie i  mię dzy



uszami. Po dobno jesz cze za do brych cza sów uczest ni czył w po lo wa niach,
które uwiel biał pan Lu cjan, a na wet raz ura to wał mu ży cie.

–  To było w  la sach pod Chmiel nic kim, kum ple po go nili za sarną, a  ja
zna la złem się sam na sam oko w oko z dzi kiem. Dzie liło nas za le d wie kilka
me trów, pa mię tam jego górne fajki, mu siał być stary, ale wciąż jesz cze
silny i groźny. Wy da wał mi się taki ogromny!

– Tato! Sły sze li śmy już ty siąc razy tę opo wieść! – wtrą ciła się nie cier pli- 
wym gło sem Ur szula.

  – Ale Stef cia jesz cze jej nie sły szała  – za opo no wał wów czas jej brat.
Prawda, że je steś cie kawa, co było da lej? – zwró cił się do na rze czo nej z czu- 
ło ścią.

–  Tak, bar dzo!  – od parła, czu jąc, jak płoną jej po liczki. To wszystko za
sprawą świ dru ją cego i nie chęt nego wzroku sio stry Tadka.

Pan Lu cjan nie prze jął się su ge stią córki, za afe ro wany kon ty nu ował opo- 
wieść o tym, co się na stęp nie wy da rzyło.

–  Strze li łem raz, pu dło! Strze li łem drugi, pu dło! Wy buch tylko mnie
ośle pił. Zwie rzę za ry czało i rzu ciło się w moją stronę. W ułamku se kundy
uj rza łem już wła sną śmierć. Ży cie prze mknęło mi się przed oczami, gdy so- 
bie uświa do mi łem, że zo stanę roz szar pany przez kły tego po twora. Chcia- 
łem wy strze lić ko lejny raz, kiedy oka zało się, że skoń czyły mi się na boje.
Wtedy zo ba czy łem Le ona. Rzu cił się z wście kło ścią na dzika, za to pił zęby
w jego gar dle. Wi dzia łem jego wy trzesz czone śle pia, pianę spły wa jącą z py- 
ska. I  wtedy... głu pio się przy znać, ale ze mdla łem. Kiedy się obu dzi łem,
mój ko chany Leon li zał mnie po po licz kach, dzik le żał obok z po szar pa nym
gar dłem, sza blami na wierz chu, roz war tymi śle piami utkwio nymi we
mnie. Mój ko chany Leon! Gdyby nie on...

Pies, sły sząc swoje imię, pod niósł się ze swo jego miej sca i  po czła pał
w stronę go spo da rza. Ten przy gar nął go do sie bie i po kle pał po grzbie cie.

– Nie dzi wię się, że jest pan do niego tak przy wią zany. To przy ja ciel, wła- 
ści wie czło nek ro dziny  – po pra wiła się szybko, znów czu jąc ru mieńce na
po licz kach. Spoj rze nie Ur szuli wpro wa dziło ją w stan nie pew no ści.



Po tem do szły jesz cze za rę czyny. Przy ostat niej ko la cji, którą przy go to- 
wała wspól nie z pa nem Lu cja nem, Ta de usz wrę czył jej pier ścio nek. Był to
piękny, po kaźny ko ral osa dzony w  zło tym ko szyczku, mi ster nie sple cio- 
nym, jak się oka zało, ulu biony pier ścień jego babci We ro niki. Przy jęła go
wzru szona, nie kry jąc za sko cze nia. Nie spo dzie wała się ta kiego ge stu ze
strony na rze czo nego. W do datku znów uj rzała utkwione w so bie nie chętne
spoj rze nia obu ko biet. Za ra zem gdzieś na dnie serca wy czuła nie po kój.
Zdra dziec kie my śli przy wo łały ob raz Felka, jego mą drych sza rych oczu,
w któ rych kie dyś za tra ciła się bez reszty. „Nie można bez końca żyć wspo- 
mnie niami”  – uznała wtedy na swoje uspra wie dli wie nie, pró bu jąc ukrytą
w sercu tę sk notę za głu szyć nowo wy klutą ra do ścią. Przy glą dała się wie lo- 
krot nie pier ścion kowi, prze su wa jąc go na palcu, piesz cząc mu śnię ciami
kunsz towną ro botę ju bi lera. Był nieco za luźny, ale po sta no wili, że już
w Ło dzi da dzą go do zmniej sze nia.

Po trzech dniach z ulgą po dzię ko wała za go ścinę i opu ściła progi miesz- 
ka nia ro dziny Ostrow skich. Na wet przy chyl ność pana Lu cjana ni czego tu
nie zmie niła. Cie szyła się, że na resz cie wraca do domu.
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  bra mie na tknęła się na syna Ma rii, Ro mana. Wra cał wła śnie
z pierw szej zmiany z fa bryki Mar chlew skiego, w któ rej był ma ga- 

zy nie rem. Ogrom nie zmie nił go ten czas. Z wy chu dzo nego, wa żą cego nie- 
spełna czter dzie ści ki lo gra mów chło paka, za mie nił się w  męż czy znę oka- 
za łej po stury, z po dwój nym pod bród kiem i lekko wy sta ją cym brzu chem.

– Wi tam cię, Ste fa nio! – po wi tał ją jak starą do brą zna jomą, choć ni gdy
szcze gól nie za sobą nie prze pa dali, nie łą czyła też ich ja kaś bliż sza re la cja.

– Wi taj, Romku! Nie po zna łam cię, bę dziesz bo gaty! – od parła z lek kim
sar ka zmem w gło sie.

– Masz na my śli moją tu szę? – Za śmiał się. Naj wy raź niej miał dy stans do
sa mego sie bie. – To prawda, przy tyło mi się tro chę. Po po wro cie nie by łem
w sta nie my śleć o ni czym in nym jak o  je dze niu. A mama wciąż mi do ga- 
dza, sama wiesz, jak to jest... – żach nął się.

– Wiem, nie stety, wiem... Od tego są w końcu matki. Pani Ma ria jest taka
szczę śliwa... Nie ma jej się co dzi wić. My ślę jed nak, że po wi nie neś po my- 
śleć o  mło dej pani Kawce. Tyle dziew czyn wo dzi za tobą oczami. Ma mie
by łoby lżej, a i wnu ków pew nie wy gląda...

Ro man wsa dził ręce do kie szeni spodni i przy glą dał jej się z za in te re so- 
wa niem. Miał na so bie długą je sionkę, szal prze rzu cony wo kół szyi, czapkę
kon duk torkę na gło wie.

– Gdyby nie krę ciło się koło cie bie tylu ad o ra to rów, to kto wie?
– Oj, Ro man, Ro man! – Za śmiała się sze roko, ro biąc zwrot na pię cie.



Miała przed sobą wi dok na po dwórko, na któ rym krzą tał się już pan An- 
toni. Rą bał drzewo i ukła dał je na taczce. Drza zgi sy pały się spod sie kiery,
kiedy roz łu py wał ko lejne szczapy. W  głębi, pod rzę dem ko mó rek, pra co- 
wała Jóź wia kowa. Sta rym zwy cza jem roz pi nała na drzwiach bu dyn ków ob- 
rusy, fi rany i  ser wety. Pod śpie wy wała so bie pod no sem, nie zwra ca jąc na
ni kogo uwagi.

–  Mi łego po po łu dnia!  – do dała jesz cze Stefka, kie ru jąc się w  stronę
miesz ka nia.

– Wza jem nie! – od parł męż czy zna, uchy la jąc czapki. – Szkoda... Gdy byś
jed nak zmie niła zda nie... – Uśmiech nął się chy trze.

– Za pa mię tam to so bie! – rzu ciła przez ra mię.
Po wi tał ją oj ciec. Wy szedł z warsz tatu, kiedy usły szał ha łas.
– Je steś, na resz cie! Mar twi łem się o cie bie. Tyle dni! – rzu cił z przy ganą,

pa trząc, jak sta wia na drew nia nej pod ło dze tek tu rową wa lizkę.
–  Cie szę się, że wró ci łam. Wszę dzie do brze, ale w  domu naj le piej.  –

mruk nęła pod no sem, roz pi na jąc płaszcz. Roz su płała apaszkę za wi niętą
wo kół szyi, zdjęła skór kowe mo ka syny, za mie nia jąc je na pan to fle.

  – Na pi jemy się her baty, zro bię so bie małą prze rwę. Chyba że je steś
głodna?

– No pew nie, tatko, za raz coś so bie przy go tuję. Dużo masz pracy?
– Cała masę! – od parł we soło. – Ze ló wek i  fle ków do na bi cia. Do końca

ży cia się chyba nie wy ro bię. Wciąż lu dzi ska zno szą ja kieś buty...
–  To chyba do brze, prawda?  – za wo łała we soło, od wie sza jąc płaszcz

i zdej mu jąc z głowy be ret. – Póki jest praca, mamy co jeść. Mama w domu?
–  Nie, po szła do Zię ba tych szyć po szewki. Za pro po no wali jej ro botę na

pół etatu. Zgo dziła się. Stwier dziła, że do dat ko wych parę gro szy się
przyda. We se li cho się szy kuje, wy prawę trzeba zro bić, wy dat ków nie bra- 
kuje...

– Oj, tato! Czy ja wiem? Po trzebne to we sele komu? Może wy star czy ślub
i obiad dla naj bliż szej ro dziny? – We szła do kuchni, na pły cie stał gar z cie- 
płą jesz cze zupą. Pod nio sła po krywkę. – Ka pu śniak?



– Na że ber kach. Ma mie udało się ostat nio ku pić – po chwa lił ślubną.
– Tato, też ci na lać, bo ja je stem głodna jak wilk...
–  Na lej, po ga damy. Mamy o  czym  – mruk nął Bro ni sław, my jąc ręce

w  bla sza nej mi sce sto ją cej na wod niarce. Wy tarł je ścierką wi szącą nad
szafką, zlał wodę do wia dra na zlewki i pod szedł do stołu.

Ste fa nia roz sta wiła ta le rze, ukro iła kilka kro mek chleba, któ rym oj ciec
za gry zał każdą zupę.

– To po wiesz w końcu, jak było? – rzu cił nie cier pli wie.
Za czerp nęła łyżkę zupy i spró bo wała.
– Mama na prawdę wspa niale go tuje, palce li zać! – rze kła w za my śle niu.

Mimo woli wró ciła pa mię cią do mi nio nych wy da rzeń. Rzu ciła okiem po
po miesz cze niu, gdzie wszystko miało swoje miej sce i lśniło czy sto ścią.

–  Na wet nie wiesz, tato, jaki skarb masz w  domu!  – par sk nęła nie spo- 
dzie wa nie, czę stu jąc się pajdą chru pią cego pie czywa. – Nie uwie rzysz, jak
ci to wszystko opo wiem!

***

Pani Stro iń ska-Bo czek wy szła z kuchni z pa terą pach ną cego, do brze wy ro- 
śnię tego cia sta droż dżo wego. Miała na so bie brą zową su kienkę z  koł nie- 
rzy kiem, ścią gniętą w ta lii ma te ria ło wym pa skiem. Przy brała na wa dze, za- 
okrą gliła się na twa rzy. Naj wy raź niej mał żeń stwo z  pa nem Wac kiem jej
słu żyło.

–  Mi nęło już tyle lat, stra ci łam na dzieję, Stef ciu... Gdzie ja nie by łam,
kogo nie py ta łam...

Wes tchnęła ciężko, po chy liła się nad sto łem roz kła da jąc por ce la nowe ta- 
le rzyki w drobne ró życzki.

Dziew czyna wsy pała do szklanki dwie ły żeczki cu kru i mie szała ją w za- 
my śle niu, pa trząc, jak za pa rzone li ście wi rują na dnie na czy nia.

–  A  ten jego przy ja ciel, który po ja wił się w  mie ście? Na prawdę ni czego
nie wie?  – spy tała gło sem prze peł nio nym nie do wie rza niem, pod no sząc
głowę i zer ka jąc z ukosa na wpa trzoną w nią matkę uko cha nego.



Ko bieta chrząk nęła, sia da jąc przy stole. Jej ładna twarz spo chmur niała.
–  Ostatni raz wi dział go w  sierp niu w  czter dzie stym pią tym. Ukry wali

się w  la sach, dzia łał w  gru pie ru chu oporu. Mó wił, że zor ga ni zo wano na
nich ob ławę. Ten chło pak zo stał schwy tany, aresz to wany. Prze trzy my wano
go na Ra ko wiec kiej. Cu dem prze żył ubec kie prze słu cha nia, wy ro kiem sądu
naj wyż szego zo stał ska zany na śmierć. Osta tecz nie uła ska wiony przez Bie- 
ruta po pod pi sa niu prośby o prawo ła ski. Po dej rzewa, że Fe lek zo stał stra- 
cony bez sądu i wy roku. Jak więk szość jego ko le gów. Po cho wany w ma so- 
wym gro bie...

Prze łknęła gło śno ślinę, a po tem za mil kła, wpa tru jąc się w okno, na pa- 
ra pe cie po ja wił się go łąb. Na stro szył piórka, za stu kał dzio bem w  szybę,
prze wró cił oczkami, świ dru jąc wnę trze po miesz cze nia.

– Nie wiem, co ro bić – jęk nęła na gle Ste fa nia, wbi ja jąc wzrok w ob rus, na
któ rym stała po sre brzana cu kier nica w ro ślinne mo tywy.

– Nie ro zu miem... – Go spo dyni po trzą snęła głową, prze no sząc spoj rze- 
nie od okna przed sie bie.

– Z jed nej strony nie mogę o Felku za po mnieć, nie mogę rów nież po go- 
dzić się z jego śmier cią, choć mi nęło tyle lat. A z dru giej... – Urwała, jed no- 
cze śnie spło nęła ru mień cem za kło po ta nia.  – Z  dru giej... chcia ła bym już
mieć ro dzinę, dzieci... Ro zu mie pani? Czas pły nie, a  ja... ro bię się co raz
star sza. Wszy scy wo kół mi do ga dują, wie pani jak to jest.

–  Ależ bar dzo!  – zgo dziła się na tych miast pani Stro iń ska.  – To zro zu- 
miałe, że my ślisz o przy szło ści, zwłasz cza że nasz kraj po trze buje no wych
sy nów i có rek. Musi się od bu do wać, pod nieść z ko lan, a  jak to zro bić, nie
sta wia jąc na nowe po ko le nie? Poza tym... za słu gu jesz na mi łość, ko chana
moja. Nad szedł czas scho wać ża łobę, wy jąć z serca cierń i za le czyć ranę. Je- 
śli nie uczu ciem, to czym? – spy tała, pa trząc jej ze zro zu mie niem w oczy.
Nikt nie bę dzie miał do cie bie żalu, córko. Masz prawo do szczę ścia jak
każdy inny. Po wiem ci coś wię cej... – Po now nie spoj rzała jej w oczy, w któ- 
rych do strze gła ogromny ból. – Fe lek też by tego chciał. Je stem tego pewna.

Na dźwięk tych słów w  oczach dziew czyny za ko ło wały łzy. Chciała coś
jesz cze do dać, ale nie była w sta nie. To ci che przy zwo le nie jej nie do szłej te- 



ścio wej, in nymi słowy  – bło go sła wień stwo  – wzru szyło ją, a  jed no cze śnie
do dało sił. Była jej wdzięczna za to po par cie.

– A co u pani? Nowy zwią zek, nowe ży cie? – wy krztu siła po chwili, zmie- 
nia jąc te mat.

– Do brze... – od parła roz mów czyni. – Na wet bar dzo... Ko chamy się, i to
wy star czy. Je ste śmy jak dwa bie guny, ogień i  woda, zu pełne prze ci wień- 
stwa. A  mimo to... te róż nice nas do sie bie przy cią gają, uzu peł niamy się
w ten spo sób. Może o to wła śnie cho dzi? – za dała so bie py ta nie, uśmie cha- 
jąc się ta jem ni czo.

Ste fa nia po de rwała się od stołu, kiedy spoj rzała na okrą gły ze gar z pod- 
stawką sto jący na ko mo dzie. Z nie ma łym za sko cze niem stwier dziła, że jest
już bar dzo późno, a ona obie cała ma mie po moc przy pra niu po ścieli.

– Ale się za sie dzia łam! – za wo łała. – Mu szę już wra cać!
– Nie mu sisz, mam dużo czasu – za pro te sto wała go spo dyni, pró bu jąc ją

prze ko nać, aby jesz cze zo stała.
– Pro szę mi wy ba czyć. Obie ca łam ma mie, że wrócę wcze śniej... Nie chce

jej za wieść.
– Oczy wi ście... – Pani He lena po ki wała głową ze zro zu mie niem. – W ta- 

kim ra zie nie będę cię za trzy my wać. Wpad nij nie ba wem.
– Dzię kuję za pyszne cia sto i słowa po cie chy. Bar dzo ich po trze bo wa łam,

bar dzo...
– To ja dzię kuję za wi zytę, za twoje serce i uczci wość. Ża łuję, że nie zo- 

sta łaś moją sy nową – do dała, uśmie cha jąc się życz li wie.
Po tem wstała i  od pro wa dziła dziew czynę do przed po koju. Ta za ło żyła

płaszcz i już miała wyjść, ale za trzy mała się w drzwiach i za czerp nęła głę- 
boki haust po wie trza.

–  Cza sem ogar nia mnie po czu cie, że go zdra dzam, że... nie po win nam
tak po stę po wać.

– Czyli jak? – Pani He lena zdu miała się. – Masz so bie coś do za rzu ce nia,
dro gie dziecko?

Rudzka pod nio sła twarz i zaj rzała jej od waż nie w oczy.



– Jest ktoś, kto chce, abym zo stała jego zoną. Zgo dzi łam się, ale wciąż nie
mogę opę dzić się od po czu cia, że ro bię źle.

– A więc nie ko chasz go?
–  Nie, to nie tak! Wy daje mi się, że go ko cham. Wpraw dzie nie tak

mocno jak Felka, ale..
Pani Stro iń ska po de szła bli żej i ob jęła ją cia sno ra mio nami.
–  Nie po win naś w  ten spo sób my śleć. Fe luś chciałby, abyś była szczę- 

śliwa, dla tego mu sisz dać so bie szansę. In nym też.
Tym ra zem Ste fa nia po trzą snęła głową, po ca ło wała ko bietę w  po li czek

i  bez słowa opu ściła miesz ka nie, ru sza jąc z  im pe tem w  dół drew nia nych,
skrzy pią cych scho dów.

***

Za le d wie kilka ty go dni póź niej, za raz po po wro cie z  pracy, star sza pani
Rudzka prze ka zała córce, że w po łu dnie była u nich He lena Stro iń ska. Po- 
dobno ja kaś roz trzę siona, pro siła, aby Stefka zaj rzała do niej moż li wie jak
naj szyb ciej.

– Nie po wie działa, co się stało? – drą żyła dziew czyna, czu jąc na ra sta jący
w środku nie po kój.

– No, nie... – Mama pod nio sła głowę znad stołu, przy któ rym ubi jała ma- 
sło. – Ale coś ją gry zło, to pewne – do dała po wścią gli wie.

– W ta kim ra zie zjem póź niej! – oświad czyła sta now czo Stefka i nie wiele
my śląc, chwy ciła za wie szoną na krze śle to rebkę.  – To na pewno do ty czy
Felka! – do dała, rzu ca jąc przez ra mię wy mowne spoj rze nie, a po chwili wy- 
bie gła z kuchni.

Matka od pro wa dziła ją wzro kiem do drzwi i  z  nie po ko jem po ki wała
głową. „Kiedy ta mi łość wy wie trzeje jej z  głowy?”  – prze mknęło jej przez
myśl. Jak wszy scy, i  ona miała na dzieję, że po ja wie nie się w  ży ciu córki
przy stoj nego Ta de usza przy ćmi wszyst kie wspo mnie nia zwią zane z  Fel- 
kiem. Ni gdy nie są dziła, na wet kiedy przy cho dził do ich domu czy wy sta- 
wał pod bramą, że tych dwoje po łą czy coś tak sil nego.



Tym cza sem Stefka bie gła przed sie bie, nie zwa ża jąc na pa da jący rzę si- 
ście deszcz i ogromne ka łuże na dro gach, w które raz po raz wpa dała, mo- 
cząc so bie buty i poń czo chy. Z tego wszyst kiego nie wzięła pa ra sola, jed nak
nie to było te raz naj istot niej sze. W głębi du szy czuła, że stało się coś strasz- 
nego.

Pani He lena już na nią cze kała. W czar nej, pro stej su kience, z wło sami
zwią za nymi w kok, z po chy loną głową wci śniętą bez rad nie w ra miona. Do- 
piero te raz Stefka za uwa żyła po ły sku jące w nich siwe pa sma i zwi sa jące na
ko ściach żu chwo wych po liczki. Wcze śniej nie do strze gała tych zmian.
Stro iń ska sie działa po chy lona nad sto łem w pu stym miesz ka niu, spo wi tym
ja kimś nie po ko ją cym pół mro kiem. Na środku blatu pa liła się świeczka. Na
wi dok dziew czyny pod nio sła głowę, wska zała na krze sło i prze nio sła wzrok
na szare, znisz czone pu dełko. Obok le żał ju towy, po szar pany sznu rek, któ- 
rym naj wy raź niej paczka była za wią zana.

– Przy niósł to li sto nosz, dziś rano – ode zwała się ła mią cym gło sem. – Nie
chciał nic mó wić, uciekł po tym, jak za czę łam go wy py ty wać. – Paczka zo- 
stała nadana w Ko tła sie.

– Ach! – Stefka od ru chowo za kryła dło nią usta. – Gdzie to jest?
– Sy be ria – od parła matka Felka po nu rym gło sem.
Dziew czyna z nie zro zu mie nia po trzą snęła głową.
– Ale jak to? – bąk nęła, nie mo gąc zna leźć w tym mo men cie od po wied- 

nich słów. – Dla czego aż stam tąd?
Na gle ci szę roz darł szloch, pani Stro iń ska roz pła kała się, ukryła twarz

w dło niach i ja kiś czas jej cia łem wstrzą sał spazm roz pa czy. – To wszystko,
co zo stało po moim naj droż szym, je dy nym synku! Boże, dla czego nas to
spo tkało? Ile mu siał wy cier pieć, znieść, za nim... – Urwała przy glą da jąc się
z prze ra że niem tej nie po zor nej na pierw szy rzut oka prze syłce.

– Mogę? – Stefka wy cią gnęła rękę w stronę skrom nej za war to ści ukry tej
we wnę trzu pa kunku. Przy su nęła go bli żej i  otwo rzyła. Oczom jej uka zał
się ża ło sny wi dok. Dziu rawy, weł niany strzęp swe tra na le żący do uko cha- 
nego, skó rzany pa sek z  me ta lową sprzączką, po darta, po pla miona ksią- 
żeczka do na bo żeń stwa... i  jej zdję cie, które mu nie gdyś po da ro wała. Pa- 



mię tała, gdzie je wy ko nano, u  sta rego Mincla, który rów nież nie prze żył
wojny. Miała na so bie szarą su kienkę z bia łym koł nie rzy kiem, czarne włosy
za cze sała na bok, wy datne usta po śli niła tuż przed jego wy ko na niem. Oczy
jej błysz czały, śniade po liczki ru mie niły się, co wi dać było na wet na czarno-
bia łej fo to gra fii. Te raz jej twarz była wy tarta, zu peł nie jakby ją ktoś nie- 
ustan nie po cie rał opuszką palca. Na od wro cie wid niał na pis: Ko cha nemu na
za wsze Fel kowi – Stef cia.

Chwy ciła po darty swe ter i  przy ci snęła do nosa. Pach niał po tem, krwią
i sy be ryj skim wia trem. Go rycz zdu siła jej gar dło, pier sią tar gnęła roz pacz.
Do ci ska jąc do ust ostat nią pa miątkę po uko cha nym, zdała so bie sprawę
z tego, że wła śnie w tym mo men cie umarła w niej ostat nia na dzieja.
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eżała w bło cie, za nu rzona w nim po samą szyję, a szpetna Berta spo- 
glą dała na nią z góry. Trzy mała w ręku gruby kij, któ rym wy ma chi wała

tuż nad jej głową. Jej wstrętna, ro pu sza twarz wy krzy wiła się w szy der czym
gry ma sie, gdy Ste fa nia ostat kiem sił zro biła unik, aby uchro nić się od
ciosu. Z boku, śmie jąc się po gar dli wie, przy glą dała się tej sce nie Anita. Była
pod parta o  szpa del, zu peł nie jakby chciała za dać nim ostatni, śmier telny
cios. W  tle uja dały psy, wy da wało jej się, że są co raz bli żej, że za raz do- 
padną do niej, roz szar pią gar dło i  wy pa tro szą jak kaczkę. Szpetna Berta
otwo rzyła usta, jej oczom uka zały się czarne ki kuty zę bów i po krwa wione
dzią sła. Na gle jej twarz za częła się kur czyć, po chwili była po marsz czona
jak ro dzy nek, czarna i prze ra ża jąca. Ja kaś więź niarka po chy liła się, aby ją
chwy cić za rękę, tym cza sem Anita po wstrzy mała ją kop nia kiem bu ciora.
Życz liwa, po mocna dłoń po fru nęła w nie znane, nie było dane jej do tknąć
i po czuć. Prze cież to Ka zia! Dziew czyna wzdry gnęła się, z jej ust wy rwał się
krzyk prze ra że nia, a otwarte sze roko oczy na po tkały ciem ność. Gdzie jest?

Po woli za częła od zy ski wać świa do mość, co spra wiało co raz więk szą
ulgę. Nie była tam, w obo zie, była tu, w miesz ka niu na Piotr kow skiej. Męż- 
czy zna śpiący obok chwy cił ją za ra mię i przy trzy mał.

– Znów ten sen? – spy tał z tro ską w gło sie. – No już, ko chana, już. Je stem
tu taj, je stem przy to bie...  – do tarł do jej uszu głos po brzmie wa jący czu ło- 
ścią i tro ską.

–  Przy tul mnie mocno, Tadku  – po pro siła, kiedy uświa do miła so bie, że
obok leży jej mąż, a straszna blo kowa to tylko na trętne, wra ca jące jak bu- 
me rang wspo mnie nie. – Tak się boję...



– Nie bój się, nie trzeba. Wojna się już skoń czyła, je ste śmy wolni.
Po zwo liła się szczel niej ob jąć i wci snąć w ra miona. Zna jomy do tyk męż- 

czy zny, jego głos, za pach po woli za częły ją uspo ka jać.
– Ko cham cię, Stef ciu – szep nął do jej ucha. – Moja naj droż sza...
Po ło żył rękę na jej za okrą glo nym brzu chu i na słu chi wał, aż za cznie spo- 

koj nie od dy chać.
– Już do brze, już do brze, śpij, ko chana...
Znów wtu liła skroń w  po duszkę i  spró bo wała za snąć. Przed oczami

miała ob razy z  mi nio nych lat. Ni czym fil mowe ka dry prze miesz czały się
i mie szały ze sobą. Ko ro wód my śli, ka lej do skop wy da rzeń. Fe lek, ro dzice,
brat, obóz, ucieczka, Ka zia, pan Will... Usi ło wała za snąć, co nie było pro ste.
Twa rze, dzie siątki twa rzy tło czyły się we wspo mnie niach, two rząc w  gło- 
wie la bi rynt po krzy żo wa nych, nie prze by tych ście żek. Po my ślała o tym, że
dawno nie mo dliła się za du sze zmar łych, któ rzy byli jej kie dyś tacy bli scy.
Po winna to zro bić jak naj szyb ciej. Może to ją uspo koi, po zwoli wró cić do
rów no wagi, któ rej jej ostat nio bra ko wało.

Tyle się wszak wy da rzyło! Ślub, we sele, po czątki by cia ra zem, dzieci...
Uczyli się na wza jem swo jej obec no ści, choć cza sem by wało trudno. Ta dek
oka zał się strasz nym ba ła ga nia rzem. Na po czątku jej to nie prze szka dzało,
z cza sem co raz trud niej zno siła jego dość fry wolny sto su nek do ładu i po- 
rządku. Pierw sze mie siące jesz cze pod da chem ro dzi ców, któ rzy od stą pili
im swój po kój, a sami ulo ko wali się w kuchni. I... pierw sze zbli że nie, które
za miast ocze ki wa nego pod nie ce nia, pod nio słych chwil  – przy nio sło roz- 
cza ro wa nie. Nie tak to so bie wy obra żała. Nie są dziła, że bę dzie bo lało, że
za cznie krwa wić, a wresz cie... że dło nie męża będą ja kieś szorst kie i nie po- 
radne. Zbyt cha otyczne, zbyt po ryw cze. Wciąż my ślała o  skrzy pią cym
łóżku, bra cie za ścianą, który pew nie sły szał te po ję ki wa nia, i  było jej
strasz nie wstyd. Za spo ko je nie Tadka przy nio sło jej je dy nie ulgę. Bę dzie
miała spo kój do ko lej nego wie czora, ale może wtedy coś wy my śli, aby unik- 
nąć zbli że nia. Ale jak wy tłu ma czyć świeżo po ślu bio nemu mał żon kowi, że
jej ochota na seks za koń czyła się po pierw szych dniach współ ży cia?



A  po tem był na stępny raz i  na stępny. Do piero po dwóch ty go dniach,
kiedy po sta no wiła zmie nić po zy cję, po czuła coś w ro dzaju słod kiego liź nię- 
cia w  dole brzu cha. To ją pchnęło do więk szej ak tyw no ści, dla tego z  każ- 
dym cie płym, nie po ko ją cym ukłu ciem przej mo wała kon trolę nad wła snym
cia łem. Efekt prze szedł jej naj śmiel sze ocze ki wa nia, nie dość, że przez mo- 
ment po czuła się wy uz daną grzesz nicą, to jesz cze prze szył ją na wskroś
dreszcz roz ko szy, a z jej gar dła wy rwał się stłu miony krzyk.

Opa dła na łóżko obok Tadka, wtu liła się w jego tors i za częła się śmiać.
– Czemu ci tak we soło? – spy tał, nie kry jąc zdu mie nia.
Opa no waw szy pierw szy atak śmie chu, szep nęła mu do ucha.
– Było cu dow nie, ko chany... Ju tro mu simy to po wtó rzyć!
Oparł się wtedy na łok ciu, od gar nął jej włosy i spy tał:
– Ale dla czego nie mo żemy po wtó rzyć tego jesz cze dziś?
Już trzy mie siące póź niej zo rien to wała się, że jest w  ciąży. Naj pierw

wzięła ją ochota na słone śle dzie, póź niej na ogórki ki szone. Z rana za czy- 
nały się nud no ści, wy mioty, zro biła się senna i ja kaś słaba. W pracy z tru- 
dem wy trzy my wała osiem go dzin na no gach, jak tylko nie było go ści, naj- 
czę ściej przed po łu dniem, i mo gła przez chwilę usiąść – od razu za sy piała.
Kie row niczka przy ła pała ją kilka razy na drzemce i  za częła się do my ślać
przy czyny.

–  Po win naś iść do le ka rza  – stwier dziła chłodno.  – Nie mo żesz spać
w ka wiarni, jesz cze nas ktoś kie dyś okrad nie. Poza tym... co so bie o nas lu- 
dzie po my ślą?

–  Ale po co?  – wy bą kała.  – To już się wię cej nie po wtó rzy, pani Te reso.
Obie cuję.

– Nie są dzę – od parła ko bieta kwa śno. – Wy gląda na to, że spo dzie wasz
się dziecka. Nie wiem, czy dasz radę pra co wać da lej. Już ża łuję, że zwol ni- 
łam tę py skatą Kryśkę.

– Ja dziecka? – po wtó rzyła zdu miona. – To nie moż liwe!
Roz mów czyni wzięła się na te słowa pod boki i rzu ciła kpiąco:
– A śpisz z mę żem w jed nym łóżku? A ro bi cie to od czasu do czasu?



– Czyli co? – wy mam ro tała.
– Jak to co? Wy szłaś za mąż i uda jesz cnotkę. Stefka, co z tobą? Nie wy- 

glą dasz mi na taką nie do uczoną!
– Do brze, pani Te reso, prze ba dam się... – od parła zmie szana, z tru dem

wy obra ziw szy so bie sie bie jako matkę. Z dru giej strony, miała już dwa dzie- 
ścia dzie więć lat. Naj wyż szy czas – jak to ma wiała jej ro dzi cielka.

Wi zyta u dok tora tylko po twier dziła przy pusz cze nia.
Od tam tej pory mi nęły na stępne cztery lata. Wiele się w tym cza sie wy- 

da rzyło. To wła śnie Jó zia wpa dła na po mysł, aby Ostrow scy za mel do wali
się w ich miesz ka niu. Bio rąc pod uwagę ko lejny wy jazd ro dziny Wró blew- 
skich do War szawy, tym ra zem ra czej na stałe, szkoda by było, aby tak
atrak cyj nie po ło żone, prze stronne lo kum za jął ktoś inny, zwłasz cza że
Stefka spo dzie wała się dziecka.

Tak też uczy nili, pro po zy cja Józi i Ka zi mie rza spa dła im wręcz z nieba.
Ta dek, za nim się oże nił, pod naj mo wał po kój u pew nej ro dziny ad wo ka tów
i cze kał cier pli wie na swój lo ka tor ski przy dział. Ży cie do dat ko wej dwójki,
a  w  nie da le kiej przy szło ści  – trójki w  miesz ka niu ro dzi ców Stefci, na
dwóch po ko jach i kuchni, wy da wało się roz wią za niem osta tecz nym, choć
mało kom for to wym. Był prze cież Sta chu, który już jako do ro sły męż czy zna
po trze bo wał odro biny pry wat no ści. Miał już za sobą cztery lata stu diów,
zo stał mu ostatni rok i eg za min. Po nie szczę śli wym za ko cha niu długo nie
mógł so bie zna leźć od po wied niej dziew czyny. Wresz cie przy pro wa dził do
domu po ukła daną, ładną, krą glutką Ho no ratkę, do któ rej ro dzice od razu
za pa łali sym pa tią. Panna pra co wała w  pie karni, sprze da wała ru miane,
pach nące bochny chleba, które czę sto przy no siła do domu Rudz kich. U ro- 
dzi ców nie wiele się zmie niło, poza tym, że przy było im lat, zmarsz czek, si- 
wych wło sów, a ubyło zdro wia. Co raz czę ściej matka na rze kała na krę go- 
słup, ko lana, a  także do le gli wo ści ko biece. Nie za nie chała jed nak pracy,
która, co kol wiek by po wie dzieć, da wała jej wiele po wo dów do ak tyw no ści
to wa rzy skiej. Oj ciec da lej kleił ze lówki, na bi jał fleki, re pe ro wał skó rzaną
ga lan te rię. Jego sys tem pracy nie uległ zmia nie, wciąż przy cho dzili stali
klienci, zno sili obu wie, wie ści ze świata, ga wę dzili, czas mi jał.



We sele Tadka i  Stefci od było się w  miesz ka niu Rudz kich. Zje chało się
sporo go ści, wśród nich ro dzice i  sio stra pana mło dego, Jó zia z  mę żem,
pani He lena z Wa cła wem, są sie dzi, zna jomi.

Po dobno panna młoda wy glą dała zja wi skowo w ko ron ko wej, roz klo szo- 
wa nej sukni, upię tych fan ta zyj nie wło sach i  tiu lo wym we lo nie do pasa,
ozdo bio nym z  tyłu głowy stro ikiem z  sztucz nych kon wa lii. Na no gach
miała białe bu ciki ze szpi cem na nie wy so kim, wy god nym ob ca sie, wy ko- 
nane spe cjal nie dla niej przez ojca. Wią zanka z bia łych róż do peł niała ca ło- 
ści stroju, a  trzy ma jąc ją, dziew czyna czuła, że drżą jej ręce. Wi dok pana
mło dego wcho dzą cego do bramy pro sto z bryczki za przę żo nej w dwa siwe
ko nie oszo ło mił nie które pa nie. Dziew czyny z  są siedz twa wzdy chały na
jego wi dok, po sy łały za lotne spoj rze nia, uśmie chały się spod przy mru żo- 
nych po wiek, ale na próżno. Ten upa trzył so bie tylko jedną ko bietę, którą
po bło go sła wień stwie wy pro wa dził od ro dzi ców i  za wiózł do po bli skiego
ko ścioła, aby przed Bo giem zło żyć przy sięgę mał żeń ską. Mo ment ten oka- 
zał się dla obojga nie zwy kle wznio sły i wy jąt kowy. Obie cali so bie mi łość do
gro bo wej de ski, wier ność i  po słu szeń stwo. Panna młoda przy jęła też na- 
zwi sko męża. Od tej pory na zy wała się Ste fa nia Ostrow ska.

Matka Ta de usza, ubrana w piękną, ele gancką suk nię w ko lo rze sta rego
złota, wy da wała się nieco roz luź niona, a  na wet można by się po ku sić
o  stwier dze nie  – od mie niona. Jesz cze przed ce re mo nią za ślu bin dała się
na mó wić przez Bro ni sława na kie li szek bim berku, dla tego lekko za ru mie- 
niona, uśmiech nięta pa trzyła na syna i  sy nową z  więk szą życz li wo ścią
i  zro zu mie niem. Uwie szona na ra mie niu przy stoj nego męża, ki wała się
lekko na boki, dys kret nie roz glą dała do okoła, chło nąc jak na sto latka pełne
po dziwu spoj rze nia. Już dawno nie czuła się tak młodo, atrak cyj nie i  ko- 
bieco. Nie ustanne kom ple menty go ści do dały jej pew no ści sie bie. Nie pa- 
mię tała, kiedy usły szała tyle pięk nych słów na te mat swo jej urody. W Ka li- 
szu usy chała, bra ko wało jej apro baty, aten cji, uwagi skie ro wa nej w  jej
stronę, do któ rej przez wiele lat przy wy kła. Tu taj od żyła, męż czyźni nie od- 
ry wali od niej za chwy co nego wzroku, pró bo wali czer pać ra dość z jej to wa- 
rzy stwa, a ko biety z za zdro ścią pa trzyły na jej strój. Nie które ko men to wały



z po dzi wem. Wresz cie po czuła się do ce niona, nie ważne, że w Ło dzi, wśród
pro stych lu dzi nie zna ją cych ma nier, wiel ko pań skiego stylu ży cia, nie- 
ważne...

Choć... ten Ka zi mierz Wró blew ski, no, no... Ar ty sta i dżen tel men w peł- 
nej kra sie. Już dawno ko goś ta kiego nie spo tkała. Warto by było się nim za- 
in te re so wać. Po dobno w  sto licy otrzy mał in tratną po sadę. Wielki świat,
może wresz cie za świeci dla niej słońce... może wróci na sa lony, znów za- 
cznie bry lo wać, cie szyć się ży ciem jak nie gdyś. Gdyby tylko Lu cjan nie był
taki po ważny i za cho waw czy... Gdyby chciał na mó wić się na odro binę sza- 
leń stwa, a na wet za po mnie nia. Ko niecz nie musi bli żej po znać tę Jó zię, któ- 
rej po dobno za pro po no wano po sadę śpie waczki w cie szą cym się sławą lo- 
kalu, a także prze ko nać się do jej przy ja ciółki – Stefci, czyli nie lu bia nej do- 
tąd sy no wej.

Z  ta kimi po sta no wie niami trwała w  swo jej po zie, pa trząc z  dumą na
syna skła da ją cego przy sięgę mał żeń ską. „Może to i  do brze  – na su nęło jej
się w pew nym mo men cie na myśl – że żeni się z pro stą dziew czyną z ludu.
W dzi siej szym świe cie to je dyna słuszna droga”.

Tylko Ur szula przy je chała ja kaś na bur mu szona, nie kry jąc swo jej fru- 
stra cji, nie chęci do bra to wej i jej ro dziny. Krę ciła no sem, oka zu jąc nie za do- 
wo le nie. Na wet Sta szek, który pró bo wał ją ja koś roz ba wić, pod dał się, nie
wi dząc w tych za bie gach żad nej na dziei. Przez całe przy ję cie sie działa na- 
dą sana za sto łem, od ma wiała tań ców, nie brała udziału w po ga węd kach, za
to z pew no ścią nie wy le wała za koł nierz. Cza sem rzu ciła ja kieś słowo, za- 
śmiała się przez mo ment, wznio sła sztuczny to ast za no wo żeń ców i na tym
po prze sta wała. Osta tecz nie tuż po ocze pi nach pod nio sła się z  tru dem ze
swo jego miej sca, chwie jąc się na no gach, prze nio sła się do po koju obok,
gdzie we wnęce obok spi żarni przy go to wano dla niej spa nie.

Po przy ję ciu we sel nym wszy scy udali się na od po czy nek. Ro dzice Stefy
po pro sili są sia dów o  do dat kowe miej sca noc le gowe, dzięki czemu te ścio- 
wie mo gli spę dzić resztę nocy w  go dzi wych wa run kach. Po koju uży czyła
im Gi lowa, sami mieli dwa, więc je den wy sprzą tali, wy mie nili po ściel, wy- 



wie trzyli. Dla nich za szczy tem było go ścić w swych skrom nych pro gach ta- 
kie wiel kie pań stwo jak Ostrow scy.

Na stęp nego dnia urzą dzono po pra winy, znów ba wiła się cała ka mie nica.
Po goda do pi sała, było cie pło, słońce strze lało z góry ra do snymi re flek sami.
Stoły i  krze sła tym ra zem wy nie siono na po dwórko, usta wiono ja dło, na- 
poje, trzej lo kalni graj ko wie za jęli miej sce przy od dziel nym stole. Tańce
i  śpiewy trwały do rana. Grano obe rki, wal czyki, a  także naj now sze szla- 
giery. To wa rzy stwo piło, śmiało się, dys ku to wało gło śno, tylko Stefkę ogar- 
niało już ogromne znu że nie. Ma rzyło jej się wy godne łóżko i od po czy nek.
Przy go to wa nia do przy ję cia po chło nęły ogrom czasu i pracy, ona też an ga- 
żo wała się w sprzą ta nie, stro je nie domu czy go to wa nie ogrom nej ilo ści je- 
dze nia. Te raz dziw nie się czuła ze świa do mo ścią, że nie jest już Stefką
Rudzką, a Ste fa nią Ostrow ską, żoną naj przy stoj niej szego ka wa lera w mie- 
ście. Sta rała się zwłasz cza tej nocy od rzu cić wszyst kie my śli o  Felku, ale
wciąż było to trudne, zwłasz cza gdy dziew czyna pa trzyła na jego roz tań- 
czoną matkę w ob ję ciach niż szego od niej mał żonka, która tak bar dzo jej
go przy po mi nała.

***

Zaj mo wa nie przez no wo żeń ców po koju w  miesz ka niu Rudz kich miało
swoje wady i za lety. Z jed nej strony Stefka mo gła spo koj nie kon ty nu ować
pracę, mama po ma gała jej w pro wa dze niu domu, mło dzi też mieli oka zję
odło żyć ja kiś grosz na przy szłe wy datki. Tro chę już mieli, bio rąc pod
uwagę czep kowe, które otrzy mali od we sel nych go ści. Prócz ko pert zna- 
leźli się w po sia da niu elek trycz nego pro diża, dwóch zmian po ścieli, a także
ze stawu srebr nych sztuć ców i  por ce la no wego ser wisu do kawy ro dem
z Cho dzieży. A także ob razu ze Świętą Ro dziną i krysz ta ło wego wa zonu.

Z dru giej strony, do skwie rała im cia snota i brak in tym no ści. Miesz ka nie
nie miało ła zienki, my cie się w kuchni od pa dało, więc zo stała im mied nica
i raz w ty go dniu ką piel w cyn ko wej wan nie. Poza tym młoda pani Ostrow- 
ska miała wy rzuty su mie nia z po wodu ro dzi ców, któ rzy spali na łóżku przy
piecu pod oknem, za to brat Sta szek wró cił do swo ich daw nych za mi ło wań,



co chwila przy pro wa dzał do domu nowe pa nienki, a te sys te ma tycz nie ob- 
ma cy wał. Szu kał kształ tów od po wied nich dla jego zgrab nych dłoni, dla- 
tego też wciąż zmie niały mu się gu sta, od szczu płej do pu szy stej, od ni skiej
do wy so kiej, od ru dej po bru netkę.

Do piero kiedy po ja wiła się na jego dro dze Ho no ratka, zła pał przy nętę.
Od tej pory w ich domu za pa no wał względny spo kój, dziew czyna oka zała
się miłą i cie płą osóbką, za an ga żo waną w sprawy ro dzinne, chętną do po- 
mocy. Udzie lała się przy więk szych pra cach do mo wych, ta kich jak pra nie,
pra so wa nie czy na wet my cie okien. „Bę dzie z  niej do bra żona. Pil nuj jej,
Sta szek, nie wy pusz czaj z  gar ści”  – po uczała matka. Chło pak przy ta ki wał
we soło, ale na py ta nie o za rę czyny na bie rał wody w usta.

Póki Stefka pra co wała w  ka wiarni, dni jej mi jały je den za dru gim. Od
czasu do czasu spo ty kała się z Jó zią, która zda wała jej bie żące re la cje. Wła- 
śnie szy ko wali so bie nowe lo kum w  sto licy, duże, bo sześć dzie się cio me- 
trowe, z wi do kiem na Wi słę. „Wspa niałe miej sce!” – pisz czała z za chwytu
na każde za py ta nie o prze pro wadzkę.

– Nie żal wam? – do py ty wała przy ja ciółka, nie wie rząc jesz cze w to, co się
dzieje.

– Nie! – od po wia dała sta now czo młoda ko bieta. – Nie mam czego ża ło- 
wać. To miej sce źle mi się ko ja rzy, poza tym... w War sza wie ży cie wy gląda
zu peł nie ina czej. Tam tyle się dzieje!

–  Ro zu miem  – przy zna wała Stefka z  ża lem.  – A  jed nak tro chę mi
smutno... Wiem, że tam jest inny świat, jed nak Łódź bez cie bie, Ro zalki
i Ka zi mie rza nie bę dzie już taka sama.

–  Ko chana je steś, ale się nie martw! Bę dziemy się re gu lar nie od wie- 
dzać! – po cie szała przy ja ciółka. – Na ra zie mu si cie się prze pro wa dzić, ja koś
urzą dzić, a  po tem cze kać na przyj ście na świat tego ma leń stwa.  – Jó zia
z czu ło ścią po gła skała Stefkę po brzu chu, po tem opro wa dziła ją po miesz- 
ka niu, wska zu jąc na istotne szcze góły do ty czące użyt ko wa nia.  – Chcieli
nam tu wpro wa dzić kilka osób w ra mach roz po rzą dze nia o za gęsz cza niu
po wierzchni. Na szczę ście Ka zi mierz zna lazł na to spo sób  – oznaj miła
z dumą, spo glą da jąc na doj rza łego, przy stoj nego męż czy znę sto ją cego przy



oknie w to wa rzy stwie Ta de usza. Obaj pa lili pa pie rosy i roz pra wiali gło śno,
ge sty ku lu jąc przy tym ob fi cie. – Bę dzie wam się do brze miesz kało, za pew- 
niam. Tylko uwa żaj na tę spod sió demki!

– Dla czego? – zdzi wiła się Stefa.
–  Ona jest ja kaś... dziwna  – do koń czyła, nie mo gąc zna leźć od po wied- 

niego okre śle nia.  – Mó wią, że w  cza sie wojny ko la bo ro wała z  Niem cami.
Nasi z pod zie mia zro bili jej nową fry zurę – za chi cho tała.

–  Ach tak...  – Ostrow ska po ki wała głową, prze wra ca jąc oczami.  – Ale
może zro zu miała swój błąd? Nie można prze cież ko goś prze kre ślić na za- 
wsze.

– Jak ją zo ba czysz, to sama zro zu miesz... Ta kim nie można ufać. Wraca
do domu nad ra nem, włó czy się po no cach, pro wa dza z róż nymi ty pami i...

– Iiii?
– Nad używa al ko holu – do dała kon spi ra cyj nie.
Stefka nie sko men to wała tych in for ma cji, prze szły do ob szer nej kuchni,

gdzie znaj do wała się rów nież spi żar nia.
– Tu taj masz miej sce na sło iki, prze twory, na rzę dzia... Przy znam szcze- 

rze, że ktoś to so bie ide al nie prze my ślał. Taki scho wek to skarb.
Na stęp nie prze szły do ko lej nego po koju, w któ rym su fity ude ko ro wane

były gip so wymi ro ze tami i  gzym sami. Dwu skrzy dłowe, drew niane drzwi
zdo bił rzeź biony co kół.

–  Uwiel biam ten po kój!  – za wo łała en tu zja stycz nie Stefka, ro biąc na
środku skrzy pią cego par kietu pełny ob rót.

– Ja też! – przy znała przy ja ciółka. – I  jesz cze to. – Wsu nęła się do prze- 
szklo nego wy ku szu, skąd roz ta czał się wi dok na ulicę Piotr kow ską.  –
Wspa niały wi dok, nie sa dzisz?

–  Za chwy ca jący!  – za szcze bio tała przy szła matka, spo glą da jąc na tęt- 
niący ży ciem dep tak. Oświe tlony la tar niami, spo wity je sienną mgłą, przy- 
po mi nał par kową aleję w  cza sie dłu gich spa ce rów.  – Jak po my ślę, że nie- 
długo tu za miesz kamy! – pi snęła, nie kry jąc eu fo rii, i nie wiele my śląc, rzu- 
ciła się na szyję przy ja ciółce. – Nie wiem, jak ci dzię ko wać! Ostat nio mia- 



łam już dość ży cia na ku pie! Nie to, że na rze kam, ale sama wiesz jak to
jest... A  tu taj... cen tralne ogrze wa nie, woda w  kra nie, ła zienka, dwa duże
po koje i  kuch nia. W  do datku ten wy kusz, bal kon i  wi dok z  okna! Tyle
szczę ścia na raz! Nie wiem, czy mi się to śni, czy to się dzieje na prawdę!

Roz ba wiona Jó zia uszczyp nęła ją w  ra mię. Na stęp nie spoj rzała jej
w oczy, uśmie cha jąc się ło bu zer sko.

– Wy star czy, że obie casz mi, że bę dziesz tu taj obrzy dli wie szczę śliwa.
Stef cia mru gnęła po ro zu mie waw czo, pod nio sła w górę pa lec, przy rze ka- 

jąc uro czy ście:
– Obie cuję.

***

Na po że gnalny spa cer wy brały się dwa dni póź niej. Jó zia po trze bo wała ko- 
lejny raz zmie rzyć się z  prze szło ścią. Za częły od ży dow skiego cmen ta rza
na Do łach, gdzie znaj do wał się skromny grób jej mamy. Wśród szu mią cych
ci cho ża łob nie drzew pełno było po kry tych sym bo licz nymi re lie fami i  in- 
skryp cjami ma cew, czę sto po ro słych mchem czy ople cio nych blusz czem.

– Ni gdy bym so bie nie wy ba czyła, gdy bym jej tu nie prze nio sła... – ode- 
zwała się po chwili głę bo kiej za dumy. – Godny po chó wek to coś, co na leży
się każ demu czło wie kowi – do dała, kła dąc na wierz chu płyty zwy kły szary
ka mień.

–  Za wsze za sta na wia łam się nad tym, dla czego ukła da cie ka mie nie na
pły cie... – szep nęła Stefka, przy glą da jąc się uważ nie przy ja ciółce.

Jó zia wy pro sto wała plecy, uśmiech nęła się le d wie ką ci kami ust.
–  Na ród ży dow ski wy wo dzi się z  pu styn nych te re nów, zmar łych grze- 

bano naj czę ściej w  pia chu. Z  obawy przed tym, że wie jący wiatr od słoni
szczątki, na ka zano każ demu od wie dza ją cemu grób po ło że nie ka mie nia,
który jest jed no cze śnie wy ra zem sza cunku dla zmar łego.

– Ach, tak! Te raz ro zu miem...
Drobna mżawka za częła ob le piać ich palta, dla tego zmu szone zo stały do

roz ło że nia pa ra sola. Po stały jesz cze chwilę w  miej scu po chówku, po tem,



prze ci na jąc za ro śnięte wy so kimi tra wami ścieżki, skie ro wały kroki
w stronę głów nej alei. Daw nym zwy cza jem zaj rzały do ka plicy Izra ela Po- 
znań skiego, gdzie po cho wana zo stała rów nież jego mał żonka, chcąc po dzi- 
wiać wspa niałą mo zaikę na skle pie niu mau zo leum.

– Chodźmy już! – zde cy do wała Ostrow ska, szar piąc ko le żankę za rę kaw.
Ta, ucze piona kraty, wpa try wała się z  za cie ka wie niem we wnę trze bu- 
dowli.

– Naj bo gat szy łódzki fa bry kant! Po dobno sam za pro jek to wał so bie grób,
dasz wiarę?

– A kto bo ga temu za broni? – skwi to wała iro nicz nie Stefka. – Na szczę- 
ście nam to nie grozi, nie praw daż?

Jó zia wes tchnęła i  do łą czyła do ko le żanki, wsu wa jąc się de li kat nie pod
roz ło żony pa ra sol.

Au to bu sem prze do stały się na krań cówkę przy Pół noc nej, gdzie w  są- 
siedz twie zlo ka li zo wany był park Śle dzia. Znów we szły na dawny te ren
getta. Brama ka mie nicy przy ko ściele była za mknięta, co mo gło ozna czać,
że bu dy nek zo stał już w pełni za sie dlony. Za to cały par ter ka mie nic na od- 
cinku od No wo miej skiej do Rynku Ba łuc kiego za jęty był przez małe skle- 
piki i punkty usłu gowe. Ro iło się tu taj od pra cowni kra wiec kich, za kła dów
fry zjer skich, skle pów ze skó rzaną ga lan te rią, pie karni i drob nej spo żywki.

Jó zia roz glą dała się na boki, co ja kiś czas pod no sząc ra mię i wska zu jąc
po szcze gólne bu dynki.

– Tu taj miesz kał Jo sza, pa mię tasz? Ten z ostat niej ławki?
– Pa mię tam. – Stef cia spoj rzała chmur nie na szary, dwu pię trowy bu dy- 

nek.
– Wiesz co się z nim stało? Zo stał za strze lony pod czas Wiel kiej Szpery.

Usi ło wał wy rwać ge sta pow cowi swo jego młod szego brata. Zgi nęli obaj...
– Wiem, sły sza łam o tej tra ge dii... to mu siało być straszne...
Jó zia nic nie po wie działa, tylko skrę ciła w  bok, wkrótce zna la zły się na

te re nie daw nego placu Stra żac kiego, nie da leko zbiegu ulic Za chod niej



i Lu to mier skiej. Za trzy mała się na pu stym te re nie, po ro słym gdzie nie gdzie
chwa stami, i wska zała punkt u pod nóża chro po wa tej ka mie nicy.

– To tu taj – chrząk nęła wy mow nie – prze wod ni czący star szy zny, Chaim
Rum kow ski, wy gło sił swoje słynne prze mó wie nie. Nie któ rzy do dziś nie
mogą mu wy ba czyć zdrady wo bec na rodu ży dow skiego. Wy dał na śmierć
ty siące dzieci i star ców. – Urwała, prze ły ka jąc ślinę, a po tem wy re cy to wała
jed nym tchem: Po nury po dmuch ude rzył getto, żą dają od nas, aby śmy zre zy gno- 
wali z  tego, co mamy naj lep szego  – na szych dzieci i  star szych. Nie mo głem mieć
wła snych dzieci, więc od da łem swoje naj lep sze lata dzie ciom. Ży łem i od dy cha łem
z dziećmi, ni gdy nie wy obra ża łem so bie, że będę mu siał uczy nić tę ofiarę na oł ta rzu
wła snymi dłońmi. Mu szę roz ło żyć ręce i bła gać: Bra cia i sio stry, od daj cie mi je! Oj- 
co wie i matki, daj cie mi swoje dzieci! Wczo raj po po łu dniu dali mi roz kaz wy sła nia
wię cej niż dwu dzie stu ty sięcy Ży dów poza getto. Mu szę przy go to wać tę trudną
i krwawą ope ra cję, mu szę od ciąć ga łę zie, aby oca lić pień. Mu szę za brać dzieci, po- 
nie waż je śli tego nie zro bię, inni mogą być także za brani... Lu dzie ni gdy nie za- 
po mną tych okrut nych słów – oświad czyła gorzko.

Stef cia jęk nęła tylko, nie kry jąc obu rze nia.
–  Nie wy obra żam so bie, aby od dać wła sne dziecko, męża, ojca czy

matkę... Wy słać ich na pewną śmierć...
– Ja też nie... aż do tam tej chwili... Nikt nie chciał zro bić tego do bro wol- 

nie, więc od ry wano dzieci od ma tek siłą, roz dzie lano dłu go let nie mał żeń- 
stwa, za bie rano scho ro wa nych sta rusz ków... A kiedy ktoś pró bo wał uciec,
na tych miast strze lano. Krzyk prze ra że nia niósł się echem po nad uli cami
mia sta, nie usta wały szlo chy, bła ga nia o  li tość, jęki, na wo ły wa nia, a także
żar liwe słowa mo dli twy. W  tym ca łym upior nym kra jo bra zie roz gry wały
się dra maty ty sięcy lu dzi, któ rym ja kiś owład nięty sza leń stwem czło wiek
zgo to wał taki los. A po wszyst kim... – za wie siła głos – nad get tem za wi sła
śmier telna ci sza.

Prze stało pa dać, Ste fa nia zwi nęła pa ra sol i  po stą piła parę kro ków do
przodu. Wy cią gnęła rękę w stronę przy ja ciółki, któ rej piękna twarz za sty- 
gła w ja kimś bez na mięt nym gry ma sie. Chwy ciła ją i uści snęła mocno. Jó zia
otrzą snęła się z za my śle nia.



– Wra cajmy do domu – oznaj miła ci cho.

***

Dwa ty go dnie póź niej pań stwo Wró blew scy za pa ko wali w  wy po ży czone
auto ostat nie rze czy, po że gnali się czule i od je chali. Dla Ostrow skich na stał
wtedy nowy czas.
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eż, ko cha nie, nie wsta waj! Sam so bie zro bię ka napki do pracy – szep- 
nął mąż, na chy la jąc się, by po zo sta wić na jej po liczku po że gnal nego

ca łusa. – An toś jesz cze smacz nie śpi.
–  Tylko pa mię taj o  przy ję ciu u  mo ich ro dzi ców!  – Stefka pod nio sła

głowę, pa trząc, jak w pół mroku spo wi ja ją cym po kój Ta de usz stąpa de li kat- 
nie po dy wa nie i pró buje ci cho za mknąć drzwi.

– Pa mię tam, ko cha nie! – rzu cił przez ra mię. – Uwa żaj na sie bie, naj le piej
nie wy chodź z domu!

– Po po łu dniu pójdę do nich z Ant kiem. Tam na cie bie za cze kamy, do- 
brze?

– Do brze, skar bie!
Przez kilka mi nut sły szała, jak krząta się w  kuchni, na sta wia czaj nik

z wodą, otwiera chle bak, szafki i za lewa kawę wrząt kiem. Po tem stuk nęły
wyj ściowe drzwi i za pa dła ci sza. Przy ło żyła głowę do po duszki, sen jed nak
nie przy cho dził. Mo gła być do piero szó sta, mia sto spo wi jał gę sty mrok,
roz świe tlany przez gdzie nie gdzie pa lące się la tar nie. Wstała, na rzu ciła na
sie bie szla frok. Po de szła do szafy, otwo rzyła drzwi, które od we wnętrz nej
strony miały za mon to wane lu stro, spoj rzała na sie bie. Jak na piąty mie siąc,
brzuch miała dość spory, twarz jej się za okrą gliła, a nogi nie ład nie opu chły.
Wzru szyła ra mio nami, krzy wiąc się zło śli wie do swo jego od bi cia. Zaj rzała
do dzie cię cego po koju, który w  ostat nim cza sie wy dzie lili do dat kową
ścianką, na stęp nie po szła do ła zienki. Pę cherz do ma gał się opróż nie nia.
Wa runki obo zowe, a  póź niej prze mar z nię cie w  sta wie do pro wa dziły do
ostrego za pa le nia, któ rego efek tem było nie mal nie ustanne pie cze nie tej



czę ści ciała i czę ste siu sia nie. Jak tylko tro chę za le czyła pro blem, wra cał po
kilku ty go dniach jak bu me rang. Na uczyła się z  nim żyć, zwłasz cza te raz,
kiedy jej sy tu acja by towa ule gła zmia nie na lep sze. Ła zienka oka zała się ra- 
jem. Wanna, to a leta, umy walka i  bie żąca woda w  kra nie. Cze góż chcieć
wię cej?

W kuchni do strze gła ślady nie daw nej obec no ści męża. Po kru szony chleb
na bla cie, brudna szklanka, po piół z  wy pa lo nego na szybko pa pie rosa na
pa ra pe cie okna, za rzu cona na opar cie krze sła mę ska ko szula, skar petki
roz rzu cone na pod ło dze. Wes tchnęła gło śno na ten wi dok. Ta de usz był
okrop nym ba ła ga nia rzem. Sta rała się zro zu mieć, że kie dyś miał służbę,
przy wykł do in nego ży cia, ale sy tu acja ule gła zmia nie, czas wy do ro śleć. Nie
był w końcu ma łym chłop cem, któ remu trzeba od sta wić i do sta wić. Wiele
razy sprze czali się na ten te mat, choć za każ dym ra zem po no siła klę skę. To
ona zbie rała po nim ubra nia, bie li znę, skar pety, cier pli wie za no siła
wszystko na swoje miej sce, skła dała w ła zience ręcz niki, które po zo sta wiał
zmo czone na pod ło dze, zmy wała na czy nia, prała, go to wała, sprzą tała. Cza- 
sem po słu gi wała się młot kiem i śru bo krę tem, bo jej mąż nie miał po ję cia,
do czego służą te na rzę dzia. W  sy tu acjach kry zy so wych pro siła o  po moc
ojca, który przy cho dził, na pra wił coś, za wie sił, udroż nił rury. Do tego
wszyst kiego zaj mo wała się dziec kiem. Na szczę ście An tek nie spra wiał
pro ble mów wy cho waw czych, od po czątku słu chał, co się do niego mówi,
wy ko ny wał po le ce nia, nie wrzesz czał i  nie tu pał nóż kami jak inne dzie- 
ciaki, kiedy chciał coś wy eg ze kwo wać. Sy nek koń czył nie długo trzy latka
i mu siała przy znać, że od kąd się po ja wił na świe cie, za wład nął jej ser cem
bez reszty. Czę sto za sta na wiała się nad tym, jak to bę dzie, gdy nie długo
uro dzi się ko lejne dziecko. Czy po sią dzie umie jęt ność dzie le nia tej mi ło ści
po mię dzy tych dwoje, co zrobi, je śli się okaże, że wię cej sła bo ści bę dzie
miała dla An to sia? Po tem od rzu cała te głu pie my śli. Mama jej po wta rzała,
żeby się nie oba wiała, że ko cha się oby dwoje tak samo mocno. Zresztą – bę- 
dzie miała oka zję wkrótce prze ko nać się o tym sama.

Wła śnie za mie rzała przy go to wać śnia da nie, gdy za ter ko tał dzwo nek.
Nie było jesz cze siód mej, ka mie nica na dal spała. Po chwili do skrzeku tego



spryt nego urzą dze nia do łą czyło dość na tar czywe pu ka nie. Cia śniej za wią- 
zała pa sek szla froka, przy spie sza jąc kroku i kie ru jąc się do ko ry ta rza.

W drzwiach uka zała się wy soka, szczu pła ko bieta po czter dzie stce, z tle- 
nio nymi, po tar ga nymi wło sami, z  twa rzą po krytą roz my tym ma ki ja żem,
pa pie ro sem mię dzy uszmin ko wa nymi na czer wono war gami. Rów nież
była w szla froku, atła so wym, z wy wi ja nymi man kie tami i sza lo wym koł nie- 
rzem wo kół szyi. Gołe stopy wsu nięte były w  roz dep tane kap cie, w  ręku
trzy mała pu stą szklankę.

– Dzień do bry, ma pani może cu kier? – rzu ciła ochry płym gło sem. – Wła- 
śnie mi się skoń czył, chcia łam po ży czyć, tak w  ra mach są siedz kiej przy- 
sługi.

– Mmmam... – wy du kała Stefka na jej wi dok. Przed sobą miała lo ka torkę
spod sió demki, o któ rej kie dyś wspo mi nała Jó zia.

– Nie zno szę kawy bez cu kru – do dała są siadka, uspra wie dli wia jąc nie- 
spo dzie waną wi zytę.

– Ja też nie – bąk nęła Ostrow ska, uchy la jąc sze rzej drzwi. Od bez pie czyła
je, zdej mu jąc z uchwytu srebrny łań cu szek. – Pro szę, niech pani wej dzie.

Wy cią gnęła rękę, się ga jąc po pu ste na czy nie. Na gle coś jej przy szło do
głowy.

– A może na pi jemy się ra zem kawy?
Ko bieta prze stą piła nie pew nie próg.
– Na prawdę? Nie będę prze szka dzać?
– Nie, skąd... Mąż nie dawno wy szedł do pracy, a sy nek jesz cze śpi. Mamy

czas. Pro szę wejść i się roz go ścić, wsta wię wodę! Za pra szam do kuchni! –
mó wiąc to, Stefka usu nęła się na bok, a ko bie cie wska zała kie ru nek.

Po ranny gość ro zej rzał się po po miesz cze niu, rzu cił prze lot nie okiem na
ściany, ume blo wa nie, po czym ostroż nie za jął miej sce przy owal nym stole.
Go spo dyni po dała jej po piel nicę, w któ rej ta zga siła koń cówkę pa pie rosa.

– Prze pra szam, nie przed sta wi łam się. Je stem Re nata Ga jew ska. Mo żesz
mi mó wić Rena.



– Ste fa nia, dla naj bliż szych Stefka! – Wy cią gnęła rękę i uści snęła mocno
dłoń są siadki. Ta od wza jem niła uścisk.

– Kie dyś miesz kało tu taj ta kie pań stwo, ona taka dama, bar dzo wy nio sła.
Chyba się nie po lu bi ły śmy – po wie działa cierpko Re nata. – Pa nie się znały?

– To mu siała być Jó zia – pod chwy ciła Ostrow ska, sta wia jąc przed ko bietą
za pa rzoną kawę i krysz ta łową cu kier nicę. – To moja przy ja ciółka.

– Na prawdę? Z ca łym sza cun kiem do przy ja ciółki, ale je ste ście zu peł nie
inne.

Stefka za śmiała się, po sta wiła na stole pa terę z  po kro jo nym cia stem,
które upie kła za le d wie dzień wcze śniej.

– Pro szę się czę sto wać. Bisz kopt z jabł kami.
Tamta wzięła ta le rzyk i po ło żyła nań trój ką cik wy pieku.
– Bar dzo smaczny – do dała, kosz tu jąc pierw szy kęs. – Ni gdy nie ja dłam

nic rów nie do brego.
–  Ależ to prze cież zwy kły bisz kopt z  jabł kami! Naj prost sze cia sto na

świe cie.
Są siadka upiła łyk go rą cej kawy, skub nęła ko lejną por cję.
–  Do każ dej po trawy do dana szczypta serca po wo duje nie za po mniany

smak – pod su mo wała enig ma tycz nie.
–  Ach, dzię kuję! Bar dzo pani miła! Ogrom nie się cie szę, że pani sma- 

kuje!
Ko bieta uśmiech nęła się ką ci kami uma lo wa nych ust, prze śli zgnęła się

wzro kiem po syl wetce sie dzą cej Ostrow skiej i za trzy mała spoj rze nie na za- 
okrą glo nym brzu chu.

– Który mie siąc?
– Piąty.
–  Pani mąż to ten wy soki bru net w  po pie la tym płasz czu?  – za gad nęła

rze czowo.
– Wy gląda na to, że tak... – od parła, wy czu wa jąc w to nie nowo po zna nej

nutę drwiny.



W tym sa mym mo men cie w drzwiach kuchni uka zała się roz czo chrana
głowa malca. Miał na so bie fla ne lową pi żamę w kratkę, w ręku trzy mał brą- 
zo wego mi sia z opa dłym uszkiem. Wi dząc w to wa rzy stwie mamy nie zna- 
jomą osobę, zer kał w jej stronę nie uf nie.

– Mamo, kto cio?
Stefka wstała, po de szła do synka, przy tu liła i  pchnęła lekko w  stronę

wnę trza po miesz cze nia.
– Dzień do bry, skar bie, chodź, przy wi taj się! To na sza są siadka!
– Ta pani teś do piero wśtala, bo ma po tar gane wlosi – za uwa żył by stro

ma lec.
Rena prych nęła roz ba wiona.
– An tek! Tak nie można! – za pro te sto wała Ostrow ska.
– Pro szę się nie przej mo wać, w końcu dziecko ma ra cję. Mo głam się cho- 

ciaż ucze sać. Nie spo dzie wa łam się za pro sze nia. W ta kim ra zie ja już so bie
pójdę, pro szę do mnie wpaść któ re goś dnia. Bę dzie mi bar dzo miło!

– Mnie też! – od parła Stefka, od pro wa dza jąc ko bietę do drzwi. Uści snęły
dło nie na po że gna nie, Rena za brała szklankę z  cu krem i  uśmie cha jąc się
pod no sem, wró ciła do sie bie.

***

–  Jak to moż liwe? To już trzy dzie ści pięć lat ra zem!  – Kry styna Rudzka
z  wes tchnie niem po chy liła się nad za czer wie nioną płytą pieca, pod którą
bu chało pa le ni sko. Chwy ciła za ucha garnka, przy kryła po krywkę ścierką,
chcąc od ce dzić ziem niaki.

– Mamo, usiądź, pro szę! Dziś wa sze święto. Ja się tym zajmę, na pewno
Ho no rata też mi po może.

– No, nie wiem... Nie było jej kilka ty go dni. Aż dziwne.
– Może się po kłó cili?
– Może... – mruk nęła matka.
– Dużo go ści za pro si łaś?



– Bez was bę dzie ja kieś osiem osób – od parła, się ga jąc po wazę na zupę.
– Mamo, pro szę! Usiądź!
– To ty usiądź, je steś w ciąży. Po win naś na sie bie uwa żać.
– Nic mi nie bę dzie – mruk nęła, bio rąc pęto wiej skiej kieł basy pach ną cej

czosn kiem, którą po kro iła w uko śne pa ski i po ło żyła na pół mi sku. Do ło żyła
ka wałki ka szanki, le berki i pla stry sal ce sonu.

–  Gdzie Ta de usz?  – spy tała na raz Rudzka lekko za nie po ko jo nym gło- 
sem. – Nie po wi nien tu być z tobą i An to siem?

– Nie długo do nas do trze, wziął do dat kowy dy żur. Te raz, kiedy nie pra- 
cuję, przyda się każdy grosz.

– Ach tak – mruk nęła Kry styna, spo glą da jąc z ukosa na córkę. – Do brze
się czu jesz, nic ci nie do lega? Mam wra że nie, jak byś tro chę opu chła. Po- 
win naś od wie dzić pana dok tora, sły sza łaś o za tru ciu cią żo wym?

–  Mamo, nie wy wo łuj wilka z  lasu, pro szę! Nic mi nie jest. Po kroić już
ten pasz tet?

– Mam na dzieję, że nie obe schnie – od parła matka, od wią zu jąc troki far- 
tu cha. – No do brze, pójdę się prze brać. Spe cjal nie na tę oka zję Ma ria uszyła
mi su kienkę. Piękna, sama zo ba czysz!

Aku rat do kuchni wszedł pan Bro ni sław, trzy ma jąc za rękę wnuczka.
– An tek mówi, że też bę dzie szew cem. Po ka za łem mu warsz tat i  jak się

klei ze lówki. Twier dzi, że naj bar dziej po doba mu się ima dło. Smyk ma wy- 
czu cie, sam pod krę cił korbę do końca!

–  Bę dziesz miał god nego za stępcę  – oznaj miła żona.  – A  te raz idź się
prze brać, go ście za chwilę za czną się scho dzić! Gar ni tur wisi na wie szaku,
a ko szula na klamce.

– Do brze, już do brze, jest jesz cze kupa czasu!
–  Kupę to za raz bę dziesz miał w  spodniach!  – stwier dziła zło śli wie

żona.  – Jak nie pój dziesz się prze brać, wy glą dasz jak smo tek na tar go wi- 
sku!

–  Tylko nie smo tek! Jeź dził taki je den kie dyś po wsi, jak by łem jesz cze
dziec kiem. Sku po wał stare szmaty i gary! – Za śmiał się ru basz nie. – Przy



ju bi le uszu ta kie wy zwi ska, po la tach wspól nego po ży cia? – Mąż udał ob ru- 
sze nie, po czym jak gdyby ni gdy nic pod szedł do kro ją cej wę dliny córki
i  pod kradł pla ste rek czar nego. Drugi wziął dla wnuka. Dziew czyna
uśmiech nęła się pod no sem, zer k nęła przez ra mię na ojca, który przez
ostat nie lata nieco się po sta rzał. Plecy miał już zgar bione od wiecz nego sie- 
dze nia nad po zdzie ra nymi dam skimi ob ca sami. Tych było naj wię cej, choć
oczy wi ście zda rzały się mę skie po de szwy, a także pa ski i to rebki.

–  Chodź, An toś! Nie bę dziemy ko bie tom prze szka dzać! Bo jesz cze się
zde ner wują i nas prze pę dzą!

– Dziadku, a co bę dziemy te raz ro bili? – spy tał ma lec, za dzie ra jąc brodę
do góry. – Pój dziemy na strych?

– Na strych dziś już nie – od po wie dział Bro nek stra pio nym gło sem. – Za- 
raz zejdą się go ście, mu szę się prze brać.

– Święte słowa! – po twier dziła star sza Rudzka i od pro wa dziła ich wzro- 
kiem do drzwi.

– Pójdę zo ba czyć, czy wszystko na stole jest jak trzeba – oznaj miła Stefka
i po bie gła do naj więk szego po koju, w któ rym usta wiony był długi, na kryty
bia łym ob ru sem stół, krze sła i drew niana ławka.

Tak na prawdę chciała wy cią gnąć pre zent, który scho wała w ko ry ta rzu za
za słonką, i prze nieść go do po koju. Nie był ob ję to ściowo wielki, ku piła ro- 
dzi com kom plet po ścieli. Spe cjal nie na tę oka zję za mó wiła haft w punk cie
przy Obroń ców Sta lin gradu. Zle ciła wy szyć na po szwie na pis: „Kry styna
i Bro ni sław – niech nam żyją sto lat!”. Uznała, że to bę dzie piękny i ory gi- 
nalny po da rek. Wra ca jąc, zer k nęła na skrzyn kowy ze gar z  wa ha dłem wi- 
szący na ścia nie. Naj póź niej za pięt na ście mi nut mieli się scho dzić go ście,
a  Ta de usza cią gle nie było. Staszka z  Ho no ratką też nie. Ogar nął ją lekki
nie po kój, który szybko mi nął, gdy we szła do kuchni. Zo stało jesz cze tyle do
zro bie nia!

***



Chwilę póź niej w ko ry ta rzu zro biło się za mie sza nie. Mama po szła się prze- 
brać, w  związku z  tym ho nory domu prze jęła Ste fa nia. Kiep sko jej szło,
choć wy star czyło prze cież ład nie się uśmie chać i  roz cią gnąć sze roko ra- 
miona. Jej jed nak nie było do śmie chu, gdzieś z tyłu głowy krą żyła myśl, że
Ta de usz po wi nien już być. Prze cież obie cał. Za wsze po wta rzał, że punk tu- 
al ność jest do meną kró lów. Więc gdzie te za sady?

Wła śnie we szli Gi lo wie. Z  bu kie tem ró żo wych goź dzi ków, flaszką żyt- 
niej i  za pa ko wa nym w  szary pa pier pre zen tem. W  du chu przy znała, że
żona do zorcy bar dzo się po su nęła w la tach. Wy chu dła, za pa dła w so bie, jej
twarz po sza rzała. Da lej jed nak była miłą, życz liwą ko bietą, co sta no wiło
war tość naj więk szą.

– Nie wiele przy ty łaś, ko chana! Mu sisz wię cej jeść, za dwóch! Pa mię taj!
–  Nie przy ty łam? Wiem, że stara się być pani miła, ale wi dzę się w  lu- 

strze. Wy glą dam jak sło nica z war szaw skiego zoo.
– Od razu sło nica. Nie prze sa dzasz, dziecko? – żach nęła się.
– Ta kie są wszyst kie ko biety – za uwa żył rze czowo pan Gil. – Za wsze nie- 

za do wo lone ze swo jego wy glądu.
– Pro szę wcho dzić, ro dzice za raz przyjdą, wła śnie się prze bie rają!
Ostrow ska sze rzej otwo rzyła drzwi do po koju i wska zała na za sta wiony

ja dłem stół. Za raz też roz legł się gło śny dzwo nek i na de szli ko lejni go ście.
Tym ra zem ko le żanki mamy z  pracy. Roz chi cho tane, ele gancko ubrane,
z  do sko na łymi fry zu rami, wkro czyły z  jed nym du żym pa kun kiem na rę- 
kach.

Ko biety nie zdą żyły do brze prze kro czyć progu go ścin nego po koju, kiedy
w  ko ry ta rzu po ja wił się Sta chu. Twarz miał dziw nie zmie szaną, po liczki
za ru mie nione od chłodu, szyję okrę coną weł nia nym sza lem. Za sło nił sobą
przej ście, ukry wa jąc ko goś z tyłu.

– No na resz cie, gdzie ście się po dzie wali tak długo? – rzu ciła sio stra gło- 
sem peł nym uda wa nej pre ten sji, kiedy zza jego sze ro kich ple ców wy ło niła
się nie wy soka, zgrabna syl wetka ład nej dziew czyny.



Stefkę za tkało z wra że nia. Otwo rzyła usta, ale nie mo gła wy krztu sić ani
słowa. Chciała za py tać o Ho no ratę, ale szybko wy co fała się z tego za miaru.
Uznała, że by łoby to nie tak towne. Za miast tego wy cią gnęła nie znacz nie
rękę, wi ta jąc przy byłą po wścią gli wym uśmie chem.

–  To jest Ewa!  – oznaj mił Stach z  dumą, jakby w  tym mo men cie chciał
po ka zać, że świat na leży wy łącz nie do niego.

–  Miło mi  – wy krztu siła Ostrow ska, od wza jem nia jąc de li katny, pie lę- 
gniar ski uścisk.

***

Przy ję cie do bie gało końca, kiedy po ja wił się Ta de usz. Stefka w tym cza sie
zdą żyła już uśpić An to sia w są sied nim po koju, na kryła go ko cem, a sama
po ło żyła się obok. Czuła się okrop nie zmę czona, dziecko w brzu chu do ka- 
zy wało, roz py cha jąc się na wszyst kie strony, jakby wy czu wało jej stan nie- 
po koju. Jed nak nie to było naj gor sze, ze wsząd wciąż do py ty wano o męża.
Nie umiała po wie dzieć, co się stało, wo lała więc my śleć, że wszystko jest
w po rządku. Od czasu do czasu ner wowo spo glą dała na ze gar, na któ rym
kilka mi nut wcze śniej wy biła go dzina dwu dzie sta trze cia. Brat po cie szał,
żeby się nie mar twiła, bo na pewno nic się nie stało. Pró bo wała mu wie- 
rzyć. Sie dział przy stole w  to wa rzy stwie Ewy, nie wy pusz cza jąc z  ręki jej
dłoni. Wciąż na nią zer kał, uśmie cha jąc się czule, na co ona od po wia dała
tym sa mym. Mu siała przy znać, że ładną two rzyli parę, choć bra ko wało jej
Ho no raty, jej po moc nej ręki i  za an ga żo wa nia w  sprawy ro dziny. Nowa
dziew czyna Sta cha nie miała za miaru ni komu nad ska ki wać. Już od pierw- 
szej chwili, kiedy usia dła za sto łem, dała do zro zu mie nia, że to jej po winno
się usłu gi wać. Pani Kry styna ro biła od czasu do czasu nie zręczne miny, nie
kry jąc zmie sza nia i  za wodu. Nie śmiała za py tać, skąd ta zmiana. Ho no- 
ratka przy pa dła jej do serca, a Ewa... no cóż. To się do piero miało oka zać.

Tym cza sem zza ściany do cie rały do niej tu balne głosy roz ba wio nych
uczest ni ków uro czy sto ści. Nie któ rzy mieli już po rząd nie w czu bie. Ko biety
darły się wnie bo głosy, pod śpie wy wały Hej, so koły, a  męż czyźni wtó ro wali
gre mial nie, po pi su jąc się raz ba sem, raz te no rem. Przy ję cie się udało, tak



stwier dziła ju bi latka, kiedy mi jały się w  kuchni. Z  za czer wie nio nymi po- 
licz kami, lekko po tar ganą fry zurą, w  błę kit nej, do pa so wa nej su kience
z  krem pliny, przy po mi nała roz tar gnioną na sto latkę. Stefka ze zdu mie- 
niem do strze gła, że matka ma wciąż nie złą fi gurę, a jej skro nie, czoło i po- 
liczki na dal są gład kie. Jak ona bę dzie wy glą dała, ma jąc tyle lat co matka?
Bio rąc pod uwagę nie ustanne stresy, pew nie zdąży się ze sta rzeć przed
czter dziestką.

Zdą żyła za paść w krótką drzemkę, gdy obu dził ją zna jomy do tyk.
–  Prze pra szam, skar bie  – prze bił się przez ci szę ocie ka jący czu ło ścią

głos.
Drgnęła, otwo rzyła sze roko oczy. Ta de usz po chy lał się nad nią, gła dził

ręką jej włosy, po czuła jego prze siąk nięty ni ko tyną od dech.
– Je steś! Na resz cie! Co się stało?
Dźwi gnęła się z tru dem na łóżku, prze no sząc ciało do pio no wej po zy cji.
–  Wy bacz, cho lerny pech!  – prze klął siar czy ście.  – Awa ria na od cinku.

Ko lega, który miał po mnie zmianę, nie przy szedł do pracy. Mu sia łem go
za stą pić... Już ja mu w po nie dzia łek na ga dam, nie sta wić się bez słowa wy- 
ja śnie nia! – cią gnął to nem peł nym żalu i pre ten sji.

– Tak się mar twi łam, Tadku... Ba łam się, że coś mo gło się stać.
Po zwo liła, aby usiadł obok i przy tu lił mocno do sie bie.
– Nie mia łem moż li wo ści, by cię po wia do mić. Wy bacz mi, ko cha nie.
Przy tu liła głowę do jego ra mie nia, chwy ciła dłoń męża i  po ło żyła so bie

na brzu chu.
– Dziś ko pie jak sza lone, czu jesz?
– Bie dac two... – szep nął, gła dząc ręką wy pu kłość pod ma te ria łem luź nej

su kienki. – Nie wiem, jak ci to wszystko wy na gro dzić.
Wes tchnęła gło śno.
– Nie trzeba... ro zu miem... Na stęp nym ra zem nie zo sta wiaj mnie sa mej

na tak długo, do brze?



– Oczy wi ście, skar bie, obie cuję. Na stęp nego razu już nie bę dzie! – za de- 
kla ro wał uro czy ście.

Po tem wstali, prze nie śli się do po koju obok, gdzie jesz cze wciąż trwało
świę to wa nie ko ra lo wych go dów. Nie któ rzy pa no wie mocno już za cią gali,
ko biety śmiały się co raz gło śniej, a  Sta szek ze swoją dziew czyną gdzieś
znik nęli. Ta de usz prze pro sił wszyst kich za swoje spóź nie nie, wy pił kilka
szyb kich za zdro wie ju bi la tów i prze ką sił śle dziem w oc cie.

Ste fa nia po czuła, że scho dzi z niej cały nie po kój, a błoga ulga roz pływa
się gdzieś w  środku. Mimo zmę cze nia cie szyła się, że jest jesz cze przed
nimi cały wie czór i  ko lejny dzień, czyli nie dziela. Po śnia da niu pójdą we
trójkę do ko ścioła, po tem prze spa ce rują się ulicą Piotr kow ską aż do placu
Wol no ści, na stęp nie od wie dzą Ło dziankę, za mie nią kilka słów z pa nią Te- 
resą, a  po de se rze i  her ba cie wrócą na obiad do domu. Jakże lu biła ten
wspól nie spę dzany czas.
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ilka dni póź niej otrzy mała pierw szy list od Józi.

 
Ko chana Stef ciu,
nie wi dzia ły śmy się całe wieki. Tak nie może być! Ko niecz nie mu simy się zo ba- 

czyć. Wiem, że po dróże w Twoim sta nie są nie wska zane, dla tego też jak tylko po- 
jawi się spo sob ność, zaj rzymy do Ło dzi. Mam na dzieję, że nie długo.

Mu szę się przy znać do tego, że je stem taka szczę śliwa. Urzą dzi li śmy na sze
miesz ka nie na tyle, że żyje nam się cał kiem wy god nie. Ro zalka jest za chwy cona!
Za przy jaź niła się z  dziew czynką po są siedzku, Ka sią. Jej tata jest bu dow ni czym,
a mama re dak torką w ga ze cie. Cho dzą do tej sa mej klasy. Tyle się tu taj dzieje, War- 
szawa tętni ży ciem! Wciąż się od bu do wuje, ro śnie na na szych oczach, co tak cie szy.
Nie dawno od dano do użytku Pa łac Kul tury i Na uki, Trasę Mo stową i wiele in nych.
Jesz cze bę dzie pięk nie, zo ba czysz! Wspól nie z  Ka ziem kon cer tu jemy w  te atrze.
Wciąż po zna jemy ko goś no wego, by łam na ka wie z Mie czy sła wem Fog giem i Bar- 
barą Po łom ską. Wspa niali lu dzie! Tak bar dzo chcia ła bym, aby ście kie dyś przy je- 
chali na nasz re ci tal. By łoby cu dow nie! Mamy swój wła sny re per tuar, na pi sa łam
kilka tek stów, a  Ka zik stwo rzył mu zykę. Słu cha czom się bar dzo po doba. Jak ja
uwiel biam te kli maty! Wi dow nia, scena, świa tła re flek to rów i my. Dla tych chwil
warto żyć. Wy bra li śmy się też na kilka po ka zów mody. Cóż to było za wy da rze nie!
Te mo delki ta kie zgrabne! A  ja kie ubra nia? Jedno so bie na wet za ku pi łam. Płaszcz
z koł nie rzem z lisa. Jest obłędny!

A te raz z in nej beczki. Nie uwie rzysz, matka Ta de usza przy je chała do sto licy. Ko- 
re spon do wała z moim mę żem od wa szego we sela, aż wresz cie po sta no wiła nas od- 
wie dzić. Co to za ko bieta! Chło nie tę at mos ferę jak stare do bre wino. Jest cza ru jąca,



a w do datku taka obyta ze świa tem. Wiele można się od niej na uczyć. Ja wiem, że
nie po dzie lasz tego zda nia, ale ona na prawdę jest cie kawą osobą. Przy po mina tro- 
chę za ku rzony, roz tro jony for te pian, na któ rym zresztą cud nie gra. Zwłasz cza
Beetho vena. Twój teść nie przy je chał, po dobno jest obar czony obo wiąz kami i pracą.
Ktoś musi za ro bić na dom.

Mam na dzieję, że mieszka Wam się do brze i wszystko u was w po rządku. Cze- 
kam szczę śli wego roz wią za nia. Uści skaj ode mnie An to sia, a  Two jemu przy stoj- 
nemu mę żowi prze sy łam ca łusa. Uwa żaj na niego. Wiem, że jest w  Cie bie wpa- 
trzony jak w święty ob raz, ale męż czy znom nie można do końca ufać. Przy naj mniej
nie ta kim jak Ta de usz. Pa mię taj o tym.

Do zo ba cze nia wkrótce!
Jó zia

 
Zło żyła list, wsu nęła go od ko perty i wes tchnęła gło śno.

***

Wdra py wała się na pierw sze pię tro ka mie nicy, dzier żąc w  rę kach siaty
z  za ku pami, po sa pu jąc jak krowa pod czas tra wie nia, kiedy na pół pię trze
mi nęła się z po staw nym męż czy zną w po pie la tym płasz czu i ka pe lu szu. Na
gó rze scho dów po ja wiła się tym cza sem Rena. Była w  dłu gim do ko stek
szla froku, w ką ciku ust trzy mała pa pie rosa, jej blond włosy swo bod nie opa- 
dały na ra miona. Po ma chała scho dzą cemu na po że gna nie, rzu ciła czułe
słówko w stylu „Do zo ba cze nia, ko cha nie”, a na stęp nie za ga iła do są siadki:

– Dzień do bry, pani Ste fa nio! Jak miło pa nią znów wie dzieć. Za pra szam
do sie bie na her batę. – Wy ko nała za ma szy sty ruch ręką, wska zu jąc cięż kie,
drew niane drzwi.

– Dzień do bry – od parła młoda matka, za trzy mała się na pół pię trze, zro- 
biła kilka krót kich wde chów, na stęp nie po sta wiła torby na zim nej po- 
sadzce.

„Wła ści wie, dla czego nie”  – po my ślała, za nim zde cy do wała się przy jąć
za pro sze nie. „An tek u dziad ków, obiad dla męża go towy do od grza nia, po- 



sprzą tane, po prane”.
–  Z  miłą chę cią  – po wie działa jesz cze bar dziej zdzi wiona, kiedy Rena

schy liła się po za kupy i wtasz czyła je do swo jego miesz ka nia. Umie ściła na
szafce w ko ry ta rzu, po czym sze ro kim ge stem za pro siła go ścia do środka.

– Pro szę nie zdej mo wać bu tów! – oświad czyła sta now czo.
Zna la zła się w dłu gim, mało do świe tlo nym ko ry ta rzu, z drew nianą pod- 

łogą przy krytą wzo rzy stym chod ni kiem, nieco wy dep ta nym, z  na nie sio- 
nym nań wy schnię tym bło tem. Odu rzył ją lekko wsiąk nięty w ta pety i ubra- 
nia dym z pa pie ro sów, od któ rych wła ści cielka miesz ka nia nie stro niła. Na- 
stęp nym po miesz cze niem był pro sto kątny po kój z wy so kimi oknami ubra- 
nymi w ko ron kowe fi rany i ko tary w ko lo rze miodu oraz oka za łym pie cem
z  por ce la no wych ka fli za mon to wa nym w  prze ciw le głym rogu. Obok stał
głę boki, go be li nowy fo tel z za rzu co nym nie dbale na opar ciu ko cem. Wy le- 
gi wał się na nim kot. Ogromny, czarny, z  błysz czącą sier ścią i  zie lo nymi
oczami, któ rymi ły pał co rusz nie przy jaź nie w  stronę Stefki. Na środku
kró lo wał okrą gły, drew niany stół z sze ścioma krze słami obi tymi wzo rzy stą
tka niną, na któ rym stała cu kier nica z  mo sią dzu, fi li żanka z  por ce lany
z  nie do pitą kawą, le żały dru ciane oku lary i  ga zeta. Temu ele ganc kiemu
me blowi to wa rzy szyła prze szklona ser wantka wy po sa żona w krysz ta łowe,
rżnięte kie liszki i ka rafkę wy peł nioną czer wo nawą cie czą.

– To moje kró le stwo! Pro szę sia dać. Her baty, ba warki, kom potu z ja błek?
Stefka zdu miona unio sła brwi. Nie spo dzie wała się po są siadce ta kiej

go ścin no ści.
–  Chęt nie na piję się kom potu albo sa mej wody. Zmę czyły mnie te za- 

kupy.
– Nie dzi wię się! – prych nęła przez ra mię, kie ru jąc kroki do kuchni. Po

chwili wró ciła, nio sąc w  rę kach dwie szklanki z  na po jem. Ko ci sko mruk- 
nęło w  tym cza sie, pod nio sło się le ni wie i  wy prę żyło grzbiet.  – Zło ści się,
kiedy wi dzi ob cych. Prze pra szam, pani nie jest obca, tylko pierw szy raz
w tym domu... – wy tłu ma czyła się nie mal na tych miast, pod cho dząc do ser- 
wantki. Wy cią gnęła z niej ka rafkę i kie li szek.

– Zdaję się, że prze szły śmy już dawno na ty – bąk nęła śmie lej Stefka.



– Oj, tak... za po mnia łam – przy znała go spo dyni. – Cie bie nie stety nie po- 
czę stuję. Do piero jak uro dzisz...

– Ooo! Brzmi obie cu jąco! – prych nęła kpiąco młoda Ostrow ska – Na ra- 
zie wstrze mięź li wość na wszystko! – za śmiała się wy mow nie.

– Z tymi spra wami też? – pod jęła chy trze nowa zna joma. – Mąż nie na- 
rzeka?

Mu siała przy znać, że ko bieta co raz bar dziej ją za ska ki wała. Ta jej otwar- 
tość i bez po śred niość miały w so bie ja kiś nie zwy kły urok.

–  Pyszny kom pot  – od parła, upi ja jąc ko lejny łyk.  – No cóż... Tro chę na- 
rzeka, tak to już jest z  tymi chło pami.  – Skrzy wiła się wy mow nie.  – Żeby
wy ła do wać nad miar ener gii, za pi sał się na boks. Tre nuje dwa razy w ty go- 
dniu, przy go to wuje się do pierw szej walki. Wraca wy czer pany, ale za do wo- 
lony.

–  Boks?  – rzu ciła są siadka, nie kry jąc zdzi wie nia.  – Jak boks, to w  po- 
rządku...

– Nie ro zu miem...
–  A  co tu jest do ro zu mie nia. Pra cuję w  SPA TiF-ie, to swoje wiem. Ko- 

biety i męż czyźni nie za leż nie od tego, czy w związku, czy nie, wciąż szu- 
kają przy gód. Tak to już jest w tym ży ciu. Od nas sa mych za leży, na ile so- 
bie mo żemy po zwo lić, na ile nie.

–  Na prawdę tak my ślisz? To ja kieś czar no widz two jest! Nie zgo dzę się
z tym. Mój mąż jest inny. Uczciwy, praw do mówny, od dany...

–  Brawo, tylko po gra tu lo wać!  – pod su mo wała iro nicz nie Rena.  – Ta de- 
usz to po rządny gość, je stem tego pewna.

Ste fa nia nie sko men to wała tego sar ka zmu, tylko spy tała za cie ka wiona.
– Je steś kel nerką? Tak się składa, że ja też.
– Na prawdę, gdzie pra cu jesz?
– Pra co wa łam... w Ło dziance.
– Wiele do brego sły sza łam o tej ka wiarni. Jed nym sło wem mamy ze sobą

sporo wspól nego.  – Uśmiech nęła się de li kat nie, przy glą da jąc się Stefci
lekko zmru żo nymi, błę kit nymi oczami z szarą ob wódką.



Ostrow ska zwró ciła uwagę na po zo sta ło ści po wiel kiej uro dzie są siadki.
„Mu siała być kie dyś bar dzo piękna”  – prze szło jej przez myśl. Przy po mi- 
nała jej nie miecką przed wo jenną sławę, Mar lenę Die trich. Dwa za ry so- 
wane cienką li nią łuki brwiowe, wy kro jone usta, trój kątna twarz z uwy dat- 
nio nymi ko śćmi po licz ko wymi i  po fa lo wane włosy do ra mion. Do tego
szczu pła, słusz nego wzro stu syl wetka. Spo sób, w jaki się no siła, cha rak te- 
ry zo wał ko goś ze sfery ar ty stycz nej. Nie ule gało wąt pli wo ści.

–  Wy gląda na to, że tak  – bąk nęła, zdu miona wła snym od kry ciem. Po- 
przed nio nie zwró ciła uwagi na te de tale w wy glą dzie.

–  Gdzie wcze śniej pra co wa łaś?  – drą żyła, nie kry jąc już cie ka wo ści. Są- 
siadka co raz bar dziej ją in try go wała, po mi ja jąc in for ma cje prze ka zane nie- 
gdyś przez Jó zię. – SPA TiF, zdaje się, po wstał nie dawno.

–  Ach, tak!  – przy znała ra cję.  – No, cóż... To długa hi sto ria. Ko niecz nie
chcesz jej wy słu chać?

– Je śli to nie ta jem nica, to czemu nie?
Są siadka wznio sła w górę kie li szek, upiła łyk na lewki.
– Chcia łam kie dyś zo stać wielką gwiazdą kina – za częła opo wieść. – Ta- 

kiego for matu jak Greta Garbo czy Mar lena Die trich. Do tej dru giej by łam
zresztą bar dzo po dobna. Tak przy naj mniej wszy scy twier dzili.

– Bo to prawda! – wtrą ciła po spiesz nie Stefka. – Od razu spo strze głam
po do bień stwo.

Ko bieta uśmiech nęła się nie znacz nie.
– Po cząt kowo wy stę po wa łam w re wii. Oka zało się jed nak, że ta niec nie

jest moją mocną stroną. Za cze pi łam się w wy twórni fil mo wej Ura nia Eu ge- 
niu sza Bodo, za gra łam w kilku jego pro duk cjach. Nie były to wiel kie role,
ale za wsze.

– Eu ge niusz Bodo? Na prawdę? Uwiel bia łam go! Praca u  jego boku mu- 
siała być fa scy nu jąca!  – wy rwało się Ostrow skiej, która już nie kryła pod- 
eks cy to wa nia. Po pra wiła się na krze śle, nie spusz cza jąc oczu z  roz mów- 
czyni.



  – Ow szem... choć Bodo był wy ma ga jący i  per fek cyjny we wszyst kim.
Wciąż miał mi coś do za rzu ce nia. Wi docz nie nie by łam w  jego ty pie  –
prych nęła gorzko.  – Wal czy łam o  coś waż niej szego, ale za wsze ktoś inny
oka zy wał się ode mnie lep szy. Zula Po go rzel ska, Mira Zi miń ska, Ja dzia
Smo sar ska... Nora Ney... A wresz cie Loda Ha lama.

– Ze wszyst kimi ro man so wał?
– Z więk szo ścią – mó wiąc to, upiła ko lejny łyk. – Do sza leń stwa za ko chał

się w Reri, tan cerce o eg zo tycz nej uro dzie, którą ob sa dził w fil mie Czarna
perła. Nie stety, i  ten zwią zek nie prze trwał próby czasu. Po dobno dziew- 
czyna nad uży wała al ko holu, a Bodo od słyn nego wy padku, kiedy to pro wa- 
dził auto po pi ja nemu, a w któ rym zgi nął jego przy ja ciel, stro nił od na po- 
jów wy sko ko wych. W  ku lu arach mó wiono też, że dziew czyna zwy czaj nie
mu się znu dziła. – Znów prych nęła lek ce wa żąco. – O jego licz nych ro man- 
sach było gło śno. Zresztą... Mniej sza o to.

Ste fa nia ża ło wała tro chę, że Rena nie za mie rzała wię cej mó wić o ta kim
bo żysz czu kina jak Bodo, nie chciała jed nak na le gać. Słu chała da lej.

– Aż pew nego dnia do mo jej gar de roby wszedł czło wiek, który za pro po- 
no wał mi udział w  nie miec kim fil mie. Po czu łam wtedy, że po ja wia się
szansa jedna na mi lion. Mia łam za grać wy cze ki waną la tami główną rolę
w szpie gow skim se rialu. Pod pi sa łam kon trakt. Za chwy cona, w ciągu kilku
dni spa ko wa łam ma natki i wy je cha łam do Ber lina. Nie in te re so wa łam się
wów czas po li tyką, nie zwra ca łam uwagi na na zi stów, an ty se mi tyzm
i zwią zane z tym bez po śred nio nie po ko jące na stroje.

Wy piła za war tość kie liszka i wstała, aby go uzu peł nić. Wró ciła do stołu,
usia dła, znów upiła łyk. Z okna spły wało do środka po po łu dniowe świa tło.
Po ło żyło się na dy wa nie ja snym pa smem, od sła nia jąc wszel kie pyłki i  za- 
bru dze nia. Nie miało to jed nak w  tej chwili żad nego zna cze nia. Stefkę
ogar nął żar, ja kiego dawno nie czuła.

– I co było da lej? – drą żyła, nie kry jąc cie ka wo ści.
– Da lej! – sark nęła Rena. – Da lej było pięk nie! Zdję cia, plan, znani ak to- 

rzy. Zwró cił na mnie uwagę pe wien ope ra tor, Olaf. Za ko cha li śmy się w so- 
bie bez pa mięci. Spę dza li śmy ze sobą wiele czasu. Chciał się ze mną oże- 



nić, ale naj pierw... mu siał roz wieść się z żoną, z którą miał troje dzieci. Był
na to go tów, a  ja głu pia, za śle piona uczu ciem, nie mo głam się do cze kać
chwili, kiedy sta niemy na ślub nym ko biercu. Krę ci li śmy już trzeci od ci nek,
gdy za dzwo niła do mnie ciotka Klara, sio stra matki. Po in for mo wała mnie,
że stan mo jej mamy jest bar dzo ciężki, mu szę na tych miast wra cać do Pol- 
ski. Po pro si łam więc o krótki urlop, w tym cza sie pla no wano krę cić sceny,
w  któ rych nie bra łam udziału. Mój uko chany od pro wa dził mnie na dwo- 
rzec. Po wie dział, że jak wrócę, on już bę dzie po roz wo dzie.

Znów się na piła i wstała ko lejny raz, aby uzu peł nić kie li szek. Tym ra zem
wzięła ka rafkę ze sobą i usta wiła ją na środku ko ron ko wego ob rusa.

–  Moja mama zmarła, za nim do tar łam do kraju. Za ję łam się więc po- 
grze bem i wszel kimi for mal no ściami. Zdą ży łam się ze wszyst kim upo rać,
gdy wy bu chła wojna. Do wie dzia łam się, że Olafa po wo łano do ar mii, zdję- 
cia prze rwano. Nie mia łam do czego wra cać. Zo sta łam tu taj... Eu ge niusz
Bodo wraz z in nymi ak to rami wy je chał do Lwowa, gdzie gry wał w te atrze
z or kie strą Tea Jazz utwo rzoną przez Hen ryka Warsa. Po tem na gle znik- 
nął. Mó wią, że wy koń czyli go Niemcy, choć wta jem ni czeni w  jego bliż sze
losy nie dają wiary w  te po gło ski. Wojna się skoń czyła, a  jego wciąż nie
ma. – Ści szyła głos. – Mój Olaf zgi nął na fron cie, choć kilka razy udało nam
się spo tkać. – Za trzy mała się, za pa trzyła w okno. Uśmiech nęła się do wła- 
snych my śli.  – Przy je chał do Ło dzi spe cjal nie dla mnie, po ja wiał się tu taj
pod byle pre tek stem. On na prawdę mnie ko chał... – po wie działa z gło śnym
wes tchnie niem, wzru sza jąc ra mio nami.  – Nie stety, do stał kulkę w  samo
serce pod czas wy co fy wa nia się nie miec kiej ar mii z Pol ski. Już nic nie było
ta kie jak daw niej. – Urwała na chwilę. – Zo sta łam tu taj, przy mo jej ro dzi- 
nie, ciotce Kla rze, sio strzeńcu Ju lia nie... – do dała na ko niec.

– Zdaje się, że te raz ro zu miem... – mruk nęła bez wied nie Ste fa nia.
– Co ta kiego?
– Oskar że nie o współ pracę z Niem cami.
– To już wiesz? – Re nata ścią gnęła brwi i wy dęła usta. Po chwili mach- 

nęła ra mie niem, jakby od pę dzała na trętne mu chy. Na lała so bie ko lejny kie- 
li szek. Po liczki miała mocno za czer wie nione, ale umysł na dal trzeźwy. – Ja- 



kie to ma te raz zna cze nie? W  ob li czu sa mot no ści i  wy la nych łez? Moja
wielka ka riera za koń czyła się bez pow rot nie. Po nie miec kim epi zo dzie nikt
nie chciał ze mną współ pra co wać. Uwa żają mnie za zdraj czy nię. Do brze
cho ciaż, że do sta łam to za trud nie nie w  SPA TiF-ie. Pra cuje tam przy ja- 
ciółka ciotki Klary, to wła śnie jej za wdzię czam tę cie płą po sadkę – rzu ciła
kpiąco. – Nie mam już nic do ukry cia. Cza sem spo ty kam się z kimś dla czy- 
stej przy jem no ści. Ot, to wszystko. – Opu ściła głowę, za to piła wzrok w pu- 
stym kie liszku. – Ży cie jest prze wrotne, moja ko chana. Cza sem za bija cię
twoją wła sną bro nią.

– Oj, jest! To prawda – przy tak nęła Stefka. – Kie dyś wy szłam na spo tka- 
nie z uko cha nym, a tra fi łam do obozu. Już ni gdy wię cej go nie zo ba czy łam.
Nie było nam to dane – spu en to wała gorzko.

– Opo wiesz mi o tym?
– Na stęp nym ra zem, Rena. Te raz mu szę iść. Nie długo wróci mąż. An toś

jest u dziad ków. Pew nie też nie długo go przy pro wa dzą... Sama wi dzisz. –
Pod nio sła się nie chęt nie. – Miło mi się z tobą roz ma wiało. Ko niecz nie mu- 
simy to po wtó rzyć.

– Ko niecz nie! – po twier dziła Rena, zry wa jąc się z krze sła. Kot miauk nął
nie chęt nie, ktoś za kłó cił mu spo kój. Tym cza sem go spo dyni za chwiała się
lekko nad pod łogą, przy trzy mu jąc me bla. Szybko jed nak zła pała pion i ru- 
szyła w ślad za są siadką. Czarny ze sko czył z fo tela i po drep tał jak gdyby nic
za nimi.
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iedy w  paź dzier niku pięć dzie sią tego szó stego roku, w  wy niku prze- 
wrotu, sta no wi sko pierw szego se kre ta rza Ko mi tetu Cen tral nego Pol- 

skiej Zjed no czo nej Par tii Ro bot ni czej prze jął Wła dy sław Go mułka, zo stał
en tu zja stycz nie przy jęty przez na ród. Pró bo wał do ko nać zmian, za mie nia- 
jąc lu dową prza śną oj czy znę w inny kraj. Po kła dano też na dzieję, że unie- 
za leżni Pol skę od Związku So wiec kiego. Na po czątku zli be ra li zo wał cen- 
zurę, do kin we szły ame ry kań skie filmy, nie do pu ścił też do ko lek ty wi za cji
rol nic twa. Zmie nił się też sto su nek do Ko ścioła, przy wró cono lek cje re li gii
jako za ję cia nad obo wiąz kowe, a  co naj waż niej sze  – zwol niono z  in ter no- 
wa nia kar dy nała Wy szyń skiego, który dla na rodu był bo ha te rem. W  ten
spo sób usi ło wał uspo koić na stroje spo łeczne. Ten czas rzą dów na zwano
wkrótce od wilżą go muł kow ską. Nie stety, już po kilku mie sią cach oka zało
się, że to wa rzysz „Wie sław”, jak zwano Go mułkę, ni czym nie różni się od
swo ich po przed ni ków, a od wilż była je dy nie chwi lową za słoną dymną dla
jesz cze więk szych re pre sji i twar dych rzą dów to ta li tar nych.

***

Ja koś w końcu stycz nia pięć dzie sią tego ósmego przy je chali pań stwo Wró- 
blew scy. Po ja wili się na po dwórku przy Piotr kow skiej osiem dzie siąt sie- 
dem wiel kim, czar nym au tem, które miało błysz czący la kier i srebrne błot- 
niki nad ko łami. Na wi dok tak rzad kiego cacka zbie gli się miej scowi
chłopcy, oto czyli ich ko łem, dys ku to wali żywo z  da leka, cmo kali z  nie do- 
wie rza niem, nie śmiąc po dejść bli żej. Ele gan cja nie była tu taj rzad ko ścią,
jed nakże w  ta kim wy da niu na le żała do wy jąt ko wych przy pad ków. Jó zefa



w fu trze z no rek, gu stow nym na kry ciu głowy, z pro sto kątną to rebką z cie- 
lę cej skórki prze pa ra do wała przed za cie ka wio nym wzro kiem miesz kań- 
ców ofi cyny, któ rzy przy le gli do szyb okien nych. Prze słała im po zdro wie- 
nia w  stylu an giel skiej kró lo wej i  znik nęła we wnę trzu klatki scho do wej,
zo sta wia jąc za sobą chmurę eg zo tycz nych per fum. To wa rzy szący jej męż- 
czy zna w  brą zo wym, ba ra nim ko żu chu wciąż trzy mał się pro sto, choć
włosy mu zrze dły i po si wiały, a po cią głą twarz ozdo biły dwie po dłużne głę- 
bo kie bruzdy. Tylko Ro zalka nie spie szyła się z  wej ściem na górę, krę ciła
się, nie re agu jąc na po na gle nia ro dzi ców. Naj wy raź niej miała ochotę na
po ga wędkę z  daw nymi ko le gami, któ rzy na wi dok wy ro śnię tej, uro czej
panny z czar nymi war ko czami gwiz dali wręcz z za chwytu. Każdy chciał na
nią po pa trzeć z  bli ska, usły szeć jej głos, po roz ma wiać chwilę, a  wresz cie
za py tać o sto licę.

Tym cza sem Ostrow scy lekko po de ner wo wani za po wie dzianą wi zytą
czy nili ostat nie po prawki przed wej ściem go ści do miesz ka nia. Wy sta jący
brzuch, nad mierna opu chli zna nóg nie po zwa lały Stefce na wy ko na nie
pod sta wo wych czyn no ści w  domu, ta kich jak zmy wa nie, od ku rza nie czy
cho ciażby pra nie. Te raz mu siała pro sić o po moc męża, któ rego przez więk- 
szość dnia nie było w domu. Nad ra biał w so boty, choć i to nie za wsze, za to
nie dziele na le żały wy łącz nie do nich. Te raz też Ta de usz po mógł jej usta wić
stół, na szy ko wać spa nie dla go ści, zmie nić po ściel i wiele in nych.

– Usiądź, ko cha nie, ja się tym zajmę – pro sił żonę po raz ko lejny, kiedy
znów pod ry wała się do pracy, nie mo gąc usie dzieć bez czyn nie na miej scu.
An tek stał na krze śle przy oknie i ob ser wo wał, co się dzieje na dole. Raz za
ra zem wy krzy ki wał, że cio cia z wuj kiem za raz będą. Na wi dok Ro zalki za- 
pu kał w szybę, ale ta, za jęta pa pla niną z chło pa kami, nie za uwa żyła malca.

Stefka co rusz spo glą dała na stół, spraw dza jąc, czy wszystko stoi na wła- 
ści wym miej scu. Ro sół grzał się na kuchni, scha bowe do cho dziły w pie kar- 
niku. Ma ka ron zro biła mama już wcze śniej. Po kro iła w  wą skie pa seczki,
wy su szyła i  przy nio sła córce do ugo to wa nia. Upie kła też bla chę cia sta
droż dżo wego, na które miała swój se kretny prze pis, dzięki czemu nie było
su che, jak więk szość ciast z  cu kierni. Wkrótce pierw sze zde ner wo wa nie



mi nęło, a po czu łym, wy lew nym po wi ta niu nad szedł czas na roz mowy przy
za sta wio nym suto ja dłem i al ko ho lem stole.

***

– Naj pierw od wie dzimy Lud miłę, zo sta li śmy za pro szeni do niej na ko la cję,
do piero na stęp nego dnia za gramy kon cert w  te atrze  – eks cy to wała się
Wró blew ska, bę dąc już po wie czor nej to a le cie. Sie działa na łóżku w  szla- 
froku, bez grama ma ki jażu i  roz pusz czo nych blond wło sach opa da ją cych
luźno na ra miona. Zna la zły się w  sy pialni, pod czas kiedy pa no wie w  po- 
koju obok ra czyli się wciąż wi śnió weczką. Jó zia cze sała Ro za lię, która ku- 
cała u  jej stóp, a Stef cia, głasz cząc po gło wie syna, usi ło wała na mó wić go
do spa nia.

– Nie cię jesz cze! – pro te sto wał ma lec. – Chce się ba wić z Ro za lią!
– Jest już późno. Nie ma mowy! Ju tro bę dzie cały dzień na za bawę!
–  To je ście chwilkę, małą chwilkę!  – na le gał syn, nie mo gąc opa no wać

emo cji.
Tym cza sem dziew czynka pod trzy my wała dziel nie ten en tu zjazm.
–  Cio ciu, po zwól An to siowi zo stać. Obie cu jemy, że nie bę dziemy wam

prze szka dzać. Prawda, An toś?
Ma lec przy tak nął z po wagą, na co Ostrow ska tylko się za śmiała.
– No, do brze, naj wy żej pół go dzinki.
– Zga dzam się, dzię kuję, cio ciu! Opo wiem An to siowi ba jeczkę o ry baku

i zło tej rybce! – za wo łała ura do wana.
– Cu dow nie, w ta kim ra zie bę dziemy was miały na oku! – stwier dziła Jó- 

zia, mru ga jąc po ro zu mie waw czo w stronę przy ja ciółki. – A my so bie tro chę
z cio cią po roz ma wiamy. Tak długo się nie wi dzia ły śmy.

Chwilę póź niej Ro zalka i  An toś sie dzieli na dru gim łóżku i  roz pra wiali
o  czymś za wzię cie. Miło było po pa trzeć na tych dwoje, choć dzie liła ich
spora róż nica wieku.

–  Ta twoja córka jest taka re zo lutna  – za uwa żyła Ste fa nia.  – Uło żona
i do brze wy cho wana.



– Dzię kuję, twój sy nuś też jest grzeczny. Cóż... wy gląda na to, że dzieci
nam się udały.  – Wró blew ska za chi cho tała wy mow nie. Ostrow ska jej za- 
wtó ro wała.

Ze gar na ścia nie wy bi jał pół noc, kiedy obie, na wpół le żąc, zwie rzały się
so bie z  naj bar dziej in tym nych szcze gó łów. Dzieci już spały, a  zza ściany
na dal do cho dził brzdęk szkła wy mie szany z mę skimi gło sami. Tym cza sem
Stefka i  Jó zia ni czym na sto latki wy mie niały się wra że niami i  spo strze że- 
niami. Co chwila wy bu chały grom kim śmie chem bądź dla od miany pry- 
chały ze zdu mie nia. Dla nich w tej chwili czas się za trzy mał. Obie pra gnęły,
aby ta noc nie miała końca.

Wró blew scy go ścili u nich całe trzy dni, po tem spa ko wali się i od je chali
do sto licy, gdzie we dług ich re la cji tyle się działo. Kon cert naj pierw w  te- 
atrze, na stęp nie w  Ło dziance za li czyli do bar dzo uda nych. Ka wiar nia pę- 
kała w  szwach, zaś oni mieli oka zję na spo tka nie się z  daw nymi przy ja- 
ciółmi i  zna jo mymi. Za ciem niona sala, dym z  pa pie ro sów, pia nino i  głę- 
boki jak stud nia głos pięk nej Jó zefy – to było to, na co nie cier pli wie cze kało
wielu ło dzian. Na ko niec kwiaty, owa cje, po czę stu nek, po dzię ko wa nia.
Wszystko, co pań stwo Wró blew scy uwiel biali. Po nadto Stefka do pro wa- 
dziła do bliż szego po zna nia się przy ja ciółki z  są siadką. Chciała oczy ścić
Renę z za rzu tów, przy wró cić jej do bre imię, na co w grun cie rze czy ko bieta
za słu gi wała. Spo tka nie od było się w  jej miesz ka niu bez świad ków, za to
w to wa rzy stwie na lewki z wi śni i szar lotki. Ostrow ska nie piła rzecz ja sna,
za to Jó zia opu ściła lo kum lekko wsta wiona, z ko lo rami na po licz kach, ro- 
ze śmianą twa rzą i  po zy tyw nym na sta wie niem do ko biety, którą do tych- 
czas po strze gała jako wroga. A o to prze cież Stefce cho dziło.

Łzawe po że gna nie od było się na po dwórku, znów pod czuj nym okiem
lo ka to rów ka mie nicy, któ rzy nie kry jąc za cie ka wie nia, wy ło nili się z cze lu- 
ści kla tek scho do wych i  spo glą dali w  stronę ele ganc kiego po jazdu i  nie
mniej ele ganc kich wła ści cieli. Ro zalkę przy szli po że gnać ko le dzy, je den
z nich wrę czył dziew czynce gli nia nego ko gu cika z uła ma nym ogo nem, na
co ona za re ago wała za kło po ta niem wy mie sza nym z ra do ścią. Ten po dwór- 
kowy ptak bez ogona, od pu stowy, uszko dzony fa jans, od dziś na za wsze



bę dzie ko ja rzył jej się z tym dniem, i po czu ciem, że stała się dla ko goś bar- 
dzo ważna. U jej boku plą tał się An toś, chcąc w tych ostat nich chwi lach dać
z  sie bie naj wię cej. Skoń czyło się to nie groź nym upad kiem, za dra pa niem,
a także po to kiem dzie cię cych łez.

– Te raz ko lej na was, moi ko chani! – rzu cił Ka zi mierz, za nim wto pił się
w cze luść wy pie lę gno wa nego auta.

– Jak tylko Stefka się roz sy pie i doj dzie do sie bie! – od parł Ta de usz lekko
roz ba wiony, bo na dal wczo raj szy.  – Na pewno przy je dziemy, dzię ku jemy
za za pro sze nie!

Jó zia ze Stefką że gnały się naj czu lej. Nie obyło się bez szlo chów, uści- 
sków, obiet nic. Po tem sa mo chód ru szył, a oni zo stali znów sami na środku
opu sto sza łego po dwórka.
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nieg pró szył, pa lące się la tar nie rzu cały na chod nik słupy roz pro szo- 
nego świa tła. Dzień się kur czył w  ko lej nym zmierz chu, za chę ca jąc

miesz kań ców mia sta do po wrotu w  do mowe, cie płe za ci sze. Do osta tecz- 
nego roz wią za nia zo stały jej jesz cze nie pełne dwa ty go dnie. Czuła się co raz
go rzej, z tru dem prze miesz czała po miesz ka niu, zbie rała roz rzu cone przez
męża ko szule i  skar petki. Na szczę ście An toś za bawki sprzą tał po so bie
sam. Te raz też sie dział nie opo dal ka flo wego pieca i  kon stru ował z  drew- 
nia nych kloc ków ogromną wieżę.

–  Kiedy wróci tata?  – py tał raz za ra zem, spo glą da jąc tę sk nie w  stronę
drzwi. – Mie li śmy ra zem zbu do wać za mek.

Ste fa nia po wio dła wzro kiem po miesz ka niu, kie ru jąc go w stronę ba wią- 
cego się synka.

– Na pewno nie długo wróci! – rzu ciła przez ra mię, wra ca jąc do pra so wa- 
nia roz sta wio nego na środku po koju. Na stole roz ło żony był ręcz nik, a na
nim stało roz grzane, cięż kie że lazko. W me ta lo wej mi sce le żały rze czy do
pra so wa nia, zaś na krze śle po skła dane w  kostkę ubra nia.  – Nie je steś
głodny? Może zjemy ko la cję? Usma żyć ci na le śniki?

– Nie, nie je stem. – Chło piec po krę cił głową. – To zna czy je stem, ale za- 
cie kamy na tatę. – po pra wił się po chwili.

Ści snęło ją w pier siach na te słowa, zro biło jej się ja koś przy kro i smutno.
Nie umiała po wie dzieć dla czego, ale z mi nuty na mi nutę ogar niał ją co raz
więk szy nie po kój. Ta de usz po wi nien wró cić co naj mniej dwie go dziny
temu. Co się stało? Ostat nio wciąż miał pro blemy w  pracy, nad go dziny,
awa rie, kłót nie z pod wład nymi...



Wes tchnęła ciężko, odło żyła na chwilę skła da nie ręcz ni ków.
–  Wiesz co, An toś? A  może po ry su jemy tro chę? Na ma lu jesz mi zwie- 

rzaka, któ rego chciał byś do stać na uro dziny. Co ty na to?
Chło piec oży wił się na se kundę. Pod niósł ładną, okrą głą bu zię o ciem nej

kar na cji, prze wró cił ze zdu mie nia ogrom nymi nie bie skimi oczami.
– Będę mógł mieć psa? – wy krzyk nął, nie kry jąc za chwytu.
–  Jesz cze nie te raz, do piero jak uro dzi się dzi dziuś i  tro chę pod ro śnie.

Ale naj pierw mu sisz mi go na ry so wać, do kład nie opi sać, do brze?
– No, do brze... – mruk nął za wie dziony i pac nął ze zło ścią w wieżę, która

roz pa dła się na drobne czę ści. – Nie chce mi się da lej bu do wać! – za wo łał
i  wstał na gle. Nie spo dzie wa nie ru szył w  jej stronę, prze ciął pro sto kąt dy- 
wanu i  zna lazł się tuż przy stole. Nie zdą żyła za re ago wać, kiedy dzie ciak
za wa dził o  cią gnący się od gniazdka do że lazka ka bel. Me ta lowy, ciężki
przed miot za chwiał się na kra wę dzi blatu i ru nął z im pe tem w dół, ude rza- 
jąc An to sia w  pa lec u  nogi. Wrza snął, w  se kun dzie zro bił się czer wony,
tym cza sem stopka urzą dze nia za to piła się w dy wa nie, co po twier dził nie- 
mal na tych mia stowy smród tlą cej się wełny. Ko bieta zdą żyła tylko chwy cić
za rączkę, usta wić je do pionu, po czym po rwała malca i od cią gnęła na bok.
Szarp nęła go przy tym z ca łych sił, czu jąc jed no cze śnie ogromny ból w dole
brzu cha. Usa dziła drące się dziecko na krze śle, zsu nęła z  nogi skar petę.
Duży pa lec drob nej stópki był czer wony i na puch nięty.

– Ałć, boli! – jęk nął.
–  Już, skar bie, ma mu sia zrobi ci opa tru nek. Za raz ci przej dzie, obie- 

cuję...
Znów się ze rwała, ostat kiem sił prze mie ściła się do ła zienki, za mo czyła

tam ręcz nik i przy bie gła z po wro tem do po koju.
– Już do brze, już do brze... – szep tała, owi ja jąc małą stópkę zim nym okła- 

dem.
An toś pła kał już co raz mniej, przy tu liła więc synka do sie bie z ca łych sił.

Po tem dźwi gnęła malca i prze nio sła na łóżko.



– Po leż tro chę, za raz prze sta nie bo leć... – Gła skała go po wło sach, ca ło- 
wała po po licz kach i za ci śnię tych w piąstki rącz kach. – Prze pra szam, skar- 
bie, po win nam bar dziej uwa żać...

Chło piec po pła ki wał na dal, choć nieco ci szej, tym cza sem Stefka po czuła
ostry, rwący ból w  pod brzu szu. Za raz też za uwa żyła mo krą plamę na su- 
kience, co tylko utwier dziło ją w prze ko na niu, że wła śnie za czął się po ród.
Prze ra żona ro zej rzała się po miesz ka niu. Co ro bić? Jest prze cież sama,
z dziec kiem, w do datku ten wy pa dek... W tym mo men cie po my ślała o są- 
siadce. Może ja kimś cu dem bę dzie w  domu? Może jesz cze nie wy szła do
pracy?

– Po leż chwilę, ma mu sia za raz wróci – zwró ciła się do po ję ku ją cego co- 
raz sła biej synka. – Po pro szę cio cię Renę, aby tu przy szła.

– Ale po co? Ta tuś nie lubi cioci Reny! – za pro te sto wał ma lec. – Zde ner- 
wuje się, jak ją zo baci.

– Na prawdę? Tak ci po wie dział? – Nie kryła zdu mie nia, choć w tej chwili
ten pro blem przy ćmił inny. Był nim ko lejny, silny skurcz. Za ci snęła zęby,
chwy ciła się za brzuch i resztką sił nie mal wy czoł gała się z miesz ka nia. Do- 
tarła do zna jo mych drzwi i na ci snęła przy cisk dzwonka.

– Je steś! Co za ulga! – za wo łała uszczę śli wiona na wi dok są siadki ubra- 
nej w ele gancką su kienkę z głę bo kim de kol tem. – Chyba za czę łam ro dzić,
po móż mi, pro szę...

–  Je steś sama?  – spy tała rze czowo Rena, któ rej twarz w  se kun dzie zro- 
biła się biała jak ściana. – Co mam zro bić?

– Zaj mij się Ant kiem, trzeba za dzwo nić po po go to wie!
– Do brze, za raz to zro bię! Naj pierw za pro wa dzę cię do miesz ka nia!
Kiedy do tarły, ka zała się Stefce po ło żyć i głę boko od dy chać.
– Zejdę na dół. U Za lew skich jest te le fon! – krzyk nęła i wy bie gła.
Kilka mi nut póź niej była z  po wro tem. Po mo gła ro dzą cej się prze brać,

spa ko wała do po dróż nej torby naj po trzeb niej sze rze czy: ko szulę, szla frok,
pan to fle, szczotkę do zę bów... Po go to wie przy je chało po kil ku na stu mi nu- 
tach.



–  Roz war cie na cztery palce!  – oświad czyła tęga pani dok tor po pierw- 
szym wstęp nym ba da niu.  – Chłopcy, da waj cie no sze!  – za wo łała dziar sko
w stronę dwóch mło dych w bia łych far tu chach. – Po spiesz cie się, bo ina czej
uro dzi nam w ka retce!

–  Ma muś, ma muś! Ni g dzie nie po je dziesz! Nie zo sta wiaj mnie sa- 
mego!  – za czął pro te sto wać An tek, wi dząc, jak obcy męż czyźni ukła dają
matkę na wznak i wy no szą z miesz ka nia.

– Synku, wrócę nie długo. Cio cia się tobą za opie kuje, tylko nie płacz, pro- 
szę! – jęk nęła bez rad nie.

– Nie cię z cio cią, chcę z tobą!
Rena uści snęła jej rękę.
–  Nie martw się, Stef ciu, za opie kuję się ma łym. Wszyst kim się zajmę,

bę dzie do brze...
– Dzię kuję, ko chana... – Urwała, bo ko lejny, jesz cze sil niej szy skurcz po- 

zba wił ją głosu.

***

Ta de usz znów prze pra szał. Tym ra zem za sie dział się z ko le gami przy wó- 
deczce. Rom kowi, kum plowi od boksu, uro dził się syn. Nie mógł od mó wić.
W końcu pier wo rodny.

Po dobno mocno się zdzi wił, kiedy po po wro cie za stał w domu obcą ko- 
bietę, w do datku nie lu bianą są siadkę. Ta chłod nym to nem oświad czyła, że
jego żona za częła ro dzić, za brało ją po go to wie, a An tek ma opuch nięty od
ude rze nia cięż kim że laz kiem pa lec. Po tem, ro biąc wy mowną minę, wy szła.
Na wet jej nie po dzię ko wał, choć po wi nien. Te wszyst kie wie ści wpra wiły
go w  osłu pie nie. Może tro chę nim wstrzą snęły, kto wie? Fakt był taki, że
na stęp nego dnia przy biegł pod szpi tal po łoż ni czy z  bu kie tem kwia tów
i pilną wia do mo ścią do żony, którą chciał prze ka zać przy po mocy mło dej
pie lę gnia reczki. Ta oczy wi ście mu nie od mó wiła. Urok Ta de usza wciąż
dzia łał na ko biety. Pi sał w  li ście, jak bar dzo ją ko cha, jaka jest ważna dla



niego i nie zwy kła. Od tej pory bę dzie już po słuszny, od dany, nie bę dzie się
spóź niał. I w ogóle – bę dzie pięk nie!

Tak przy naj mniej obie cy wał, kiedy po ty go dniu od bie rał ją ze szpi tala
z nowo na ro dzoną có reczką.

– Jak jej damy na imię? – spy tała.
Mil czał dłuż szą chwilę.
– Może We ro nika? Po babci i niani?
– Do brze, niech bę dzie We ro nika – zgo dziła się bez słowa sprze ciwu. To

imię wy dało jej się in te re su jące i na wet bar dzo piękne.
Po tem wró cili do po przed nich spraw. Ta de usz za czął się znów ka jać

i wy ja śniać. Ste fa nia przy jęła prze pro siny, nie za sta na wia jąc się dłu żej nad
przy czy nami jego za cho wa nia. Miała te raz waż niej sze sprawy na gło wie.
Ma leń stwo do ma gało się cią głego za in te re so wa nia, a An toś co raz czę ściej
oka zy wał za zdrość.

– Nie lu bię jej!
– Kogo nie lu bisz?
–  Mo jej sio stry, a  kogo?  – fuk nął, rzu ca jąc w  kie runku ko ły ski nie na- 

wistne spoj rze nie.
– Dla czego, co ona ci zro biła? Zo bacz, jaka jest ma leńka i bez bronna. Ty

przy niej je steś du żym chłop cem, po wi nie neś się nią opie ko wać. – pró bo- 
wała tłu ma czyć mama, nie ro zu mie jąc w pełni za cho wa nia syna.

– Mu sisz z nim po roz ma wiać – zwró ciła się do męża, kiedy byli już sami,
a dzieci spały. – An tek stał się za bor czy i za zdro sny. To nie jest nor malne.
My ślę, że on prosi w ten spo sób o uwagę.

–  Też wy my śli łaś!  – mruk nął Ta de usz, od wra ca jąc się na drugi bok.  –
Może trzeba mu dać po rząd nego klapsa w  ty łek? Chło pak w  tym wieku,
a tak się ma zgai. Co to ma zna czyć?

– Cią gle nie masz na nic czasu, na wy cho wa nie syna też nie – od parła,
nie kry jąc zło ści. – Coś mi kie dyś obie ca łeś, za po mnia łeś już?

– Co ta kiego? – wy mam ro tał, zie wa jąc sze roko. – Masz mi coś do za rzu- 
ce nia? Nie za ra biam na dom?



– Nie o to cho dzi – od parła z na ci skiem. – Prze cież wiesz... Mam wra że- 
nie, że za nie dbu jesz nas... Cią gle cie bie nie ma, spóź niasz się, nie do trzy- 
mu jesz słowa...

Mąż nie od po wie dział. Po my ślała, że szuka od po wied nich słów, aby się
wy tłu ma czyć, tym cza sem do jej uszu po chwili do tarło gło śne po chra py wa- 
nie.

– No, to so bie po roz ma wia li śmy – skon klu do wała ci cho i bez rad nie. Nie
mo gła jed nak zmru żyć oka, wstała i  po szła do kuchni na pić się wody. Po
dro dze na cho dziły ją różne my śli. Mię dzy in nymi ta, że jej mał żeń stwo
prze żywa trudny czas.

***

Na stęp nego dnia po now nie na wią zała do wcze śniej szej roz mowy. Ta de usz
wró cił tym ra zem zgod nie z  pla nem, zjadł przy go to wany przez nią obiad
i za głę bił się w fo telu z ga zetą. Z ra dia ci cho są czyła się mu zyka, An toś ma- 
lo wał swo jego upra gnio nego psa przy stole, sa piąc przy tym i  ro biąc
śmieszne miny, zaś We ro nika, najadł szy się wpierw do syta, smacz nie
spała. Po chy la jąc się nad łó żecz kiem, spraw dza jąc, czy nic jej się nie ulało,
Stefka my ślała o swo ich oba wach sprzed kilku mie sięcy. Jak mo gła są dzić,
że nie po ko cha tego ma leń stwa rów nie mocno. Ależ była głu pia! Uśmie cha- 
jąc się do wła snych roz wa żań, prze nio sła się do po koju, w któ rym od po czy- 
wał jej mąż. Za nim usia dła obok, przy mknęła wiel kie, dwu skrzy dłowe
drzwi łą czące dwa po miesz cze nia.

– Ta de usz... zro bić ci coś do pi cia? – za częła ugo dowo.
– Tak, po pro szę – mruk nął pod no sem, nie prze czu wa jąc pod stępu.
Wstała i po szła do kuchni, by po chwili wró cić ze szklanką świeżo za pa- 

rzo nej her baty. Znała już jego na wyki, wie działa, że naj bar dziej lubi
mocną, czarną, osło dzoną dwiema ły żecz kami cu kru.

–  O, dzię kuję, ko cha nie!  – Ode rwał wzrok od stro nic „Głosu Ro bot ni- 
czego” i ura czył ją ła ska wym spoj rze niem.



– Chcia ła bym cię o coś za py tać, wcze śniej nie było moż li wo ści, dla tego
chcę wy ko rzy stać mo ment, że je steś – ode zwała się po chwili, kła dąc na cisk
na ostat nie słowo.

Po ru szył się nie znacz nie w  fo telu, za mknął świeżo za dru ko waną prasę
i odło żył na bok.

– Za palę so bie – bąk nął, po chy la jąc się ku le żą cej na bla cie stołu paczce
pa pie ro sów.

– Dla czego nie lu bisz na szej są siadki, Re naty? – przy stą piła do ataku. –
Co ona ci złego zro biła?

Od pa lił moc nego i za cią gnął się nim głę boko. Przy su nął bli żej po piel nicę
z gru bego szkła.

– Prze cież wiesz! – sark nął gniew nie. – To ko la bo rantka, zdraj czyni na- 
rodu, łaj daczka i de ge ne ratka. Mało ci jesz cze?

–  Kto ci tych głu pot na opo wia dał? Jak mo żesz tak ko goś oczer niać, nie
ma jąc pod staw?

–  Ja nie mam pod staw?  – za śmiał się lek ce wa żąco.  – A  nasi chłopcy
z pod zie mia też ich nie mieli? Za co wy ko nali na niej wy rok? Jak są dzisz?

– Zo stała nie słusz nie oskar żona! – Sta nęła dziel nie w obro nie ko biety. –
Po zna łam jej hi sto rię i troszkę już wiem... Na wet Jó zia my liła się co do niej.

– No, pro szę! – Pod niósł głos. – Na wet twoja wspa niała Jó zia! I do niej
nie masz ja koś pre ten sji?

– Nie, bo Jó zia nie na sta wia prze ciwko niej dzieci. Dba o swój dom, nie
spóź nia się wiecz nie i  ko cha swo jego męża!  – wy re cy to wała jed nym zda- 
niem.

Strzep nął po piół do wnę trza na czy nia, tym ra zem ja koś ner wowo, palce
mu za drżały.

– Chcesz po wie dzieć, że nie dbam o dom, o cie bie, o dzieci? – syk nął obu- 
rzony i ze rwał się gwał tow nie z fo tela. Prze mie rzył po kój kilka razy, za trzy- 
mał się przy oknie i przez dłuż szą chwile ob ser wo wał ulicę.

– Chcę po wie dzieć, że ostat nio czuję się za nie dby wana. Nie tylko ja, ale
także ma lu chy. Wciąż cię nie ma, zni kasz na całe wie czory, nie masz



ochoty ze mną roz ma wiać, roz wią zy wać pro ble mów. Po pro stu cię nie ma.
Na wet jak je steś, to ja kiś nie obecny. Kie dyś by łeś zu peł nie inny. Chcia ła- 
bym, aby tamte czasy wró ciły.

Wciąż stał w oknie, od wró cony do niej ty łem.
– Czy mógł byś na mnie spoj rzeć, kiedy do cie bie mó wię? – wark nęła, tym

ra zem nie pa nu jąc już nad zło ścią.
– Ale po co? – rzu cił przez ra mię. – Skoro tylko mnie oskar żasz! Jest cho- 

ciaż jedna po zy tywna rzecz w moim za cho wa niu? – sark nął nie przy jaź nie.
– Może to – od parła zdła wio nym gło sem – że wciąż je steś oj cem na szych

dzieci, a moim mę żem, któ rego ko cham... Chcia ła bym, aby wró cił Ta de usz
sprzed kilku mie sięcy. Czy to aż ta kie trudne? Je śli nie masz ochoty się
zmie niać, to cho ciaż po wiedz, co się dzieje. Czy ja jako żona cię roz cza ro- 
wa łam? Nie sta ram się tak, jak po win nam?

– A kiedy się ostat nio ko cha li śmy? – ryk nął wście kle. – My ślisz, że je stem
z ka mie nia?

Naj pierw za pa dła ci sza, Stefka my ślała o  czymś in ten syw nie, po tem
wstała, po de szła do męża i przy kryła dło nią jego ra mię.

–  Nie są dzi łam, Ta dek, że o  to cho dzi. Mo głeś mi o  tym po wie dzieć.
Prze cież wiesz, że le karz za bro nił w ostat nim try me strze...

– No, wła śnie! Za bro nił! I co by ta roz mowa po mo gła?
– Je steś nie spra wie dliwy! – za opo no wała. – Mo gli śmy prze cież zro bić to

ina czej. Rena mi po wie działa, jak ten pro blem roz wią zać. Nie wie dzia łam,
że to ta kie pro ste...

Szarp nęła go lekko, chcąc spoj rzeć mu w twarz, jed nak on ode rwał się od
okna, wy mi nął ją i jak sza lony rzu cił się ku drzwiom.

–  Znów ta Rena! Jak mo głaś opo wia dać jej o  na szych in tym nych spra- 
wach? I to komu? Tej la dacz nicy? To obrzy dliwe! – ryk nął i wy padł jak hu ra- 
gan z po koju.

Nie zdą żyła go za trzy mać, zresztą nie miała już na to sił. Klap nęła przy
stole zre zy gno wana, na słu chu jąc jesz cze, jak trza skają drzwi wyj ściowe.



Miała w tej chwili ochotę roz sz lo chać się na do bre, kiedy do po koju wsu nął
się An toś, trzy ma jąc w ręku kartkę z na ma lo wa nym na niej psia kiem.

 – Do kąd po szedł tata? – spy tał, krzy wiąc bu zię do pła czu. – Obie cał mi,
że zbu du jemy po ciąg. – Znów go nie ma, a prze cież przed chwilą mó wił, że
za raz... – do dał, chli piąc z ża lem.

Pod bie gła do malca, kuc nęła przy nim i przy tu liła z ca łych sił.
– Nie długo wró cił, za po mniał ku pić pa pie rosy. Ale jak chcesz, to ja zbu- 

duję z tobą po ciąg. Z ca łym ogrom nym skła dem. Zgoda?
– No, do brze... – chlip nął po no wie, kła dąc twa rzyczkę na jej ra mie niu. –

Wo lał bym z tatą, ale skoro jego nie ma...
Ode tchnęła z  ulgą, dzię ku jąc Bogu za to, że ob da rzył ją ta kim roz sąd- 

nym dziec kiem.

***

Kry styna Rudzka przy szła w  pią tek, czyli dzień tar gowy. Przy tar gała ze
sobą bo chen świeżo upie czo nego chleba i słoik ubi tego, pach ną cego ma sła.

–  Dzię kuję, mamo, je steś ko chana!  – za wo łała córka na wi dok po dar- 
ków. – Tak się cie szę, że nas od wie dzi łaś!

–  Po my śla łam dziecko, że zajmę się wnu kami, a  ty wyjdź z  tego domu
i  ochłoń tro chę. Ta kie za mknię cie się i  obar cze nie obo wiąz kami ni komu
jesz cze na do bre nie wy szło. Wzię łam so bie dzień wol nego w ro bo cie, więc
się nie spiesz. Ja chęt nie po sie dzę z  dzie cia kami. Stę sk ni łam się już za
nimi!

–  Do brze, w  ta kim ra zie pójdę na ry nek, ku pię wa rzywa, jajka, ser...  –
ucie szyła się córka wy li cza jąc ko lejno. – Może zaj rzę jesz cze do Ło dzianki.
Zo ba czę, jak so bie ra dzi ta nowa.

–  Le piej so bie coś kup albo idź do fry zjera  – zwró ciła jej uwagę nieco
uszczy pli wym to nem. – Od dawna nie masz nic no wego, wciąż do na szasz
stare rze czy po babce. Nie stać cię? To wstyd prze cież! Żona ta kiej szy chy
na ko lei po winna wy glą dać szy kow nie.



– A nie wy glą dam? – zdzi wiła się Stefka, pod cho dząc do lu stra w ko ry ta- 
rzu i przy glą da jąc się z obawą swo jemu od bi ciu.

– Oj, có ruchna! Nie za sta na wiaj się, tylko słu chaj sta rej, do świad czo nej
matki. Już ona wie, co mówi!  – Ro ze śmiała się na jej wi dok, głasz cząc
główkę malca, który pod biegł do babci, do ma ga jąc się uwagi.

Ste fa nia nie sko men to wała tych słów, tylko w po śpie chu prze ka zała ro- 
dzi cielce naj waż niej sze in for ma cje do ty czące opieki nad dziećmi, spięła
włosy w kok, ubrała się i wy szła. Chwilę póź niej chło nęła piąt kową at mos- 
ferę mia sta. Mi jały ją gło śne, cmo ka jące fur manki, roz pę dzeni ro we rzy ści,
po sa pu jące auta, ob ła do wane za ku pami ko biety. Kurz uno sił się nad
gwarną ulicą to nącą we wcze sno po łu dnio wym słońcu. Otwie rała się już pi- 
jalka po prze ciw le głej stro nie, a  spra gnieni ama to rzy na po jów wy sko ko- 
wych z do dat kiem śle dzia, por cji ta tara i pie czo nego do bi jali w po śpie chu
do drzwi. Na na roż ni kach odra pa nych ka mie nic, pod łu ko wa tymi skle pie- 
niami, sie działy kwia ciarki z wia drami peł nymi tu li pa nów, któ rych so czy- 
ste ko lory przy po mi nały jej ogró dek ciotki Re giny, ku zynki mamy ze wsi
pod Ło dzią. Jesz cze przed wojną spę dzała u niej nie mal każde wa ka cje. Te- 
raz wspo mniała spa cery po łące, bie ga nie na bo saka w desz czu, wy pro wa- 
dza nie krów na pa stwi sko czy smak świeżo wy do jo nego mleka. Wszystko
miało tam swój czas, rytm i miej sce. Noc i dzień, dni ty go dnia, pory roku,
wschody i za chody słońca... Wes tchnęła ci cho na samą myśl.

Po czła pała da lej, w  stronę naj bliż szego tar go wi ska u  zbiegu Zie lo nej
i Że rom skiego. Plac po wstał w la tach sześć dzie sią tych ubie głego wieku na
te re nie włą czo nej do Ło dzi dziel nicy Wią zo wej, był wtedy na zy wany Wią- 
zo wym Ryn kiem. Od ty siąc osiem set sie dem dzie sią tego trze ciego roku na- 
zy wany był Zie lo nym Ryn kiem, a  w  dzie więć set trzy dzie stym czwar tym
roku zy skał imię Igna cego Bo er mera, które po woj nie zmie niono na imię
so cja li stycz nego dzia ła cza, przy wódcę par tyj nego Nor berta Bar lic kiego.

Prze miesz cza jąc się w  tamtą stronę, stu ka jąc ni skimi ob ca sami po ko- 
cich łbach, mi jała drew niane cha łupy, w któ rych od frontu mie ściły się ma- 
leń kie skle piki i punkty usłu gowe. Za glą dała w brudne, za ku rzone wi tryny,
prze glą da jąc się w nich mimo woli. Nie była tak piękna jak kie dyś, choć na- 



dal nie brzydka. Mo gła się po do bać, ale mi jały ją ład nie ubrane, za dbane ko- 
biety, które wy glą dały o niebo le piej niż ona. Za smu ciła ją nieco ta kon klu- 
zja, prze łknęła ją ni czym gorzką pi gułkę. Droga już ją zmę czyła, nie po- 
trzeb nie się tak wy stro iła, za ło żyła za szczu płą su kienkę i  skó rzane czó- 
łenka, które ci snęły ją w  palce. Za karę, gdyż pierw szy raz na była buty
w skle pie, a nie wy ko nał ich jej tatko. Gdyby tylko się do wie dział! Po do bały
jej się, miały zgrabny no sek i  srebrną kla merkę na wierz chu. Za tę próż- 
ność mu siała te raz cier pieć, my śląc już tylko o tym, aby ścią gnąć z sie bie to
wszystko, za ło żyć luźny strój, w któ rym zwy kle po ru szała się po miesz ka- 
niu.

„Trudno, będę mu siała to ja koś znieść”  – po my ślała. Za ci snęła zęby ze
zło ści na samą sie bie. Na brała ciała, a jesz cze nie dawno była taka szczu pła,
miała wą ską ta lię, któ rej za zdro ściły jej wszyst kie ko le żanki w  szkole.
„Może jed nak po win nam sko rzy stać z  tram waju?” – prze mknęło jej przez
głowę. „Nie, przejdę się, do brze mi to zrobi na cerę, na fi gurę też. Jest taka
ładna po goda, sło neczko świeci” – stwier dziła, spo glą da jąc na czy ste niebo
po zba wione nie mal chmur.

Kilka mi nut póź niej zna la zła się na tar go wi sku. Cze góż tam nie było!
Gda czące kaczki, pie jące ko guty, kwi czące ró żowe świ niaki, po pi sku jące,
ma leń kie ko ciaki uło żone na dnie wi kli no wych ko szy ków, wresz cie chłopi
z fur man kami, chłopcy z dwu kół kami sprze da jący garnki, ko tły, mied nice,
mio tły, a  także sprze dawcy wa rzyw, owo ców... Barwna, wrzesz cząca, ru- 
chliwa masa wy peł niała zie mi sty te ren prze zna czony na wy mianę to waru,
cie szący się w  mie ście ogromną po pu lar no ścią. Na brud nych, ma te ria ło- 
wych płach tach le żały wsze la kiej ma ści fa janse, książki, kubki, por ce la- 
nowe fi gurki, sztućce, a na wet ob razy. Nie po zor nie wy glą da jący ko ne se rzy
zna jący się na sztuce przy cho dzili i  pod pa try wali, za glą dali w  na roż niki
dzieł, ob ra cali nimi na wszyst kie strony, usta wia jąc pod świa tło, pod róż- 
nym ką tem, szu ka jąc praw dzi wych pe re łek za wie ru szo nych w  cza sie
wojny. Ko nie rżały i  pry chały, trzę sąc łbami, nie cier pli wie przy dep tu jąc
z nogi na nogę, dźwię cząc pod ko wami i uprzężą. Krzyki, na wo ły wa nia wy- 
peł niały gę ste po wie trze uno szące się nad tym oso bli wym miej scem. Stefka



chło nęła ten kli mat, za po mi na jąc na raz o  wszel kich nie do god no ściach,
szybko zna la zła swoją ulu bioną han dlarkę i po de szła do niej, z mar szu de- 
cy du jąc się na świeży twa róg, mleko i men del jaj.

– Jak tam mąż? A dzie ciątka zdrowe? Mała chowa się do brze? – py tała raz
za ra zem ko bieta, kiedy ko lejno wy cią gała jaja z wi kli no wego ko szyka, owi- 
ja jąc je po dartą ga zetą. Sie działa na ni skim zy dlu, tuż przy ziemi, z ra mio- 
nami za kry tymi wielką, kra cia stą chu stą. Z  błysz czą cego czoła ka pały
grube kro ple potu, jej twarz oko lona garstką si wych wło sów była wy su- 
szona, wy żło biona kil koma bruz dami, usta wą skie, z  opusz czo nymi ką ci- 
kami ust pró bo wały wy giąć się w życz li wym gry ma sie.

– Dzię kuję, wszystko do brze – od po wia dała Ostrow ska, zmu sza jąc się do
uprzej mego tonu. Zwy kle była wy ga dana, za mie niała z han dlarką nie jedno
zda nie, w  któ rym opo wia dała o  swo ich dzie ciach, mał żeń stwie, naj bliż- 
szych. Ona też chęt nie dzie liła się swoim ży ciem, tym znacz nie cięż szym,
na wsi, gdy bę dąc już wdową, miała na wy cho wa niu czwórkę jesz cze nie- 
let nich dzieci. Wy glą dała staro, choć po dobno nie prze kro czyła pięć dzie- 
siątki. Stefka za wsze się temu dzi wiła, pa trząc na tę ste raną, za nie dbaną
ko bietę. Kie dyś na wet do szła do wnio sku, że po sta rzał ją brak przed nich
zę bów, i  jakby na tej kon klu zji za nie chała dal szych do cho dzeń. Wtedy
prze stała się dzi wić i  za sta na wiać. „Jest tak jak jest, ina czej nie bę dzie.
Każdy jest prze cież ko wa lem wła snego losu” – pod su mo wała fi lo zo ficz nie,
zo sta wia jąc ten te mat za sobą.

– Sama pa niu sia bę dzie wszystko ta chać? – drą żyła nie młoda ko bieta, ra- 
cząc ją bez zęb nym uśmie chem.

– A co tu tego jest? Nie dam rady? – spy tała lekko. – Kilka ja jek, kilo sera
i litr mleka?

– Tylko się tak wy daje, a pa niu sia prze cież świeżo po po ro dzie... W do- 
datku taka śliczna, taka ele gancka, aż miło po pa trzeć... Dru giej ta kiej
w oko licy nie ma.

– Ależ co pani wy ga duje, jak nie ma? Wy star czy się ro zej rzeć! – za pro te- 
sto wała, uda jąc obu rze nie, ale za raz spło nęła ru mień cem. – Ale dzię kuję, to



bar dzo miłe... Co do po rodu, to nie tak nie dawno, już po nad cztery mie- 
siące bę dzie.

– Niech pa niu sia uważa, żeby się nie obe rwała. Wiem coś o tym! – Zer k- 
nęła na nią z ukosa, mru ga jąc po ro zu mie waw czo. – My, ko biety, nie dbamy
o  sie bie. My ślimy, że uroda i  zdro wie dane nam są na za wsze. A  tu bęc,
i już! Nie ma! A mę żo wie na baby łasi! – Za chi cho tała wy mow nie, po da jąc
jej szklaną bu telkę wy peł nioną białą cie czą.

–  Ano  – po twier dziła młoda ko bieta, nie si ląc się na bar dziej roz bu do- 
waną od po wiedź. – Ech, ży cie!

–  Sama kie dyś by łam ładna, aż się pa trzy, naj ślicz niej sza we wsi. Nie
było ka wa lera, który by ze mną nie chciał iść do oł ta rza – pod jęła te mat roz- 
mów czyni, wpra wia jąc Stefkę w  nie małe zdu mie nie. Pa trząc na tę
brzydką, po zba wioną wszel kiego uroku po stać, aż trudno było w to uwie- 
rzyć.

– No, co? Dziwi mi się pa niu sia? – prych nęła tamta za czep nie. – A było
tak, było. Prze bie ra łam, wy brzy dza łam i... wy bra łam naj więk szego łaj dusa
we wsi. W do datku hu lakę i awan tur nika. I co z tego, że gła dziutki był, ład- 
niutki, panny się za nim oglą dały? – Mach nęła zre zy gno wana ręką. – A że
się oglą dały, to i  on nie umiał od mó wić. Ileż ja łez wy la łam ze zgry zoty
i upo ko rze nia, sam Pan Bóg wie naj le piej. Ale co tam złe wspo mi nać? Było,
mi nęło... Niech mu zie mia lekką bę dzie! Już dzie sięć lat na je sień mi nie,
jak kwiatki gry zie od spodu. Zo sta łam sama z  dzie ciacz kami, choć wcze- 
śniej i tak li czyć na niego nie mo głam. Ale, jak to mó wią, lep szy taki niż ża- 
den – skwi to wała ci cho.

Ostrow ska przy słu chi wała się tym zwie rze niom ze smut kiem, ogar nęła
ją em pa tia i zro zu mie nie na krzywdę dru giej osoby. Za cze kała cier pli wie,
aż tamta za koń czy swój gorzki wy wód.

–  Dzię kuję, niech Bóg pani da rzy! Przyjdę za ty dzień!  – Po że gnała się,
po dzię ko wała i po szła da lej, nio sąc za kupy w szma cia nej tor bie, a w szcze- 
gól no ści uwa ża jąc na jaja, by się nie po tłu kły. Wkrę ciła się w  na wo łu jący
tłum. Ktoś krzy czał, że ma do sprze da nia nio ski, ktoś inny, że mąkę ze
młyna, a ktoś jesz cze, że świeży brzu szek i że berka. Różne typy krę ciły się



po oko licy, drobni zło dzieje, han dla rze, lo kalne cwa niaczki, a  także stare
Cy ganki w dłu gich kwie ci stych suk niach. Te za ga dy wały naj czę ściej młode
ko biety, za stę po wały im drogę, na ma wia jąc na chal nie na wróżbę, obie cu- 
jąc zwy kle świe tlaną, usłaną ró żami przy szłość. Pod no gami prze śli zgi wały
się bez domne, wy chu dzone koty, psy, a na wet kró liki. Po my ślała wtedy, że
może czas przy gar nąć do domu ja kie goś zwie rzaka, An toś osza la łaby ze
szczę ścia. Jed nak w tym mo men cie uwagę jej przy kuły zwi sa jące na roz cią- 
gnię tych sznur kach i po wie wa jące ni czym ułań skie cho rą gwie płachty ma- 
te riału. Ko lo rowe, kwia towe wzory ku siły i przy cią gały wzrok. Po de szła bli- 
żej, wy cią gnęła rękę i po ma cała rą bek tka niny. Była szorstka, choć mię si- 
sta. Chwilę wa żyła my śli, nie mo gąc się zde cy do wać na od po wiedni wzór,
wresz cie pod jęła de cy zję.

– Po pro szę ten. – Wska zała pal cem ku pon zie lo nej, cien kiej żor żety po- 
kry tej po lem czer wo nych ma ków.

Za nim się obej rzała, już miała w tor bie ko lejny pa ku nek. Za ku piła jesz- 
cze ki szoną ka pu stę i czer wone bu raki, a po tem za do wo lona opu ściła tar- 
go wi sko.

W pew nej chwili do biegł do jej ple ców mę ski, zna jomy głos.
– Ste fa nia?
Za sko czona od wró ciła głowę.
– Ro man? Co tu taj ro bisz?
Miała przed sobą po staw nego, wy so kiego męż czy znę, syna kraw co wej –

Ma rii Kawki.
– Ja? Do piero co skoń czy łem zmianę w fa bryce. Wra cam do domu. A ty?
– Jak wi dzisz... wy bra łam się na za kupy. Też wra cam do domu.
– W ta kim ra zie po mogę ci. – Po chy lił się i ode brał z jej rąk cięż kie siatki.
– Nie trzeba, Ro man! – za pro te sto wała, ale już było za późno.
– Oj, Stefka! – Za śmiał się. – Gdy byś mnie chciała, nie mu sia ła byś te raz

dźwi gać tych to bo łów.
– Czyżby? – za drwiła. – Jaka to wielka rzecz w po rów na niu z całą resztą?

Po tym, co oboje prze szli śmy, nie po wi nie neś na wet mó wić w ten spo sób.



Taczki z  ka mie niami, worki na ple cach, nie ustanny głód, strach... Czy to
się da po rów nać z tymi kil koma ki lo gra mami w tor bie?

Spoj rzała mu w  za wsty dzoną mocno twarz. Usi ło wał scho wać gdzieś
wzrok, ale bez po wo dze nia. Przy glą dała mu się wni kli wie i nieco oskar ży- 
ciel sko.

– Chcia łem do brze... – wy bą kał.
– Chcia łeś, abym po czuła, że źle wy bra łam – od parła twardo, nie spusz- 

cza jąc zeń wzroku. – Dzię kuję, Ro man, da lej po niosę tę torbę sama.
Ode brała siatki z jego rąk, nie zwa ża jąc na otwarte z za sko cze nia usta.
– Bądź zdrów! – rzu ciła na po że gna nie.
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ra cow nia pani Ma rii na le żała do ma leń kich po miesz czeń, z je dy nym
oknem od ulicy, pod któ rym usy tu owana zo stała ma szyna do szy cia

marki Sin ger i stół do kro je nia tka nin, za rzu cony sza blo nami, ka wał kami
ma te ria łów i  ogryz kami kredy. Obok stała szafka z  szu fla dami, w  któ rej
kraw cowa trzy mała naj po trzeb niej sze przy bory: nici, no życe, gu ziki, igły,
i wiele in nych szpar ga łów. Pod ścianą po kaźne miej sce zaj mo wał stary, wy- 
pło wiały ma ne kin, zwy kle za wie szony nie skoń czoną czę ścią gar de roby, za- 
rzu coną po od wrot nej stro nie z  po prze ty kaną na szwach białą fa strygą.
Słup świa tła, w  któ rym mi go tały odro binki ku rzu, wle wał się przez mały
kwa dra cik szyby, oświe tla jąc plecy ko bie cej, wy pro sto wa nej syl wetki, zwró- 
co nej przo dem do drzwi, i  tej dru giej  – po chy lo nej, w  gra na to wym far tu- 
chu i roz dep ta nych, upstrzo nych nićmi kap ciach.

Ste fa nia stała boso na środku po miesz cze nia wy ło żo nego drew nianą
pod łogą, w sa mej halce i poń czo chach za cze pio nych na pa sku z żab kami.
Czuła się nieco skrę po wana, kiedy star sza ko bieta, dzier żąc w ręku miarę
kra wiecką, spraw nie ob mie rzała ob wód jej piersi, ta lii i bio der, stwier dza- 
jąc na stęp nie bez za ha mo wa nia, że przy było jej tu i ów dzie po kilka cen ty- 
me trów.

– Nie martw się, Stef ciu, po po ro dzie za wsze tak jest! – po cie szała ją po- 
tem, wi dząc jej za fra so waną minę. – Nic na to nie po ra dzisz. Ale w końcu,
czym ty się przej mu jesz? Męż czyźni wolą peł niej sze ko biety, nie wie dzia- 
łaś?

–  Taa...  – po twier dziła roz mów czyni gło sem na sy co nym po wąt pie wa- 
niem. – A po tem oglą dają się za szczu płymi – skon klu do wała gorzko.



– Nie masz in nych zmar twień? – zgro miła ją na tych miast. – Naj waż niej- 
sze jest zdro wie!

Nieco za wsty dziła młodą Ostrow ską, która na gle zro biła się czer wona na
twa rzy, chwy ciła za wie szoną na opar ciu krze sła spód nicę i za częła się ubie- 
rać.

Pani Ma ria miała w  końcu ra cję. Czym to wszystko było wo bec nie- 
szczęść tego świata? Kilka cen ty me trów w  tę, kilka w  tę stronę? Ja kie to
miało zna cze nie, je śli się ko goś ko chało?

– To prawda – zgo dziła się po chwili, spo glą da jąc na stare dło nie kraw co- 
wej, po kłute szpil kami, z  pla mami wą tro bo wymi, z  dłu gimi szczu płymi
pal cami wy koń czo nymi krótko przy cię tymi pa znok ciami.

– To jak kro imy? – spy tała rze czowo star sza pani. – Z klo szem na dole czy
na pro sto?

– A jak bę dzie le piej, jak pani my śli?
– Jak dla mnie, to z klo szem. To waru nam wy star czy, a bę dzie bar dziej

szy kow nie, te raz tak się no szą wszyst kie ele gantki w mie ście – stwier dziła
sta now czo. – Weźmy na wet samą Grze la kową – oznaj miła, sta wia jąc jako
wzór kie row niczkę sklepu che micz nego przy Ba za ro wej, która była jej ko le- 
żanką. – Poza tym... – tu za trzy mała się na chwilę – w sam raz na we sele.
Do tarły do mnie słu chy, że mały Rudzki już w dro dze... albo mała... We sele
tuż, tuż... – Za chi cho tała wy mow nie.

– O, tak! – po twier dziła Stefka. – Za sko czył nas ten Sta chu, nie po wiem!
Naj pierw za mie nił Ho no ratę na Ewę, a te raz dziecko. Jesz cze nie dawno za- 
rze kał się, że po tom stwo do piero po ślu bie. Wi dzi pani, jak to jest?

–  Naj wy raź niej wcze śniej nie tra fił na swoją!  – od parła re zo lut nie pani
Ma ria, wy cią ga jąc z ma te ria ło wej po du szeczki kilka szpi lek. Wło żyła je so- 
bie do ust, po czym roz ło żyła zwój tka niny na stole, zro biw szy na nim
uprzed nio do sta tecz nie dużo miej sca.

– Ładny to war, piękny wzór... – mruk nęła pod no sem kraw cowa, po chy- 
la jąc się nad ku po nem ma te riału.



– To prawda – zgo dziła się smęt nie Ste fa nia, ki wa jąc głową z po wąt pie- 
wa niem, nie zwra ca jąc uwagi na rzu cony przez pa nią Ma rię ko men tarz.
Nie miała za ufa nia do Ewki, przez te kilka mie sięcy zna jo mo ści ja koś się
nie po lu biły, a co gor sza, od nio sła wra że nie, że dziew czyna nie jest szczera
wo bec ni kogo. Jej za ko chany bez pa mięci, za śle piony brat nie do strze gał
zło śli wego cha rak terku przy szłej żony, zmien nego na stroju, któ rego na- 
stęp stwem były liczne fo chy, ka prysy i rosz cze nia. Do tego kom plet nie nie
in te re so wały jej dzieci, na sio strzeń ców na rze czo nego spo glą dała z nie chę- 
cią, nie si ląc się na wet na ja ki kol wiek czuły od ruch czy zwy kły uśmiech.

–  Oj, nie bę dzie lekko miał z  nią Sta szek, nie bę dzie  – po twier dziła
z obawą są siadka, zu peł nie jakby przej rzała jej my śli na wy lot.

–  Dajmy temu spo kój!  – Ostrow ska zmie niła front.  – Jak so bie wy brał,
tak bę dzie miał, nam nic do tego!  – za śmiała się, chcąc zbu rzyć wy bu do- 
wany przed chwi leczką mur uprze dze nia do przy szłej bra to wej.

Wró ciły więc do roz mów znacz nie mil szych, ta kich jak stroje, trendy
mody, ostat nie wy da rze nia w  Ło dzi. Pani Ma ria wspo mniała jesz cze
o synu, Ro ma nie, że pew nie wkrótce się bę dzie że nił, bo ostat nio przy pro- 
wa dził do matki przy szłą na rze czoną. Ko lejny raz dała też upust swo jej ra- 
do ści, wspo mi na jąc jego po wrót z obozu.

– Cał kiem miła dzie wuszka, ta Ha linka. – Uśmiech nęła się ką ci kami ust,
w któ rych tkwiły szpilki, po czym po chy liła się nad sto łem, kre śląc na tka- 
ni nie sza rym my dłem kon tury po szcze gól nych czę ści su kienki. Wy su płane
z wsu wek ko smyki si wych wło sów opa dły na czoło, które zmarsz czyło się
na zna czone sku pie niem i uwagą.

Stefka to wa rzy szyła jej, wier cąc się na krze śle obok, spo glą da jąc na te
wszyst kie czyn no ści z  za cie ka wie niem. Wie działa, że jak tylko kraw cowa
skoń czy kroić i  sfa stry guje wszyst kie czę ści, wtedy od bę dzie się pierw sza
miara, na którą z nie cier pli wo ścią cze kała.
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ierw szo ma jowy po chód do tarł już do placu Wol no ści, na stęp nie
Piotr kow ską zmie rzał w  stronę placu Zwy cię stwa. Tam usta wiono

przy czepę trak to rową, na któ rej miały się od być po kazy tańca lu do wego,
oraz pro wi zo ryczną try bunę ude ko ro waną kwia tami i zwo jami biało-czer- 
wo nej tka niny. Mieli się tam zje chać przed sta wi ciele wła dzy pań stwo wej,
ci z naj wyż szych szcze bli, któ rzy po wy gło sze niu kwie ci stego prze mó wie- 
nia wrę czali na grody przo dow ni kom pracy oraz tym naj bar dziej za słu żo- 
nym dzia ła czom par tii. Po tej czę ści uro czy sto ści od by wały się po kazy ar ty- 
styczne, w tym tańce, śpiewy, a także uczniow skie po pisy re cy ta cji pa trio- 
tycz nych wier szy. Po wie wały flagi, fru wały w po wie trzu ba lony. Nad ulicą
roz wie szono trans pa renty, krzy czały z  nich pro pa gan dowe ha sła typu:
„Niech żyje pierw szy maja!”, „Niech żyje klasa ro bot ni cza!”, „Na szym ce- 
lem po kój i so cja lizm!”.

Nie któ rzy skan do wali, po wta rzali za in nymi, śpiew niósł się po nad gło- 
wami uczest ni ków po chodu. Dzień wcze śniej w wielu za kła dach pracy od- 
były się uro czy ste aka de mie, na któ rych wy róż niono za słu żo nych. Nie któ- 
rzy otrzy mali pre mie, inni pod wyżki, awanse, li sty po chwalne, w za leż no- 
ści od za sług i  przy wi le jów. Ta kim do dat ko wym ekwi wa len tem mógł się
po chwa lić Ta de usz, otrzy mał pod wyżkę płacy i lep sze, bo dy rek tor skie sta- 
no wi sko. Jako żona przy szłego dy rek tora mo gła być tylko dumna, to wa rzy- 
szyła mu więc w mar szu, pa ra du jąc w zie lo nej sukni w maki uszy tej przez
pa nią Ma rię i trzy ma jąc za rękę An to sia. Za raz obok w spa ce ro wym wózku
pcha nym przez mał żonka krę ciła się na wszyst kie strony We ro nika. Wy- 
krzy wiała głowę to w prawo, to w lewo, ma chała rączką, w któ rej trzy mała



kwia tek wy ko nany z ko lo ro wej bi buły. Tyle się tu taj działo, było tak gwarno
i ko lo rowo. Na chod ni kach stali sprze dawcy waty cu kro wej i na wi jali białą
jak chmurka sło dycz na dłu gie pa tyki. Tym cza sem na przo dzie po chodu
ma sze ro wały dziew czynki w  biało-gra na to wych mun dur kach, za ple cio- 
nych w  war ko cze wło sach, ozdo bio nych bia łymi wiel kimi ko kar dami.
Wszyst kie śpie wały, nio sły też cho rą giewki i  wy ma chi wały nimi nad gło- 
wami w  rytm zna nych me lo dii. Da lej szli spor towcy, sze rocy w  ba rach
sztan gi ści, siat ka rze, ko la rze, drob niut kie, śliczne łyż wiarki. Za nimi cią- 
gnęły się tłum nie grupy z łódz kich za kła dów ro bot ni czych, far bia rze, włó- 
kien nicy i inni. Wśród nich także ko le ja rze. Ona z mę żem i dziećmi szli na
przo dzie ko lumny jako ci bar dziej uprzy wi le jo wani, z tyłu ma szy ni ści i po- 
zo stali ro bot nicy. An toś dziel nie do trzy my wał im kroku, choć w  pew nym
mo men cie mu sieli zbo czyć z trasy i po si lić się szklanką wody z sa tu ra tora.
Wresz cie do szli do placu Zwy cię stwa, gdzie na try bu nach za sie dli miej- 
scowi no ta ble. To wa rzy szyły im żony, które na tę spe cjalną oka zję wy stro- 
iły się, nie szczę dząc na ten cel ani zło tówki. Do tego obo wiąz kowo pyszne
fry zury utrwa lone moc nym la kie rem, do cze piane rzęsy i  pełny ma ki jaż.
Stefka uznała, że nie które z nich wy glą dały zbyt prze sad nie, z czym także
zgo dził się mąż. Po goda do pi sy wała, z  nieba lała się struga świa tła, za to
nad pla cem uno siły się tu many ku rzu. Z boku, na trak to ro wej przy cze pie,
kilku chło pa ków ubra nych w  gó ral skie stroje wy wi jało z  ciu pa gami, ćwi- 
cząc zbój nic kiego, zbite w cia sny krąg ru miane dziew czyny w ko lo ro wych
spód ni cach, bia łych ko szu lach i  ser da kach pod ska ki wały w  rytm tego sa- 
mego utworu. Na no gach miały kierpce sznu ro wane nad kostką i skar pety.
Wszyst kie były śliczne i świeże.

W  pew nej chwili, za nim jesz cze za częła się ofi cjalne prze mowa, do łą- 
czyło do nich dwoje lu dzi, jak się oka zało  – zna jo mych z  pracy Ta de usza.
Jedną z nich była nie wy soka, szczu pła bru netka z bu rzą czar nych jak he ban
wło sów upię tych wy soko nad czo łem. Twarz miała cha rak te ry styczną, bo
za zna czoną dwoma krza cza stymi łu kami brwi, pro stym no sem i wy kro jo- 
nymi jak z kartki pa pieru ustecz kami po ma lo wa nymi czer woną szminką.
Po liczki też miała pą sowe, skórę twa rzy przy tym bladą jak u  baj ko wej
Śnieżki. Ubrana była w  czer woną su kienkę w  ró życzki, od ciętą w  pa sie



i  roz klo szo waną u dołu, z wy cię tym w se rek de kol tem i  lekko przy marsz- 
czo nymi rę kaw kami. Coś za kłuło Stefkę na jej wi dok, może na wet za nie po- 
ko iło. Trzy mała pod rękę wy so kiego, do brze zbu do wa nego męż czy znę
w po pie la tym gar ni tu rze i roz pię tej pod szyją be żo wej ko szuli w pio nowe
prążki.

– Wi taj cie, ko chani! – Ostrow ski oży wił się na ich wi dok. – Po znaj cie się.
To moja żona Ste fa nia, moje dzieci, a to... – za wa hał się na mo ment, mie- 
rząc wzro kiem zna jomą – Hanna Ro zen berg, dla wszyst kich: Ba jeczka. A to
jej na rze czony Wi told Ró życki.

– Ba jeczka – po wtó rzyła Stefka, tak su jąc nowo po znaną uważ nym wzro- 
kiem. – Co za oso bliwe prze zwi sko.

– Prawda? – pod chwy ciła tamta i wy szcze rzyła nie równe, lekko żół tawe
zęby.  – To dla tego, że ko ja rzę się wszyst kim ze Śnieżką, prawda, ko cha- 
nie? – zwró ciła się do męż czy zny obok, na co on przy tak nął, pry cha jąc po- 
błaż li wie.

–  Oj, Ha nia, Ha nia...  – mruk nął tylko i  się gnął do kie szeni po paczkę
spor tów. Na stęp nie wy cią gnął ra mię w stronę żony ko legi.

– Dzię kuję, nie palę – od parła Stefka, nie mo gąc ode rwać oczu od nowo
po zna nej. Może nie była ude rza jącą pięk no ścią, ale miała w so bie coś wy- 
jąt ko wego. Ja kiś oso bliwy urok, któ rego nie mo gła roz szy fro wać. Ta de usz
sko rzy stał i za pa lił pa pie rosa, do łą czyła do nich rów nież panna Ro zen berg.
Na wet kiedy pa liła i  wy pusz czała z  ust kłęby dymu, ro biła to ja koś zmy- 
słowo i  pro wo ka cyj nie. Co raz mniej jej się to po do bało, dla tego ucie szyła
się na wet, kiedy We ro nika za częła po pła ki wać, a An toś skar żyć, że bolą go
nogi.

– Wra cajmy już do domu! – za pro po no wała.
Mąż wzru szył zre zy gno wany ra mio nami, zga sił pa pie rosa pod po de- 

szwą buta i po krót kim po że gna niu po dą żyli w stronę przy stanku tram wa- 
jo wego.

– Ładna ta Ba jeczka – za gad nęła go po dro dze. Zro biła to umyśl nie, cze- 
ka jąc na re ak cję ślub nego.



–  Jaka tam ładna? Taka mała, z  krzy wymi no gami...  – Wy cią gnął z  kie- 
szeni pa pie rosa i pu dełko za pa łek.

 – Nie za uwa ży łam... – od parła bez emo cji, spo glą da jąc z ukosa na Ta de- 
usza.

Od pa lił sporta, ro biąc to jed nak ja koś ner wowo, zu peł nie jakby gdzieś
się spie szył. – Ty je steś ładna – do dał, za cią ga jąc się jed no cze śnie głę boko
dy mem.

Po tem jed nym ra mie niem ob jął ją i mocno za ci snął w ra mio nach.
– Nie po doba ci się? – drą żyła upar cie.
– No pew nie, że nie. Nie ro zu miem, dla czego py tasz – mruk nął z pre ten- 

sją w gło sie.
– Tak po pro stu. Chcia łam się tylko upew nić – do dała nieco spo koj niej- 

sza, choć wąt pli wo ści na dal jej nie opusz czały.
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rzy go to wa nia do we sela trwały, kiedy z dnia na dzień pan Bro ni sław
Rudzki za nie mógł. Ka szel mę czył go od dawna, każ dego dnia około

czwar tej nad ra nem mie wał ataki, które ba ga te li zo wał i zrzu cał na karb pa- 
le nia pa pie ro sów. Żona co raz czę ściej uty ski wała, kiedy ją bu dził tymi po- 
twor nymi dźwię kami, przy po mi na ją cymi stro jącą się do kon certu or kie- 
strę, tym bar dziej że do szó stej, o któ rej wsta wała, nie mo gła zmru żyć oka.
Pró bo wała na mó wić go na wi zytę u dok tora, czym nie był w ogóle za in te re- 
so wany.

– Tyle ha łasu o parę kaszl nięć – bur czał pod no sem, kiedy gde ra nie ślub- 
nej wy pro wa dzało go z  rów no wagi. Wy cho dził wtedy na po dwórko, tam
po zwa lał ode grać się swoim płu com, póź niej oczy wi ście da wał upust wie- 
ku istym na wy kom i wy cią gał z wy mię to lo nej paczki moc nego. Wy pa lał go
w  spo koju, ob ser wu jąc bu dzący się świat z  per spek tywy nie wiel kiej prze- 
strzeni, do cho dząc jed nak cza sem do cał kiem nie głu pich wnio sków. Na
przy kład ta kich, że na nie bie też to czy się ży cie, że lu dzie są wszę dzie,
a świat w swo jej nie skoń czo no ści jest nie zwy kły. Cza sem to wa rzy szył mu
pies An to niego Gila, ga ga tek na uczył się sam wy cho dzić z domu i si kać pod
pło tem. Za trzy my wał się wów czas przy no gawce są siada, ob wą chi wał ją,
war czał, do ma ga jąc się uwagi. Na stęp nie znie chę cony wra cał do sie bie, zo- 
sta wia jąc męż czy znę sa mego, z jego prze my śle niami. Bro ni sław ob ser wo- 
wał też miesz kań ców, rytm ich dnia, o  któ rej wsta wali, roz pa lali świa tła,
wy cho dzili do ro boty czy wy le wali po myje do rynsz toka. Taka nie po zorna
chwila, a tyle wno siła w jego ży cie, które sta wało się co raz bo gat sze o nowe
wnio ski i kon klu zje. Ostat nio za czął się jed nak mar twić. Czuł, że coś nie- 



do brego dzieje się w jego or ga ni zmie. Nie usta jący ból w klatce pier sio wej,
ucisk, brak tchu po wo do wały, że spał co raz mniej, a tym sa mym pa lił wię- 
cej. Ro zu miał już, że wi zyta u  dok tora staje się nie unik niona. My ślał też
o dzie ciach, wnu kach, na rze czo nej syna, mężu córki. Gdzieś w jego oj cow- 
skim sercu tlił się nie po kój o ich przy szłość, jak so bie po ra dzą, kiedy go za- 
brak nie, czy udźwi gną cię żar ży cia, które z każ dej strony nie ustan nie za- 
ska ki wało. Czę sto też jego my śli szy bo wały ku żo nie, wspa nia łej to wa- 
rzyszce i opie kunce, wciąż prze cież ape tycz nej, ład nej i zdro wej. Za da wał
so bie po wie lo kroć py ta nie, czy do sta tecz nie ją za bez pie czył i upo sa żył. Sa- 
mej wdo wie na świe cie źle, a nie miał po ję cia, czy może li czyć na Staszka
i  jego przy szłą żonę, bo prze cież to oni mieli za jąć się do mem, za pew nić
byt ro dzi nie, star szemu i  młod szemu po ko le niu. Wresz cie, co z  warsz ta- 
tem, na syna li czyć nie mógł, ale może któ ryś z wnu ków, An toś cho ciażby...
Za nim to jed nak na stąpi, upłyną lata. Czy za wód szewca osta nie się do tej
pory? Może po wstaną wiel kie fa bryki, które za czną ma sowo wy ra biać obu- 
wie, fleki będą pla sti kowe, a  po de szwy z  twar dej gumy, którą trudno bę- 
dzie ze drzeć? Taki rze mieśl nik jak on ni komu nie bę dzie już po trzebny, kto
wie, do kąd zmie rza ten świat? A na ra zie w ko lejce cze kały mo ka syny pro- 
fe sora Gór skiego, fleki dok to ro wej Bar skiej, czó łenka pie ka rzówny Bo gac- 
kiej i wiele in nych. Na szczę ście, bo póki miał jesz cze siłę, za mie rzał kleić
ze lówki i na bi jać ob casy.

Jed nak pew nego przed po łu dnia za raz po śnia da niu chwy ciły go ta kie
dusz no ści, że trzeba było we zwać po go to wie. Na szczę ście w  domu była
Kry styna i do pil no wała, aby jej mąż tra fił pod wła ściwą opiekę. Sama, bie- 
daczka, nie mo gła pa trzeć na mę czą cego się Bronka, który na jej oczach za- 
czął si nieć i  sztyw nieć. Za alar mo wała są sia dów, przy biegł do zorca i  pani
Ma ria, ale nie wiele mo gli po móc, zwłasz cza że w  plwo ci nach do strze gli
z prze ra że niem wiel kie skrzepy krwi.

Po kilku ko lej nych ner wo wych dniach, gdy to na zmianę bie gali wszy scy
do szpi tala, oka zało się, że se nior Rudzki do ro bił się raka płuc. No wo twór
był nie tylko zło śliwy, ale też za awan so wany, trze cie sta dium, roz siany po
ca łym ukła dzie od de cho wym. Sama Ewa, przy szła sy nowa, wy pro siła



u swo jego pro fe sora, zna mie ni tego fa chowca w tej dzie dzi nie, fa chową po- 
radę i po moc. Mimo szcze rych chęci na tę ostat nią było już za późno.

–  W  naj lep szym ukła dzie... trzy, cztery mie siące  – za brzmiał wy rok,
który usły szała tylko ona. Mu siała tę wia do mość prze tra wić ja koś, za trzy- 
mać dla sie bie, nie za mie rzała tej okrop nej in for ma cji prze ka zy wać ro dzi- 
nie. Pró bo wała roz ma wiać o tym je dy nie ze Stasz kiem.

– Do póki żyje, jest na dzieja – skwi to wał jej przy szły mąż, kiedy usi ło wała
skle cić słowa w taki spo sób, aby naj mniej za bo lały. – W twoim sta nie prze- 
by wa nie w szpi talu jest nie wska zane. To może za szko dzić dziecku – uznał,
prze świe tla jąc wzro kiem jej syl wetkę.

Nie po dej mo wała wię cej tej roz mowy, choć po winna. My ślała sa mo lub- 
nie, bo o we selu, które za pla no wane było za kilka mie sięcy, wy da nych pie- 
nią dzach i za an ga żo wa niu wielu osób. W ko ściele wi siały już za po wie dzi,
ślub był opła cony, wódka ku piona, jej su kienka się szyła, a  brzuch rósł.
A co, je śli pan Bro ni sław umrze przed wy zna czo nym ter mi nem? Co wtedy?
Czy to nie bę dzie zły znak, który rzuci cień na ich przy szły zwią zek? Za le- 
żało jej na tym mał żeń stwie, miała już swoje lata, ciąża była co raz bar dziej
wi doczna, a dawne za ko cha nie w dok torku wy wie trzało jej z głowy po tym,
jak wró cił do żony i za fun do wał jej ko lej nego ba chorka. Ewa nie spo dzie- 
wała się ta kiego afrontu, zwłasz cza że obie cy wał jej ślub i mi łość do gro bo- 
wej de ski. „Ża ło sny drań!”  – po msto wała w  du chu. Do brze, że po ja wił się
na ho ry zon cie Sta szek. Oka zał się cał kiem mi łym, cha rak ter nym chło pa- 
kiem, w  do datku przy stoj nym i  uro dzi wym. Tyle razy za cho dził do niej
w kon kury, przy no sił kwiaty, bom bo nierki, że brał o jedno spoj rze nie, czułe
słowo, wy sta wał pod szpi ta lem. Za wsze go zby wała, ro biła to cza sem
w spo sób nie uprzejmy, że w końcu znie chę cił się na do bre. Mu siało mi nąć
ko lej nych kilka lat, mu siała prze war to ścio wać swoje ży cie, aby doj rzeć do
no wych związ ków i  po go dzić się z  fak tem, że nie zo sta nie pa nią dok to- 
rową. Jak na złość nikt się nie tra fiał, a latka le ciały. Miała już za sobą dwa- 
dzie ścia sześć wio se nek. W oto cze niu szep tano: stara panna.

Pew nego zi mo wego po po łu dnia spo tkała go po now nie. Wy cho dził
z kina w to wa rzy stwie uwie szo nej na nim dziew czyny, cał kiem nie brzyd- 



kiej, okrą głej i ru mia nej jak doj rzała brzo skwi nia. Wra cała z dy żuru, zmę- 
czona i  sfru stro wana, kiedy na gle do strze gła, że jej nie dawny ad o ra tor
obej muje czule ko bietę ubraną w ba rani ko żu szek i szep cze jej coś do ucha.
Wtedy ją za kłuło, może to była za zdrość, może coś in nego, może wresz cie
zro zu miała, że za prze pa ściła szansę na by cie u boku ko goś, kto na nią za- 
słu guje. Wy mie nili się spoj rze niami, w jego oczach coś za iskrzyło i zga sło.
Mi nęli ją, ob ści sku jąc się w  dal szym ciągu, a  ona stała na ubi tym śniegu,
wo dząc za nimi wzro kiem. Pu sto się ja koś zro biło, choć wo kół pełno było
lu dzi, któ rzy śmie jąc się, dzie ląc wra że niami opusz czali wie czorny se ans
w Za chę cie. Tego dnia po sta no wiła od zy skać to, co utra ciła. Szybko usta liła
ad res uczelni, gdzie stu dio wał ostatni rok, po czym udała się tam na stęp- 
nego ty go dnia. Niby przy pad kiem prze cho dziła obok, gdy koń czył za ję cia,
niby przy pad kiem po śli zgnęła się na chod niku i skrę ciła kostkę, niby przy- 
pad kiem mu snęła go war gami w po li czek, kiedy się nad nią po chy lał, aby
zo ba czyć, co się stało. Znów spoj rzeli so bie w oczy, tylko tym ra zem dłu żej,
a  po tem po mógł jej wstać i  od pro wa dził do domu. Po zwo liła za pro sić się
na stęp nego dnia na her batę, a już po ty go dniu wy lą do wał u niej w miesz- 
ka niu. Byli sami, mama koń czyła zmianę w szpi talu. To jedno po po łu dnie
wy star czyło, aby Sta siek za po mniał o  Ho no ra cie raz na za wsze. Rudzki
oka zał się o wiele lep szy od dok torka, do któ rego na brała z cza sem więk- 
szej nie chęci, a na wet po gardy. Po pro siła też prze ło żo nych o prze nie sie nie
do in nego szpi tala, a dy rek cja wy ra ziła na to zgodę. Te raz już nic nie stało
na prze szko dzie ku ich szczę ściu.

Sta szek bar dzo prze ży wał cho robę ojca, choć do końca wie rzył, że Bro ni- 
sław z niej wyj dzie. Se nior Rudzki uznał, że bez względu na oko licz no ści
ślub i  we sele mu szą się od być. Wszystko było już go towe, a  jego stan nie
miał tu nic do rze czy. Wkrótce na świat miał przyjść ko lejny wnuk, na co
bar dzo li czył, bądź wnuczka. Chło pak prze dłu żyłby ród Rudz kich na ko- 
lejne po ko le nie, na co miał na dzieję. Chciał do cze kać tej chwili, chwy cić
ma leń stwo za rączkę, prze ka zać mu parę cen nych, ży cio wych mą dro ści,
choć zda wał so bie sprawę z  tego, że jego ma rze nia są zbyt wy gó ro wane.
Ból nie ustę po wał, mo men tami na si lał się nie do znie sie nia, bra ko wało mu
po wie trza, więc ła pał je płyt kimi od de chami, pa trząc z  ża lem na świat,



który pę dził da lej, nie oglą da jąc się na niego. Schudł, po sta rzał się, po ru- 
szał z tru dem. Mu siał za po mnieć o warsz ta cie, całe dnie spę dzał w łóżku,
a  wy cho dził z  niego je dy nie za po trzebą. Dok to rzy za bro nili mu pa le nia,
bał się, że nie spro sta tym wy ma ga niom, ale oka zało się, że pa pie rosy prze- 
stały mu sma ko wać. Tylko ka szel sta wał się co raz bar dziej upo rczywy, roz- 
ry wał mu płuca, a w za sa dzie resztkę, jaka po nich po zo stała.

***

Tym cza sem we sele od było się zgod nie z pla nem, w li sto pa dzie pięć dzie sią- 
tego ósmego roku. Zje chało się sporo go ści, za równo ze strony pana mło- 
dego, jak i panny mło dej. Pa dał gę sty śnieg, choć od czasu do czasu słońce
pró bo wało prze bić się przez mleczne, za wie si ste niebo. Ewa War ska wy- 
szła z ko ścioła Świę tej Te resy już jako Ewa Rudzka, w bia łej, dłu giej sukni
z tiulu, pod którą ukryła spore wy brzu sze nie, fu terku z lisa na ra mio nach
i  pysz nym po włó czy stym we lo nie. Obok niej kro czył Sta szek, szczę śliwy
jak ni gdy, w smo kingu, ele ganc kim płasz czu i la kie ro wa nych bu tach, które
zdą żył mu jesz cze przed cho robą spra wić oj ciec. Wy glą dali wspa niale, go- 
ście oto czyli ich ko łem, ob rzu cili gro szem, a  po tem usta wili w  ko lejce do
skła da nia ży czeń. Bro ni sław był słaby, ale trzy mał się ja koś. Nie wy obra żał
so bie nie być świad kiem tego wy da rze nia, Kry sia wspie rała jego ra mię, jak
zwy kle wy glą dała ład nie i ele gancko, choć jej twarz się ostat nio wy dłu żyła
ze zgry zot i spo chmur niała. Ste fa nia z dziećmi stała obok, to wa rzy szyła jej
He lena Stro iń ska-Bo czek z mę żem, która za ofe ro wała, że zaj mie się We ro- 
niką. Wiele razy przy cho dziła do nie do szłej sy no wej i po ma gała jej, jak mo- 
gła, twier dząc, że w tych dzie cia kach upa truje swo ich wnu ków, któ rych ni- 
gdy się nie do cze kała. Słod kie to było wy zna nie i ta kie po ru sza jące. Ko biety
za wsze do sie bie lgnęły, ale te raz po łą czyło je coś zu peł nie od mien nego.

Ta de usz do łą czył do nich w  ostat niej chwili, tłu ma cząc się awa rią
w  pracy. W  tłu mie za pro szo nych można też było do strzec ro dzi ców
Ostrow skiego i  jego sio strę. Ur szula do tarła do Ło dzi z no wym na rze czo- 
nym, szczę śliwa i  za do wo lona czę sto wała wszyst kich przy ja znym uśmie- 
chem. Pani Irena wy glą dała bar dzo szy kow nie w fu trze z no rek, toczku na



upię tych fan ta zyj nie wło sach i wy sta ją cej spod na kry cia zie lo nej, dłu giej do
ko stek sukni. Przy ję cie od było się w miesz ka niu panny mło dej, gdzie roz- 
sta wiono dłu gie stoły i  ławy. Jej mama Wio letta, wdowa po na uczy cielu
geo gra fii, przy go to wała wszystko jak się pa trzy. Ta nie wy soka kor pu lentna
ko bieta w  kwie cie wieku ema no wała uro kiem i  ra do ścią. Nowa ro dzina
córki przy pa dła jej do gu stu, szybko na wią zała re la cje z  pa nią Rudzką,
usta wiły so bie wspólne cele wzglę dem przy szłego po tomka i  prze szły na
„ty”. Or kie stra przy gry wała, tańce trwały do rana, je dze nia i wódki nie za- 
bra kło. W nie dzielę od były się po pra winy, a pięć dni póź niej od szedł na za- 
wsze Bro ni sław Rudzki.

***

Wcho dziła do tego po miesz cze nia wiele razy, znała tu nie mal każdy kąt,
każdą rzecz, jed nak po śmierci taty na brało ono dla niej zu peł nie in nego
zna cze nia. W  jed nej chwili stało się ja kieś mi styczne, kul towe, z  ce chami
ludz kiej nie śmier tel no ści, jaką czło wiek zo sta wia po so bie po przez rze czy,
które stwo rzył. Nadało in nego, wręcz bo skiego wy miaru, choć nie zmie niło
się ani tro chę. Na re ga łach stały na dal pary znisz czo nych bu tów, któ rych
klienci nie zdą żyli ode brać z róż nych przy czyn. Tatko twier dził, że nie ma
prawa ich wy rzu cać, bo może ktoś się kie dyś o nie upo mni, dla tego zaj mo- 
wały miej sce, ob ra stały ku rzem, cze ka jąc w  mil cze niu na swo ich wła ści- 
cieli. Po ma zana sma rem skrzy nia za wie rała piłki, młotki, noże, bla szane
pu dełka z ćwie kami, wszel kiej ma ści sma ro wi dła i kilka par drew nia nych
pra wi deł. Ob rzu cone brud nym tyn kiem ściany za wie szone były pła tami
gumy, róż nej wiel ko ści, z  któ rych oj ciec wy ci nał zwy kle fleki, ze lówki
i pod bi cia. Z su fitu zwi sały smęt nie strzępy czar nej pa ję czyny, nie zgar nia- 
nej przez lata, bę dą cej nie od łącz nym ele men tem ca łego wy stroju. Cen- 
tralne, naj waż niej sze miej sce warsz tatu sta no wił oka le czony cza sem,
drew niany stół upstrzony na rzę dziami, ka wał kami skór, skraw kami wy cię- 
tej gumy, pusz kami śmier dzą cego kleju, z  za mon to wa nymi na kra wę dzi
ima dłem oraz szli fierką. Pod nim stał sa mot nie stary wy tarty zy del, niemy
świa dek, na któ rym oj ciec prze sie dział dłu gie go dziny swo jego ży cia. Jego



wi dok spra wił jej przy krość, znów uzmy sło wił, że coś za koń czyło się bez- 
pow rot nie.

Przez małe kwa dra towe okno wpa dała nie wielka ilość świa tła, jed nak na
tyle wy star cza jąca, aby oży wić to lo kum grą cieni i ja snymi plam kami wę- 
dru ją cymi nie tylko po ścia nach, ale wszyst kich przed mio tach le żą cych
tylko po zor nie w nie ła dzie. Czas za trzy mał się w miej scu, mo dli tewna ci- 
sza wy peł niała cia sną prze strzeń, na su wa jąc sko ja rze nie po nu rego ob razu
z mar twą na turą. Stefka od wró ciła za sie bie szklany wzrok, nie mo gąc dłu- 
żej znieść tego wi doku, gdy jej spoj rze nie na tknęło się na wi szący od we- 
wnętrz nej strony drzwi zna jomy, ro bo czy far tuch. Niby zwy czajny, długi,
po pla miony, z dwiema kie sze niami po bo kach, zwy kle wy peł nio nymi rze- 
czami pierw szej po trzeby, ale na jego wi dok ści snęło ją w środku, za pie kło
w gar dle. Łzy same po pły nęły z oczu, kiedy po gła dziła jego rę kaw, wtu liła
nos w tka ninę, od naj du jąc w tym kon tak cie bli skość z osobą, którą tak bar- 
dzo ko chała.
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ilka ty go dni po po grze bie ojca Stefkę od wie dziła mama. W za sa dzie
to we szła do miesz ka nia sama, bo miała do dat kowy klucz. Ostrow ska

aku rat koń czyła pra nie, które sta ran nie roz wie szała na sznur kach w  ła- 
zience. Od kiedy miała do dys po zy cji pralkę o wdzięcz nej na zwie Fra nia, ta
czyn ność nie po chła niała już tyle czasu co kie dyś. Urzą dze nie miało funk- 
cję pod grze wa nia wody, a także wy ży markę na korbkę – wspa niały wy na la- 
zek umoż li wia jący do kładne wy żę cie ubrań z  wody. Wy ży marka za fa scy- 
no wała rów nież An to sia, na po czątku dziel nie się z  nią mo co wał, lecz po
kilku chwi lach znu dził się i uznał, że woli coś na ma lo wać. We ro nika zdą- 
żyła zjeść i za snąć.

– Bab cia! – Ma lec wy biegł na po wi ta nie Kry styny, kiedy uj rzał ją w ko ry- 
ta rzu z wy pchaną torbą. – Co nam dziś przy nio słaś?

– Nic ta kiego – od parła za sa pana. – Pączki i bułki droż dżowe. Chcesz? –
spy tała, a  po tem szybko do dała:  – By łeś grzeczny, nie do ku cza łeś ma mie
i sio strze?

– By łem, bab ciu – od parł chło piec z po wagą. – Po ma ga łem na wet ro bić
pra nie.

–  Na prawdę?  – Na chy liła się i  ob jęła wnuka ra mio nami.  – Ko chany je- 
steś! Za słu ży łeś na naj więk szego pączka z mar mo ladą!

Po czu łych po wi ta niach wy pro sto wała się, zdjęła weł niany płaszcz, zsu- 
nęła obu wie i  na ło żyła na stopy fil cowe kap cie. Chwy ciła wnuka za rękę
i ra zem po dą żyli w stronę kuchni.

– Jak się czu jesz, mamo? – za py tała córka, wy cho dząc jej na prze ciw. Zdą- 
żyła już upo rać się z  pra niem, zrzu cić z  sie bie mo kry far tuch i  za ło żyć



luźną su kienkę, w któ rej czuła się naj wy god niej.
–  A  jak mam się czuć?  – Rudzka z  wes tchnie niem po ki wała głową. Po- 

chy liła się nad sto łem i roz ło żyła na ta le rzu świeże, po lane lu krem ciastka.
– W domu wszystko w po rządku? – rzu ciła mi mo cho dem Stefka, wi dząc

nie za do wo le nie na twa rzy matki. Na stą piła chwila ci szy.  – Mamo, je steś
tam?

An toś wdra pał się tym cza sem na krze sło i nie cze ka jąc na ni czyją zgodę,
wpy chał w sie bie miękką, ocie ka jącą to pio nym cu krem słod kość.

– Ale py chota! – zdą żył po wie dzieć, za nim na do bre za to pił zęby w na- 
dzie niu, ob li zał wargi, a jego bu zia za chwilę uma zana była białą po lewą.

– Sta szek chce prze ro bić warsz tat ojca na ła zienkę – wy rzu ciła z sie bie
Rudzka, po czym bez słowa za brała się do obie ra nia ziem nia ków do
obiadu. Usia dła na krze śle, usta wiła przed sobą gar z wodą, a obok wia dro
na obierki.

– Jak to? – Ste fa nia za kryła usta, nie kry jąc za sko cze nia. – A co ty na to?
–  Ja? A  cóż mogę zro bić?  – żach nęła się zre zy gno wana Kry styna.  –

Dziecko uro dzi się na dniach, poza tym nie znam ni kogo, kto mógłby prze- 
jąć fach po ojcu.

– To prawda... – zgo dziła się córka – Jed nakże ja koś żal... To miej sce było
ni czym sank tu arium... Naj więk sze świa dec two jego ist nie nia.

– Tylko ty tak ro zu mu jesz, no... może jesz cze ja – od parła matka, pró bu- 
jąc ja koś wy tłu ma czyć de cy zję syna. – Za wsze to do dat kowe, nie wy ko rzy- 
stane me try, nie są dzisz?

– Tak, są dzę... – przy tak nęła bez słowa sprze ciwu, choć gdzieś w środku
bul go tał gniew. – Ale tak poza tym... wszystko w po rządku?

Rudzka mil czała, obie ra jąc w dal szym ciągu ziem niaki. Ro biła to jed nak
ja koś ner wowo i nie zgrab nie.

– Czy ja wiem? – od parła. – Ewa jest dziwna... Trudno mi się z nią po ro- 
zu mieć. Raz jest mi lutka, in nym ra zem chi me ryczna. Cza sem czuję się tak,
jak bym nie była u sie bie... Może to wszystko wina ciąży? Ko bieta jest wtedy
zmienna, ner wowa. Jak chyba też taka by łam. – Za my śliła się, usi łu jąc wró- 



cić wiele lat wstecz. – Może nie aż tak im pul sywna, ale też mnie wszystko
iry to wało... – Pod nio sła w górę nóż i utkwiła spoj rze nie gdzieś na ścia nie.

– I ja, mamo – do dała Stefka, usi łu jąc uspo koić ro dzi cielkę. – Daj jej tro- 
chę czasu, niech się dziew czyna oswoi.

– Pew nie tak – mruk nęła Kry styna bez prze ko na nia.
Córka wsta wiła wodę i  się gnęła po puszkę z  kawą. Za sy pała dwie

szklanki i usta wiła na szkla nych spodkach.
– Wi dzę, mamo, że coś cię jesz cze gry zie...
Wi dok za my ślo nej matki z  za ci śnię tymi ustami stał się na gle nie przy- 

jemny, nie mal iry tu jący. Stefka od nio sła wra że nie, jakby Rudzka coś w so- 
bie du siła i nie miała od wagi tego z sie bie wy rzu cić.

Pod su nęła jej pod nos za laną, dy miącą kawę i za py tała wprost:
– Chcesz mi coś po wie dzieć?
Ko bieta wzru szyła ra mio nami. Skoń czyła obie rać kar to fle, które po kro- 

iła w kostkę i za częła opłu ki wać pod zle wem. Sto jąc ty łem do kuchni, po- 
chy la jąc nad garn kiem, wy mam ro tała pół gęb kiem:

– Ka zała mi zdjąć wszyst kie krzyże i ob razki ze ścian.
Za pa dła gro bowa ci sza, An tek skoń czył jeść i  po biegł do ła zienki umyć

ręce.
– A co na to Sta szek?
– Nic...
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osta no wiła zro bić mę żowi nie spo dziankę. Tego dnia ubrała się ład- 
niej niż zwy kle. Wpraw dzie na dal no siła ża łobę, czerń stała się nie od- 

łącz nym ele men tem jej każ dego stroju, prze ła mała ją jed nak kil koma ja- 
snymi de ta lami, dzięki czemu od razu po czuła się le piej. Znów była wio- 
sna, świeża, pach nąca, ob rzu cona kwie ciem. Za ło żyła czarny ża kiet z białą
la mówką, czarną spód nicę z  za kład kami na przo dzie i  białą bluzkę
w  groszki, którą so bie ostat nio spra wiła. Na no gach miała czó łenka zro- 
bione jesz cze przez ojca, z czar nej skórki, okrą głym no skiem i pa secz kiem
wo kół kostki. Miały swoje lata, ale były naj wy god niej sze ze wszyst kich bu- 
tów, ja kie do tych czas miała. Z dzie cia kami tym ra zem zo stała jej nie do szła
te ściowa, He lena Stro iń ska-Bo czek. Zaj rzała z  sa mego rana z  cia stem
i kawą do za pa rze nia i za pro po no wała, że chęt nie z nimi po sie dzi. I tak nie
ma nic lep szego do ro boty, jej mąż Wa cek, od kąd za czął się udzie lać w par- 
tii, wciąż nie miał na nic czasu, a do domu wra cał póź nym wie czo rem. Ja- 
koś kłó ciła jej się ta dzia łal ność z ide ami, w które nie gdyś wie rzyła, za które
od dali ży cie jej mąż i  syn, jed nak sta rała się nie łą czyć uczu cia i  mał żeń- 
stwa z po li tyką. Przy naj mniej wtedy mniej roz my ślała i mnie bo lało.

– Jak to do brze, Stef ciu, że twój mąż nie dał się wcią gnąć w te par tyjne
roz grywki  – po wie działa, kiedy sie działy przy ka wie.  – To bar dzo nie bez- 
pieczna gra, w do datku na zna czona krwią nie win nych – do dała jesz cze ci- 
szej, roz glą da jąc się bo jaź li wie do okoła. – Czło wiek na wet nie wie, do czego
może być zdolny w  imię swo ich idei, nie jest mu obce świę to kradz two
i śmierć bliź niego.



– Dla czego pani tak mówi? – Młoda Ostrow ska zdzi wiła się, nie ro zu mie- 
jąc do końca słów matki Felka, która w ostat nim cza sie stała się jej jesz cze
bliż sza niż daw niej.

– Nie wiem... Czuję tylko żal do losu... O to, co mnie spo tkało jako matkę,
jako żonę, a  wresz cie...  – Urwała.  – Nie wiem, czy do brze wy bra łam, sta- 
wia jąc na Wacka. Ni gdy nie są dzi łam, że tak bar dzo za an ga żuje się w  te
wszyst kie sprawy. Nie po koi mnie to i... prze ra sta – wy znała ze smut kiem. –
Cza sem, kiedy pa trzę na por tret syna, jest mi po twor nie wstyd. Za prze da- 
łam się, za prze da łam jego ide ały... Gdy bym mo gła od ku pić wszyst kie winy
i  zro bić coś szla chet nego?  – Spoj rzała z  na dzieją i  wy cze ki wa niem na
młodą matkę.

–  Może jesz cze przyj dzie na to czas... trzeba za cze kać  – od po wie działa
ostroż nie Ste fa nia.  – Przy szłość sama upo mni się o  spra wie dli wych tego
na rodu i po stawi im jesz cze po mniki, pro szę się nie mar twić, pani He leno.

– Tak my ślisz? A co bę dzie z tymi, któ rzy zbłą dzili?
– Nie wiem... czas po każe...
Miała na dzieję, że hi sto ria sama za pi sze na swo ich kar tach to, co do bre,

i co złe. Bio rąc pod uwagę to, co spo tkało ją, Ka zię i mi liony lu dzi, a na wet
Willa... Ostat nio rza dziej do niej pi sał, choć ona sama re gu lar nie wy sy łała
li sty. Nie dawno po chwa liła się na ro dzi nami córki, wy słała mu na wet fo to- 
gra fię, na któ rej utrwa leni zo stali we czworo: ona, Ta de usz, An toś i We ro- 
nika. Zdję cie wy ko nane zo stało w za kła dzie fo to gra ficz nym, w nie wiel kim,
za gra co nym po miesz cze niu, peł nym przed mio tów uży wa nych do de ko ra- 
cji. Za ich ple cami try skała pię trowa fon tanna, stał ka mienny amo rek z łu- 
kiem, pięła się po spę ka nym mu rze kwit nąca, roz ło ży sta róża. Ład nie na
nim wy szła, szczu pło i zdrowo, dzie ciaczki też. Tylko mąż był ja kiś za my- 
ślony, jakby nie obecny.

Te raz bie gła chod ni kiem, stu ka jąc ob ca sami, chcąc wyjść mu na prze ciw,
kiedy bę dzie opusz czał za kład pracy. Ostat nio tro chę się mię dzy nimi po- 
pra wiło, ko chali się kilka razy, czę ściej roz ma wiali, a  Ta de usz wra cał do
domu nie mal punk tu al nie, i  jak twier dził, zre zy gno wał dla niej z  boksu.
Kilka si nia ków pod okiem, obite plecy i  skro nie wy star czyły, aby wy le czył



się z tej pa sji raz na za wsze. Wio sna bu dziła wszystko do ży cia, tak w niej
od żyły uczu cia i nowe pra gnie nia. Miała jesz cze tyle ma rzeń, chciała wró- 
cić do pracy, po je chać do War szawy na kon cert Józi i Ka zi mie rza, spo tkać
się z  Wil lem Rit te rem, zo stać matką chrzestną nowo na ro dzo nego bra- 
tanka Ja sia... po słać An to niego do szkoły... i wiele in nych. Wdy chała po wie- 
trze na sy cone wil go cią pełną pier sią i czuła się na prawdę szczę śliwa.

Bu dy nek biu rowy mie ścił się przy daw nej ulicy Prze jazd, od pięć dzie sią- 
tego czwar tego roku prze mia no wa nej na Ju liana Tu wima. Ka dry znaj do- 
wały się w za byt ko wym pa ła cyku na le żą cym nie gdyś do jed nego z łódz kich
fa bry kan tów. Do cho dziła pięt na sta, gdy do tarła na miej sce, za trzy mała się
przy do rod nym klo nie, jed nym z wielu oka la ją cych plac, i cze kała, spo glą- 
da jąc nie cier pli wie w kie runku sze ro kich scho dów. Wresz cie otwo rzyły się
drzwi wej ściowe i  ze środka za częli wy cho dzić pra cow nicy przed się bior- 
stwa. Po je dyn czo i w grup kach, po ważni i ro ze śmiani, ko biety i męż czyźni
w róż nym wieku. Na ze wnątrz zro biło się gwarno i tłoczno, pa dały krót kie
po że gna nia, jedni bie gli w kie runku przy stanku tram wa jo wego, inni wsia- 
dali do za par ko wa nych przed bu dyn kiem aut, naj czę ściej były to war- 
szawy  – gar busy, rza dziej ra dziec kie wołgi czy wschod nio nie miec kie tra- 
banty. Do my ślała się, że to ci naj bar dziej uprzy wi le jo wani, zaj mu jący wy- 
so kie sta no wi ska albo dzia ła cze par tyjni. Jej mąż też ma rzył o au cie, wspo- 
mi nał, że ist nieje szansa na otrzy ma nie ta lonu, jed nakże wa run kiem było
za pi sa nie się do par tii, na co wciąż nie chciał się zde cy do wać. Była tego sa- 
mego zda nia, uznała na wet, że sa mo chód nie jest im po trzebny, miesz kają
w cen trum mia sta, wszę dzie mają bli sko. Tym cza sem tłu mek na scho dach
za czął rzed nąć, kiedy do strze gła męża. W pro cho wym płasz czu, ka pe lu szu,
ze skó rzaną teczką, w któ rej no sił wszel kie do ku menty i ka napki oso bi ście
przez nią przy go to wy wane. Chciała biec do niego, już wy cią gnęła ra mię na
po wi ta nie, otwo rzyła usta, aby wy krzy czeć jego imię, kiedy znie ru cho miała
w tej po zie. Cof nęła się parę kro ków, cho wa jąc za pień sze ro kiego drzewa.
Ta de usz sta nął na szczy cie scho dów, od wró cił twarz w stronę drzwi, jakby
na ko goś cze kał. W  tej sa mej chwili ze środka wy su nęła się nie wiel kiego
wzro stu, o  szczu płej syl wetce zna joma ko bieta, z  bu rzą czar nych, krę co- 
nych wło sów, tra pe zo wym, ja snym płasz czyku do ko lan. Ba jeczka. Mimo



wy so kich ob ca sów po ru szała się z  gra cją, do łą czyła do Ostrow skiego,
chwy ciła go za ra mię i ra zem ze szli po stop niach scho dów. Chwilę stali na
dole, pa trząc so bie w  oczy, coś so bie tłu ma czyli, bo ko bieta wy ko nała
dziwny ruch ręką, jakby się od gra żała. On zło żył bła gal nie obie dło nie, po- 
tem chwy cił za ra miona i  przy tu lił. Na stęp nie mu snął jej oba po liczki,
znów na dłu żej za to pił wzrok w jej twa rzy, za nim pu ścił jej ręce i ro ze szli
się w  prze ciwne strony. Ja kiś męż czy zna krzyk nął w  kie runku Ta de usza,
na co on tylko się ro ze śmiał. Stała jak ska mie niała, przy twier dzona do pod- 
łoża, nie mo gąc wy ko nać żad nego ru chu ani wy dać żad nego dźwięku. Czy
to się działo na prawdę, czy śniła? Otrzą snęła się z  nie do rzecz nych my śli,
na gle przed jej oczami sta nęły wszyst kie spóź nie nia męża, nie obec no ści
w  domu, awan tury, pre ten sje, chłód i  obo jęt ność. Zro zu miała wszystko.
Tylko co te raz? Czy bę dzie w sta nie wy ba czyć zdradę? A je śli nie, co zrobi
sama z dwójką dzieci? My śli ci snęły jej się do głowy i roz sa dzały czaszkę,
łu piąc bó lem. Za cze kała, aż pod bu dyn kiem zrobi się luźno, aż wszy scy się
ro zejdą, do piero wtedy zde cy do wała się wyjść z  ukry cia. Tak na prawdę
pra gnęła po dą żyć gdzie kol wiek, choćby na ko niec świata, by leby tylko nie
wra cać do domu i nie spo tkać w nim Ta de usza. Nie wy obra żała so bie mo- 
mentu, kiedy spoj rzy mu w twarz, za żąda wy ja śnień, a on wszyst kiemu za- 
prze czy.

***

–  Nie chcia łam ci mó wić, ale wi dzia łam ich ra zem w  SPA TiF-ie już ja kiś
czas temu – oznaj miła pew nego przed po łu dnia Rena.

Po sta no wiła jej się zwie rzyć, nie miała za miaru swo imi pro ble mami
obar czać po grą żo nej w ża ło bie mamy ani pani Stro iń skiej, do Re naty miała
na to miast za ufa nie.

–  I  nie po wie dzia łaś ani słowa...  – spy tała z  wy rzu tem, na co są siadka
spo chmur niała.

– To nie ta kie pro ste, jak są dzisz... Nie chcia łam mieć na su mie niu two- 
jego mał żeń stwa, poza tym nie by łam pewna. Wpraw dzie sie dzieli we
dwoje przy sto liku, trzy ma jąc się za ręce i spo glą da jąc so bie czule w oczy,



to jed nak nie jest do sta teczny do wód. Za nio słam im dwa kie liszki wina,
które za mó wili. Ta de usz otak so wał mnie wzro kiem, coś so bie uzmy sła wia- 
jąc. My ślę, że wtedy prze stał mnie lu bić, sta łam się mi mo wol nym świad- 
kiem jego zdrady wo bec cie bie. – Pod parła się na łok ciach i pa trzyła na są- 
siadkę ze szcze rym współ czu ciem.

–  Te raz za czy nam wszystko ro zu mieć...  – bąk nęła Stefka, sku biąc ob- 
rus. – Jak mo głam być aż tak na iwna?

– Nie ob wi niaj sie bie, to nie twoja wina! Ty ro bi łaś, co mo głaś, to on nie
spro stał oj co stwu i mał żeń stwu. Po win naś to so bie uświa do mić.

– Był tam raz czy kilka razy? – drą żyła da lej Ostrow ska.
– I po co ci to wie dzieć? – mruk nęła Rena, do pi ja jąc kawę. Smo li ste fusy

osia dły na dnie szklanki, którą z hu kiem od sta wiła na bok. Dźwięk spra wił,
że kot ze rwał się z  pa ra petu okna i  ze sko czył na pod łogę. Pod niósł ogon,
wy prę żył grzbiet i czmych nął do dru giego po miesz cze nia.

– Tylko co ja mam z tą prawdą zro bić? – jęk nęła ko bieta, opie ra jąc głowę
na zgię tych łok ciach.

–  Może to tylko prze lotny ro mans albo nic ta kiego, o  czym my my- 
ślimy... – rze kła Rena gło sem po zba wio nym emo cji. – Te raz pew nie ża łuje
i  pró buje nad ro bić swoje za le gło ści. Sama po wie dzia łaś, że stał się przy- 
kład nym mę żem, wraca punk tu al nie z  pracy... Może to nie jest wła ściwy
mo ment na po dej mo wa nie ra dy kal nych dzia łań.

– Ale jak to? Mam tak uda wać? Chyba nie po tra fię...
Są siadka za śmiała się wy mow nie.
– Umiesz, umiesz... Za pew niam cię. A swoją drogą... za łatw so bie opie- 

kunkę do dzieci i idź do pracy. To ci do brze zrobi.
Stefka pod nio sła głowę i  spoj rzała na nią za sko czona. „Może Rena ma

ra cję?”  – prze mknęło jej przez myśl. „Mu szę to prze dys ku to wać z  mamą.
Czy zgo dzi się przy pil no wać dzieci?”

– Każdy ma na swoim su mie niu ja kieś grzeszki i sła bostki, ty też – cią- 
gnęła bez li to śnie Re nata. – Je śli on ża łuje tego, co zro bił, to walcz o swoje
mał żeń stwo. Ma cie dwójkę dzieci.



– Masz luźny sto su nek do wier no ści, Rena... – mruk nęła z wy rzu tem Ste- 
fa nia.  – Sama już nie wiem co jest prawdą, a  co kłam stwem. Mam nad
czym my śleć. Lecę, mama nie długo musi wyjść. Dzię kuję za kawę!

Pod nio sła się, od su nęła fi li żankę z  fu sami na dnie, po czym do sta wiła
krze sło do okrą głego stołu. Wpa da jąca przez okno smuga świa tła od sło niła
war stwę ku rzu na kre den sie, ale w tej chwili ten dro biazg nie miał dla niej
żad nego zna cze nia.

Są siadka od pro wa dziła ją do drzwi mil czą cym, współ czu ją cym wzro- 
kiem.

***

Chłodny wiatr trą cał listki prze kwi tłego bzu, ro sną cego tuż przy wej ściu na
po dwórko. Za wsze go mi jała w dro dze do ro dzin nego domu, na jej oczach
zmie niał się, w za leż no ści od pory roku, choć wia domo, że naj bar dziej lu- 
biła go w maju. Wtedy kwitł na fio le towo, za sy py wał się ki śćmi drob nych
kwia tusz ków, które wy dzie lały z sie bie nie biań ski, in ten sywny za pach.

Stu ka jąc ob ca sami po ko cich łbach, wsu nęła się w ciemną cze luść bramy.
Znów po czuła zna jomy, swoj ski za pach rynsz to ko wych ście ków, su szą cego
się pra nia i ko ciego mo czu. Na po dwórku są siadka po sta remu ra mo wała
pra nie, zu peł nie jakby nic się nie stało w ostat nim cza sie, świat to czył się
swoim ryt mem, nie ro biąc so bie nic z  czy ichś łez, tę sk noty czy smutku.
Dwóch chłop ców od Za wadz kich w przy krót kich spoden kach ko pało piłkę,
a  trzy dziew czynki na ławce pod mur kiem ba wiły się szma cianą lalką.
Tylko córki Jóź wia ko wej, Ha nia i  Romka, to wa rzy szyły dziel nie ko bie cie
przy ro bo cie, po ma ga jąc jej na pi nać ko ron kowe fi rany. Cier pli wie zno siły
uty ski wa nia matki, która co ja kiś czas sztor co wała je bez li to śnie, czę sto- 
wała kuk sań cami i  dy ry go wała, jak mają do brze wy ko nać swoje za da nie.
Cza sem zer kały w  stronę ba wią cych się bez tro sko ko le ża nek, po tem rzu- 
cały ku so bie pełne żalu spoj rze nia.

– Ju lek! – wrza snęła na raz – Przy nieś mi tytkę z gwoź dzi kami i mło tek!
Znów ja kiś gał gan mi tu na broił! Już jak go do rwę, to mu po każę! – Od wró- 
ciła się i  po gro ziła pię ścią, za nim po now nie schy liła się do ba lii peł nej



kroch malu i za nu rzyła w niej ręce po łok cie. Nic nie zmie niły ją te lata. Na- 
dal była chudą, brzydką ko bietą.

– Już lecę, matko! – od krzyk nął chło pak, po pra wia jąc od ru chowo szelki.
Ste fa nia rzu ciła z  da leka krót kie po zdro wie nie, po czym skie ro wała

kroki w  stronę zna jo mych drzwi, znad któ rych znik nął szyld z  na pi sem:
„Szewc”. Zo stało po nim je dy nie pu ste ja śniej sze miej sce i  cztery otwory
w mu rze. Smu tek po now nie wtar gnął w jej my śli.

W  miesz ka niu za stała je dy nie ro dzi cielkę, która po chy lona nad sto łem
ugnia tała cia sto na pam pu chy. Ręce miała ubie lone od mąki, rę kawy ko- 
szuli za wi nięte, far tuch w  groszki opi nał się na wy sta ją cym brzu chu. Na
dźwięk kro ków za sko czona pod nio sła głowę. Wła śnie wtedy Stefka za uwa- 
żyła łzy w ką ci kach jej oczu. Od ru chowo za kryła oczy przed ra mie niem, od- 
wró ciła twarz w stronę okna, wtrą ciła coś o ha ła su ją cych dzie cia kach, pró- 
bu jąc od wró cić uwagę córki. Po tem jed nak po de szła do mi ski, opłu kała
dło nie i  wy tarła je ręcz ni kiem. Na stęp nie przy wi tała się, roz kła da jąc sze- 
roko ra miona.

– Je steś sama, mamo?
– Tak, Sta siek jesz cze nie wró cił z pracy, a Ewa z ma łym po szła do ko le- 

żanki. Mieszka dwie ulice da lej... – Sap nęła ciężko. – Czego się na pi jesz, có- 
reczko?

–  Her baty  – od parła, pod cho dząc do kuchni.  – Ja zro bię, ty so bie nie
prze szka dzaj.

–  Mnie też mo żesz za pa rzyć, za raz skoń czę cia sto i  na sta wię do wy ro- 
śnię cia. Po sie dzimy so bie... po ga damy... – rzu ciła ja koś smutno.

–  Mamo, co się dzieje?  – Stefka w  pew nym mo men cie nie wy trzy mała.
Piły her batę, sie dząc na prze ciwko sie bie, ale wy czuła w  po wie trzu ciężką
at mos ferę.

– A co się ma dziać? – prych nęła Rudzka na od czepne.
– Prze cież wi dzę.
– Ech! – Kry styna mach nęła zre zy gno wana ręką. – O czym tu ga dać, ży- 

cie jak ży cie... Moja sy nowa to wielka, wy kształ cona pani z  mia sta, a  ja...



pro sta baba, nie ma jąca po ję cia o ży ciu...
– Tak ci po wie działa?
– Nie, skąd... tak wprost to nie, ale w do my śle wiele razy.
– Do ku cza ci? – drą żyła córka.
– Bo ja wiem... – Star sza ko bieta za my śliła się. Pod nio sła brwi i zmarsz- 

czyła czoło. – Od kąd po ja wiła się w tym domu, czuję się jak nie po trzebny,
zu żyty grat. Wszystko ro bię źle. Sprzą tam, pra suję, go tuję... tak bez końca.

– Ty, mamo, źle go tu jesz? – Stefka nie kryła zdu mie nia.
–  Ano... po dobno za tłu sto. Przez to do ro biła się dru giego pod bródka

i po więk szył jej się ob wód w pa sie.
– To niech sama go tuje, do dia bła! – wark nęła ze zło ścią. – A co na to Sta- 

szek?
–  On? Wpa trzony w  nią jak w  święty ob raz, nie da po wie dzieć złego

słowa o swo jej żo nie. Na wet się nie ode zwał, jak wy nio sła nasz ślubny por- 
tret do ko mórki. Bro nek pew nie się w gro bie prze wraca, jak to wi dzi.

– Po zwo li łaś jej na to? Prze cież za wsze wi siał nad wa szym łóż kiem? Co
jej do tego?

– Ano... – przy tak nęła znów chmur nie. – Łóżko ka zała prze sta wić i od- 
gro dzić za słonką. Tam te raz moje miej sce. Na wet okna nie ma...  – Wes- 
tchnęła ciężko, nie kry jąc żalu.  – Czło wiek wy cho wy wał tyle lat, niań czył,
chu chał, a te raz przy szło ta kie i prze ro biło mi syna na swoją mo dłę. Rzą dzi
się jak u sie bie. Ja już nic do po wie dze nia nie mam w tym domu.

– Może po win nam po roz ma wiać z bra tem, wy tłu ma czyć mu, że tak nie
można?

– To nic nie da, pró bo wa łam. Wy tknął mi, że jak wy tu taj miesz ka li ście,
to na sze łóżko stało w kuchni. Te raz, kiedy na świe cie po ja wił się Ja nek, po- 
trzeba wię cej miej sca i wy gody. To zro zu miałe.

Stefka za gry zła wargi, nie ko men tu jąc tych słow. Prawdą było, że wów- 
czas ro dzice prze nie śli się do kuchni, jed nakże zro bili to na wła sne ży cze- 
nie. Pa mię tała, jak pro siła ich, by zo stali we wła snej sy pialni. Nie chcieli
sły szeć, uznali, że mło dym po trzebna jest prze strzeń, w  do datku Sta szek



wciąż szu kał ko biety swo jego ży cia. „I zna lazł” – pod su mo wała gorzko. Jed- 
no cze śnie cie pło i z nutą no stal gii po my ślała o Ho no ratce. Ta dziew czyna
była ni czym złoto, taka miła, ra do sna, do bra... Brat jed nak wo lał Ewę i tyle
z tej do broci zo stało.

– Mamo... więc jak mogę ci po móc?
– Ach, dziecko! – Ro dzi cielka wzru szyła ra mio nami. – Nic na to nie po ra- 

dzimy, tak już musi być.
Pod nio sła się z tru dem z krze sła i prze szła do okna, gdzie na pa ra pe cie

stała mi ska z wy ro bio nym cia stem.
– Bę dzie już. – Uznała, pod no sząc lnianą ście reczkę.
Córka ob jęła ją spoj rze niem, wes tchnęła ci cho i  do piła ostatni łyk her- 

baty.
– Po mogę ci, mam tro chę czasu. Dzie ciaki są z pa nią He leną. Uwiel biają

ją. Mam na dzieję, że nie je steś za zdro sna. – Za chi cho tała wy mow nie.
–  Ja, skąd? – żach nęła się matka. – Żal mi tej ko biety, stra ciła je dy nego

syna...
– Dasz mi ja kiś far tuch? – prze rwała jej na tych miast córka.
–  No pew nie!  – po spie szyła z  od po wie dzią pani Rudzka i  z  za do wo le- 

niem się gnęła do szu flady. Po chwili obie stały nad sto łem i  for mo wały
okrą głe klu ski.
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oniec lu tego sześć dzie sią tego pierw szego roku za po wia dał się śnież- 
nie i  mroź nie. Dnia przy by wało, jed nak nie na tyle, aby cie szyć się

nim do póź nego wie czora. Stefka po de szła do okna, od su nęła de li kat nie fi- 
ranę, chcąc zo ba czyć wej ście do bramy. Kilku prze chod niów sku lo nych
z zimna po dą żało wzdłuż Piotr kow skiej w stronę placu Wol no ści, na który
w  lipcu ubie głego roku po wró cił Ta de usz Ko ściuszko. W  glo rii i  chwale
jego od lany na nowo po mnik zo stał po sa do wiony na środku placu, a wy da- 
rze niu temu to wa rzy szyły ty siące ga piów. Wes tchnęła gło śno na to wspo- 
mnie nie. Ona też tam była z An to siem, We ro niką i Tad kiem. Ta kiej uro czy- 
sto ści nie mo gli prze ga pić. Pa mię tała prze cież, jak obe lisk zo stał zbu rzony
przez fa szy stów, a Łódź długo cze kała na po ja wie nie się na ro do wego bo ha- 
tera we wła ści wym miej scu

Ta de usz znów się spóź niał. Tym ra zem nie tyle po czuła się za nie po ko- 
jona, co za wład nęła nią bez reszty fala za zdro ści wy mie szana z wście kło- 
ścią. „O, nie! Już ja mu tym ra zem wy garnę! Już ja mu tę Ba jeczkę wy biję
z głowy! Niech tylko wróci, niech tylko prze kro czy próg domu!” – po msto- 
wała w my ślach, kła dąc dzieci do snu. We ro nika ma ru dziła, ostat nio stała
się nad po bu dliwa i  ka pry śna. Do ku czała Ant kowi, jak tylko nada rzyła się
oka zja. To go uszczyp nęła, to ugry zła, to pac nęła łyżką przy śnia da niu. Sy- 
nek nie pła kał, uda wał twar dziela, choć cza sami w oczach po ja wiały mu się
łzy, a  na ciele zo sta wały po tych ata kach agre sji ślady w  po staci si nia ków
i za dra pań. Córka wła śnie koń czyła trzy lata, była uro cza, a przy tym nie- 
zno śna. Nie było miej sca, do któ rego by nie chciała wejść, łącz nie z pa ra pe- 
tem okna, gdzie czuła się naj le piej. Przy sta wiała ta bo ret i wdra py wała się



nań po to, aby za spo koić cie ka wość. In te re so wali ją ci wszy scy lu dzie spa- 
ce ru jący w  dole, krzyki, na wo ły wa nia, klak sony, kla pa nie koń skich pod- 
ków. Kie dyś trą ciła do niczkę z  pa protką, którą do stała od brata na imie- 
niny. Oczy wi ście gli niane na czy nie na tych miast roz pry sło się na ka wałki,
zie mia roz pro szyła się, a kwiat po ła mał. Czuj ność Stefki wzmo gła się te raz
dwu krot nie, już na samą myśl, że córka mo głaby wy paść z pierw szego pię- 
tra na bruk, do sta wała pal pi ta cji serca. Nie mal nie spusz czała jej z  oczu,
choć mała be styjka na uczyła się wy ko rzy sty wać każdą chwilę nie uwagi.

Kie dyś we szła do kuchni, wy cią gnęła z  szafki mąkę, cu kier, jajka
i  wszystko wy mie szała na środku pod łogi. Stefka okrzy czała ją wów czas,
czego póź niej długo nie mo gła so bie wy ba czyć. Mała pła kała, ro biąc słod kie
minki, kru sząc jej serce i wbi ja jąc w co raz więk sze po czu cie winy.

– Nie ra dzę so bie, co ze mnie za matka? – mó wiła do sie bie wiele razy,
za le wa jąc się łzami bez rad no ści.

– Po win naś wró cić do pracy – wtrą ciła się kie dyś jej ro dzi cielka. – Cały
dom na two jej gło wie, tak nie może być.

–  A  co z  dziećmi? Kto się nimi zaj mie? We ro nika wy maga więk szej
uwagi niż kie dyś.

– Nie martw się, je stem ja, pani He lena. Damy radę!
Ta roz mowa miała miej sce mie siąc temu, a Stefka wciąż do niej wra cała

my ślami. Może po winna po słu chać matki? Ist niało wiele po wo dów, aby
pod jąć taką de cy zję, dla czego więc wciąż się wa hała? W  do datku w  jej
domu ro dzin nym nie działo się do brze, Ewa pa no szyła się w  nim co raz
moc niej, za to Kry styna czuła się spy chana na mar gi nes i wy ko rzy sty wana.
Nie po mo gła roz mowa Ste fa nii z bra tem, wy śmiał ją i za ka zał wtrą ca nia.
Nie miała ta kiego prawa. Skoro nie, to jak po móc ma mie? W su kurs przy- 
szła jak za wsze Rena, która pod czas jed nego ze spo tkań wpa dła na po mysł,
aby córka wzięła mamę do sie bie.

– Upie czesz dwie pie cze nie na jed nym ogniu – pod su mo wała swoje roz- 
wa ża nia.  – I  wresz cie bę dziesz mo gła pójść do pracy. Za dbasz o  sie bie,
może wtedy twój mę żu lek zro zu mie, ile ma do stra ce nia – za drwiła.



Ste fa nia czę sto wra cała do tych roz mów, zwłasz cza tego wie czora, kiedy
Ta de usz nie wra cał. Te raz na brały szcze gól nego zna cze nia. Mio tały nią na
prze mian wście kłość i bez rad ność. Dzieci wresz cie za snęły, zło żyła na ich
po licz kach ca łusy, na stęp nie prze nio sła się do kuchni. Ze gar na ścia nie wy- 
bi jał wła śnie dwu dzie stą drugą. Usia dła w pu stym po miesz cze niu przy sze- 
ścio oso bo wym stole i po czuła się na gle ogrom nie sa motna i nie szczę śliwa.
Gdzie ten wspa niały męż czy zna, który obie cy wał jej złote góry, za nim zo- 
stała jego żoną? Gdzie te wy śnione, wspól nie spę dzane chwile, spa cery,
wyj ścia do kina, te atru, ka wiarni? Mąż ni gdy na nic nie miał czasu, wciąż
tylko tłu ma czył się nad go dzi nami w  pracy. Upra gniony seg ment, te le wi- 
zor, sa mo chód były waż niej sze niż ich wza jemne re la cje. Miała prze cież
wszystko  – tłu ma czył jej za wsze.  – Każda inna da łaby wiele, aby to mieć.
Czego jesz cze chce?

Wstała, po de szła do okna. Piotr kow ska była oświe tlona rzę dem wy so- 
kich la tarni. Ści śnięte obok sie bie fa sady se ce syj nych ka mie nic spo glą dały
w mil cze niu na pu sto sze jącą ulicę. Gwar ucichł, ruch ogra ni czył się do po- 
je dyn czych prze chod niów, mia sto po woli kła dło się do snu. Na tłok my śli
roz sa dzał jej głowę, ostat nio znów od wa żyła się pójść pod biura ko lei. Sta- 
nęła z boku, cze ka jąc na męża, tak aby nie mógł jej za uwa żyć, jed nak ona
miała wi dok jak na dłoni. Nie mal wszy scy koń czący zmianę opu ścili bu dy- 
nek, do piero na końcu do strze gła męża. Bę dąc już w dole scho dów, za wa- 
hał się, za trzy mał, na stęp nie od wró cił za sie bie i  pod niósł ra mię, ki wa jąc
ko muś na po że gna nie. Wtedy do strze gła w  drzwiach Ba jeczkę ubraną
w czer woną, pro wo ka cyj nie ob ci słą su kienkę, wy ko nu jącą w jego kie runku
wy mowne ge sty, zu peł nie jakby chciała po wie dzieć: „Tę sk nię za tobą, ko- 
cha nie”. Ste fa nia po czuła, jakby ktoś ude rzył ją w twarz. Upo ko rze nie za- 
chwiało jej we wnętrzną rów no wagą i po czu ciem wła snej war to ści.

„Drań!” – ci snęło jej się na usta, choć jed no cze śnie ból wy peł nił każdy za- 
ka ma rek jej ciała. Nie umiała zło ścią za głu szyć tego wszyst kiego, co się te- 
raz w niej działo. Roz cza ro wa nie, smu tek, żal mie szały się z bez rad no ścią
i gnie wem. Jed nak i tego po po łu dnia nie zdo była się na od wagę, aby po roz- 
ma wiać szcze rze z  mę żem. Naj pierw od wie dziła ich matka, po tem pani



He lena, a na ko niec w te le wi zji nada wano mecz piłki noż nej. Mąż za to pił
się w fo telu z ulu bio nym pa pie ro sem i szklanką moc nej her baty, za po mi- 
na jąc o ca łym świe cie. Roz trzę siona cze kała na od po wiedni mo ment, a ten
nie nad cho dził. Na stęp nego dnia ob cho dziła imie niny. Ta de usz wró cił
punk tu al nie z bu kie tem czer wo nych róż i sznu rem ko lo ro wych, szkla nych
ko ra li ków. Był miły, czuły, szar mancki. „Może mi się wy da wało, może je- 
stem prze wraż li wiona?”  – tar gały nią wąt pli wo ści. „Jest tak przy jem nie,
może nie warto tego psuć?” Ko lejny czas nie przy niósł przy krych nie spo- 
dzia nek, wy szli na wet z dziećmi w nie dzielę na spa cer, a wie czo rem na po- 
tań cówkę. Mama za jęła się wnu kami, zo staw szy u  nich na noc. Wró cili
grubo po pół nocy, zmę czeni, ale szczę śliwi. Ta de usz miał tro chę w czu bie,
ona zresztą też. Chwiała się, stą pa jąc po ko cich łbach, a on przy trzy my wał
ją za ra mię. Wy śpie wy wał przy tym szla gier Ma rii Ko terb skiej Ka ru zela.
Wła ści wie to darł się na całe gar dło, aż jedna miesz kanka ka mie nicy, którą
mi jali, zwró ciła mu w nie wy bredny spo sób uwagę, aby się za mknął. Ta sy- 
tu acja jesz cze bar dziej ich roz śmie szyła. Wra cali do domu w szam pań skich
na stro jach, nie mo gąc po wstrzy mać się od chi chotu. To wa rzy stwo, z któ- 
rym się ba wili, nie stro niło od na po jów wy sko ko wych. Pa liło pa pie rosy
i  wy mie niało się w  tańcu part ne rami. Ste fa nia po znała tych lu dzi dzięki
mę żowi, oka zało się, że są to kum ple od boksu, ich żony i part nerki. Po po- 
wro cie do swo jej sy pialni ko chali się na mięt nie, aż wresz cie zmo rzył ich
sen. My ślała wów czas, że zły czas mi nął, że nie ma po wodu do zmar twień.

Aż do dzi siaj, kiedy znów się spóź niał, a ona nie miała już żad nych złu- 
dzeń co do wier no ści swo jego męża.

***

Było do brze po dru giej, kiedy usły szała ci che skrzyp nię cie drzwi. Na dal sie- 
działa w kuchni i na słu chi wała od gło sów. Nie mo gła za snąć. Nie wie działa,
co zro bić z głową, którą znów roz sa dzały na trętne, nie do bre my śli.

W  ko ry ta rzu roz bły sło świa tło, bo ja sna smuga roz to czyła się po ścia- 
nach i  pod ło dze, za raz też do jej uszu do tarły zna jome dźwięki i  kroki.
Szedł ci cho, wła ści wie skra dał się na pal cach, do ty ka jąc pal cami ścian,



kiedy zga sła ża rówka i  po now nie zro biło się ciemno. Ste fa nia pod nio sła
głowę znad stołu, wy pro sto wała plecy, po pra wiła włosy i  poły atła so wego
szla froka. Wie działa, że za raz po jawi się w kuchni, ma jąc na dzieję, że ni- 
kogo w niej nie za sta nie. Na ci snął kon takt, w prze stron nym po miesz cze- 
niu zro biło się ja sno. Ich spoj rze nia spo tkały się na tych miast, pierw sze, na
co zwró ciła uwagę, to zmie sza nie na jego twa rzy wy mie szane z za sko cze- 
niem. Był ja kiś wy mięty, zmę czony, oczy miał pod krą żone, a włosy zmierz- 
wione.

– Co tu taj ro bisz, ko cha nie, nie śpisz o tej po rze? – wy du kał nie po rad nie.
–  Sia daj!  – rzu ciła ostrym, roz ka zu ją cym to nem, nie zno szą cym sprze- 

ciwu.
Ta kiej jej jesz cze nie wi dział, dla tego wy stra szył się nie na żarty.
Zro bił, co ka zała, usiadł, zgar bił się, głowę wci snął w ra miona. Nie wie- 

dział, co po cząć z rę koma, dla tego po ło żył je na bla cie, za plótł palce i za czął
je wy gi nać, strze la jąc kost kami.

– Długo to już trwa? Mów prawdę! – za grzmiała.
–  To nie jest tak jak my ślisz... Nas nic nie łą czy, je ste śmy tylko przy ja- 

ciółmi... – od parł, za ci na jąc się na każ dym sło wie.
Ro ze śmiała się drwiąco.
– Dla czego kła miesz? Nie stać cię na szcze rość po tylu la tach wspól nego

po ży cia? Nie za słu guję na to?
–  Nie kła mię...  – bąk nął, po czym za wsty dzony pod niósł głowę. Chwilę

wa żył my śli, po tem wy krztu sił: – Z prze rwami ja kieś... cztery lata.
Za pa dła ci sza, Ste fa nia prze łknęła gło śno ślinę. Znów za bo lało, i  to tak

bar dzo.
– Kiedy za mie rza łeś mi o tym po wie dzieć?
– Za koń czy łem to dawno temu... tylko, że... – Urwał. – Na prawdę chcia- 

łem to zro bić, ale za gro ziła, że o wszyst kim ci po wie... Wy stra szy łem się...
Uwierz mi.

– Chcia ła bym, ale nie po tra fię – od parła twardo, ta mu jąc w so bie wszyst- 
kie prze ciw stawne emo cje. Chciało jej się krzy czeć, wyć za ra zem, śmiać



i pła kać. Co on zro bił z jej ży ciem, ja kim pra wem?
– Je steś taki sam jak twoja matka! – syk nęła wście kle. – Ge nów nie oszu- 

kasz!
– Nie mów tak! – za pro te sto wał.
–  Pusz czała się na wet wtedy, kiedy oj ciec za cho ro wał. Nie ma żad nych

za sad, ty też!
–  A  niby skąd to wiesz?  – spy tał, pod no sząc głos.  – Mo żesz ob wi niać

mnie o wszystko, ale osobą mo jej matki nie wy cie raj pod łogi. Nie po zwolę
ci na to! To babka na szych dzieci, cho ciażby przez sza cu nek do star szej
osoby...

– Po wiedz to swo jemu ojcu, na pewno mu się po prawi! – sark nęła z po- 
gardą. – Naj wyż szy czas spoj rzeć praw dzie w oczy!

–  Kto ci tych głu pot na opo wia dał? Znowu Józka? Niech ona zaj mie się
sobą i swoim ży ciem, a moją matkę zo stawi w spo koju!

– Czyżby? To dla czego twoja ma mu sia chciała uwieść męża mo jej przy ja- 
ciółki? A po tem za spo ko iła się jego ko legą mu zy kiem. To też po chwa lasz?
Nie wstyd ci za nią? Zresztą...  – mach nęła lek ce wa żąco ręką  – nie da leko
pada jabłko od ja błoni...

Mó wiąc to, wstała ener gicz nie. Krze sło nie przy jem nie zgrzyt nęło, a ona
wy pro sto wana ru szyła w stronę sy pialni.

–  Ju tro skła dam po zew o  roz wód!  – rzu ciła przez ra mię.  – Tym cza sem
wy noś się do sto ło wego! Nie chcę na cie bie pa trzeć, brzy dzę się!

– Stef cia, nie rób tego! – za skom lał, od wra ca jąc głowę i pa trząc bła gal nie
w jej stronę. – To wszystko da się jesz cze na pra wić, obie cuję!

Nie sko men to wała jego słów, udała, że ich nie sły szy.
– Jesz cze jedno – oświad czyła, sto jąc od wró cona do niego ple cami. – Od

na stęp nego ty go dnia za mieszka z nami moja mama. Bę dzie się zaj mo wała
dziećmi, a ja wra cam do pracy! Dość tego!

Nie po wie dział już nic. Da lej spla tał palce i za ci skał je, wy wo łu jąc trza- 
ska nia ko stek. Sie dział zgar biony przy stole w po gnie cio nej, mio do wej ko- 
szuli, z  wci śniętą w  ra miona głową. Zer k nęła na niego ką tem oka, kiedy



wy cho dziła z kuchni, i na gle, ku wła snemu zdzi wie niu, po czuła się sil niej- 
sza.

***

Wie działa, że bę dzie źle, ale nie są dziła, że aż tak bar dzo. Ży cie pod jed nym
da chem z  wia ro łom nym mę żem do pro wa dzało ją do co raz więk szej fru- 
stra cji. W po wie trzu wi siała ciężka at mos fera, któ rej nie był w sta nie roz- 
pro szyć na wet dzie cięcy śmiech. Spa nie w  od dziel nych łóż kach, po siłki
o róż nych po rach dnia, uni ka nie wzroku i wza jem nej bli sko ści utrud niało
nor malne funk cjo no wa nie ro dziny. Ste fa nia zmu szała się do uśmie chu,
choć jej serce było roz trza skane na ka wałki. Przed sy nem uda wała, że
wszystko jest w po rządku, co było naj trud niej sze. Na szczę ście We ro nika
nie ro zu miała jesz cze pro ble mów do ro słych. Tym cza sem Ta de usz prze- 
szedł ja kąś nie by wałą me ta mor fozę. Za czął wresz cie udzie lać się jako oj- 
ciec, ba wił się z dziećmi, wy cho dził na spa cery, spę dzał z nimi każdy wolny
czas. Zro bił też kilka razy za kupy, po sprzą tał miesz ka nie, czym naj bar dziej
za dzi wił żonę. Za wsze prze cież zbie rała jego po rzu cone w po śpie chu rze- 
czy, prała je, ukła dała w kostkę, cier pli wie po rząd ko wała blat w kuchni po
jego wy czy nach, kiedy ro bił so bie ka napki do pracy. Te raz na gle wszystko
ule gło zmia nie. Mąż stał się ule gły, wy ro zu miały, od dany w każ dym moż li- 
wym za ło że niu.

„Tro chę za późno” – kon klu do wała w my ślach, pa trząc na jego ostat nie
do ko na nia. „A mo gło być tak pięk nie” – do da wała z  jesz cze więk szym ża- 
lem, ob ser wu jąc męża le żą cego na dy wa nie i bu du ją cego z Ant kiem wieżę
z kloc ków.

– Daj mu szansę, wy co faj ten po zew! – wtrą ciła się kie dyś matka, kiedy
zo stały same w kuchni, wał ku jąc cia sto na ko pytka. Ta de usz w tym cza sie
wy szedł z  dziećmi na lody. Cał kiem nie da leko placu Wol no ści otwo rzyli
nową lo dziar nię. – Wi dzisz, jak się stara, każdy prze cież po peł nia błędy...

–  Jed no ra zowo tak, ale nie przez cztery lata!  – jęk nęła z  wy rzu tem.  –
Mamo, my ślisz, że bym nie chciała? Tylko jak wy ba czyć tyle kłamstw, obo- 
jęt no ści, zdrad? Nie da się o tym za po mnieć ot tak.



–  Pew nie masz ra cję  – przy znała zre zy gno wana Rudzka.  – Ni gdy nie
mia łam ta kiego pro blemu. Bro nek był wierny jak pies, wła ści wie nie opusz- 
czał swo jego warsz tatu na krok. A kiedy z niego wy cho dził, był już tak zmę- 
czony, że ma rzył tylko o je dze niu i wy po czynku.

–  Dru giego ta kiego jak tata już nie znaj dziemy, choćby ze świecą szu- 
kać  – od parła Stefa z  po nurą miną.  – Mamo, po kro isz brzu szek? Usma- 
żymy z ce bulką, bę dzie na ju tro jako oma sta.

– Daj, no pew nie! – zgo dziła się bez na my słu.
– A ty co byś zro biła na moim miej scu?
– Sama nie wiem... Ty wiesz le piej, czego chcesz, zro bisz, jak uwa żasz,

twoje ży cie, córko  – od parła sa piąc ciężko i  ude rza jąc sze ro kim ostrzem
noża w su rowe mięso. – Nikt nie po wie dział, że bę dzie ła two, jed nak co kol- 
wiek zro bisz, za wsze będę po two jej stro nie. Za pa mię taj so bie!

– Dzię kuję, mamo, to dla mnie wielka rzecz. Naj gor sze jest to uda wa nie
przed świa tem. Nie długo je dziemy do Ka li sza, oj ciec Tadka czuje się co raz
go rzej. Po dobno le ka rze wy kryli u niego raka trzustki. Nie jest do brze... Jak
w ta kiej chwili no sić w sercu urazy?

–  Masz ra cję, mu sisz na pe wien czas za po mnieć o  tym, co cię gry zie.
Wiem, że nie bę dzie ci lekko, ale zrób to dla te ścia. Le piej, je śli się o ni czym
nie do wie.

–  To prawda.  – Wes tchnęła gło śno i  za raz do dała:  – Roz ma wia łaś ze
Stasz kiem na te mat prze nie sie nia się tu taj?

– Tak, wspo mnia łam o tym.
– I co?
Wzru szyła ra mio nami.
– Wy gląda na to, że moja wy pro wadzka by łaby im na rękę. Na wet nie za- 

pro te sto wali, choćby z czy stej przy zwo ito ści.
–  Przy naj mniej nie bę dziesz miała wy rzu tów su mie nia.  – Stefka ro ze- 

śmiała się kpiąco.
– Ech, ła two po wie dzieć! – Kry styna po trzą snęła otłusz czona ręką. – Tyle

lat ży cia w jed nym miej scu, żal bę dzie. Tyle wspo mnień, tyle zda rzeń... Co



po wie dzą są sie dzi?
– Nie mu szą znać prawdy, a ty nie mu sisz się przed ni kim tłu ma czyć –

od parła sta now czo córka.
– A mó wią, że sta rych drzew się nie prze sa dza – sark nęła Rudzka. – Dla- 

czego mnie to spo tkało, czym so bie na to za słu ży łam?
– Nie mów tak, bo się roz pła czę. Do brze ci bę dzie u nas, zo ba czysz. – Po- 

de szła do ro dzi cielki i ob jęła ja mocno ra mie niem. – Dzię kuję, ko cham cię,
mamo.

– Ja cie bie też.

***

Jó zia tym ra zem przy słała list i paczkę, w któ rej Stefka zna la zła ko lo rową
apaszkę z je dwa biu, wo re czek z su szoną la wendą, pach nące my dło, kostkę
chałwy i kilka wi do kó wek z pięk nymi kra jo bra zami. Ostat nio kon cer to wali
w Ju go sła wii. Przy oka zji zna leźli parę dni, aby zła pać od dech nad Mo rzem
Ad ria tyc kim, które, jak twier dziła przy ja ciółka, jest za chwy ca jące. „Ni gdy
nie wi dzia łam pięk niej szego miej sca” – do no siła w li ście. „Gdy byś to, Stef- 
ciu, mo gła zo ba czyć! Te wy spy, góry, cy kady i la zu rowa woda”...

Jó zia pi sała, że ich wy stęp w Za grze biu spo tkał się z owa cją na sto jąco.
Stwo rzyli nowy utwór, który zo stał tam ode brany z  en tu zja zmem, choć
w ro dzi mym kraju prze szedł bez echa. Ro zalką w tym cza sie zaj mo wała się
pani Lud miła, którą pań stwo Wró blew scy ścią gnęli do sie bie. Sta ruszka
wciąż była ży wotna, pełna cha ry zmy, a sto łeczna at mos fera tylko do da wała
jej sił. Od czasu do czasu od wie dzał ją jej przy ja ciel, pan Wło dek. Ra zem
cho dzili na spa cery, pili ra dziecki ko nia czek i  od wie dzali lo kalne ka wiar- 
nie. Co prawda Ro zalka była już nie mal do ro słą ko bietą, w tym roku koń- 
czyła sie dem na ście lat, jed nak to wciąż za mało, aby zo sta wić ją bez opieki,
jak uza sad niała Jó zia w li ście. Ni gdy nie wia domo, co ta kim mło dym może
przyjść do głowy.

„Tyle wdzięcz no ści za pięć bo chen ków chleba”  – skon klu do wała w  my- 
ślach Ostrow ska, prze glą da jąc po darki i  za chwy ca jąc się nimi, każ dym



z osobna. „To nie cho dzi o pięć bo chen ków chleba!” – pro te sto wała Jó zia za
każ dym ra zem z obu rze niem. „Wy ka za łaś się wtedy wielką od wagą, ry zy- 
ko wa łaś wła snym ży ciem! Po ka za łaś, ile jest warta praw dziwa przy jaźń”.

Nie zwy kłe było to, że wielka gwiazda, pani Wró blew ska, ni gdy o tym nie
za po mniała. Nie ustan nie wra cała pa mię cią do tych strasz nych chwil, kiedy
to na czwo ra kach ni czym zwie rzęta skra dały się po prze ciw nych stro nach
ogro dze nia. Stefka zna la zła w  nim więk szy otwór, przez który po da wała
przy ja ciółce po szar pany chleb. Cały nie stety się nie zmie ścił. Jó zia upy- 
chała go w  kie sze niach sze ro kiego far tu cha, wszy tych od we wnętrz nej
strony. Dzie lił je tylko płot, a  jakże róż nił się ten świat po dru giej stro nie,
w ciągu kilku lat za mie niony w naj więk szy kosz mar, jaki so bie można było
wy obra zić. Głód, strach, cho roby, ro bac two, śmierć...

Stefka pró bo wała wów czas szep tem prze ka zać kilka mar nych słów po- 
cie chy, które jej ko le żanka ło wiła za chłan nie i cho wała w sercu. „Na wet nie
wiesz, ja kie to było dla mnie ważne w tam tej chwili. Ni gdy ci tego nie za po- 
mnę”  – obie cy wała Jó zia. „I  nie za po mniała”  – po my ślała z  czu ło ścią
Ostrow ska, cho wa jąc wszystko do pu dełka i wra ca jąc do czy ta nia li stu.

 
A te raz naj waż niej sze, to nie sa mo wite! Kilka dni temu oglą da łam pro gram w te- 

le wi zji. Pa trzę i  pa trzę, i  nie mogę uwie rzyć wła snym oczom. Wi dzę moją Różę.
Śliczną jak za wsze, uśmiech niętą, ale już nie na sto latkę, tylko ko bietę. Opo wia dała
ja kiejś dzien ni karce o  okro pień stwach wojny, o  tym, jak udało jej się uciec z  getta
i wy je chać do Ame ryki. Słu cham, i nie wie rzę. Ona żyje! Ona oca lała!

Mó wiła, że jak wy szła po je dze nie, zo stała schwy tana przez czy ści cieli. Pro wa- 
dzili ją do trans portu wraz z in nymi uwię zio nymi, kiedy roz pę tała się ja kaś strze la- 
nina. Kilka osób w  gru pie zo stało za bi tych, kilka ran nych. Wy ko rzy stała oka zję
i ucie kła. Scho wała się w ja kiejś piw nicy, a kiedy w mie ście zro biło się ci szej, prze- 
do stała na drugą stronę ogro dze nia. Od na la zła schro nie nie w  ko ściele. Naj pierw
scho wała się w  kon fe sjo nale, a  kiedy ją tam za stał młody wi kary, nie wy dał jej,
tylko za pro po no wał po moc. Scho wał ją w pod zie miach ko ścioła, gdzie znaj do wały
się krypty i  gro bowce zmar łych księży. Przy no sił je dze nie, ubra nia i  cie płe koce.
Wiele mu siała wtedy znieść, wszel kie nie wy gody, upo ko rze nie, a  wresz cie strach.



Bała się nie tylko o sie bie, ale także o ro dzinę, która zo stała w get cie. Kiedy ro ze szła
się wieść o  zbli ża ją cej się so wiec kiej ar mii, Niemcy za częli w  po śpie chu opusz czać
mia sto. To ozna czało upra gnioną wol ność. Wie lo dniowe po szu ki wa nia sióstr
i matki nie przy nio sły re zul ta tów, aż do tarła do niej wieść o for mo wa niu ży dow skiej
grupy oca la łych do wy jazdu za gra nicę. Nie wiele my śląc, przy łą czyła się do nich,
a wkrótce z  to boł kiem w ręku wy po sa żo nym w wik tu ały przez księ dza wi ka riu sza
sta nęła na po kła dzie statku pły ną cego do Ame ryki. Po tem przez wiele lat usi ło wała
za po mocą Czer wo nego Krzyża od na leźć za gi nioną ro dzinę. Nie udało się.

Za dzwo ni łam do tej dzien ni karki, po pro si łam o  kon takt do sio stry. Była zdu- 
miona i za pro po no wała, że na kręci o nas pro gram. Cu downe od na le zie nie po tylu
la tach! Lu dzie ta kie hi sto rie uwiel biają. Naj pierw mu sia łam się zgo dzić, po tem
prze ka zała mi na miary. Na wet nie wiesz, co czu łam, kiedy wy krę ca łam do niej nu- 
mer. Ręce mi drżały, wargi też, w pier siach tłu kło się serce. Naj pierw mi nie uwie- 
rzyła, twier dziła, że jej sio stra nie prze żyła wojny... Do piero kiedy wspo mnia łam
o Mordce, na szym uko cha nym pie sku, który zo stał za strze lony przez nie miec kiego
ge sta powca, po nie waż szar pał go za no gawki, kiedy przy szli do nas na re wi zję, za- 
częła pła kać jak bóbr. Nikt inny nie mógł znać tej hi sto rii... Szybko na wią za ły śmy
nić po ro zu mie nia. Opo wie działa mi o  swo jej tu łaczce po Ame ryce, o  tym, jak spo- 
tkała swo jego przy szłego męża, uro dziła córkę, o tym, jak mnie szu kała. Tylko oka- 
zało się, że szu kała mnie pod na szym ro do wym na zwi skiem Fo giel. A  ja za raz po
woj nie wy szłam za mąż, i zro bi łam wszystko, aby za trzeć w pa pie rach ży dow skie
ko rze nie.

 
–  Co za hi sto ria!  – jęk nęła Ostrow ska, po chła nia jąc za chłan nie każde

słowo. – Spo tka nie po tylu la tach...

 
Obie cała, że przy leci do Pol ski. Naj szyb ciej jak to bę dzie moż liwe. Nie mogę się

już do cze kać. Mam na dzieję, że przy je dziesz wów czas do War szawy i spę dzimy ten
czas we trzy. Trzy oca lone od śmierci. To bę dzie nie zwy kły czas.

Koń czę, Stef ciu. Na pisz, co u Cie bie.
Ści skam mocno, uca łuj dzieci i swo jego męża.
Jó zia



 
Odło żyła list do szu flady w ko mo dzie drżą cymi rę koma. Nie mo gła po- 

wstrzy mać łez. Pa mię tała Różę – młod szą sio strę przy ja ciółki. Była śliczną,
drobną dziew czynką o aniel skiej buzi, z parą wiel kich czar nych oczu, oko- 
loną drob nymi pa cior kami ciem nych wło sów. Obie za zdro ściły jej urody,
choć żad nej z nich ni czego prze cież nie bra ko wało. Po de szła do gra mo fonu
i na sta wiła płytę Na ta szy Zyl skiej. Pio senka Kasz tany po pły nęła zmy sło wym
gło sem, prze peł nio nym emo cjami i  no stal gią. Na lała so bie kie li szek wina
do mo wej ro boty, usia dła przy stole i wsłu chu jąc się w piękną me lo dię, od- 
pły nęła my ślami da leko, hen.
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o  Ka li sza po je chali we czworo do piero co na by tym przez Ta de usza
au tem. Wresz cie do stał upra gniony ta lon, który nie wąt pli wie zwią- 

zany był z  nie daw nym awan sem. Za po ro żec w  do słow nym tłu ma cze niu
ozna czał Ko zaka z  Si czy Za po ro skiej, miesz kańca Za po roża. Auto pro du- 
ko wała ukra iń ska fa bryka ZAZ. Ten ich miał czer woną ka ro se rię, czte ro cy- 
lin drowy sil nik i czarne, wy godne fo tele ze skaju. An tek osza lał z ra do ści,
wciąż o coś py tał, sia dał za kół kiem, a tata tłu ma czył mu z dumą, do czego
służą po szcze gólne przy ci ski i po krę tła.

– Tu jest dźwi gnia bie gów – ob ja śniał, po ka zu jąc mal cowi me ta lowy pręt
przy kie row nicy za koń czony czarną gałką, a tu są świa tła, tu taj korbki do
szyb.

Dzie ciak chło nął każdy szcze gół i na wet za żą dał, aby zaj rzeć pod ma skę,
gdzie znaj do wało się serce po jazdu, czyli sil nik.

Trasa prze bie gła po myśl nie, Ta de usz wy ka zał się umie jęt no ściami do- 
brego kie rowcy, czym za sko czył ją ko lejny raz. Przez całą drogę zer kał
w stronę żony, po sy łał wy mowne uśmie chy, za któ rym kryły się nie wąt pli- 
wie słowa: „Prze pra szam, już ni gdy tak nie po stą pię, daj mi jesz cze jedną
szansę, ko cham cię”.

„Cy nik”  – prze szło jej trzeźwo przez myśl i  za miast wy giąć usta w  ra- 
mach po ro zu mie nia, tylko się skrzy wiła.

Ter min pierw szej roz prawy zo stał wy zna czony, tym cza sem mu siała
uda wać przed dziećmi, że wszystko mię dzy nimi jest w  po rządku. Nie
miała za miaru ustę po wać, na co wia ro łomny mąż tak bar dzo li czył, choć
nie jed no krot nie do pa dały ją zwąt pie nie i żal za tym, co było do bre. Przez



całą po dróż nie za mie nili ze sobą ani jed nego słowa, na szczę ście dzieci nie
po zwo liły na cał ko wite mil cze nie. Wciąż o coś py tały, do ka zy wały albo dla
od miany do cho dziło mię dzy nimi do drob nych sprze czek. Tak na prze- 
mian. W tej sy tu acji było jej to na rękę. Nie znio słaby tej nie zręcz nej, gro- 
bo wej ci szy, która zda wała się tylko po głę biać ogromny dzie lący ich dy- 
stans. Mu siała jed nak przy znać sama przed sobą, że mał żo nek wciąż był
przy stojny i  po cią ga jący. Nic nie stra cił z  daw nego czaru, mimo kilku si- 
wych ni tek we wło sach i pierw szych zmarsz czek na czole i roz cho dzą cych
się pro mie ni ście wo kół oczu. Dziś ubrany był w ko lo rową ko szulę w prążki,
którą po da ro wała mu z  oka zji uro dzin, jesz cze w  ubie głym roku, kiedy
mię dzy nimi teo re tycz nie było wszystko w po rządku. Oku lary prze ciw sło- 
neczne w sze ro kich opraw kach do da wały mu ta jem ni czo ści, a czarne, gę- 
ste, zmierz wione włosy chło pię cego uroku. Na jego opa lo nych, smu kłych
dło niach za ci śnię tych na kółku kie row nicy mie niła się wciąż złota ob- 
rączka. „Gdyby tak można było cof nąć czas albo ze mleć na po piół
wszystko, co złe”  – my ślała roz go ry czona, pa trząc na ręce, które tyle razy
wę dro wały po jej skó rze, kre śląc na niej mapę mi ło ści, da jąc jej tym sa mym
nie tylko słodką roz kosz, ale po czu cie, że stali się jed no ścią. Nie mal jed no- 
cze śnie w  gło wie lo tem bły ska wicy po ja wiała się myśl o  zdra dzie, o  in nej
ko bie cie, którą do ty kał tak samo albo i z więk szym za pa łem i gor li wo ścią.
„Nie! Ka te go rycz nie, nie!” – krzy czał ze środka głos roz sądku, który ka zał
jej na tych miast wy rzu cić z pa mięci te ob razy. Za ci skała kłu jące od łez po- 
wieki i  od wra cała głowę w  drugą stronę, spo glą da jąc na roz cią ga jący się
ma je sta tycz nie wi dok za oknem. Na sze ro kie pasy pól, doj rze wa jące łany
zbóż, do rodne sady i rzędy si wych, kła nia ją cych się brzóz – sta ru szek. Mi- 
jali to pa sek wi ją cej się w  dali, sre brzą cej w  pro mie niach słońca rzeki, to
bro dzące w sta wach bo ciany. Czas pły nął po woli, cię żar z serca nie ustę po- 
wał i ma rzyła już tylko o tym, aby jak naj szyb ciej do trzeć do celu.

Było do brze po dwu na stej, kiedy do je chali na miej sce. Mąż za par ko wał
przed ka mie nicą, za brał z ba gaż nika wa lizkę z rze czami i za niósł na górę.
Obie cał, że za raz po nich wróci. Ona za jęła się dziećmi. Wie działa, że z te- 
ściem jest źle, dla tego pró bo wała ja koś przy go to wać syna i  córkę na spo- 
tka nie z cho rym dziad kiem. Było go rące lato sześć dzie sią tego pierw szego



roku. Tem pe ra tury do cho dziły na wet do trzy dzie stu stopni Cel sju sza. Po
kilku go dzi nach jazdy czuła się nie świeża. Bi sto rowa su kienka w  kwiaty,
którą za ło żyła, nie prze pusz czała po wie trza. Te raz w du chu prze kli nała po- 
mysł za ło że nia jej, ma rzyła o ką pieli i czymś zim nym do pi cia. Dawno nie- 
wi dziane kąty mimo woli skło niły do wspo mnień, kiedy przy je chała tu
pierw szy raz. Była wtedy ocza ro wana Ta de uszem, który nie szczę dził sił,
aby ją do sie bie prze ko nać. Na gle żal jej się zro biło na tę myśl. Co zro bili,
aby to wszystko, co się mię dzy nimi zro dziło, za prze pa ścić? Może ona też
za wi niła? Nie sta rała się, nie za bie gała o ich zwią zek, ale przede wszyst kim
ni gdy nie po wie działa mę żowi, że go ko cha. Rzadko też chwa liła go, a prze- 
cież męż czyźni są próżni i wciąż jak dzieci cze kają na kom ple menty.

Kiedy wdra py wała się z dzie cia kami po scho dach, tar gnęły nią wąt pli wo- 
ści i  na szły nowe re flek sje. Może po winna jesz cze raz prze my śleć to
wszystko? A co z dziećmi po roz wo dzie, co z miesz ka niem, ich wspól nym
do byt kiem? Nie umiała od po wie dzieć na te py ta nia, a na ra zie trzeba było
ja koś wy trzy mać u te ściów i za cho wy wać po zory ko cha ją cego się mał żeń- 
stwa.

Już w  drzwiach po wi tała ją te ściowa. Mimo ma lu ją cego się na jej zmę- 
czo nej twa rzy smutku w  oczach Ireny po ja wiły się na wi dok wnu ków
iskierki ra do ści.

– Moje ko chane ma leń stwa! Jak ja dawno was nie wi dzia łam! – Roz po- 
starła sze roko ra miona i  po chy liła się ni sko, aby móc wy ści skać Antka
i Werę.

– Już nie ta kie ma leń stwa – prych nęła Stefka, spo glą da jąc na całą trójkę
tu lą cych się do sie bie. – Ro sną jak na droż dżach.

–  Chodź cie, chodź cie! Ta dek miał po was zejść, ale po pro si łam go, aby
po szedł z oj cem do to a lety. Wy ba czysz, Stef ciu?

– Ależ na tu ral nie – od parła młoda Ostrow ska i  spoj rzała w oczy te ścio- 
wej, do strze ga jąc w nich ból i cier pie nie. Pierw szy raz po czuła w sto sunku
do niej coś wię cej niż współ czu cie i zro zu mie nie. Ona na prawdę mar twiła
się o męża.



Za sko czył ją pół mrok i  za pach sta rego ku rzu za le ga ją cego za ka marki
miesz ka nia. Nic się nie zmie niło przez te wszyst kie lata, na dal pa no szył się
tu taj brud, nic nie miało swo jego miej sca, choć tym ra zem snuł się do dat- 
kowo ciężki, ża łobny wręcz na strój. Na po wi ta nie wy szedł Leon. Był już
stary, nie mal ślepy, ale gdy wy czuł swo ich, pod niósł się z  le go wi ska i  po- 
wlókł w  stronę, skąd do cho dziły głosy. Dzieci ob le gły go nie mal na tych- 
miast, wy ści skały, wy tar gały za uszy, wy gła skały, na co on tylko z za do wo- 
le niem mer dał ogo nem i wy cią gał łeb w kie runku ich cie płych rąk.

– Ur szuli nie ma? – zdzi wiła się Ste fa nia, roz glą da jąc się do okoła.
– Nie, wróci za kilka go dzin, miała ważną sprawę do za ła twie nia na mie- 

ście  – po spie szyła z  od po wie dzią te ściowa.  – Roz gość cie się, ko chani,
w  swoim po koju, a  ja w  tym cza sie za pa rzę kawę. Ku pi łam cia sto, po tem
zjemy obiad. Są siadka ugo to wała młodą ka pu stę i usma żyła ko tlety. Wiesz,
że ja nie po tra fię – do dała na uspra wie dli wie nie, spo glą da jąc na sy nową.

–  Nie szko dzi, mamo. Za raz się prze biorę i  ci po mogę. We zmę tylko
szybką ką piel, kleję się od potu. Ta su kienka to był naj gor szy wy bór z moż- 
li wych!

– Do brze, ko cha nie, czuj się jak u sie bie w domu. – od parła ci cho i po de- 
szła do sto lika, na któ rym le żała paczka pa pie ro sów. – Ja so bie w tym cza sie
za palę.

An tek zdą żył po biec do dziadka, a We ro nika nie od ry wała się od Le ona.
Te raz po ło żyła się na jego grzbie cie i ob jęła ra mion kami szyję.

–  We ro nika, zo staw psa! On jest już stary i  słaby!  – za pro te sto wała
matka, wi dząc do ko na nia córki.

– Daj spo kój, Leon so bie po ra dzi. Idź się prze bierz! – uspo ko iła ją Irena,
uśmie cha jąc się ką ci kami ust. – Zajmę się małą. Mo żesz być spo kojna. – To
mó wiąc, po chy liła się nad pod łogą i zdjęła ostroż nie dziew czynkę ze zwie- 
rzaka.

– Chodź, We rka. Bab cia ci coś po każe! – Chwy ciła małą za rękę i po pro- 
wa dziła w stronę pia nina. – Za gramy coś ra zem?



– Tak, tak! – Wnuczka za pisz czała z ra do ści i po zwo liła się po sta wić na
stołku, po tem nie cier pli wie po ło żyła palce na kla wia tu rze i za częła brzdą- 
kać.

***

Wi dok cho rego Lu cjana wpra wił Ste fa nię w  osłu pie nie. Nie wi dzieli się
cztery mie siące, ni gdy nie są dziła, że przez tak krótki czas można się tak
bar dzo zmie nić. Wy glą dał jak stary czło wiek, prze raź li wie chudy, z za pad- 
nię tymi po licz kami i nie na tu ral nie wy sta ją cym no sem. Twarz miał okrytą
śmier telną bielą, która nada wała mu wo skowy, nie mal sztuczny wy gląd.
Każdy od dech wy da wał się mo zolny, nie zwy kle trudny, dla tego samo pa- 
trze nie na niego wy wo ły wało ból i żal za czymś utra co nym. Sina po ściel po- 
tę go wała po czu cie triumfu cho roby nad ży ciem, które z  ta kim za pa łem
z niego ucho dziło.

– Może przy niosę jesz cze jedną po duszkę, tato? – spy tała, po chy la jąc się
tro skli wie nad te ściem. – Bę dzie ci ła twiej od dy chać...

Nie za py tała, jak się czuje, bo uznała, że ta kie py ta nie by łoby nie na miej- 
scu. Już na pierw szy rzut oka wi dać było, jak cierpi.

– Tak, córko. Przy nieś – wy chry piał.
Dzieci ob sia dły go z dwóch stron i trzy mały kur czowo za wy su szone dło- 

nie. Z wra że nia nie wiele mó wiły.
Ta de usz stał z boku z za ci śnię tym gar dłem, w któ rym tłu mił pró bu jący

się wy rwać jęk roz pa czy. Spo glą dał też na żonę, po chy la jącą się tro skli wie
nad oj cem. Był jej wdzięczny za zimną krew, nie oka zy wa nie emo cji i czu- 
łość. Hi ste ria nie była ta cie po trzebna, te raz naj waż niej sze było trzeźwe,
ra cjo nalne my śle nie.

– Tato, może chcesz coś zjeść? Ugo to wa łam ro sół z lub czy kiem. Taki, jak
lu bisz.

Mruk nął w od po wie dzi i uśmiech nął się nie znacz nie.
– Troszkę – wy mam ro tał.
– To do brze, za raz przy niosę – od parła, pro stu jąc plecy.



Po chwili wy szła do kuchni, gdzie przy stole ze zwie szoną głową sie- 
działa te ściowa.

– Trzy mie siące temu zdia gno zo wano u niego raka trzustki. Jest już za
późno na le cze nie che mią. Le ka rze dają mu naj wy żej mie siąc, do dwóch... –
rze kła ci cho, nie pa trząc na Stefkę.  – Nie chce umie rać w  szpi talu, ro zu- 
miesz więc?

– Tak, do sko nale – szep nęła sy nowa, kła dąc rękę na jej ra mie niu. – Mój
tata też tego nie chciał... Zo sta niemy tu kilka dni, a może na wet dwa ty go- 
dnie. Nie zo sta wimy cię te raz sa mej. Ta dek wziął urlop, a ja do pracy wra- 
cam do piero po wa ka cjach...

– Dzię kuję, ko chana – od parła zdu szo nym gło sem, do ty ka jąc nie śmiało
jej dłoni.  – Tak bar dzo pra gnął jesz cze raz zo ba czyć Lwów. Spo tkać się
z  daw nymi zna jo mymi, przy ja ciółmi... Pójść tam, gdzie kie dyś stał nasz
dom. Może jesz cze stoi, kto wie? I ka syno... – Ro ze śmiała się gorzko. – By- 
łam dla niego cza sem okropna, a  on wy ba czał mi te wszyst kie zdrady
i  kłam stwa. Sam też nie był bez winy, ale męż czyź nie to ja koś przy stoi,
a ko bie cie?

–  A  jed nak prze trwa li ście ra zem wszystko. Do bre i  złe czasy... To tylko
znak, że na prawdę się ko cha cie.

–  Tak my ślisz? Może masz ra cję...  – Za my śliła się na chwilę. Jej twarz
spo chmur niała.  – Wiesz, Lu cjan był naj pięk niej szym męż czy zną, ja kiego
w  ży ciu po zna łam. Za wsze by łam o  niego za zdro sna, ko biety lgnęły do
niego jak mu chy do miodu, a on... Cóż... – Mach nęła ręką. – Po sta no wi łam
nie być mu dłużna. Pewne rze czy ro bi łam z pre me dy ta cją. I tak oto sta łam
się po two rem.

– Nie mów tak, mamo! Je steś przy nim, wspie rasz go. Wciąż go ko chasz.
Skoro ci wy ba czył, to nie ma do czego wra cać...

Na kła dła na ta lerz ma ka ron i za lała go rą cym ro so łem. Nie dużo, tak jak
so bie ży czył teść.

–  Może chcesz mu za nieść?  – za pro po no wała, za trzy mu jąc się w  pół
drogi. – Ja w tym cza sie po zmy wam na czy nia.



– Daj! – Ostrow ska wstała i wzięła od niej ta lerz, po tem wy pro sto wana
z pod nie sioną głową ru szyła do ich wspól nej sy pialni. Stefka, od pro wa dza- 
jąc ją wzro kiem, od nio sła wra że nie, jakby te ściowa od kryła w so bie na gle
nową mi sję do speł nie nia.

***

Przez na stępne kilka dni Ste fa nia sku piła się na od gru zo wy wa niu miesz- 
ka nia, któ rego czy stość po zo sta wiała wiele do ży cze nia. Po myła okna, wy- 
prała fi rany, za słony, po ściel, od ku rzyła ściany, fo to gra fie, ob razy i  dy- 
wany. Po ukła dała na nowo bi be loty, książki, wy rzu ciła stare, zu żyte rze czy,
które nie przed sta wiały żad nej war to ści, za dbała też o kwiaty. Po koje prze- 
ja śniały, na brały świe żo ści i  ele gan cji, kuch nia wy dała się na gle więk sza.
Upo rząd ko wany przed po kój zy skał na prze stron no ści.

–  Też ci się chce!  – skwi to wała Ur szula, sto jąc nad szo ru jącą pod łogi
Stefką w no wej, upra so wa nej su kience. Wła śnie wy cho dziła na randkę ze
swoim ko lej nym na rze czo nym. Cho roba ojca nie wiele ją obe szła, żyła
w swoim świe cie w po czu ciu, że wszystko, co naj lep sze, na leży się wy łącz- 
nie jej. Nie dawno skoń czyła stu dia i  ja koś nie kwa piła się do pod ję cia
pracy, co nie po do bało się ani matce, ani ojcu. Te raz, kiedy je dyny ży wi ciel
ro dziny le żał na łożu śmierci, li czyła się każda za ro biona zło tówka. Do brze,
że Irena sprze dała ostat nio srebrny kom plet sztuć ców. Mieli więc na pod- 
sta wowe opłaty i wy datki. Od wie dziny brata z ro dziną Ulka ode brała jako
coś za kłó ca ją cego co dzienny rytm, dla tego sy tu acja nie była jej na rękę i nie
miała ochoty po świę cać im swo jego cen nego czasu.

–  A  wła śnie, że mi się chce!  – od cięła się zło śli wie Stefka, pod no sząc
głowę i  spo glą da jąc na nią spod ścią gnię tych brwi.  – Miesz ka nie od razu
stało się przy tul niej sze, nie za uwa ży łaś? Wy star czyło do brze wy wie trzyć,
a te ściowi od razu zro biło się le piej.

– Cie kawe, na jak długo? – sark nęła nie cier pli wie, zro biła zwrot na nie- 
wy so kim ob ca sie i już miała wyjść, gdy bra towa za cze piła ją py ta niem.

– Nie jest ci głu pio, kiedy przy pro wa dzasz tu taj chło pa ków? Ja na twoim
miej scu spa li ła bym się ze wstydu. Wszystko aż kle iło się od brudu.



– A niby czego mia ła bym się wsty dzić? To moja wina, że sta rych nie stać
na sprzą taczkę?  – Wy dęła wargi i  ob rzu ciła Stefkę wście kłym spoj rze- 
niem. – My nie je ste śmy przy zwy cza jeni do pracy. Je ste śmy stwo rzeni do
wyż szych ce lów.

– Cie kawe ja kich! – za drwiła, wy ży ma jąc ścierkę w wia drze i rzu ca jąc ją
gniew nie na pod łogę. – Każdy tak może o so bie my śleć, bez wy jątku.

– I tu się my lisz! – syk nęła Ur szula, po chy la jąc się nad szo ru jącą na ko la- 
nach Stefką. – Nie wy obra żaj so bie zbyt wiele! Cham na za wsze po zo sta nie
cha mem, nie wie dzia łaś?

–  Ja sne!  – skwi to wała, nie kry jąc obu rze nia.  – W  dzi siej szych cza sach
każdy jest równy, ży jemy w so cja li zmie od wielu lat. Ka pi ta lizm zo stał wy- 
party, nie za uwa ży łaś?

–  Ka pi ta lizm można wy przeć, ale uro dze nia nikt mi nie od bie rze!  –
burk nęła przez ra mię i wy szła, trza ska jąc drzwiami.

Młoda Ostrow ska za czerp nęła głę boki haust po wie trza i  wy pu ściła go
z ulgą. Ta ostra, nie przy jemna wy miana zdań roz ju szyła ją do gra nic. „Co
ona so bie wy obraża, że kim jest? Kró lową An glii?”  – po msto wała w  my- 
ślach. „Za ro zu miała fleja i ny gus!” – skwi to wała po chwili i wró ciła do my- 
cia brud nego par kietu.

Na szczę ście Ur szula w domu by wała rzad kim go ściem. Czas mi jał jej na
po tań ców kach, spo tka niach to wa rzy skich i  rand kach z  uko cha nym. O  ile
kie dyś Stefka ży wiła na dzieję, że na wiążą nić po ro zu mie nia, po ostat niej
awan tu rze stra ciła na to cał ko wi cie ochotę.

Ta bez czelna, mało uro dziwa ary sto kratka bu dziła w niej skrajne uczu- 
cia. Z  jed nej strony było jej żal, z dru giej każde po ja wie nie się szwa gierki
po wo do wało złość. Nie miała za miaru zwie rzać się z tych pro ble mów mę- 
żowi, niech bę dzie tak jak jest, nic na to nie po ra dzi. W tej chwili były tu taj
waż niej sze pro blemy, choć te ściowi na prawdę się po pra wiło. Le żał na
łóżku nie mal w po zy cji sie dzą cej, wię cej jadł, roz ma wiał z wnu kami, a na- 
wet się uśmie chał.

– Od razu w tym domu prze ja śniało – twier dził za każ dym ra zem, kiedy
kuś ty kał oparty na ra mie niu syna, aby sko rzy stać z to a lety. – Twoja żona to



praw dziwy skarb. Ta kich już nie ma na tym świe cie – do da wał.
– Zga dzam się z tobą, tato – przy zna wał smęt nie Ta de usz, ma jąc z tyłu

głowy, że roz wód jest już za pa sem, że nikt inny, tylko on sam zmar no wał
wszyst kie dane mu szanse. „A może wy cofa po zew, może zmieni zda nie?” –
cze piał się de spe racko tych my śli, nie tra cąc jesz cze na dziei.

***

Mi jały ko lejne dni. Aby ulżyć ojcu i zro bić mu przy jem ność, Ta de usz po ży- 
czył od nie peł no spraw nej są siadki wó zek, dzięki któ remu mo gli wy cho dzić
z nim na spa cery.

– Świeże po wie trze do brze ci zrobi – po wta rzali, kro cząc naj pierw alej- 
kami po bli skiego parku, a na stęp nie zmie rza jąc do cen trum mia sta, które
stało się jesz cze cięż sze od ku rzu i  go rą cego po wie trza. Drzewa nad ich
gło wami szu miały ci cho, a  kwit nące na środku klombu róże wy da wały
z sie bie bo ski aro mat.

– Piękny jest ten świat! – za uwa żył na gle se nior Ostrow ski. – Aż żal go
tak zo sta wiać... Mia łem jesz cze tyle ma rzeń, pla nów...

– Wy zdro wie jesz, tato, wię cej wiary! Jesz cze bę dziesz tań czył na Antka
we selu! – upo mniał go syn, zer ka jąc na ba wiące się z Le onem dzieci. Co ja- 
kiś czas wpa dały na traw nik, na któ rym wci śnięta była ta bliczka z na pi sem:
„Sza nuj zie leń”. Co prawda trawa była żółta i  wy su szona, jed nak ha sło
swoje ro biło.

– Nie depcz cie traw nika! Nie wi dzi cie co tu taj jest na pi sane?
– Naj pierw wo lał bym u Ulki... – bąk nął Lu cjan w za my śle niu. – Mo głaby

się wresz cie ustat ko wać i  pójść do ja kiejś ro boty. Ska ra nie bo skie z  tą
dziew czyną – jęk nął te atral nie. – Cie kawe, jak so bie po ra dzi z nią matka,
gdy mnie za brak nie...

– Tato! Nie mów tak! Poza tym wszy scy wiemy, jaka jest Ula. – Za śmiał
się wy mow nie, po czym znów huk nął na syna dep czą cego trawę.

–  Gdzie?  – spy tał roz ko ja rzony An tek, który do tych czas nie zwra cał na
nic uwagi.



– Pod two imi no gami, nie wi dzisz?
– Daj mu już spo kój! – wtrą ciła się Ste fa nia, która kuc nęła, aby po pra wić

We ro nice nową su kienkę w  drobne kwia tuszki.  – Spójrz, jaki jest szczę- 
śliwy. Trawy i tak nie ma, wy schła...

Z prze ciwka alejką szło dwoje lu dzi z głę bo kim wóz kiem z czer wo nej ce- 
raty. Roz ma wiali o  czymś, ge sty ku lu jąc żywo. Młoda ko bieta trzy mała
w ręku wa fel wy peł niony lo dem. W pew nej chwili mi ja jący ich męż czy zna
za trzy mał się i krzyk nął zdu miony:

– Ste fa nia? Ty tu taj?
Na dźwięk tych słów pod nio sła głowę, otwo rzyła sze rzej oczy, po czym

na jej twa rzy roz lał się sze roki uśmiech.
– Mi rek? Na Boga, nie wie rzę!
Wstała, nie ru cho mie jąc na chwilę. Chło pak, któ rego po znała wiele lat

temu w  po ciągu, nieco się zmie nił. Przede wszyst kim zmęż niał, wy przy- 
stoj niał.

– Ty mała oszustko! – Za śmiał się, pod cho dząc bli żej. – Okła ma łaś mnie!
– Ja? W ja kiej spra wie? – Uda wała, że nie ro zu mie.
– Już nie pa mię tasz? A kto po wie dział, że mieszka na Rzeź ni czej?
Stefka par sk nęła krótko.
– No, może troszkę – przy znała skru szona. – Nie są dzi łam, że bę dziesz

chciał mnie kie dy kol wiek od wie dzić – od parła zgod nie z prawdą.
– A jed nak... Ale dzięki temu po zna łem swoją przy szłą żonę. To jest Bo- 

żena.
Do piero te raz zwró ciła uwagę na to wa rzy szącą mu młodą, ładną ko- 

bietę. W  do datku łu dząco po dobną do jej przy ja ciółki Kazi. Już na samo
wspo mnie nie jej serce prze szył ostry jak brzy twa ból.

–  Pani jest sio strą Kazi?  – spy tała, po ru szona ude rza ją cym po do bień- 
stwem. – Zu peł nie jak bym ją miała przed oczami.

– Tak, młod szą sio strą. Znała ją pani?



– Bar dzo do brze. By ły śmy ra zem w obo zie i ra zem stam tąd ucie kły śmy,
tylko że...

–  Niech pani nie koń czy, wiem, co się stało... Ro dzice mi po wie dzieli.
Biedna Ka zia!

– Taak – przy tak nęła ze smut kiem.
– A co tu ro bisz, Stefka? – wtrą cił się po now nie Mi rek, który naj wy raź- 

niej nie miał ochoty na roz pa mię ty wa nie po nu rej prze szło ści.
– Chwi lowo miesz kam, ro dzina mo jego męża żyje w Ka li szu, po znaj cie

się!
Na stą piła krótka pre zen ta cja, wy miana uści sków i spoj rzeń.
– Nie zwy kły zbieg oko licz no ści – pod su mo wała to spo tka nie Ste fa nia. –

Ni gdy nie są dzi łam, że na sze drogi jesz cze kie dy kol wiek się zejdą. – Po tem
po chy liła się i zaj rzała do wózka. – Ale słod kie ma leń stwo. Jak ma na imię?

– Jo asia – od parła sio stra Kazi, cmo ka jąc czule w stronę nie mow laka. –
Ma do piero trzy mie siące.

– Co za spo tka nie! – po wtó rzyła śpiew nie, nie kry jąc emo cji.
–  Zga dzam się z  tobą, dla tego na le gam, aby ście wie czo rem wpa dli do

nas na kie li szek na lewki. Miesz kamy na dal w  tym sa mym miej scu, więc
nie da leko stąd.

Ostrow ska spoj rzała py ta jąco na męża, na co on ski nął głową.
– Czemu nie? Dzię ku jemy za za pro sze nie, to o któ rej?
– O dzie więt na stej?
– W ta kim ra zie do zo ba cze nia!

***

Mi nął ko lejny ty dzień. Mieli już za sobą od wie dziny u ro dziny Kazi, gdzie
bar dzo miło spę dzili czas. Oka zało się, że Mi rek kilka mie sięcy po po wro cie
do domu za tę sk nił za Stefką, dla tego po sta no wił udać się do Ka li sza pod
wska zany ad res. Co prawda dziew czyna o  po da nym imie niu tam nie
miesz kała, za to drzwi miesz ka nia otwo rzyła pełna, świeża jak brzo skwi nia



dziew czyna o  imie niu Bo żenka. To było jak strzał Amora w  samo serce.
Nogi się pod nim ugięły, przez plecy prze szły ciary, w lę dź wiach wez brało
od na pię cia. Jesz cze kilka razy przy jeż dżał do Ka li sza, śpiąc gdzie po pad- 
nie, ku pu jąc parę bu kie tów z goź dzi ków, za bie ra jąc uko chaną do ka wiarni,
a po tem na stą piło kul mi na cyjne ze spo le nie, na które oboje z utę sk nie niem
cze kali. Za nim się obej rzał, było już po za po wie dziach, a  jego na rze czona
tu szo wała ubra niami ro snący z każ dym ty go dniem brzuch. Trzeba było coś
ro bić, aby se kret nie wy szedł na świa tło dzienne. Od było się więc szyb kie
we se li cho. Pierw szy syn uro dził się cztery mie siące po ślu bie, drugi trzy
lata póź niej. Ostat nio Bo żenka po wiła śliczną dziew czynkę, choć jak przy- 
znali, nie pla no wali trze ciego dziecka.

– Jak wy chowa się dwoje, to i na trze cie znaj dzie się miej sce – pod su mo- 
wała babka, wi dząc ich chwile zwąt pie nia.

To była naj lep sza de cy zja w ich ży ciu – orze kli zgod nie. Szczę ście w ich
domu kwi tło. Dziad ko wie cie szyli się z  wnu ków, pró bu jąc w  ten spo sób
zre kom pen so wać pustkę po śmierci pier wo rod nej córki.

Tym cza sem nie uchron nie zbli żał się mo ment wy jazdu Ostrow skich. Ta- 
de usz mu siał wra cać do pracy, urlop się koń czył. Ja koś smutno było zo sta- 
wić ro dzi ców sa mych w  ta kiej chwili. Ta cie się wpraw dzie po pra wiło,
a jego twarz na brała od słońca ko lo rów. Naj gor sze były jed nak noce. Wtedy
ból wra cał po dwój nie i nie po zwa lał Lu cja nowi spo koj nie spać. Mę czył się,
nie kiedy krzy czał, nie kiedy ję czał, bła ga jąc o  śmierć. Straszne to były dla
wszyst kich chwile.

Ostat niego wspól nego wie czora sie dzieli na so fie we trójkę, ra dząc, co
da lej. Okna były po otwie rane na oścież, za sło nięte szczel nie fi ranki chro- 
niły przed ata kiem krwio żer czych ko ma rów. Mimo póź nej pory dusz ność
była nie zwy kle do kucz liwa.

– Nie bę dzie mi ła two sa mej... Na Ulkę nie mam co li czyć, nie umiem go- 
to wać, sprzą tać...

Na stą piła chwila ci szy, Stefką wez brała fala współ czu cia.
– Mamo, w ta kim ra zie ja zo stanę z tobą. Co ty na to? Niech Ta dek wraca

do pracy, a  ty się zaj miesz wnu kami, a  ja do mem. Damy so bie radę – do- 



dała na po cie sze nie.
– Na prawdę? – Irena nie do wie rzała. Łzy za krę ciły się w jej oczach, spoj- 

rzała na syna, który zro bił za fra so waną minę.
– Je steś pewna, Stef ciu? – za py tał, prze świe tla jąc żonę wzro kiem.
– Tak, czemu nie? – Unio sła brwi, spraw dza jąc jego re ak cję. – Bę dziesz

miał wię cej czasu dla sie bie, czyż nie?
Szarp nął się ner wowo w  fo telu, chwy cił kie li szek na peł niony bim brem

i wy chy lił jego za war tość.
–  Wszystko w  po rządku?  – spy tała te ściowa, pa trząc na nich po dejrz li- 

wie. – Dziw nie się za cho wu je cie, czy jest coś, o czym nie wiem?
– Nie, skąd... – bąk nął syn, uni ka jąc jej wzroku. – Sprzeczki jak w każ dej

ro dzi nie...
–  Ach, tak...– skwi to wała, zwi ja jąc usta w  dzió bek. Za wsze tak ro biła,

kiedy do pa dały ją wąt pli wo ści. – Po dobno się roz wo dzi cie? To prawda?
Oboje drgnęli na swo ich sie dze niach i oboje ze zdu mie nia otwo rzyli sze- 

roko usta.
– My? Skąd mia ła byś to wie dzieć?
– Dziecko mi po wie działo. An tek strasz nie to prze żywa, wy pła kał mi się

któ re goś dnia.
– To nie moż liwe! – jęk nęła Stefka, ro bi li śmy wszystko, aby się nie do my- 

ślili...
– A jed nak.
Za pa dła ci sza, matka Ta de usza spo chmur niała, spu ściła wzrok, pa trząc

bez rad nie na pu stą szklankę po her ba cie z opa dłą na dnie war stwą fu sów.
–  Wiem, nie je stem au to ry te tem w  tej dzie dzi nie, mo że cie mi oboje

wiele za rzu cić, ale... – Za czerp nęła głę boko haust po wie trza. – Prze my śl cie
to jesz cze. Two rzy cie taką udaną, zgraną parę... Ma cie dwoje wspa nia łych
dzieci, wła ści wie wszystko, o czym so bie może za ma rzyć nor malna pol ska
ro dzina w tych cza sach. Cze góż chcieć wię cej?



–  Mamo!  – wtrą ciła sy nowa.  – Ro zu miem twoje do bre in ten cje, by łam
jed nak ina czej wy cho wana i mam nieco inny sto su nek do zdrad niż wy...
Wy bacz mi, ale mąż, który okła muje mnie przez cztery lata, spo tyka się
z  inną ko bietą w tym cza sie, kiedy po wi nien być ze mną i dziećmi... – Tu
za trzy mała się na chwilę, prze łknęła gło śno ślinę. W  gar dle jej za schło.  –
Taki mąż nie za słu guje na to, aby być moim mę żem. Ja nie po tra fię tak
szybko za po mnieć i... wy ba czyć.

– To prawda, Ta dek? – zwró ciła się tym ra zem do syna, mie rząc go py ta- 
ją cym wzro kiem.

Ski nął twier dząco głową, wci snął ją w ra miona, nie wie dząc, co po wie- 
dzieć. Na jego twa rzy ma lo wała się bez rad ność.

–  W  ta kim ra zie...  – Pod nio sła się.  – Wszystko ja sne  – po wie działa
sztywno.  – Nie są dzi łam, że piętno mo ich grze chów rzuci cień na wasz
zwią zek, ży wi łam na dzieję, że cho ciaż jedno dziecko uchro nię przed błę- 
dami ca łej ro dziny... Wie rzy łam, że wam się uda. Po cząt kowo nie by łam
za do wo lona z wy boru syna, brzy dzi łam się koł tuń stwa i drob no miesz czań- 
stwa. Z cza sem po ko cha łam sy nową jak wła sną córkę, uwa żam, że Ta de usz
nie mógł tra fić le piej. Ale ży cie po trafi da wać po tyłku z każ dej strony, na- 
wet z tej, z któ rej się kom plet nie tego nie spo dzie wamy...

Gorzki był to wy wód, tym bar dziej bo le sny w tych oko licz no ściach. Da lej
już nic nie mó wiła, za gry zła usta, prze mie rzyła szyb kim kro kiem sa lon
i  za trzy mała się przy pia ni nie. Usia dła przy nim, otwo rzyła kla wia turę.
Z ja kąś nie by wałą siłą ude rzyła w kla wi sze in stru mentu, pró bu jąc wy ła do- 
wać w ten spo sób gniew wy mie szany z bez sil no ścią, na ra sta jącą w niej tę- 
sk notą za mi nio nym cza sem, nie wy ko rzy sta nymi szan sami i utra coną mi- 
ło ścią.

Po chwili spod jej pal ców wy pły nęły po ry wa jące takty walca wie deń- 
skiego. Mu zyka sta wała się co raz gło śniej sza, co raz moc niej sza, rwąc za- 
słu cha nych za serca, a jed no cze śnie ni stąd, ni zo wąd do da jąc otu chy i po- 
krze pie nia. „Jesz cze wszystko bę dzie do brze, jesz cze wszystko się ułoży” –
zda wały się wraz z  nią wy brzmie wać w  po wie trzu ci che, nie wy po wie- 
dziane słowa.



– W ta kim ra zie... – Ta de usz wstał, kiedy mu zyka uci chła – za dzwo nię do
za kładu i  po pro szę Jurka o  za stęp stwo. Mam na dzieję, że się zgo dzi. Zo- 
stanę z wami jesz cze kilka dni.

–  Tata się na pewno ucie szy  – skwi to wała żona, nie pa trząc w  jego
stronę.

– A ty nie? – rzu cił za czep nie.
–  Ja też  – od parła po dłu giej chwili wa ha nia, czu jąc na so bie bła galne

spoj rze nie te ścio wej.



W
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ró cili do Ło dzi po dzie się ciu dniach. W tym cza sie zdą żyli po cho- 
wać Lu cjana, który zmarł dwa dni póź niej w okrop nych bó lach, ję- 

kach i krzy kach. Leon le żał przy jego łóżku, nie ru sza jąc się z miej sca ani
na chwilę. Cza sem tylko pod no sił łeb i prze raź li wie wył. Zdechł, za nim Lu- 
cjan od dał ostatni od dech. To był naj strasz liw szy czas w  ich ży ciu od za- 
koń cze nia wojny, dla tego w po wrot nej dro dze nie wiele się do sie bie od zy- 
wali. Na wet dzieci zro biły się ja kieś mar kotne, szcze gól nie An toś, dla któ- 
rego śmierć dziadka stała się trau ma tycz nym prze ży ciem. We ro nika nie- 
mal cały czas spała na tyl nej ka na pie, przy tu la jąc się do smut nego brata
i obej mu jąc brą zo wego mi sia otrzy ma nego w pre zen cie od babci Ireny.

W ta kich na stro jach trudno było wró cić do rze czy wi sto ści, dla tego Ste fa- 
nia szu kała po wo dów do od kry wa nia uro ków ży cia na nowo, spo ty ka jąc się
z ro dziną, zna jo mymi i przy ja ciółmi. Po sta no wiła wresz cie od wie dzić Jó zię
i Ka zi mie rza, miała też na dzieję, że pla no wana od dawna po dróż w oko lice
Bremy, znaj du ją cej się po po dziale ad mi ni stra cyj nym Nie miec na te re nie
Re pu bliki Fe de ral nej Nie miec, doj dzie wresz cie do skutku.

Dzieci zo sta wiła pod opieką mamy, która bar dzo się za nimi stę sk niła.
Zdą żyła już prze nieść się na do bre do ich miesz ka nia, co po dobno na gle
wpły nęło po zy tyw nie na jej sto sunki z sy nową.

– Do bra te ściowa jest tylko na od le głość – skwi to wała gorzko.
Ta de usz wró cił do pracy, do swo ich co dzien nych obo wiąz ków, do ja kich

przy wykł przez tyle lat w  jed nym za kła dzie. Stefka po my ślała, że roz łąka
wyj dzie im na do bre, zwłasz cza jej.



W  War sza wie zo stała po wi tana na dworcu głów nym po kró lew sku.
Kwia tami, se rią uści sków i po ca łun ków. Na stęp nie udali się na uro czy sty
obiad do ulu bio nej re stau ra cji Józi, gdzie oczy wi ście wszy scy znali pań- 
stwa Wró blew skich i nie ukry wali po dziwu dla tej pary.

Ich czas wy peł niały spa cery po Sta rówce, Parku Ła zien kow skim, wjazd
windą na ta ras wi do kowy Pa łacu Kul tury i Na uki, po sia dówki w po pu lar- 
nych lo ka lach oraz upra gniony kon cert w daw nym te atrze Roma przy No- 
wo grodz kiej. Na ten ostatni mo ment cze kała szcze gól nie. Sie działa
w pierw szym rzę dzie, tuż przy drew nia nej sce nie, na któ rej usta wiono for- 
te pian i sprzęt na gła śnia jący. Wkrótce po ja wiły się tam gwiazdy wie czoru.
Jó zia w  za chwy ca ją cej od sło nie, na wy so kich ob ca sach, w  srebr nej, błysz- 
czą cej sukni do ko stek, z roz cię ciem do po łowy uda, dłu gim w szpic de kol- 
tem i upię tych fan ta zyj nie wło sach. Jej mąż ubrany był w czarny smo king,
la kierki, ele gancką ko szulę z  usztyw nia nym koł nie rzy kiem i  man kie tami
spię tymi ko lo ro wymi spin kami. Mu siała przy znać, że pre zen to wali się
zna ko mi cie. To wa rzy szył im chó rek czte rech uro dzi wych dziew cząt, pre- 
zen tu ją cych się rów nie pięk nie, które z  mi kro fo nami w  ręku, wy so kimi
gło sami, sta no wiły tło tej nie zwy kłej kom po zy cji. Na pierw szym pla nie
czarny in stru ment, sie dzący przy nim pia ni sta, sto jąca obok ar tystka,
a  w  głębi roz śpie wana grupka ko biet. Do tego ota cza jąca ich gę sta czerń
i  słupy świa tła spa da jące z  góry i  bo ków, po tę gu jące od biór tego nie zwy- 
kłego wi do wi ska. Ste fa nia za to piona w  plu szo wym fo telu chło nęła to
wszystko, od da jąc się bez reszty mu zyce, wdy cha jąc za pach za ku rzo nego
wnę trza, prze nik nię tego per fu mami, po tem, dy mem z pa pie ro sów i naf ta- 
liną. Wi dow nia była za pchana po brzegi, a wy stęp na gro dzono owa cją na
sto jąco. Ja kiś męż czy zna wrę czył Józi bu kiet kwia tów, ukło nom i bi som nie
było końca.

– Piękny re ci tal! – pod su mo wała z po dzi wem Ostrow ska już po wyj ściu
z te atru, kiedy we troje stali przed gma chem i cze kali na tak sówkę. – Tak
się cie szę, że wresz cie mo głam to zo ba czyć na wła sne oczy. Dzię kuję wam,
ko chani!



War szawa już za sy piała, gdzie nie gdzie pa liły się la tar nie, okna były roz- 
świe tlone, z  rzadka prze je chało ja kieś auto, roz dzie ra jąc ci szę war ko tem.
Od czasu do czasu pod cho dzili do nich za chwy ceni wy stę pem lu dzie i wrę- 
czali ar ty stom drobne upo minki. Jó zia wzru szona do łez ści skała się z fa- 
nami, a  Ka zi mierz ze sto ic kim spo ko jem od bie rał pełne za chwy tów głosy
od za uro czo nych jego grą ko biet. Cóż to był za wi dok!

–  Mu sisz przy jeż dżać czę ściej  – stwier dził Ka zi mierz, gdy plac wo kół
nich wresz cie opu sto szał.  – Dzieci co raz więk sze, obo wiąz ków mniej,
a wię cej oka zji...

– O, gdyby tak było! Małe dzieci, mały kło pot, duże dzieci, duży kło pot! –
ro ze śmiała się wy mow nie. – Wie cie, jak to jest!

– Tak, tak... – zgo dziła się Jó zia, trzy ma jąc w rę kach bu kiet róż. – Ro zalka
też cza sami daje po pa lić. Do ra sta nie jest okropne, a naj bar dziej dla ro dzi- 
ców. Ostat nio za pi sała się do dru żyny siat kówki i wy je chała na obóz spor- 
towy. Tylko dla tego, że za ko chała się w tre ne rze. Tro chę się o nią mar twię,
nie jest przy zwy cza jona do ko czo wa nia pod na mio tem.

–  Po ra dzi so bie, nie prze sa dzaj!  – wtrą cił się Ka zi mierz.  – Nie jest już
małą dziew czynką, tylko do ro słą pan nicą.  – Taki wy jazd do brze jej zrobi,
za pew niam cię, ko cha nie.

W od po wie dzi prych nęła tylko z po wąt pie wa niem. Wła śnie wtedy nad je- 
chała tak sówka, więc wsu nęli się do na grza nego po po łu dnio wym słoń cem
wnę trza po jazdu i  prze ka zali kie rowcy ad res. Wie czór spę dzili przy kie- 
liszku ko niaku, który przy wieźli z trasy po Związku Ra dziec kim. Opo wie- 
ściom i wspo mnie niom nie było końca. Jó zia po ka zała też ak tu alne zdję cie
sio stry, które ta przy słała jej w ostat nim li ście. Za po wie działa w nim, że ma
za sobą ogrom for mal no ści i już ku piła bi let na sa mo lot.

– Nie mogę się do cze kać – wy znała po chwili Wró blew ska, do ci ska jąc fo- 
to gra fię do piersi. – Mamy so bie tyle do po wie dze nia!

– Trzy mie siące szybko miną – po cie szyła ją Stef cia. – Na wet nie za uwa- 
żysz kiedy. Ja też chcia ła bym ją zo ba czyć, dla tego przy jadę nie zwłocz nie.
Za pa mię ta łam ją jako wiecz nie za ka ta rzoną, po tar ganą smar kulę, a tu pro- 
szę! Taka pięk ność z niej wy ro sła!



Tu znów po pły nęły wspo mnie nia, jesz cze sprzed wojny, kiedy uczęsz- 
czały do tej sa mej klasy szkoły pod sta wo wej. Śmiały się i pła kały na prze- 
mian, przy wo łu jąc ko lejny raz ob raz mi nio nych dni, który tak mocno za ry- 
so wał się w ich pa mięci i ser cach.

Stefka wró ciła do domu zre lak so wana i spo koj niej sza. Miała też w so bie
mnó stwo ener gii i opty mi stycz nych my śli zwią za nych z przy szło ścią.

***

Oka zało się, że w  Ło dziance na do bre za do mo wiła się panna Cze sia.
Dziew czyna była by stra i  ładna, szybko wkra dła się w  ła ski kie row nic twa,
które kilka mie sięcy wcze śniej ule gło zmia nie. Uko chana pani Te resa prze- 
szła na za słu żoną eme ry turę, na to miast jej miej sce za jęła nie jaka
Wanda T. Ta ko bieta od po czątku nie przy pa dła Stefci do gu stu, poza tym
szybko oka zało się, że w ka wiarni bra kuje miej sca na do dat kowe etaty.

W su kurs jak za wsze przy szła jej Rena. Za pro po no wała, żeby prze nio sła
się do niej, czyli do SPA TiF-u. Aku rat po szu ki wali ko biety do kel ne ro wa nia,
z cza sem może to sta no wi sko da się za mie nić na coś bar dziej in trat nego.
Re stau ra cja jest duża, po trzeba lu dzi do ob sługi i mą drego za rzą dza nia –
za chę cała.

– My ślę, że nie mam nad czym się za sta na wiać – od parła Ostrow ska, za- 
gry za jąc ko lej nego her bat nika do po ran nej kawy. – Nie wiem, jak ci dzię ko- 
wać.

Są siadka prych nęła wy mow nie. Sie działa przed nią w  zie lo nym szla- 
froku w czer wone kwiaty, lekko już spra nym, ale wciąż efek tow nym. Roz- 
ja śnione blond włosy miała za krę cone na grube wałki, twarz po zba wioną
ma ki jażu, pa znok cie sta ran nie opi ło wane i  po kryte czer wo nym la kie rem.
„Wciąż jest ładną ko bietą, na wet w  ta kim wy da niu”  – skwi to wała w  my- 
ślach Stefka, pa trząc na nią przez pry zmat bu dzą cego się dnia.

– Czy to prawda, że żeby tam wejść, trzeba mieć le gi ty ma cję ar ty sty? –
spy tała z lek kim nie do wie rza niem.



– O, tak! – po twier dziła roz mów czyni, upi ja jąc łyk kawy. – Jedna osoba
ma jąca le gi ty ma cję może wpro wa dzić dwie osoby to wa rzy szące, za które
od po wiada. Piękne, do brze ubrane ko biety mogą cza sem wśli znąć się bez
do ku men tów, nie któ rzy pró bują prze ku pić szat nia rza, da jąc mu dzie sięć
zło tych. Ale ja oczy wi ście o ni czym nie wiem! – Za śmiała się lekko, uka zu- 
jąc w  uśmie chu ładne, zdrowe zęby.  – Lo kal od za wsze miał swój pre stiż.
Cie szy się uzna niem wśród ar ty stów, któ rzy przy cho dzą tu nie dla je dze- 
nia, ale dla to wa rzy stwa i  dłu gich roz mów przy kie liszku czaj ni kówki.
A także dla pięk nych wnętrz i za sady, że lo kal jest czynny do ostat niego go- 
ścia.

– Czaj ni kówka? Co to ta kiego?
–  Wódka! Leje się ją pod grzaną do wzmoc nie nia pro cen tów wprost

z  czaj nika. Ot, cały se kret, ale robi wra że nie na go ściach. I  do brze łu pie
w głowę. Poza tym scho dzą się tu same oso bi sto ści kina...

– Ach! – Ostrow ska wes tchnęła gło śno, sły sząc słynne na całą Pol skę na- 
zwi ska. – Za zdrosz czę ci.

– Nie ma czego, lu dzie jak wszy scy inni. Też piją, za sy piają przy sto liku
albo ha ftują w  to a le cie...  – Za chi cho tała.  – Nie gnie waj się, ale za cznę się
ma lo wać. Nie długo ma mnie od wie dzić pan Zby nio.

– Któż to taki? – wy rwało się Stefce, ale za raz za kło po tana za kryła usta. –
Prze pra szam, nie po win nam py tać.

– Nie szko dzi... To mój stary zna jomy, jesz cze z cza sów przed wo jen nych.
Spo tka li śmy się ostat nio w SPA TiF-ie, oka zało się, że mamy do ob ga da nia
wiele wspól nych te ma tów.  – Znów za chi cho tała wy mow nie.  – Cał kiem
ładny chłop z tego Zby nia, i taki ele gancki, elo kwentny... Można się za po- 
mnieć, nie po wiem...

–  Ach, Rena, Rena...  – rzu ciła Stefka po błaż li wie, po czym wstała od
stołu, za bie ra jąc fi li żankę po ka wie. Po szła do kuchni, umyła na czy nie i od- 
sta wiła na su szarkę. Czuła się tu nie mal jak u sie bie, a go spo dyni dała jej na
to pełne przy zwo le nie. Cza sem na wet sama po zmy wała na czy nia i  starła
drew niane blaty cięż kich, ku chen nych me bli.  – To ja już so bie pójdę, nie
chcę ci prze szka dzać.



Re nata prze cią gnęła się jak ko cica, pod nio sła w  górę ra miona, de mon- 
stru jąc na wet w  szla froku ich ide al nie zgrabną rzeźbę. W  po koju po ja wił
się też czarny pu pil, który nie spo dzie wa nie wsko czył jej na ko lana.

–  A  gdzie ty się, Duszku, po dzie wa łeś?  – spy tała wła ści cielka, gła dząc
lśniące fu terko. – Pani się o cie bie mar twiła.

Zwie rzak mruk nął i wy prę żył grzbiet, lgnąc do jej cie płych rąk.
– Przyjdź ju tro do SPA TiF-u, po roz ma wiamy z kie row niczką.
– Na którą?
– Szes na sta?
– Do brze, w ta kim ra zie... do ju tra! – Kiw nęła jej na po że gna nie i do dała

kon spi ra cyj nie: – Uda nego spo tka nia z pa nem Zby niem!

***

Na stęp nego dnia w go dzi nach po po łu dnio wych zna la zła się przed wznie- 
sioną w ty siąc dzie więć set dwu na stym roku se ce syjną, dwu pię trową willą
Wil helma Lur kensa, wła ści ciela fa bryki try ko tów, gdzie zo stała ulo ko wana
re stau ra cja o  na zwie SPA TiF. Po wstała w  la tach pięć dzie sią tych jako sie- 
dziba Sto wa rzy sze nia Pol skich Ar ty stów Te atru i Filmu. Zbie rała się tu naj- 
więk sza bo hema ar ty styczna, nie tylko ze świata fil mo wego, ale także
świata es trady.

Już w sa mym wej ściu za trzy mał ją szat niarz, żą da jąc od niej wspo mnia- 
nej wcze śniej le gi ty ma cji ar ty sty. Wów czas po wo łała się na Re natę Ga jew- 
ską, która na szczę ście zdą żyła ją wy pa trzeć z dru giego końca po miesz cze- 
nia i przy biec na po wi ta nie.

–  Pa nie Zenku, niech pan prze sta nie! To moja przy ja ciółka. Wszystko
wska zuje na to, że bę dzie tu pra co wać.  – Za śmiała się, obej mu jąc Stefkę
i cią gnąc ją do wnę trza głów nej sali.

Ostrow ska mu siała przy znać, że lo kal zro bił na niej im po nu jące wra że- 
nie. Zwi sa jący z  su fitu ogromny mo siężny ży ran dol, ele ganc kie stoły na- 
kryte bia łymi ob ru sami, ta pi ce ro wane krze sła, mię si ste ta pety, lu stra, ob- 
razy, marsz czone za słony, ro zety na su fi cie... oraz drew niany la kie ro wany



bar, za któ rym stał męż czy zna w bia łej ko szuli i czar nej ka mi zelce. Za pach
świe żych po traw uno sił się w po wie trzu, nie któ rzy go ście pa ła szo wali z za- 
cię ciem ser wo wany tam bef sztyk ta tar ski z  sar dynką i  jaj kiem prze piór- 
czym, giczki w so sie wła snym czy ko tle ciki ja gnięce w so sie ka wo wym. Kul- 
to wym da niem były oczy wi ście po da wane w śmie ta nie lub w oleju śle dzie.

– Pięk nie tu taj! – zdą żyła bąk nąć, urze czona prze py chem i ele gan cją, bo
za raz Rena pchnęła ją da lej, do po miesz cze nia biu ro wego, gdzie urzę do- 
wała pani Wie sia  – ko bieta w  śred nim wieku, ni ska, okrą głej bu dowy,
z kasz ta no wymi wło sami po trwa łej on du la cji. Pod nio sła głowę znad sterty
pa pie rów, tak su jąc wzro kiem wcho dzące.

–  Pani Wie siu, to jest wła śnie Ste fa nia, o  któ rej pani wspo mi na łam.
Wcze śniej pra co wała w Ło dziance.

Ostrow ska wy pro sto wała się na dźwięk tych słów i  grzecz nie dy gnęła,
uśmie cha jąc się w stronę ko biety.

– Oo! W Ło dziance! – pod jęła tamta oży wiona. – Moja przy ja ciółka pro- 
wa dziła ten lo kal przez wiele, wiele lat.

–  Na prawdę? Pani Te resa jest pani przy ja ciółką? Jaki ten świat mały!  –
Ostrow ska nie kryła en tu zja zmu. – Pani Te resa to wspa niała ko bieta!

–  Lep szych re fe ren cji nie po trze buję.  – Kie row niczka za śmiała się, po
czym ka zała Stefce za jąć miej sce przy biurku. – My ślę, że mo żemy po roz- 
ma wiać o za trud nie niu. Jest pani za in te re so wana?

–  O, tak!  – pod chwy ciła na tych miast za py tana i  pod nio sła w  górę obie
ręce. Zło żyła je w ak cie ra do ści, jed no cze śnie wy mow nie spoj rzała w stronę
Reny.

– Wspa niale – za wy ro ko wała pani Wie sława. – W ta kim ra zie naj pierw
for mal no ści, a póź niej Re natka po każe pani lo kal.

Są siadka uśmiech nęła się z  za do wo le niem, po tem po pra wiła ob lu zo- 
wane troki bia łego far tuszka i chwy ciła za klamkę.

– Zo sta wię was w ta kim ra zie na chwilę same. Wrócę za kilka mi nut, go- 
ście już pew nie cze kają!  – Mru gnęła w  stronę Ste fa nii i  znik nęła za
drzwiami.



***

Ostat nie dni przy nio sły wiele nie ocze ki wa nych zmian. Przede wszyst kim
Ta de usz za sko czył ją po now nie swoja tro skli wo ścią i czu ło ścią. W dniu jej
uro dzin wró cił do domu z  ogrom nym bu kie tem kwia tów i  zło tym pier- 
ścion kiem z mod nym ostat nio pia skiem pu styni. Byli już po pierw szej roz- 
pra wie, która na ra zie ni czego nie roz są dziła. Trudno było stać na sali są- 
do wej po dwóch stro nach ba ry kady, mó wić przed ob cymi ludźmi o po ży ciu
mał żeń skim, wspól nym go spo dar stwie czy mę żow skich zdra dach. Wiele ją
to kosz to wało, Tadka też, bo oboje wró cili do domu w nie naj lep szych na- 
stro jach. W  pew nym mo men cie uznała, że to wszystko nie ma sensu, że
może po winna się ugiąć i wy ba czyć.

– Wy ba czyć tak, ale za po mnieć się nie da – po wie działa matce tuż po po- 
wro cie. – Sama już nie wiem, co mam ze sobą zro bić – jęk nęła bez rad nie.

– Usiądź dziecko, od pocz nij. Nie myśl te raz o tym. Za wo łajmy dzieci, Ta- 
de usza i roz kro imy tort – za pro po no wała.

–  Tort? Na śmierć o  nim za po mnia łam!  – przy znała ze skru chą.  – Wo- 
łajmy dzieci i chodźmy w ta kim ra zie do kuchni – zde cy do wała.

Chwilę póź niej sie działa przy stole, a  dzieci z  mamą od śpie wały jej sto
lat. Ta de usz do łą czył do nich w ostat niej chwili, sta nął w drzwiach dziw nie
zmie szany i za kło po tany. Trzy mał przed sobą bu kiet czer wo nych róż.

Serce Stefki pod sko czyło na ten wi dok, zro biła jed nak obo jętną minę,
jakby ją to nie wiele obe szło.

Kiedy uci chły to a sty, roz kro jono tort, a ka wałki przy smaku wy lą do wały
na ta le rzy kach, dzieci wrę czyły ma mie pre zent. Były to laurki przez nie wy- 
ko nane i sznu rek ko rali z kasz ta nów.

– Piękny! – za chwy ciła się szcze rze i za ło żyła so bie kasz ta nowe ko rale na
szyję. Wy ca ło wała i wy ści skała Antka i We ro nikę, a ci rzu cili się do pa ła szo- 
wa nia cia sta.

Mama po da ro wała jej weł nianą chu stę, którą sama wy ko nała na dru tach.
Stefka po dzię ko wała jej ze szcze rego serca, na stęp nie za rzu ciła pre zent na
ra miona i za pre zen to wała go w ca łej oka za ło ści.



Wtedy pod szedł Ta de usz. Wrę czył jej kwiaty i wy cią gnął z kie szeni pier- 
ścio nek.

– Przyj mij, pro szę, ten drobny upo mi nek, nie od ma wiaj!
Po ca ło wał ją przy tym w  oba po liczki, po tem za wa hał się i  zło żył krót- 

kiego ca łusa na jej war gach. Dreszcz prze biegł po jej ple cach, stłu miła w so- 
bie emo cje, które buch nęły gdzieś od środka nie spo dzie waną mocą, i spoj- 
rzała z lę kiem na dzieci. Przy glą dały jej się z wy cze ki wa niem, prze rwały je- 
dze nie i re je stro wały z prze ję ciem każdy jej ruch.

Mama rów nież spo glą dała na nich w mil cze niu i ja kimś dziw nym na pię- 
ciu, które miała wy pi sane na twa rzy.

– Dzię kuję – od parła chmur nie, od bie ra jąc pier ścio nek i kwiaty. – Miała
ochotę po wie dzieć mu, że tak się nie po stę puje, że nie wy ko rzy stuje się
w ten spo sób sy tu acji, nie gra uczu ciami naj bliż szych, jed nak tego nie zro- 
biła. Chciała oszczę dzić dzie ciom ta kiego wi do wi ska. Zda wała so bie
sprawę z tego, że nie ta kiej re ak cji od niej ocze ki wały.

Le żąc po tem w  łóżku, prze wra ca jąc się z  boku na bok, długo my ślała
o mi nio nych chwi lach. Do pa dło ją zwąt pie nie, w do datku ciało do ma gało
się czu ło ści i piesz czot. Sły szała, że mąż za ścianą tłu cze się po po koju, od- 
pala ko lej nego pa pie rosa, wy cho dzi na bal kon i  wraca do łóżka. Po tem
znów wstaje i wy cho dzi, tak w kółko. Nie mo gła za snąć, pę cherz do ma gał
się opróż nie nia. Wstała i ona, za rzu ciła na sie bie szla frok i po drep tała do
ła zienki. Tam spoj rzała w lu stro. Zo ba czyła na dal piękną twarz z roz ognio- 
nymi oczami, oto czoną gę stwiną brą zo wych, po tar ga nych wło sów. Przy- 
gła dziła je od ru chowo, zwil żyła wargi i wró ciła do sy pialni. Po dro dze na- 
tknęła się na męża. Naj pierw w osnu tym mro kiem po koju usły szała trzask
za pałki, po tem jej noz drza wy peł nił gry zący dym.

–  Nie pal tyle!  – rzu ciła ze ści śnię tym gar dłem, za trzy mu jąc się na
środku po koju, gdzie skrzy żo wały się ich drogi.

– Nie mogę za snąć – wy znał.
– Ja też – mruk nęła tylko. – Do bra noc.
– Do bra noc – od po wie dział za wie dzio nym, ci chym gło sem.



Sta nęła w miej scu, za wa hała się, aż na gle zro biła coś zu peł nie nie ocze ki- 
wa nego, za ska ku jąc tym po su nię ciem samą sie bie. Od wró ciła się, wy ko- 
nała kilka kro ków w przód, za trzy mu jąc się na wprost męża. Ku jego zdzi- 
wie niu wy jęła mu z  ust pa pie rosa, zga siła w  po piel nicy sto ją cej na stole
i chwy ciła za połę roz pię tej do po łowy góry pi żamy. Mu snęła pal cami dru- 
giej ręki od sło nięty tors, przy su nęła się bli żej, czu jąc na so bie jego mę- 
skość. Chwy cił jej twarz w  obie ręce, po chy lił się nad nią głę boko i  przy- 
lgnął war gami do jej ust. Chwilę stali złą czeni tym żar li wym nie spo dzie wa- 
nym po ca łun kiem, wstrzą śnięci la winą szy bu ją cych na wskroś prą dów, po
czym nie prze sta jąc się ca ło wać i do ty kać, ru szyli do sy pialni, aby tam za- 
spo koić go rącą po trzebę du szy i ciała.

***

Obu dziły ją dźwięki szy ku ją cego się do pracy męża. Po sta no wiła wstać
i pójść do kuchni, gdzie za stała Ta de usza w sa mot no ści pi ją cego kawę.

– Zro bić ci ka napki?
– Dzię kuję, już so bie zro bi łem – od parł.
Zdzi wiła się, blat ku chenny był czy sty, nie zna la zła na nim na wet jed- 

nego okruszka.
– Na pi jesz się ze mną kawy? – spy tał.
– Chęt nie.
Wstał, wy jął z szafki jej ulu biony ku bek i na sy pał do niej zmie lo nych zia- 

ren.
– Woda do piero się go to wała – do dał, zer ka jąc na nią znad ra mie nia. –

Pięk nie wy glą dasz, Stef ciu.
Usia dła w  mil cze niu, na sy pała do kubka dwie ły żeczki cu kru, za mie- 

szała. Nie wie działa, co po wie dzieć. Ta noc za sko czyła ich oboje. Znów było
tak pięk nie jak kie dyś, ale czy to ozna czało, że mu wy ba czyła?

Jesz cze w ko ry ta rzu po zwo liła się ob jąć i po ca ło wać.
– Jak wrócę, za bie rzemy dzieci, mamę i pój dziemy do zoo. Co ty na to?



– Do bry po mysł – uznała, po zwa la jąc mu na ko lejne uści ski i po ca łunki. –
Do pracy idę od po czątku mie siąca, więc jesz cze przez kilka dni będę mo- 
gła spę dzać z wami po po łu dnia.

– Cu dow nie! – mruk nął za do wo lony i wy szedł.
Wró ciła do kuchni, umyła kubki po ka wie, starła ce ratę, którą na kryty

był stół, i po szła do sy pialni za ście lić łóżko. W tym mo men cie do jej uszu
do tarły ja kieś dziwne od głosy. Naj pierw pisk opon, po tem ja kieś krzyki,
stuki i na wo ły wa nia. Za nie po ko jona wy szła na bal kon. To, co uj rzała, spra- 
wiło, że krew w  jej ży łach za sty gła. Na ulicy przed bramą za par ko wało
krzywo ja kieś obce auto. Kie rowca tkwił w sa mo cho dzie, do piero na wi dok
dwóch męż czyzn w  gar ni tu rach pro wa dzą cych szar piącą się ko bietę wy- 
sko czył z wnę trza i otwo rzył tylne drzwi gar ba tego po jazdu. W ko bie cie, ku
swo jemu prze ra że niu, roz po znała Renę. Była po tar gana, miała na so bie
ten sam atła sowy szla frok co ostat nio, co ozna czało, że nie pla no wała wyj- 
ścia z domu.

– Rena! – krzyk nęła bez rad nie, na chy la jąc się przez po ręcz. – Zo staw cie
ją, co ona wam zro biła?

Są siadka pod nio sła w ostat niej chwili głowę, Stefka do strze gła prze ra że- 
nie na jej twa rzy. Ski nęła tylko bez wied nie w  jej stronę, zu peł nie jakby
chciała po wie dzieć, że wszystko bę dzie do brze, że to ja kieś nie po ro zu mie- 
nie. Ga jew ska miała ręce nie na tu ral nie wy gięte do tyłu, a dwaj męż czyźni
w ka pe lu szach zmu sili ją do skłonu, na stęp nie we pchnęli bru tal nie do wnę- 
trza auta. Po chwili drzwi się za trza snęły, sil nik wark nął i  auto moc nym
zry wem ru szyło z chod nika.

Ste fa nia wsu nęła się do po koju i opa dła na naj bliż szy fo tel. Jej serce tłu- 
kło jak osza lałe. „Czego od niej chcą te ban dziory z es be cji? Prze cież Rena
jest nie winna!” – krzy czało w  jej gło wie. „Mu szę coś zro bić, mu szę jej po- 
móc. Nie mogę tak bez czyn nie tkwić w miej scu”. Jesz cze chwilę wa żyła nie- 
po ukła dane my śli, po tem po sta no wiła się ubrać i  jak naj szyb ciej udać się
do He leny Stro iń skiej. W  tym mo men cie uznała, że tylko ona może coś
zro bić, jej mąż był prze cież wy soko po sta wio nym par tyj nym urzęd ni kiem.



***

Pani He lena zmie szała się na jej wi dok.
– Usiądź, dziecko. Na pi jesz się wody?
– Tak, po pro szę.
– Stało się coś?
Ste fa nia po twier dziła, ki wa jąc głową, po tem w kilku zda niach zre la cjo- 

no wała ostat nie wy da rze nia. Od czasu do czasu za trzy my wała się, aby zła- 
pać od dech. Przez całą drogę nie mal bie gła, wpa dła do miesz ka nia Stro iń- 
skiej za sa pana, trzę sąca się, ze zle pio nymi od potu wło sami.

– My ślisz, że mój Wa cek bę dzie w sta nie coś zro bić?
– Jak nie on, to kto? – jęk nęła Ostrow ska, upi ja jąc ze szklanki ko lejny łyk

wody. Tylko pan Wa cław ma zna jo mo ści na wyż szych szcze blach...
– Ciii! – Ko bieta przy ło żyła pa lec do ust, na ka zu jąc jej mil cze nie. – Na- 

prawdę my ślisz, że ta Re nata jest nie winna?
– Je stem tego pewna! – wark nęła Stefka, nie kry jąc obu rze nia. – Można

jej wiele za rzu cić, ale wiem z całą pew no ścią, że ma krysz ta łowe serce. Ni- 
kogo by nie skrzyw dziła, na wet mu chy.

–  Do brze wiesz, dziecko, że tu taj do bre serce nie ma nic do rze czy  –
skwi to wała jej wy wód He lena i do dała: – Zro bię, co w mo jej mocy. Po pro szę
Wa cława o po moc.

–  Dzię kuję  – wy krztu siła Ste fa nia i  za lała się łzami bez rad no ści.  – Na- 
prawdę nie mam po ję cia, do kogo się zwró cić.

–  Wiem, ko chana, wiem...  – przy tak nęła, chwy ciła ją za ręce i  ści snęła
mocno.

Do piero te raz Ste fa nia pod nio sła po wieki i spoj rzała na matkę swo jego
daw nego uko cha nego nieco ina czej. Tamta miała za czer wie nione oczy, zu- 
peł niej jakby pła kała, włosy po tar gane, a po liczki za ru mie nione.

– Stało się coś? – spy tała, przy glą da jąc jej się uważ niej.
– Nie, dla czego py tasz?
– Ma pani za łza wione oczy...



– A, to! Nie, to od uczu le nia. Nie długo mi przej dzie. – Mach nęła lek ce wa- 
żąco ręką i od wró ciła twarz w drugą stronę.

– To ja już pójdę w ta kim ra zie. – Ste fa nia pod nio sła się, wy gła dziła fałdy
spód nicy, za pięła gu ziki błę kit nego, do pa so wa nego swe tra.  – Dzię kuję,
pani He leno, ni gdy tego pani nie za po mnę. Będę cze kała na wie ści. Mam
na dzieję, że po myślne – do dała, sto jąc już w wyj ściu.

– Nie trzeba, dziecko moje, jesz cze nic nie zro bi łam, ale obie cuję, że wy- 
ko rzy stam wszyst kie moż liwe spo soby. Mo żesz być tego pewna. Do wiemy
się, dla czego ją aresz to wali.

Uści snęły się na po że gna nie i  Ste fa nia już nieco spo koj niej sza ru szyła
wolno w dół scho dów.
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ko licz no ści spo wo do wały, że mu siała pójść do pracy szyb ciej, niż
było to za pla no wane. Miała za stą pić Renę, któ rej nie obec ność nieco

kom pli ko wała funk cjo no wa nie re stau ra cji. Do świad cze nie na byte w  Ło- 
dziance po zwo liło jej na szyb kie do sto so wa nie się do no wych wa run ków.
Wkrótce też prze ko nała się, że nowe za ję cie nie jest ta kie ła twe i  przy- 
jemne, jak do tych czas my ślała. Wpraw dzie na po czątku za chły snęła się
liczbą zna nych osób od wie dza ją cych to miej sce, jed nakże po pew nym cza- 
sie oswo iła się z  ich obec no ścią. Mie wali różne na wyki ży wie niowe i  nie
tylko. Jedni nie wy le wali za koł nierz, inni ogra ni czali na poje wy sko kowe.
Jedni byli uprzejmi, szar manccy, inni gbu ro waci. Cza sem mama wy py ty- 
wała ją o  to, na co od po wia dała z  prze ką sem: „Cóż... Lu dzie jak wszy scy
inni”.

Prawdę po wie dziaw szy, głowę za przą tały jej my śli o Re nie. Nie była so- 
bie w sta nie wy obra zić, co te raz prze żywa ta ko bieta, z czym musi się mie- 
rzyć, bez względu na to, ile w tym było jej winy. Ste fa nia go rąco wie rzyła
w to, że aresz to wano ją nie słusz nie, co wkrótce się po twier dziło.

W sprawę tę, ku jej mi łemu za sko cze niu, za an ga żo wał się sam Ta de usz.
Wie dział, że Ju rek, jego ko lega z  pracy, ma wie lo ra kie zna jo mo ści. Znał
kilku par tyj nych to wa rzy szy, umo co wa nych na wy so kich sta no wi skach
w  urzę dach pań stwo wych. Dzięki temu szybko usta lił, że nie cho dziło
o samą Re natę Ga jew ską, ale o czło wieka, z któ rym się ostat nio spo ty kała.
Zbi gniew Za rzew ski był bo wiem po są dzony o współ pracę z bry tyj skim wy- 
wia dem. To była już nie stety grub sza sprawa, dla tego wy cią gnię cie przy ja- 
ciółki z  łap bez pieki wy da wało się dość kar ko łom nym wy zwa niem. Cho- 



dziło o  usta le nie pew nych fak tów, przede wszyst kim o  ze zna nia ob cią ża- 
jące tego oby wa tela, na co Re nata nie chciała się po dobno zgo dzić. Mimo
wie lo go dzin nych prze słu chań, pod czas któ rych sto so wano prze różne me- 
tody prze ko ny wa nia, nie zła mała się i nie ule gła.

– Twarda sztuka z tej Reny – pod su mo wał z po dzi wem mąż, kiedy przy- 
niósł te re we la cje do domu.

Nie wąt pli wie jej przy ja ciółka miała cha rak ter, tylko Stefka wo lała nie
my śleć, co z  nią zro bią, je śli nie pod pi sze ob cią ża ją cych pana Zbi gniewa
ze znań. Na ra zie za stę po wała ją w pracy i  tę sk niła za jej chra pli wym gło- 
sem i  wspól nymi roz mo wami przy ka wie. Na po czątku są dziła, że to nie
po trwa długo, dla tego wcho dziła do jej miesz ka nia i do kar miała jej pu pila.

Po pew nym cza sie, ku ucie sze We ro niki i  An to sia, zde cy do wała się za- 
brać kota do sie bie. Zwie rzak na po czątku nie był za do wo lony, wciąż ucie- 
kał, wy sia dy wał pod drzwiami miesz ka nia Re naty i prze raź li wie miau czał.
Żal było na niego pa trzeć, serce się kro iło, bo mar niał i chudł w oczach. Po- 
trze bo wał kilku ty go dni na ad ap ta cję, wtedy nie uciekł jak za wsze, tylko zo- 
stał na noc w po koju dzieci, które osza lały na punk cie Duszka.

Po ja wiła się też He lena Stro iń ska. Ja kaś inna, we sel sza, choć z enig ma- 
tycz nym wy ra zem twa rzy. Nie po sie działa u nich długo, spie szyła się. Prze- 
ka zała kon fi den cjo nal nym to nem, że Re nata na ra zie ma kło poty, że pana
Zbi gniewa też mają i szy kują dla niego po ka zową roz prawę. Wciąż szu kają
do wo dów ob cią ża ją cych, a  je śli ich nie znajdą  – zmu szą lu dzi do fał szy- 
wych ze znań. Po twier dziło się więc to, czego do wie dzieli się już wcze śniej,
He lena oznaj miła jed nak, że jest ktoś, kto może po móc. Bę dzie po trzeba
tro chę pie nię dzy, ale ona go towa była do ło żyć się do nie ma łej ła pówki.
Pierw sze spo tka nie w tej spra wie miało się od być w naj bliż szy wto rek, na
krań cówce tram wa jo wej przy placu Nie pod le gło ści. Do tej pory będą mu- 
sieli zor ga ni zo wać pierw szą tran szę z  pie niędzmi. In struk cje poda póź- 
niej, gdy po zna wię cej szcze gó łów. Wszystko to za kra wało na sza leń stwo,
ale Ste fa nia go towa była na wet pod pi sać pakt z dia błem, by leby tylko wy- 
cią gnąć przy ja ciółkę z wię zie nia.



Tym cza sem w lo kalu wrzało, do cho dziła ósma wie czo rem. Czaj ni kówka
jak za wsze cie szyła się wzię ciem, więc bie gała od sto lika do sto lika i uzu- 
peł niała kie liszki. Mu siała się na uczyć tej czyn no ści, aby ro bić to z gra cją
i  nie roz le wać wódki do okoła. Nie któ rzy za cze piali ją, pro po no wali, aby
usia dła, ale za wsze z  uśmie chem na twa rzy od ma wiała. W  pew nym mo- 
men cie wy słano ją do sali ko min ko wej. Miała tam za nieść dwie her baty,
śle dzie w oleju i ogórka ki szo nego, oczy wi ście rów nież uzu peł nić pro centy.
Dwaj męż czyźni sie dzieli w ką cie przy ścia nie, je den z nich był od wró cony
do niej ple cami. Kiedy zbli żyła się do stołu, za uwa żyła kwia tek w jego bu to- 
nierce – czer woną ogro dową ró życzkę. Ja koś nie pa so wał ten szcze gół do
wy mię tej, znisz czo nej ma ry narki, jaką miał na so bie, do za ro śnię tej twa rzy
z za pad nię tymi po licz kami, na któ rej po ja wił się błysk, kiedy po chy liła się
nad bla tem. Znie ru cho miała, jej wy cią gnięta ręka z  ta le rzy kiem za wi sła
w po wie trzu. Para ja snych, zmę czo nych oczu utkwiła w niej mocne, pa ra li- 
żu jące spoj rze nie.

– To nie moż liwe! – jęk nęła bez rad nie. – Ja chyba śnię...
Pró bo wała od wró cić wzrok, uciec nim gdzieś poza pole wi dze nia, ale

bez sku tecz nie.
– Coś się pani stało? – za py tał ten drugi, znacz nie tęż szy. – Może po móc?
–  Nie, dzię kuję...  – wy du kała z  tru dem, roz ło żyła za mó wie nie i  drżącą

ręką po lała wódki.
Wy pro sto wała na tych miast plecy, zro biła ob rót i ru szyła do baru. Jesz cze

ką tem oka rzu ciła w kie runku wpa trzo nego w nią męż czy zny, jesz cze raz
od trą ciła od sie bie ab sur dalne my śli. „Tylko po do bień stwo, uspo kój się,
Stefa” – prze ko ny wała się w du chu, aby uspra wie dli wić emo cje, które nią
tar gały.

– Co się z tobą dzieje, Ste fa nia? – spy tał w pew nym mo men cie Zyg munt,
który stał za ba rem. – Wy glą dasz jak byś zo ba czyła du cha. Je steś blada jak
trup.

– Bo zo ba czy łam... – wy ją kała, z tru dem prze ły ka jąc ślinę.
Ob słu żyła jesz cze kil ku na stu go ści, krą żyła przy tym po lo kalu, nie mo- 

gąc po zbyć się zde ner wo wa nia, kiedy po now nie wró ciła do sali ko min ko- 



wej. Nie dała rady prze stać my śleć o męż czyź nie ze sta lo wymi oczami, któ- 
rymi prze szy wał ją na wskroś. Mu siała tam pójść jesz cze raz, sta nąć przed
nim i za py tać, kim jest. Mu siała to zro bić, aby za znać spo koju. Ale wtedy
oka zało się, że przy sto liku ni kogo już nie było.

***

Ostatni gość opu ścił SPA TiF grubo po dwu na stej. Trzeba go było jesz cze
sku tecz nie na mó wić, aby so bie po szedł. Kie row niczka sta nęła nad pi ja nym
męż czy zną i z lekką iro nią w gło sie stwier dziła:

– Mi reczku, czas do domu. Ju tro też jest dzień.
Ten pod niósł głowę opartą na przed ra mio nach, wy ba łu szył oczy, prze- 

wró cił nimi i za beł ko tał:
– Co prawda, to prawda. Jak mus, to mus... Do bra noc, pani Wie siu, ca- 

łuję rączki... – Spró bo wał wstać i uca ło wać wierzch dłoni kie row niczki.
–  Już do brze, już do brze... Nie trzeba!  – Śmiała się, wy ry wa jąc ręce

z uści sku.
Męż czy zna wresz cie się pod niósł, za ło żył ka pe lusz, chwy cił wi szący na

opar ciu krze sła płaszcz i  chwiej nym kro kiem, śpie wa jąc pod no sem, wy- 
szedł. Stefka mo gła wra cać do domu. Wła śnie wy cho dziła z bramy wprost
na pu stą o  tej po rze, skąpo oświe tloną ulicę Ko ściuszki, kiedy do jej uszu
do tarł zna jomo brzmiący głos:

– Stef cia, za cze kaj!
Nogi się pod nią ugięły, znie ru cho miała, za jej ple cami roz le gły się czy jeś

szyb kie kroki. Do kła da jąc ogrom nego wy siłku, od wró ciła głowę. Z ciem no- 
ści wy ło niła się wy soka, szczu pła syl wetka w  ja snym pro chowcu. Zbli żała
się do niej, po wo du jąc co raz szyb sze bi cie serca. Te raz już nie miała żad- 
nych wąt pli wo ści. Ten czło wiek, ten chód, ten głos... To był na pewno on.
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ade usz ob jął ją i przy tu lił, po ca ło wał ob na żoną szyję, ale ona nie miała
ani ochoty, ani sił, aby od wza jem nić ten ob jaw czu ło ści. Od wró ciła się

na drugi bok, od trą ca jąc jego ra mię.
– Je stem taka zmę czona, ma rzę już tylko o spa niu... – mruk nęła i za cze- 

kała, aż mąż zre zy gnuje z dal szych umi zgów.
Na szczę ście wszystko po szło po jej my śli, bo prze krę cił się na wznak

i nie mal na tych miast za snął. Lek kie chra pa nie wy peł niło ci szę sy pialni, ale
w tym mo men cie jej to w ogóle nie prze szka dzało. Wręcz prze ciw nie. Mo- 
gła te raz w spo koju roz pa mię ty wać mi nione chwile, prze ży wać je ko lejny
raz mi nuta po mi nu cie i kar mić się nimi jak naj lep szą po trawą.

– Je śli to na prawdę ty, to gdzie by łeś przez te wszyst kie lata? Po co wró ci- 
łeś, skoro było ci tam tak do brze?  – rzu ciła tam tej nocy w  jego mi zerną
twarz, nie kry jąc go ry czy i wście kło ści.

– Ja wiem, Stef ciu, że to wszystko źle wy gląda, ale po zwól mi wy tłu ma- 
czyć...

– Wy tłu ma czyć? Po co? To już tylko wy łącz nie twoja sprawa. Cze ka łam
na cie bie bar dzo długo, wresz cie do tarła ta cho lerna paczka, moje na dzieje
umarły ra zem z nią. Po ukła da łam so bie ży cie, mam męża i dwoje dzieci –
oznaj miła ci chym, sła bym gło sem, czu jąc, jak nogi się pod nią ugi nają.
Serce w piersi wa liło jak osza lałe, ale ona chciała mu po ka zać, że jego wi- 
dok wcale jej nie wzru szył.

– Wiem... Mama mi po wie działa. Wspo mniała też o paczce – przy znał ze
skru chą, wci ska jąc głowę w zgar bione ra miona. – Gdy byś jed nak ze chciała
mnie wy słu chać... Mam ci tyle do po wie dze nia...



Pa trzyła na niego, oświe tlo nego czę ściowo słu pem la tar nia nego świa tła.
Zgar bio nego, w  be żo wym pro chowcu ścią gnię tym skó rza nym pa skiem,
w  fil co wym ka pe lu szu za sła nia ją cym wy so kie czoło i  po gnie cio nych
spodniach w kant. Było w jego po staci coś tra gicz nego, coś, co wstrzą sało
nią, po wo du jąc co chwila ścisk krtani.

Naj gor sze, że chciała po znać tę prawdę, dzięki któ rej bę dzie mo gła zro- 
zu mieć jego de cy zję o  po wro cie po tylu la tach mil cze nia. Miała świa do- 
mość, że ta prawda mo gła spra wić jej ból, ale wo lała to niż ży cie w cią głej
nie pew no ści.

– Mu szę wra cać do domu, jest już bar dzo późno. Mąż i mama będą się
o mnie mar twili. Na pewno nie śpią i cze kają na mnie – od parła sta now czo.

– Ro zu miem... – Chrząk nął i za ka słał, za kry wa jąc dło nią usta. – W ta kim
ra zie po wiedz, kiedy bę dziesz mo gła. Za cze kam...

– Ju tro przed pracą w parku Sta ro miej skim?
– Do brze... – zgo dził się z ulgą w gło sie. – Będę na cie bie cze kał. Po wiedz

tylko, o któ rej przyj dziesz.
– O dwu na stej. Na czter na stą idę do pracy.
– Oczy wi ście, Stef ciu – od parł. – Czy mogę cię cho ciaż od pro wa dzić?
Pod nio sła głowę i spoj rzała mu oczy, w któ rych mimo mroku do strze gła

ten sam błysk co kie dyś.
Znów za drżała.
– Chodźmy w ta kim ra zie.

***

Na stęp nego dnia cho dziła po miesz ka niu, nie mo gąc so bie zna leźć miej- 
sca. Ta de usza na szczę ście już nie było, na to miast mama przy glą dała się
jej, obie ra jąc ziem niaki do zupy.

– Usiądź wresz cie i po wiedz, co się wy da rzyło! – skar ciła ją w pew nym
mo men cie. – Krę cisz się po tej kuchni, jak byś się cze goś naja dła. Za czyna
mnie to de ner wo wać! Nie zaj miesz się dziećmi ani żadną ro botą, tylko



cho dzisz w tę i we w tę – rzu ciła z na ganą w gło sie. – Czy to z po wodu są- 
siadki? Już wia domo, kiedy ją wy pusz czą?

– Jesz cze nie – mruk nęła pod no sem. – Ale ła pówkę wzięli. Jest na dzieja.
– Skoro tak, to o co cho dzi? – drą żyła pani Kry styna.
– Fe lek wró cił – od parła głu cho, de cy du jąc się na szcze rość.
Ko bieta za marła w  bez ru chu, no żyk do obie ra nia kar to fli wy padł jej

z rąk. Wy pro sto wała zgięte w pa łąk plecy i spoj rzała na Ste fa nię z nie do- 
wie rza niem.

– Ale jak to? Prze cież...
– No wła śnie – przy tak nęła córka. – Wszy scy tak my śle li śmy. A te raz po- 

ja wił się jak gdyby ni gdy nic i za trzą snął moim po ukła da nym świa tem!
Matka prze tarła wierz chem zmo czo nej dłoni czoło, spoj rzała na Ste fa nię

z nie po ko jem.
– Co chcesz przez to po wie dzieć?
–  Ja? Nic. Je stem wście kła, czuję się oszu kana, zdra dzona po raz ko- 

lejny! – wy ce dziła.
– Nie prze sa dzasz? To już nie twój pro blem. Bez względu na to, co ro bił

przez ten czas, cie bie już to nie po winno ob cho dzić. Zro zu mia łaś?
–  Tak, mamo, zro zu mia łam...  – mruk nęła, ale ja koś tak bez prze ko na- 

nia. – Chcę tylko usły szeć, co się wy da rzyło... Kilka słów wy ja śnie nia chyba
mi się na leży?

– Wy słu chać mo żesz. Ale tylko tyle. Pa mię taj!
Ste fa nia nie od po wie działa, znów bez wied nie spoj rzała na ze gar, na któ- 

rym wska zówki prze su nęły się na go dzinę je de na stą. Rzu ciła okiem za
okno, po tem zro biła kilka okrą żeń po po miesz cze niu i wy szła do po koju.

–  Dam dzie ciom jeść i  za cznę się szy ko wać do wyj ścia. Mam jesz cze
sprawę do za ła twie nia na mie ście! – oznaj miła po chwili, wcho dząc po now- 
nie do kuchni.

Pani Kry styna Rudzka omio tła ją tylko mil czą cym wzro kiem, bez rad nie
opu ściła głowę i zre zy gno wana wrzu ciła do wia dra ob rany kar to fel. Woda



chlup nęła głu cho, obry zgu jąc jej spód nicę. Nie za py tała o nic wię cej, bo do- 
sko nale wie działa, co pla nuje córka. Naj gor sze, że nie było siły, która mo- 
głaby ją w tej chwili za trzy mać.

***

Kil ka na ście mi nut póź niej Ste fa nia była już w  parku. Ozło cone ko rony
drzew two rzyły dumny szpa ler wo kół głów nej alei prze ci na ją cej dość roz le- 
gły te ren. Tu i  tam krę ciły się psy, ha sały dzieci w  to wa rzy stwie swo ich
opie ku nów ob ser wu ją cych ich po czy na nia. Do strze gła go, sie dzą cego na
ławce, z  wy sta wioną do słońca pod nie sioną głową, za sło niętą czę ściowo
ron dem ka pe lu sza. Znów w  niej wszystko za wrzało, kiedy na jej wi dok
pod niósł się i ukło nił. Gdy po de szła, chwy cił jej rękę. Na chy lił się i mu snął
war gami wierzch dłoni. Do tyk jesz cze bar dziej ją roz czu lił, choć skóra jego
pal ców była ja kaś szorstka i twarda.

– Usią dziesz?
Ski nęła głową, po czym przy sia dła na brzegu po ma lo wa nej na zie lono

ławki. Ubrana była w  brą zowy, pro sty płaszcz za kry wa jący ko lana, szyję
miała okrę coną ko lo rową apaszką, zaś jej ciemne, gę ste włosy zdo bił fil- 
cowy be ret prze krzy wiony lekko na ba kier. Czarne oczy pod kre śliła ołów- 
kiem, rzęsy wy tu szo wała. Cerę na dal miała świeżą i gładką.

– Pięk nie wy glą dasz, nie wiele się zmie ni łaś – stwier dził, zer ka jąc na nią
nie śmiało spod na kry cia głowy.  – W  dzien nym świe tle jesz cze le piej niż
wczo raj – do dał ja koś nie pew nie, za ci na jąc się przy każ dym sło wie, zu peł- 
nie jakby za po mniał wła snego oj czy stego ję zyka.

– Dzię kuję – od parła ci cho, za sta no wiła się, co po wie dzieć na jego te mat.
Po sta rzał się, zmi zer niał... Wo lała więc prze mil czeć swoje spo strze że nia.

Za jął miej sce obok, wy cią gnął z kie szeni paczkę pa pie ro sów i skie ro wał
w jej stronę. Za prze czyła krót kim ru chem głowy.

– To do brze! – wes tchnął. – W ta kim ra zie ja sam...
Chwy cił jed nego i pró bo wał za pa lić, po cie ra jąc łeb kiem za pałki o dra skę.

Palce mu drżały, pło mień co chwila gasł. Wresz cie nie wy trzy mała i wy jęła



mu za pałki z ręki.
– Daj, po mogę ci – za ofe ro wała.
– Wi dzisz... kie dyś pa li łem mniej, ale w wię zie niu...
– A  jed nak by łeś tam, na Ra ko wiec kiej? – stwier dziła bar dziej niż za py- 

tała. – Twój ko lega tak twier dził... Nie pa mię tam już na zwi ska...
Kiw nął głową.
– Uznano mnie za ele ment szko dliwy dla Pol ski Lu do wej. Karę śmierci

w ostat niej chwili za mie niono na dzie się cio let nią zsyłkę do sy be ryj skich ła- 
grów. Sam nie wiem, co by łoby lep sze! – sark nął gorzko. – Po wielu ty go- 
dniach jazdy w  by dlę cym wa go nie zna la złem się w  ob wo dzie ar chan giel- 
skim w  Ko tła sie. Wraz z  in nymi przy dzie lono nas do wy rębu drzew, od
wcze snego świtu do zmierz chu, w  pięć dzie się cio stop nio wych mro zach,
nie rzadko w prze mo czo nych ubra niach...

Tu za trzy mał się, za cią gnął głę boko, po czym wy pu ścił z ust chmurę gry- 
zą cego dymu.

– Nie pra cu jesz, nie jesz, brzmiało motto obozu. Pil no wali go straż nicy
by dlacy. Ina czej o nich nie można po wie dzieć. Gło dowa ra cja chleba dzien- 
nie, ja kaś wredna zupa... Cho ro wa łem na za pa le nie płuc, de zyn te rię wiele
razy, cu dem usze dłem śmierci. My ślę, że twoje zdję cie do da wało mi sił
i na dziei. Nie roz sta wa łem się z nim aż do dnia, kiedy za gi nęło. Ale o tym
opo wiem ci póź niej...  – Wes tchnął ciężko, znów za cią gnął się dy mem.  –
Spa li śmy w  drew nia nym ba raku ze szpa rami na wy lot, na wą skich pry- 
czach je den obok dru giego. Je śli je den chciał się od wró cić, wszy scy mu sieli
zro bić to samo. Ci z brze gów nie do ży wali rana, po pro stu za ma rzali. Ro bi- 
łem wszystko, by nie wy lą do wać na tym miej scu, choć pa trze nie na śmierć
ko le gów... – sark nął, zre zy gno wany zwie sił ra miona i wci snął w nie głowę –
Na wet nie można ich było god nie po cho wać, zie mia była zmar z nięta na
kość. – Za milkł, chcąc prze tra wić w so bie bo le sne wspo mnie nia. Po chwili
pod jął opo wieść: – Na je den ba rak był tylko je den bla szany piec. Wszy scy
chcieli być naj bli żej niego, cie pło ozna czało prze ży cie ko lej nego dnia.
Ważne było po sia da nie weł nia nego płasz cza lub ko żu cha, bu tów, rę ka wic
i czapki, dla tego nie rzadko zda rzały się kra dzieże tych cen nych rze czy...



Ste fa nia słu chała z prze ję ciem, jej twarz za sty gła. Wpa try wała się w po- 
krytą głę bo kimi bruz dami twarz uko cha nego i jej serce raz po raz prze szy- 
wał ból.

– I co było da lej? – spy tała ci cho.
– Pew nego dnia do na szego ba raku tra fił nie jaki Ignacy Ma tyrka. Z cza- 

sem za przy jaź ni łem się z  nim. Opie ko wał się mną, kiedy za cho ro wa łem,
or ga ni zo wał lep sze je dze nie i le kar stwa. Kie dyś opo wie dział mi pewną nie- 
zwy kłą hi sto rię. Oka zało się, że był przy śmierci Eu ge niu sza Bodo w czter- 
dzie stym trze cim roku. Po dobno ak tor tra fił do obozu, bę dąc już w bar dzo
złym sta nie. Pół roku póź niej zmarł z wy cień cze nia i głodu. Po cho wano go
w bez i mien nym gro bie. Mało kto wów czas wie dział, że był wielką gwiazdą
pol skiego kina. Głód i cho roby zmie niły go nie do po zna nia. Za nim jed nak
zmarł, zdą żył prze ka zać Ma tyrce wia do mość. Była to wła ści wie prośba
o ujaw nie nie prawdy o jego aresz to wa niu. Bła gał, aby prze ka zać list przy ja- 
cio łom z Ło dzi lub jego matce miesz ka ją cej w cza sie wojny w War sza wie.
Pra gnął ze wszyst kich sił, aby świat do wie dział się prawdy o jego lo sie, aby
ktoś kie dyś po mścił jego śmierć. W tej krót kiej no tatce za warł całą prze ra- 
ża jącą prawdę o dzia łal no ści sta li now skiego sys temu, a także o jego ku rio- 
zal nych de cy zjach. Oka zało się, że z ra cji po dwój nego oby wa tel stwa zo stał
oskar żony przez NKWD o  szpie go stwo. Naj pierw był prze trzy my wany
w  mo skiew skim wię zie niu, Bu tyr kach, gdzie okropne wa runki osła biły
jego or ga nizm na tyle, że z  tru dem zniósł trans port do ła gru w  Ko tła sie.
A tam... było jesz cze go rzej. – Urwał, na brał w płuca po wie trza i kon ty nu- 
ował: – Nie stety, krótko przed ogło sze niem amne stii Igna cego przy wa liło
drzewo. Nie miał szans, bie dak, zmiaż dżyło go nie mal jak mu chę. Umie rał
na mo ich rę kach, bła ga jąc mnie, abym zro bił wszystko, by ta wia do mość
tra fiła we wła ściwe ręce. Do wie dzia łem się, że matka Bodo zmarła już
w czter dzie stym czwar tym roku, mu sia łem więc od na leźć wła ści wego czło- 
wieka... Chro ni łem li stu jak oka w  gło wie, aż do wczo raj... Do wie dzia łem
się, że do SPA TiF-u  przy cho dzi dawny przy ja ciel Bodo. Mo głem wresz cie
wy peł nić swoją mi sję do końca, dla tego uda łem się tam nie zwłocz nie po



przy by ciu do mia sta. Nie mia łem po ję cia, że cię tam spo tkam, mama za ta- 
iła przede mną ten fakt.

–  Dla czego w  ta kim ra zie nie wró ci łeś do domu od razu, gdzie by łeś
przez tyle czasu? – wy bu chła Ste fa nia, nie kry jąc roz cza ro wa nia.

– Wy pu ścili nas wy cień czo nych, głod nych i ka zali iść do dia bła. W po ło- 
wie drogi do mia sta, gdzie była ko lej, za sła błem, za pa dłem się w śnieg i za- 
sną łem. Zro biło mi się cie pło i błogo. By łaś tam wtedy przy mnie. Le ża łaś
obok i ogrze wa łaś mnie swoim cia łem. Pa mię tam twój do tyk i bi jące cie pło
twych piersi.

Ste fa nia po czuła łzy ci snące się do oczu, jej gar dło za klesz czyło wzru sze- 
nie.

– I znów Bóg dał mi szansę. Kiedy się ock ną łem, oka zało się, że znaj duję
się w ja kiejś drew nia nej cha łu pie, w gli nia nym piecu pali się ogień i żyję na
prze kór wszyst kiemu. By łem przy kryty ba ra nią skórą, czu łem w noz drzach
jej smród. Za nim zdą ży łem się ro zej rzeć, do środka izby we szła wielka ko- 
bieta o czer wo nej twa rzy z sze roką szramą na czole i gę stymi, zro śnię tymi
nad no sem brwiami. To wła śnie ona zna la zła mnie w  le sie, kiedy wra cała
z  ro bót przy wy cince drzew. Za tasz czyła na wóz i  za wio zła do swo jego
domu. Le d wie ży łem, ale ona znała ja kieś spo soby na ozdro wie nie, cu- 
downe ma ści i zioła, które po mo gły mnie wy le czyć. Za nim wsta łem z łóżka,
mi nęło kilka do brych ty go dni, póź niej pró bo wa łem się od wdzię czyć. Jeź- 
dzi łem z  nią do lasu, na targ, do są sied nich wio sek, jed nak ni gdy nie
chciała za brać mnie do mia sta. Do glą da łem do bytku, do ko ny wa łem drob- 
nych na praw. Wiele razy pro si łem Olgę, aby wy słała li sty, które na pi sa łem
do matki i do cie bie. Po tem co dzien nie wy cze ki wa łem. Nie stety, wia do mo- 
ści zwrotne nie nad cho dziły. Każ dego wie czora pie ści łem twoje zdję cie,
prze su wa łem po nim pal cem, szu ka jąc kon taktu du cho wego. Wy obra ża- 
łem so bie twoją twarz bli sko sie bie, do ty ka łem two ich ust, oczu, nosa... Za- 
wsze ro bi łem to w ukry ciu, wtedy, kiedy Olga krzą tała się na ze wnątrz. Jed- 
nak pew nego dnia ktoś ukradł wa tówkę, w któ rej ukry wa łem twoją po do bi- 
znę. Zro biło się cie plej, zdją łem ją, bę dąc przy wy rę bie drzew, i po ło ży łem
na wo zie. Po sze dłem ści nać ga łę zie, a kiedy wró ci łem, po wa tówce nie było



śladu. Wpa dłem wtedy w roz pacz, zu peł nie jakby mi ktoś wy rwał ka wa łek
du szy i serca.

Pew nej nocy Olga przy nio sła sa mo gon, upiła mnie i za cią gnęła do łóżka.
Nie bro ni łem się, po trze bo wa łem ko biety. Co prawda nie była w moim gu- 
ście, była wielka, obła, za ro śnięta jak zwie rzę, pach niała ko bietą, po tem,
wia trem z  pola  – prych nął kpiąco.  – Z  cza sem przy zwy cza iłem się do jej
brzy doty. Stra ciła dla mnie głowę, stała się po dejrz liwa i za bor cza. Bała się,
że pew nego dnia odejdę, dla tego za żą dała ślubu. Wa ha łem się, roz wa ża łem
wszyst kie za i prze ciw. Wresz cie wzię li śmy skromny ślub w ob rządku pra- 
wo sław nym, jako jej mąż mia łem w wio sce wię cej praw. I tak mi jały lata na
ob ra bia niu ma leń kiego po letka, na zdo by wa niu je dze nia, na pra wia niu
cha łupy, przy go to wy wa niu się do dłu giej, cięż kiej zimy. Olga pra gnęła
mieć dziecko, ale nie mo gła zajść w  ciążę. Jej ro dzice po marli wiele lat
wcze śniej, ro dzeń stwa nie miała. Była sama, sta łem się dla niej ca łym świa- 
tem. Roz ma wia li śmy po ro syj sku, choć na uczyła się mó wić kilka zdań po
pol sku. Śmiesz nie klęła, mó wiąc uwa mać czy szo lera.

Prych nął na to wspo mnie nie, po tem sap nął ciężko.
– Za tra ci łem się w tym ży ciu, za po mnia łem, kim je stem... Dni mi jały, a ja

prze sta łem wra cać wspo mnie niami do prze szło ści. Każ dego ranka upew- 
nia łem się, że nie ma już ni kogo z mo jego prze szłego ży cia. Bo gdyby było
ina czej, już dawno otrzy mał bym list. Aż pew nego dnia Olga po je chała do
mia sta z  kar to flami, a  ja mia łem na pra wić dach. Zbli żała się zima, wiały
co raz sil niej sze wia try. Ru szy łem li chą, spróch niałą kro kwią, gdy na gle
spod po wały wy su nęła się ja kaś paczka. Upa dła mi pod nogi. Schy li łem się,
spoj rza łem i za mar łem. To były wszyst kie li sty pi sane do mamy i do cie bie.
Nie wy słała żad nego. Ogar nęła mnie taka wście kłość, że spa ko wa łem swoje
rze czy w ciągu pię ciu mi nut, za bra łem tro chę je dze nia na drogę i ucie kłem
stam tąd, nie za sta na wia jąc się, że zima za pa sem. Zo sta wi łem wia do mość
na stole, aby na mnie nie cze kała, bo po sta no wi łem wró cić do swo ich i sam
prze ko nać się, czy ktoś tam na mnie jesz cze czeka. Te raz już wiem, że tę
nie szczę sną paczkę z twoim zdję ciem i moim sta rym swe trem wy słała ona.
Za wszelką cenę chciała mnie za trzy mać, uza leż nić od sie bie. Biedna, nie- 



szczę śliwa ko bieta... Wra ca łem do Ło dzi ko lejny rok, po cią giem, pie chotą...
na ki pie cię ża rówki. Ostatni od ci nek po ko ny wa łem nie mal na skrzy dłach.
Kiedy tylko po czu łem pod no gami oj czy stą zie mię, nie po sia da łem się ze
szczę ścia. Po tym, co prze sze dłem, nie ba łem się już ni kogo, tylko jedna
rzecz spę dzała mi sen z  oczu: Co z  tobą? Czy wy szłaś za mąż, masz ro- 
dzinę, dzieci, je steś szczę śliwa i speł niona?

Stefka za kryła twarz rę kami, usi łu jąc zwal czyć w so bie na ra sta jący ból.
Łzy ci snęły jej się do oczu.

–  Nie płacz, ko cha nie, nie płacz. Już wszyst kie łzy zo stały wy lane, tyle
bólu, tyle cier pie nia, ale dość tego. Trzeba żyć, trzeba iść do przodu!

Chwy cił jej dło nie i  przy cią gnął do swo ich warg. Zaj rzała mu głę boko
w oczy.

–  Kto więc ob raca tym czło wie czym ko łem losu, je śli nie sam dia beł?  –
spy tała ci cho, nie kry jąc żalu.

– A jed nak wró ci łem... I sam dia beł mi w tym nie prze szko dził!
– Wró ci łeś, tylko co te raz?
Wciąż spo glą dała mu w twarz, szu ka jąc w niej od po wie dzi. Po chy lił się

i do tknął spra gnio nymi war gami jej ust. Mu snął le d wie, a ona po czuła, że
grunt spod jej nóg się usuwa.

–  Te raz bę dzie już tylko le piej  – od parł, uśmie cha jąc się nie znacz nie.  –
Bez względu na wszyst kie oko licz no ści, ma jąc tylko świa do mość, że je steś
tuż obok... – Urwał.

Zwie sił głowę i  długo pa trzył pod nogi. Nie miał od wagi spoj rzeć jej
w oczy, w któ rych roz pa liła się na nowo mi łość i na dzieja. Każda cząstka jej
ciała i du szy krzy czała, rwąc się w ra miona męż czy zny, któ rego za wsze ko- 
chała. Tylko co z jej ro dziną, dziećmi, mę żem?

– Mu szę już iść – szep nęła zre zy gno wana, pod no sząc się z ławki. – Dzię- 
kuję za te wszyst kie słowa wy ja śnie nia. Były mi po trzebne...

– Od pro wa dzić cię, Stef ciu?
– Nie, pójdę sama – od parła mimo ści śnię tego gar dła i ru szyła przed sie- 

bie.



– Spo tkamy się jesz cze? – rzu cił do jej ple ców.
Od wró ciła się, mie rząc się z jego roz pa lo nym wzro kiem, prze peł nio nym

bó lem i re zy gna cją.
– Kto wie, w którą stronę pchnie nas los? Kto wie, czy to koło to czyć się

bę dzie da lej, z nami, czy bez nas? Kto to wie? – od parła enig ma tycz nie.
Prze łknął ślinę, która utknęła mu w prze łyku.
– Bądź szczę śliwa, Stef ciu! Nie oglą daj się na nic, bądź po pro stu szczę- 

śliwa! Za słu gu jesz na to.
Od po wie działa mu uśmie chem, lek kim, ale peł nym żalu o  to wszystko,

co ją spo tkało.
–  Ty też  – od parła krótko, pro stu jąc ra miona, strze pu jąc nie wi dzialny

py łek z płasz cza. Łzy na dal ci snęły jej się do oczu, ogromny cię żar siadł na
jej pier siach i ści skał gar dło, kiedy co raz szyb ciej bie gła przed sie bie znaną
już drogą w kie runku cią gną cych się wzdłuż Piotr kow skiej ka mie nic.

 
 

KO NIEC
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Po dzię ko wa nia

e wrze śniu 2019 roku mia łam przy jem ność go ścić w  Ka na dzie.
Spo tka łam tam wielu wspa nia łych lu dzi, któ rych naj bliżsi jesz cze

w  la tach osiem dzie sią tych XX wieku zo stali zmu szeni do emi gra cji
w  tamte strony. Pewna nie zwy kła ko bieta – Blanka  – wy znała, że ma rzy
o tym, aby ktoś spi sał dzieje jej ro dziny. Obie ca łam, że spró buję pod jąć się
tego wy zwa nia, choć wów czas jesz cze nie do końca czu łam tę hi sto rię
i zna łam ją tylko szcząt kowo. Jed nak dzięki współ pracy z Blanką, jej za an- 
ga żo wa niu i de ter mi na cji mo głam od two rzyć ob raz dzie jów aż trzech po- 
ko leń. Przy oka zji zde rzyć się z  jakże trudną, cza sem tra giczną i  bo le sną
rze czy wi sto ścią mi nio nych lat i ze zmia nami, ja kie na stę po wały w Pol sce,
a także spoj rzeć na tam tych lu dzi z obec nej per spek tywy. Na po czątku nie
było ła two, kilka razy od kła da łam pi sa nie na rzecz in nych po wie ści, ale
z cza sem kon ty nu owa nie tych lo sów stało się dla mnie waż nym, a także fa- 
scy nu ją cym do świad cze niem.

Dzię kuję Wy daw nic twu Skarpa War szaw ska za za ufa nie, opiekę i moż- 
li wość roz wi ja nia skrzy deł.

Dzię kuję Em mie i  An drze jowi Ba gła jom za przy jaźń, wspar cie, a  także
za udo stęp nie nie mi ma te ria łów o sta rej Ło dzi, które oka zały się nie zwy kle
przy datne.

Dzię kuję moim naj bliż szym – ko cha nym dzie ciom i Jar kowi, bez któ rego
ta po dróż nie by łaby moż liwa  – za obec ność i  wy ro zu mia łość. Sio strze
Iwonce wdzięczna je stem za pierw sze czy ta nie, cenne uwagi i  ogromne
wspar cie.



Dzię kuję Ewie Kraw czyk za przy jaźń, do ping i wiarę w moje moż li wo ści
pi sar skie.

Dzię kuję wszyst kim moim Czy tel ni kom za to, że są. Bez nich nie by łoby
mnie.



Przy pisy

[1] Niem. Stój! Stój!

[2] Niem. Ro zejść się!

[3] Niem. Wy no cha! Wy no cha!

[4] Niem. Marsz do ro boty!

[5] Niem. Zło dziejka! Zło dziejka!

[6] Niem. Za bij to ścierwo! Da lej! Da lej!

[7] Niem. Do syć tego!

[8] Niem. Mar twi są bez u ży teczni!
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